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PRZEDMOWA. 

Kozacasyzna odegrana zDaczn^ rolę w dziejach Polski. Wszy- 
scy historycy nasi zgadzają się, że długie i uporczywe wojny, 
z t; orężną drużyną, osłabiły i wycieńczyły ja niezmieniie. Je« 
' dnakowoż o Kozakach pisali tylko mimochodem jakby od nie- 
chcenia, tak, ze nawet ci, co bliżej z dziejami ojczystemi są 
obznajomieni, dokładnego pojęcia o Kozakach wyrobić sobie nie 
mogh. 

Pisarze dzisiejsi maloruscy, stwarzając dzieje swej ojczyzny, 
po częlci namiętnościę powodowani » po części dla braku źró- 
deł, korzystając tylko z krótkich zapisek kozackich, w których 
zanotowane fakta i data są w największej z rzeczywistofd) nie- 
zgodzie, zamieścili w dziełach swoich mnóstwo fałszów i błę- 
dnych rozumowań, jakich nie ustrzegli się i polscy ich przera- 
biacze, chociał liczne skazówki , rozrzucone po kronikarzach na- - 
szych i w woluminach legum, powinny ich były na prawdziwą 
drogę naprowadzić. 

Mniemam, łe obrobienie dziejów kozackich według, tych ska- 
zówek nie będzie zhytecznem. O ile zaś praca celowi odpowie, 
sąd zostawiam publiczności. 
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Slan Ukrainy od osasów podboju Rusi praes Tatarów » ai do Stefana 

Batorego (od r. 1240—4575.) 

Po za\\ojowariiu Rusi przez Tatarów w XIII wieku, później- 
sze województwa kijowskie , brac/awskie , czernichowskie, równie 
jak dzisiejsze gubernie jekaierinos^awska i cherzońska, zostamy 
supetnem pustkowiem. Nawet wfaściwe Podole doznafo tego 
samego losu. Oprócs kilku osad tatarskich » kraj cały byf wy- 
ludniony. 

koja^Gwicz w swej historji Litwy, wydanej w roku loGO, u- 
trzymuje, ie Koryatowicze, krewni Olgierda, otrzymawszy w len- 
nosć Podole, po wypłoszeniu z niego Tatarów, na pustym stepie 
pierwsze załoiyli zameczki: Smotrycz i Bakotę. Wczesne przej- 
adę Podola w ręce Polaków » pozwoliło mu urz|dzid się na za* 
sadach społecznych » jakie w innych częściach tego państwa 
istniały. 

Inaczej dziano się na przestrzeni, przeszfo 3,000 mil kwadra- 
towych liczącej, rozciągającej się po obu stronach Dniepru ai 
prawie do ujścia jego w Liman, między Teterowem, Bohem, 
Dniestrem, Ingurem wielkim i małym z jednej, a Worsklęi Sa- 
marą i Desni, z drugiej strony. 

Jeszcze przed najściem Tatarów, na obszernych stepach połu- 
dniowej Rusi, mieszkali Po/owcy i Pieczyngowie. Rozgromieni 
przez ksiąiąt ruskich, opuścili te miejsca, ale barbarzyństwa nie 
zastąpiono cywih'zacją. Rozrodzono potomstwo Ruryka , dzieląc 
się na rozliczne dzielnice, zamiast zajęć się skrzętnie cywiliza- 
cją stepu, wyludniali Ruś ustawicznemi wojny pomiędzy sobą. 
Najdawniejsze grody zamieniały się w gruzy. Sam nawet Kijów, 
matka i metropolia Rusi, złupiony i w perzynę obrócony został 
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w r. 1169 pnez księcia suzdalskiego, Andrzeja Bogolubskiego , 

protoplastę kniaziów moskiewskich. 

Kiedy Tatarzy Ruś ujarzmili i carstwa swe zaWaduli w Kaza- 
niu i Astrachanie , a zJota horda ai po Morze Czarne sie roz- 
postarła, osadzając swoich baskików w Moskwie i Kijowie, dla 
czuwania nad czynami książąt i zbierania pogfównego, kraje - 
wyłej pomienione byty jui prawie pustynią. Go jednakowoł nie 
ztupili Suzdalcy, to dokonała dzicz mongolska, robiąc takim spo- 
sobem pomiędzy Europa a Moskwą, przez siebie podbitą , dJugi 
i szeroki przedział ; przestrzeń tę później nazwano Ukrainą. 

Tu więc na tych niezmierzonych a żyznych obszarach, stano- 
wiących pas graniczny między cywilizacją a barbarzyństwem , 
osiadali pojedynczo po futorach samotnych ludzie, niby pośre- 
dnie ogniwa dwóch przeciwległych światów, nie nalełąe ni do 
jednego ni do drugiego wyłącznie, ale nosząc na sobie znamio*^ 
na obydwóch. Osadnicy ci , pod nazwą kozaków , przyszli do 
rozgłosu w świecie. 

Przez ca^y wiek nie uznawali oni żadnej nad sobą zwierzch- 
ności. Ziemia, na której siedzieli, byfa nominalnie w posiada* 
nia Tatarów, lecz władza ich nigdy tam nie sięgała. Położenie rze* 
DZy wymagało , ie kałdy taki kolonista musiał być ustawicznie 
zbrojny, dla zabezpieczenia życia swego i mienia od Tatarów. Co 
go zaś w te pustkowia wabiło , czy żyzność ziemi , czy chętka 
wojowania ciągłego z nieprzyjaciółmi krzyża , czy ponęta swa- 
wolnego, żadnemi ustawami niekrępowanego życia, tego ściśle o- 
sDdczyó niepodobna. Zdaje się, że wszystkie te trzy przyczyny 
zarówno nim kierowały, ho t na przyszłośd nie przestały być 
iywotnemi warunkami kozaczego życia. 

Koń, step i czajki zabezpieczały ich od nieprzyjaciół, tak 
jak góry asturyjskie zabezpieczały Gotów od Maurów. Odtąd ka- 
żda wyprawa Tatarów na zachód musiała się łamać pierwej z 
t| tx)lniczo*rycerską i awanturniczą falangą, słusznie nazwaną 
pffeedmonem ehrześciaństwa. 

flozrkueone siedziby Kozackie niedoewalaly Tatarom napaść 
na nich niespodzianie i równocześnie. Ułnegli jeden futor, już 
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łnn« BOfttely o niebespiecseństwie uwiadoimone. Kobiety, ińmi, 
dobytek ukrywano w barzanach i niepnebytych ooaer^ch, a 
Kozacy zbierali się również na jeden punkt, i rozbieglych Tatarów 
za wykryciem ich siedlisk napadali z tylu, boków, zabijali ilu* 
py odluernli. Taki sposób wojowanja trwał aż do Zygmunta 1* 

Wojna ta ustawiczna , podjazdowa , zaprawiała do trudów, o- 
stroinosci, ceujności. Musiały tam być zadziwiające przyMady 
m^ztwaf wojennych fortelów, ale nikt ich wypraw, bitw, zwy* 
cięztw i klęsk nie spisywał, nie pozostało nawet wiele podań o 
tych ciągłych trudach i znojach , które by sie dały ułożyć w 
jaka opic?;na całość na kształt Iliady lub iNibellungów. Co tam 
się dziafo do Zyi^munla starego, moJna odgadywać, domyślać 
si^ z cał§ żelazną konsekwencji ioiki, ale za rzeczywistość te- 
go podawać nie wolno. 

Wspólne niebezpieczeństwo musiało im wcześnie nakazad kn* 
pid się w koło jednego sztandaru dla skuteczniejszego odporu. 
Dowództwo natenczas braf ten, co miał najwięcej doświadcze- 
nia. Sztuki wojennej nie wiele iam byfo potrzeba , byle tylko 
zajść Tatarom niespodzianie, a bić się do upadłego: to wystar- 
czało. Pierwszeństwem pewnie zaszczycono tego, co najlepiej znal 
wszystkie manowce i orjentowad się umiał wśród oceanu traw 
i zarośli. W bitwie nikt nie komenderował, ale jeden trzymał 
się drugiego, nacierał, uciekał, powracał, powodując się in- 
stynktem i wrodzona odssa^ą. Ta okoliczność, betain każdy so- 
bie hetmanił, zrodziło w nieb o£;iomną przytomność, bystrości 
rzutność. Kozak nigdy niebył maciinią Ł^lko do nabijania bro- 
ni i zabijania ludzi ^ ale sam robił plan i wykonywał go tak, 
ke kaidy w razie danym mógłby śmiało brać dowództwo. Ztąd 
to później powstało [)izyslowie: »lerpy Kazak^ atammom bU' 
desz. « 

Gdyby kuzuk m .ił na celu tylko wojować z Tatarami i za- 
' słaniać Europ*^^ swojemi piersMtiii, trudnoby mu byfo odmawiać 
sya)patji i nie mielibyśmy za zle pisarzom apoteozowania koM- 
ków , bo w istocie byliby oni natenczas najpoetyczntejszem qap 
wiskiem na polu dziejowem. Ale historja co innego pokaai^^ 
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Od pierwszego ich ukasania się, więcej oni lotrują a niłeli wo- 
jują. Po większej części, opuściwszy dawne siedziby z powodu 
skłócenia się na śmierć z miejscową sprawiedliwością , lub do- 
świadczonej tyrćinji, nie mogą oprzeć się pokusom zemsty, zt§d 
najazdy i rabunki ustawiczne/ 

Bezpanskość i swawola sprowadzała coraz więcej w stepy 
hałastry rozmaitego rodzaju. Mogliby oni iyó wygodnie z rolni- 
ctwa i rybołóstwa, ale brak narzędzi a przedewszystkiem zami- 
łowanie w łyciu awaiiiuniiczem sprawiło, ie ziemie leżafy od- 
łogiem a księstwo kijowskie, Wołyń, liołdująca Tatarom Moskwa 
lub nareszcie na stepie ziem halickich powstała Mołdawja i Wo- 
łoszczyznai stały. się spiiamią kozaka. Już to robiąc na nie roz- 
bójnicze napady, jui to udając się pojedynczo tam na zimę ja- 
ko parobcy i najemnicy, a na wiosnę powróciwszy do swoich, 
słuiyli im za przewodników w wycieczkach łupieżczych. 

Z powiększeniem się liczby kozaków musiała związać się i 
jakaś organizacja, odpowiednia duchowi mieszkańców i miejsca. 
Był to podział na okolice. Kozacy rozsiani na tak wielkiej prze- 
strzeni, nie walczyli nigdy wszyscy razem, ale czy napadając czy 
broniąc się, czynili to okolicą, pod dowództwem wybranych wa- 
tachów. Połączyło się więcej okolic razem, natenczas wybierano 
jeneralnego wataciio wolnemi g^sanii. 

Pierwsi dowódcy byli tylko czasowi, na czas trwania wyprawy. 
Za powrotem do domów władza ich ustawała, ale podczas kam- 
panji władza ta musiała być nieograniczoną, dyktatorską. Tego 
wymagała konieczność, jeieti wojna z podobieństwem szczęśli- 
wego rezultatu prowadzoną być miała. Zresztą i charakter sam 
po&omendnych półśrodkami zadowolniony być nie mógł. 

Pierwszy Olgierd kraje te na Tatarach odzyskał. Stryjkowski 
mówiąc o tej wyprawie litewskiego księcia , powiada : że zawo- 
jował on je przez życzliwość podolskich kozaków, jawny dowód 
ie kozakować musiał kaidy, kto oddalony od uorganizowanego 
społeczeństwa, sam o obronie swego mienia myślał. Litwa przez 
cały przeciąg czasu dzierżenia tych krain, nie wiele się nimi 
zajmowała. Osadzony w Kijowie namiestnik nie rozciągaf swej 
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władzy nad kozakami, szczęśliwym się czując, jełeli w czasie 
napadów tatarskich mó^l mieć z nich wojskową pomoc. Kozacy 
nie czuli więc i teraz nad sobą iadnej zwierzchności, a potrze- 
ba która jul przedtem zmusiła ich do jakiejś organizacji poli- 
tycznej , a właściwie wojennej, teraz zmusiła ich do utworzenia 
trybunału sądowego. 

Był on równie pierwotnym i z miejscowych stosunków powstałym ♦ 
jak i pierwsza ore;anizacja. Trudno było kozaka za jego przewinie- 
nia ścigać po stepie, aby go pociągnąć do sprawiedliwości, tru- 
dno także puścić zbrodnię bezkarnie. Kaida społeczność, jaka- 
kolwiek byłaby przyczyna jej powstania, nawet banda zbójecka, 
ma w sobie samej pewną dozys pojęd o sprawiedliwości i siu* 
szności, któremi powodować się musi pod karą zupełnego roz- 
stroju i zniszczenia. 

Uczucia te nie mogły być obce kozakom. Chodziło tylko o 
to, kto i gdzie obraiemym pojęciom prawnym ma zadosyć uczy- 
nić. Rozstrzygnięto to w sposób, naturze kozaczej odpowiedni, i 
dwóch kozaków sądzi trzeciego. 

Nie wiele inaczej było w tych stronach, i w pierwszych la- 
tach , panowania Polski. Ukraina i zamieszkali na niej kozacy pra- 
wie ziianyiiii nie byli. W wyobrażeniu ludowem h)!o to gdzieś 
na krańcach świata. Poszedł na Ukrainę, znaczyło tyle, co prze- 
padł bez wieści. Bząd me więcej o nich wiedział jak i naród. 
O kozakach nie spominają ani metryki koronne, ani relacje sej- 
mowe, ani spółcześni historycy i pisarze polityczni. Kto się tam 
dostał, brał ziemię gdzie mu się podobało i ile mu się podo- 
bało, nie płacił z niej nic nikomu, a szedł na wojnę, albo gdy 
mu niebezpieczeństwo grozi/o, albo gdy w rzemiośle wojennem 
szczególniejsze nmi upodobanie. 

Za Zygmunta Starego, Polska poczęła tam moralnie i fizy- 
cznie wpływ swój wywieraó, raz: przez osadników szlacheckicli, 
zakładających sioła na prawie ziemskiem; powtóre: przez utrzy- 
mywanie milicji, złolonej z kozaków nad porohami Dniepru, dla 
bronienia Tatarom przeprawy przez tę rzekę. Milicja ta sWada/a 
się pierwiastkowo z dwóch tysięcy ludzi; broń i koŁd pobierali 
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« Polski Oprócz tego mieli sobie oadane wsaystkie siemię od 
Trechlemirowa między Dnieprem i Dniestrem ai do Oczakowa. 

Tak powstało Zaporowe, obejmujące dzisiejsze gubernje Cher- 
zońską i Ekatarynos^awską. Polacy nazywali tą przestrzeń » dzi- 
kiem poieni' albo Niżem. 

Kozacy tutaj zamieszkali wnet przekształcili się w jakiś rodzaj 
• rycerskiego bractwa. Nie mieli kon aoi wtasDoiści iodywidualnej, 
mieszkali razem w tak nazwanym koszu albo siczy, a męstwem 
i zuchwalstwem dali się wnet we znaki tak Polsce jak i s|* 
siadom. 

Obierali om z pośród siebie alamnna , którego nazywano pa- 
nem koszowym. .Król przysyłał mu chori|giew» piernacz i buńczuk 
na znak władzy i poddaństwa Polsce, i na tem prawie cały 
wpfyw się kończył. Moina było tylko z początku sobie pochle- 
biad łe niesforne umysły dadzą się po trochu ukołysać, a wi- 
dok gjodeł Polski połączy ich z nami węzłem braterstwa. 

Niestety w samej już organizacji, obyczajem powstałej, lezący 
zarodki przyszłych nieporozumień. Towarzystwo nagromadzone 
ze wszystkich stron świata, bez ion i własności, nie uświęcone 
iadną wyiszą religijną lub polityczną ideą, musiało wyrodeić się 
w społeczny potwór. 

Zaporoiec w ustawicznej walce z Tatarami, narażony na co- 
dzienne niebezpieczeńslwo , slawal się nieustraszonym , ale biak 
związków familijnych, brak poczucia moralnego, poświęcenia się 
za kraj ojczysty i kościół, zrobiło z niego prawdziwc£(o bandytę. 
O iycie sam nie dbał, ale też niczyjego nie szczędził; wyrzekł 
ag osobistej własności, ale za to z własności innych do zbytku 
korzystał. Wojna była dla niego nie tylko celem ale i środkiem 
do życia. 

Dla łupów robił rozbójnicze n.jjiidy na wszystkie strony; na 
małych czółnach czajkami uwijał sie po Czarnem morzu; zawa- 
dzał o same mury Konstantynopola, a zapasów nie robił. Go 
dziś zdobył to i dzisiaj stracił, hulając i zapijając się na śmierć. 

Pierwszym prawodawcą Zaporoia był Eustachy Daszkiewicz, 
osoba mifityczna, niewiadomego pochodsenia. Jedni go mienią 
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sslachcieein, drudsy cMopem. Widzimy go raz przy królu Zygmun- 
cie, to znowu na dworze cara Wasila, raz posiłkującego Tata- 
rów, to znowu u nich w niewoli. Indywidualność tego człowie- 
ka to historja siczy zaporoskiej ; jakitn on hyl takimi pozostali 
Zaporożcy aż do ostatnich chwil swego istnienia 

Pieśń Padury, umieszczona na .czele dzieła Skałko wskiego o 
o Nowej Siczy, tak nam Kozaków maluje: 

O ssozę^iwy kto zrodził się 

'Ns pustym Kozakiem, 

Kozak pana nie zna z wieków. 

On rodzli się na stepie , 

Stal się ptakiem z człowieka, 

On wzrósł w końskich strzemioaaob , 

A ataman tylko świtoie. 

Kozaey w siodłk zadzwonią, 

A jak koma w nogach ścif^nie, 

To wszystkie wiatry przegonią. 

Właściwa Ukraina, t. j. zieniia z której później utworzono 
. województwa kijowskie, bracławskie i czernichowskie, takie nie 
długo pozostała w dawnym stanie. Prawie równocześnie z urzą** 
dzeniem Zaporoia, pojawia się pierwszy hetman Ukrainy w o- 

sobie Przecława Lanckorońskiego. Nie był on przysłany z ramie- 
nia Polski, duch awanturniczy przywiódł go w te strony. Świe- 
tność imienia , działająca magicznym sposobem na lud prosty a 
poetyczny, otoczyła go w ich oczach pewną aureolą. Kiedy o* 
świadczył chęć działania i dowodzema kozakami, wszyscy po- 
spieszyli pod jego buńćzuk. *) - Wodzem nikt go nie obierał, ale 
kaldy poczytywał sobie za zaszczyt słuiyć pod rozkazami wieł- 
kiego pana. Przytomność jego pośród nich już ich uzacniała i 



*) Długo niemieli kozacy innego znamienia ; znak ten przyjęli od Ta- 
larów, z którymi najczęstsze miewali stosunki , a na jaki mogli się zdo-> 
być bez iadnego saohodii« 

i 
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pedaęsi{9 w oczach wląsaycb. Oddawali mu ^ wi§ę flepo, hw 
łfiddego oglądania sie za siebie. 

Później przybywali inni mitośnicy awanturoiciego iyoia. Poaia- 
dali oni tei same zalety piorwszeefo hetmana^ a poniekąd świe- 
tnością rodu przewyższali go, jak Eustachy książę Roźyński, dwaj 
książęta Wiszniowiecoy , Michaf i Dyuutr, i obejiuawali w^dzę 
na tych samych warunkaciK 

Tak faktycznie wyrobiło się na Ukrainie pojęcie hetmana, ja- 
ko najwyższego wodza i sędzię, pana iyoia i śmierci. 

Pochodzenie polskie pierwszyeb hetmanów wiązało ich prze- 
dewszystkiem z rodzinnym krajem. PosUkowali prawie zawsze 
na czele swych pufków zastępy polskie, ale często wbrew woli 
hzcczy pospolitej przed siębrah wyprawy. 

Dwaj pierwsi hetii^ąni, Przecław Lanckorońslii i Eustachy Ro- 
iyi&ski, nie obraiali w niczem intęresów Rzeczypospolitej. O- 
statni cytowany jest przedewszystkiepi jako organizator. On to 
miał podzielić Ukrainę na pułki a pułki na sotnie. Ale jui trzeci 
hetman z koleji, Dymitr Wiszniowiecki, użył kozaku w do zawo- 
jowania dla sieliie na dziedziczne księstwo ziem multańskich i 
wołoskich. Przedsięwzięcie to przepłacił śmiercią przez powiesze- 
nie za żebro na haku, roku 1550. 

Węiyk Chmielnicki, pojawiający się po nim w Ukraii»ie, wo*. 
jujc Talarów n.n własną rekę. Następca jego, Michał Wisznio* 
wiecki, posiłkował cara Iwana Groźnego, w wyprawie na Astra- 
clian, a Swiergowski liospodara rnultańskiego, Jana, przeciwko 
Turkom, których dwa razy poraził, na koniec sam pobity Ba 
głowę pod fi.ilją, zginął na placu boju roku 1573. 

Prsy wszystkich tych wy^ej pomienionych hetmanach, trudoo 
osBa^yó z pewnością kó^ ich władzy. Przypuszczadby inoina 

kozaey na których czele omi wojują, dali się tyłko zaciągnąć 
za iołd i wielkie obietnice, na czas oznaczoDiej kampanji , ale 
charakter ich władzy \y niczem się nie zmienił, zawsze była ona 
peładf niczem nieograniczona. Co oni postanowili, to tradycyjoie 
przechodziło z pokolenia na pokolenie, i nabierało pow9gi pr^- 
wa swyczajow^o.. 
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W oiBEisiKih Rżećzy pospolitej jednak stan ten Ukrainy nie niiaf 
prawnego znaczenia. Dla niej była to zawsżb hałastra, dla której 
nie miała ładnych obowiązków, i za któr^ nie ódpowiadała. To- 
lerowała ją do czasu już to z militnrnych powodów, jui tó nie 
czując się dosyć silną, ahy jej tamę położyć. To zaj)atryvvanie 
się Rzeczyj)ospolitej trzeba mieć zawsze na uwadze; wytłumaczy 
nam ono późniejsze postępowanie rządu polskiego. 

Śród tego czasu wałne zaszły socjalne zmiany na Ukrainie. 

Od chwili wyrzucenia Tatarów nad morze Czarne i kaspijskie, 
okolice te przestały być nawiedzane przez nich, najsamprzud : z 
przyczyny ie im Zaporożcy zatamowali drogę, powtóre : nic nie 
tentowało tutaj tatarskiej chciwości. . Cói mógł Tatar s^naleść na 
Ukrainie , chyba takiego drugiego jak on sam Tatara , tylko źe 
innej krwi, religji i języka. Łupów w niej nie szukać, a o śmierć 
nie było trudno. Wyprawia więc na Ukrainę byłaby nierozsądkiem, 
za który nawet Talarzyn rumienić się był gotów. 

Ruś Czerwona i Podole daleko inaczej , do nich przemawiały. 
Tu były bogato miasta, ludne sioła, wspaniałe świątynie i zna- 
komite pałace moinych panów. Tutaj nie ial było i iyoia juł 
hazardować, a w istocie mniej było niebezpieczeństwa niieli w 

wyprawie na Ukrainę. Wojska stałego jiie byfo, pospolite rusze- 
nie zwykle zbierało się za [)óźno , a Zaporożców nauczyli się 
omijać, udając się przez Mołdawję, zkąd tak nazwanym Czar? 
nym Szlakiem wpadali na Podole, Ruś i Wołyń. 

- Takim sposobem Ukraina odetchnęła, a zmiana stosunków ze- 
wnętrznych sprowadzi/a przeobrażenia wewnętrzne. 

Urodzajność ziemi sprowadzi/a wielu kolonistów, tak szlache- 
ckich jak i z gminu, którzy kozakoWać nie mieli ani ochoty, 
ani potrzeby. Pierwsi ściągali na obsii^y ziemi, przez siebie tk^^ 
jętoj, czynsBÓwnłków i poddanych z innych ezęśći Pblski, ^ cza- 
sem i sami kozacy przyciśnioni potrzebami, przyjmowali poddań- 
stwo , ahy otrzymać chwilową opiekę. Drudzy zakładali miasta , 
trudniąc się przemysłem i handlem. Wielu nawet zamożniejszych 
koztfkćw poszto za przykładem szlachefdcim, i nś zieiii! któr| z^- 
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jęli jnre pritni ocrupantis jako res ntdUui^ zaczęli tworzyć osady 
czynszujące i poddańcze. 

Zacząć się tedy i tutaj wyrabiać porządek prawny, jaki i gdzie 
indziej istniał. 

O kolizją teraz nie było trudno, i istotnie z pierwszemi ma- 
jątkami szlacheckiemi , lub na prawach szlacheckich powstalerai, 
powst[ify skargi a następnie bunty. 

Rozliczne interesa zaczę/y się krzyżować i obrażać nawzajem. • 
Hetmani w moc dawnych tradycji, gdzie cała Ukraina była tylko 
kozaczyzni, rościli sobie prawo s|dzenia wszystkich jej miesz- 
kańców. Daremnie szlachta zasłaniała się ziemstwem i grodem. 
Hetman mając siłę miejscową przy sobie, nie wiele na prote- 
stacje uwaiał. Z większem jeszcze prawem zdawano mu sie dzia- 
łać , jeżeli przed swój trybunał pocia^af tych co dawniej koza- 
kowali, a teraz wystąpiwszy z wojska, na ziemi przez siebie o- 
siadłej, prawa szlacheckie afiszować zaczęli. Ci jak wszyscy ne*- 
oflci, szczególniej narzekali na naduiycia hetmańskie i na wszy- 
stkie pretensje kozactwa. 

Uchylił te niedogodności Stefan Batory, rozporządzając że są- 
dy pułkowników i hetmańskie tylko do tych rozciągać się mają 
co w wojsku służą ; po opuszczeniu szeregów każdy ma sie są- 
dzić właściwym sądem : szlachcic ziemstwem i grodem , miesz- 
czanin magdeburgją, a kozak trybunałem cywilnym, jaki król 
dla nich w Czerkasach ustanowił. 

Usunięcie jednej przyczyny niezgód nie pacyfikowało obydwóch - 
stron. Były tam materja^y waśni , które bez wstrząsnienia zała- 
twić się nie mogiy. 

WyUczymy lu główniejsze: 

Przy coraz większym napływie szlacheckim, i ustalaniu się 
powagi Rzeczypospolitej, ziemia przestała być niczyją; co nie było 
w posiadaniu prywatnem, stało się majątkiem państwa. Zaczęto 
urządzać starostwa dla nagrody zasłużonych, lub król rozdawał 
całe obszary na własność wieczystą za pisanym przywilejem. 

Kozacy, rozsiani po całej przestrzeni, przez lukie nadania stra- 
cili własność t krwią i kiikuwiekowem uiywaniem uprawnioną. 
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Jeieli przypadkiem futor leisl w obrębie ziemi nadanej, szlaeh* 
cić chciał 2 niego korzystać , i wymagał od kozaka csynuu i 
' danin. Obydwa zaufani w swoje prawo, dopuszczali się ostate- 
czności. Nieraz pan kozaka zagrabi/, i w poddaństwo obrócić, nie- 
raz tei i kozak przy pomocy współbraci najechał szlachcica, i 
mienie joe-o z dymem puścił a często śmierć mu zadał. 

Szlachta zaczęła dawnym rodzinom kozackim, posiadającym 
własnofó osadn§, robić trudności. Nie pomogły nic konstytucje 
Zygmunta Augusta, na sejmie w Lublinie roku 1569 postano- 
wione, a które orzekały: Jeżeliby kto miał dobra dziedziczne, 
a listów na nie nic miał, tedy jeżeli je spokojnie posiada, ma i 
nadal takowe trzymać i wiecznemi czasy dzierżyć, a do poka- 
zania tycli listów, ani przed nami, ani przed żadnym urzędem 
zmuszony być niema. *) 

Mimo tak ubezpieczonej własności, Jan Potocki, wojewoda 
bracławski, wyrobił sobie kaduki*^ na wszystkie majątki, które- 
by bez listów dzierżone były. W Bracławiu utworzono nawet 
komisję ustawiczną na wysiedzenie podobnych majątków. Wpra- 
wdzie koncesja ta, dana Potockiemu, wnet (ioihiętą została, ale 
wzburzenie i niepokój długo trwać musiaiy. ***) 

Roiyński przy swej organizacji, dla każdego pułku przeznaczy! 
jakąś ilość ziemi. Przy wielkich obszarach pustkowia, nie miała 
ta ziemia iadnych stałych granic. Kozacy często nawet juł to 
pułkami, już pojedynczo, rzucali jedną okolicę 1 sadowili się w 
dru^inj. Korzystała z tesjo szlachta, i pod pozorem że kozacy 
do świeżo zajętych żadnego prawa nie mają, a dawnych się 
zrzekli, wyrabiała sobie u króla przywileje na te i na tamte. 

Często nawet bez złej wiary wydane i uzyskane przywileje, 

'j Yolumiua legum, tom U. 

") Kadukiem nazywnno w Polsce prawo nadańe przywilejem królew- 
skim na dzied/irtwo po urinrlym bezdzietnie w Polsce cudzoziemcfj, tub 
na infamją i utratę majątku skazanym krajowru K.iduki wyrabiano i na 
tych, co nie będąc szlachtą, majątki ziemskie nabywali. 

Yolumina legum, tom III. 
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piWM tue dość i^dufe ostmcBenie granic w d<Aumenoie , mogfy 
prci1«r«id«id dd naduźyd ee Mkod; wiekowych swobód i uiytkowań 
kofeaków.' 

Tak np. kniaź Iwan Roiyński dostał praywiiej na uroczysko 
2wano Kotelnin, za Żytomierzem; Bajhuza, na pustynie nad rze- 
ką Sulą, przy Czerkasach; Walenty Kalinowski dostaje pustynię 
Humań, nigdzie granice nie są oznaczone. Kalinowski na pier- 
wffisy moment zajął przeszło sto mil kwadratowych, nie Breekae- 
jąc si^ na później zabrać więcej, jako do swej pustyni nale- 
iących. 

Na sejmie roku 1590, Zygmunt Waza otrzymał od stanów 
pozwolenie rozdania pustyń za Białoeerkwią. Ziemię tę odebrano 
kozakom pod pozorem, ie jej nie uprawiają. (Z Yolumina legum, 
tom II. Przedruk Ohryzki, strona 548 i 466.) 

Były to po większej części krzywdy, wyrządzone kozakom. 
Ale nie trzeba mniemad, łeby oni byli tylko nieszczęsliwemi o- 
liarami dumy i chciwości polskiej szlachty: nio mniejsze były i 
ich przewinienia przeciw prywatnym i państwu , które zmuszały 
Polskę do rozwiązania tej anormalnej społeczności. 

Wyprawy ich samowolne na wszystkie strony, o których mó- 
wikśnay wyiej, naralały Polskę na wojnę ze wszystkimi sfaiada- 
mi. Trudno byló przeprowadzić rozsądną, na prawach narodu 
opartą politykę, bo kozacy swemi napadami musieli odwet na 
Polskę wywofad. 

Ten stan rzeczy trwać me mógł, jeżeli Polska chciała być 
'panią u siebie. Dopóki kozacy uważali siebie za niezależnych, i 
nąA polski za takicb ich poniekąd uwaiał, moina się było od 
odpowiedzialności wymdwió. Ale gdy cala Ukraina z wyjątkiem 
Kozaczyzny, zaczęła przybierać prawną formę, wymówki takie 
jui nikogo zadowolnić nic mogły. Trudno hyło talde zezwalać 
obcym, aby sobie sami sprawiedliwość wymierzali. Godnoić Pol- 
ski cierpiałahy na tern. Powtóre, najście obcych na terytorjum 
Ukrainy, mof^o na klęski narazić spokojnych qbywateli, nie ma- 
jących nic spóln^lp) i kozakami. 

Dodajmy do tego jeszcze napady kozackie na dwory szla- 
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checkitó, dawanie u siebie przytułku zbiegłym poddanym, co 
przy braku r|k, znaczne sLiaty w gospodarstwie i produkcji czy<» 
niło; nakoDiec, niehezpioczeństwo sąsiedztwa wolpych kozaków z 
poddaDem, a nawet osobiście woinom i tylko ozynazującem mla* 
aciaństwenii które samym przykładem, jak moina łyć wolnym, 
bez opresji ze strony szlachty, a podburzano ze strony kozaków 
musiałoby podobnej wolności dla siebie wymagać, co magio 
wstrząsnąć porządkiem socjalnym i w innych częściach Polski, 
a będziemy mieli wierny obraz stosunków Ukrainy, i stanowi- 
ska anormalnego kozaków do Korony. 

Na wszechstronnem zbadaniu i pojęciu tego pierwiastkowego 
stanu Kozaczyzny duio zale^.y. Kto tylko jeden moment, jedną 
stronę ich życia uchwyci, popaść musi w błąd po Wędaie. Ztąd teź 
tak rozliczne zapatrywania się na Kozaozyznę. Jedni widzą w nich 
(otrując; zgraję, drudzy powaiine rycersfvo. Wielu w dobrej czy 
zftej wierze, zidentyfikowali Kozaozyznę zMalorosją, a hetmanom 
przyznali prawa udzielnego księcia, jak: alanowienia wojny, przyj- 
raowaiiia posłów obcych mocarstw. Do ostatnich naleią maio- 
ruscy pisarze: Hantysz Kamiński, Mikofaj Markiewicz, i polscy 
ich tłumacze i komentarze jak Gliszezyński i Czarnowski. 

Pisarze ci jui Lanckoroóskiego nazywają hetmanem Maforosji. 
Maloruś kozacką utworzyf dopiero Bogdan Chmielnicki, a łegal- 

no istnienie zapewni! jej traktat andruszowski roku 1667. Coby 
zaś Małoruś |)rzedtem oznaczała, to powiedzieć trudno Moźnaby 
tę nazwę tak dobrze do całej Rusi niemoskiewskiej zastosować 
jak i do pojedynczych jej części. 

W XIII i XIV wieku ksiąięta na dzielnicach czernichowskiej, 

halickiej, włudziiuirskiej , kolejno przybierali sobie tytuł książąt 
Malorosji. Lecz kozaków na ziemiach dwóch ostatnich księstw 
nigdy nie było; trudno więc przypuścić i istnienie małoruskiego 
hetmana. 

Mylnie takie naciągają miejsca niektórych naszych kronikarzy 

lub dyploiiia królewskie, gdzie są wzmianki o Husi i hetmanach 
ruskich do Kozaczyzny. Pisarze ci zapomnieli że w owych cza- 
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sach moina doczytać się wzmianek o łietmanach krakowskich , 
pruskich itd. 

Pneyczyną tego by^o brak stałego wojska » i posługiwanie się 
wyl^csnie pospolitem ruszeniem. Przy wielkiej rozległości tery- 

torjalnej, pospolite ruszenie nie było ogólne nie częściowe, naj- 
bliżej teatru wojny położone. Hetmanem ruskim nazywano na- 
ówczas tego, kogo król naznaczy! na dowódcę zebranej a zbroj- 
nej szlachty ruskiej. Że przy tern rycerstwie mogli być kozacy, 
nic nie ma pr awdopodobniejszego , ale brać jednych za drugich 
nie godzi. 

Kwestę religijne zbliżyły kozaczyznę z Rusią. Stało się to je- 
dnak nierównie później, chociaż wszystkie pokuszenia zlac je w 
jedną całość, zostały daremne. 

Co się tyczy przyjmowania obcych poselstw i niezawodną jest 
rzeczą , że przybywali do hetmanów ajenci 'rozmaitych dworów , 
aby podburzyć kozaków przeciw Turkom lub innym narodom, bo 
kozacy gdziekolwiek się bito w sąsiedztwie, biegli chętnie za 
zdobyczą i rabunkiem , ale bynajmniej nie miało znaczyć żeby 
z nimi traktowano jako z ciałem uiezawi&fem i ukonstytuowa- 
nem. Uważano ich raczej jako szkółkę sławiańskich kondoŁjerów, 
co za złoto i zyski mają zawsze do zbycia krew i iycie, du 
tublime au ridicule U n-y a fpine pas. 

Na takich to praktykach zwyczajowych, opierały się wszystkie 
późniejsze pretensje kozackie. 
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Organaacja kozaków ukrainrneh przez Slefniia Batorego » i wewnętnne 

urządzenie Siazy zaporoskiej. 

Dopiero Stefan Batory wglądnąf bliiej w sprawy Ukrjiinyp ii^U 
on pa{| niedogodność, na jaką kozacy narałaji stan pęłitycany 
i socjalny Polski, i postanowił jej sapobieds o ile zmn^liYpe i 
wewnętrzne stosunki państwa na to zezwalały. 

Znieść ich rycerstwo przy zabezpieczeniu im własności i wol- 
ności, nie by/o w owych czasach rzeczą niemoiebną, i podubno 
pierwsze projekta królewskie mia^y być w tym duchu robione. 
Ale wojoy jego z Moskwą, plany dalsze do zawojowania Turcji 
a nadewszystko potrzeba utrzymania w tamtych strpn^cji Biafi^r 
go wojska I przy systematycznej odmowie szlachty uchwaleni|i 
poborów na utrzymanie takowego, nie dozwoliły mu pozbawiać 
się bitnych i przedsiębiorczych ludzi, nic skarb publiczny liic ko- 
sztujących, a których swawola byfa stusunkowo mniejszem złem 
niż zupełne odsłonienie granic na nabiegi bisurmaiiskie , mos- 
kiewskie i wołoskie. 

Trzeba więc było koniecznie szukać środkat kh6ryby pftgonizif 
wymagania Polski z istnieniem kozaków. 

Organizacja Batorego tych dwóch momen^w nigdzie nię s^- 
szcza z oczów. 

Pod-fug niej nie 20 pułków, jak za Roźyiiskiego , ale tylko 
10 istnieć miafo miionnie: kijowski, czerkaski, czehryński, hu- 
mański, kaniowski, korsuński, białocerkiewski , hadziacki, pereje- 
atawski i połtawski. Na czele ich stali obieralni pułkownicy. Pm0c 
dzielił się na sotnie, równieł z wybranymi przez podkomendnyiDli 
starszyznami na czele. 

Każdy pufk, każda sotnia, miały oznaczone sobie granice. Wła- 
aność indy widualiia kozacka w oi>rębie ich połpipna, rg^mi pkn^- 

s 
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i^loną została. Pufkownik i sotnik oprócz ziem dziedzicznych mieli 
sobie jeszcze wydzielone przestrzenie, do rang przywi§zaae. Zie- 
mie takie nazywano dobrami rangowemi. 

Oprócz tego utworzono starszyznę jeneralną, dla ulienia tru- 
dom hetmańskim. Takimi byli: oboźny, sędzia do spraw cywil- 
nych, pisarz, pod którego zarządem była caJa kancclarja woj- 
skowa; w jego icl.il koncentrowany sie wszystkie sprawy koza- 
ckie* Moralnie pierwsza osoba po hctnianie, chociaż w randze 
czwarty, asawu?, rodzaj adjutanta, do którego w pochodzie nale- 
iala wojskowa policja, nareszcie chor|iy. Do kaidego z tych u- 
Tzędów przywiązane były dobra rangowe. 

Na czele całego wojska stal hetman , obierany wolnemi gło- 
sami, ale potwierdzany przez króla, iy ul m'\d nowo wybranemu 
przysy/ac chorągiew, buławę i pieczęć, a hetman na ręce komi- 
sarza królewskiego złożyć przysięgę na wierność. 

Takim sposobem Kozaczyzna wyjśó miała ze stanu dzikiej 
niepodległości I a losy swe zloiyć w ręce naczelnika polskiej 
Rzeczypospolitej. 

Hetmanowi zostawiono nieograniczoną władze nad wojskiem , 
ale nie wolno mu byfo czynić wypraw bez rozkazu króla, ani 
przyjmować obcych ajentów. 

Na rezydencją przeznaczył mu król miasto Baturyn za Dnie- 
prem, od siebie załoione, ze wszystkiemi okolicznemi ziemiami 
i dochodem miejskim. W Czerkasach za i, na tej stronie Dniepru, 
miat mieszkać hetman nakaźny. Ranga ta na kształt koronnych 
i litewskich hetmanów polnych, żadnej rzeczywistej w sobie wła- 
dzy nie mieściła, byia Ł^iko zastępczą w razie słabości lub 
nieobecności hetmana. 

Najważniejszem atoli postanowieniem było, że z każdego puł- 
ku tylko 600 ludzi miało być ustawicznie pod bronią, razem 
6000 ludzi, i te na kaide żądanie hetmana koronnego miały 
być pod jego rozkazy oddane. Ta liczba kozaków nazywała się 
technicznie rejestrem, od imiennego spisu każdego z nich w kon- 
trolach wojskowych. Imu po ziemiach pułkowych osiedli, tylko 
za uniwersałem królewskim mieli się gromadzić pod chorągwie, 
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a w oiasie pokoju trudnid się rolnictwem, opłacajio mały pa^ 
datek a posiadanej ziemi, przeinaczony na iofd regestrowym. 

Takim sposobem mieli oni pr8yvsrykać do domowego iycia, 
tracić powoli swój militarny charakter, a będąc również tak jak 
szlachta Lylko do pospolitego ruszenia obowiązani, stopie się z 
czasami w jedną masę ze szlachtą zaściankową, jakiej niedawno 
secinami natworzyl Zygmunt August na Podlasiu i w Owruokiem. 
Kilka zaś tysięcy mniej lub więcej szaraków, byłoby zupełnie 
obojętnem na stan ówczesny Rzeczypospolitej. Zwiększenie nawel 
ływtolu szlacheckiego w tamtych stronach, ułatwiłoby było zna- 
cznie zpolszczenie l\usi. 

Władza hetmana tylko na rejestrowych ro7ciągać się miała. Wi- 
dzieliśmy wyżej jak Batory przez ustanowienie sądu w Czerka- 
sach odjął hetmanom wszelki wpływ na nierejestrowych. 

Rejestr więc został ostatecznie reprezentantem Kozaezysny. 
Nie był' on strasznym ani liczbą ani stanowiskiem. Jednakie i 
tu aby jak najmniej było żywiołu niezawisłego i na dawnych 
tradycjach wychowanego, król pnzwolii włościanom z majątków 
starościńskich wpisy\\ać się w rejestr, z zapewnieniem im po 
pięciu lub siedmiu latach służby, osobistej wolności z możnością 
osiadania na czynszach w majątkach prywatnych lub królewskich. 

Przyszłość takich kozaków była zupełnie w rękach Rzeczy- 
pospolitej; zapewniać to miało ich wiernotó i uległość nawet 
wtenczas, gdyby ich użyć miano przeciwko rodowitym niereje- 
strowym koza kuto. 

Niektórzy z pisarzy polskich zarzucają jednakowoż Batoremu, 
że on wychował i uzbroił kozaczyznę w zamiarach dynastycznych, 
ie przed nim nie byli oni niczem, drużynę bezprawną i awan- 
turniczą, której on pierwszy egzystencję legalną zabezpieczył. 
Jest w tem nieco prawdy, ale rozpatrzywszy się bliżej w jego 
organizacji, widzieliśmy że dą/yla ona do sysLciiiatycznego roz- 
wiązania kozaków, przez nsimilarje stanu ich społecznego z re-. 
sztą Polski , lub utworzenia z nich pułków nadgranicznych , od 
centralnej władzy zawisły ch, jakie do dziś dnia Austrja na swych 
granicach tureckich posiada. 
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w grunoie rtic on im nowego nie nada^, stare tylko zwy- 
czaje i obyostje określi! i ścieśnił, a niektóre zapetoie uchylił. 

Jedno w tej podjętej pracy nas udena. Rzeczpospolita w cza- 
sśoh tak rozwiniętego samow/adztwa szlacheckiego zupełnie jest 

obca tym urządzeniom. Pochodzi to z obojętności na los ziemi, 
nie dosyć jeszcze znanej. Okolicznośd ta w późniejszych czasach 
posłużyła atoii do mylnego wyoh mienia źe kozaezpna tylko o- 
sobistę unją z królem polskim poł^czon| była, nie stanowi(C by- 
tajmoiej czyści integralnej Rzeczypospolitej. 

Równocześnie otrzymali zaporożcy kozacy potwierdzenie Zyy* 
• *muntowskich przywilejów. 

MQwiiis'my w pierwszym rozdziale o organizacji ich w ogól- 
ności, teraz rozpatrzymy bliżej wewnętrzne urządzenie Siczy za- 
poroskiej. 

Siez była rodzajem grodu, obwarowanego wałami i palisadami. 
Gród ten składał się z cerkwi pod wezwaniem Matki Boskiej, 
domów atamana koszowego i jeneralnej starszyzny. Reszta woj- 
ska rnieści/a się w 38 d/ug;ich szopach, nazwanych kureniami. 
W każdym kureniu by^o do 300 towarzystwa pod naczelnictwem 
atamana kurennego, razem z nimi mieszkającego. Oprócz tych 
budynków było w siczy 40 karczem. 

Kureń był dla siebie zamkniętą całością. On miał na własnośó 
Iffjtmaooe pola do uprawy i rzeki do połowa ryb. Ataman ko* 
renny wyznaczał kaidemu pracę i sprawy ich sądził. Stół był 
spólny; w braku indywidualnej wifasnos'ci inaczej byd me mogło. 
Jadło wlewał kncliarz w drewniane naczynia na ksztaft korytek, 
a kozak zasin lal przy mm, z za pasa dobywał łyiki i jadł ilś 
mu się podobało, zakrapiając się dla strawbości wódka, miodem 
i winem ^ w licznych konwiach przygotowanych. Po obiedzie a- 
motorowie kurzenia zasiadali przy ogromnej kurennej fajce z 
rozlicznemi szyjkami. Potrzeba tylko było wprawie cybuch który 
zwykle za kołnierzem noszono. Tytoniu dostarczyć jui musiał 
administrator kurzenia , jakim zwykle bywał kucharz. 

Na czele całego wojska stał ataman koszowy; przy nim była. 
jeneraliąa: pisarz, jedyna osoba którcnaa prawa sk»Owe dozwa** 
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My być pismieiinym, sędsia, asawol i ohor|ły. WnyBtkie to 
dyfnitaratwa były obieralne na rokjeden* Kto jednakowo! un|d 

jeneralny piastował, nie wchodził jui w poczet zwykłego towa- 
rzystwa, ale twuizyi tak nazwaną starszyznę, bez której koszowy 
nic przedsiębrać nie mógł. Na wszystkich pismach, wychodzącyh 
z kosza, widzimy ich wyszczególnionych. Zwykle podpia brzmiał: 
ataman koazowy ze starszem i mniejszem towarzystwem ko* 
fzowem. 

Wybory odbywały się na nowy rok. 

Nieznajomy autoi" 1 1 i s t o r j i o kozakach zaporoskich, 
znalezionej w rękujnsinio Liljl oteki księcia Michała Woroncowa, 
a przez komisję dla rozbioru dawnych aktów drukowaną w Ode- 
sie roku i 85^, tak je opisuje: 

Pierwszego stycznia dobosz według dawnego zwycsaju, bierze 
bęben i bije weń na placu między cerkwią a domem koszowa 
go. Na ten znak asawuł idzie do cerkwi, wynosi s mej sztan- 
dar i stawia go w miejscu najbardziej przystepnem , a kozacy 
zbierają i grupują się kureniami przy tej choi ągwi. Zaraz potem 
wychodzi starszyzna jeneralna z oznakami swego dosmeństwa: 
koszowy z palic§» sędzia z pieczęci), psaiz z kalamanem i a- 
sawut z palic| mniejszy. A zebrawszy się odkrywaj; głowy i 
kłaniają się na wszystkie strony. Poozem koszowy rozdziela po- 
między kurenie rzeki i uroczyska, na których łowić i paść by- 
dło mają, a to aby uniknąć zwady między kureniami. 

Po tyry) rozdziale zwykle porządniejsza część kozaków odcho- 
dzi, a zostają sami iadaco i pijanice. Tym koszowy tak prawi; 

— Mołojcyl teraz wojenny rok, moie wy według dawnego 
naszego obyczaju, chcecie nową starszyznę obrad. 

Jeieli starszyzna umiafci sobie zjednaó łyczliwold, ttatenciM 
obecni odpowiadali : 

— Wy jeszcze pany dobri, treba wam nad nami panowaty. 
A wtedy starszyzna się kłaniała i kaidy odciiodził do sw^ 

kurenia. 

Było zaś przeciwnie, natenczas krzyezą na koszowego, aby 
buławę złożył, lięc go nienuloaieniie, a ozęsto okładając go ku* 
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lakami. Weswany w milczeniu woli towarzystwa czyni^ zadość, 
bojąc się usprawiedliwianiem de ich dla aiebie usposobienie roz- 
jątrzyd jesscze bardziej, zwłaszcza przy nie rzadko zdarzających 

się wypadkach , ze rozwścieklona liuszcza w takich razach ko- 
szowego zahijaia, a sam spiesznie uchodzi w swój kureń, do 
którego na wstępie hyl zapisany. Toż samo czynię i inni. 

Po zloieniu starszyzny zaczyna/y się kfótnie a często i bójkii 
2 jakiego kurenia i kogo wybrać. Gdy aię nakoniec na jednego 
zgodzono, wychodzi po niego do kurenia z jaki dziesiątek ludzi, 
zwykle największych pijanie, i ci go prosz§ aby on tę czei^ć na 
siebie przyjąć. Jeżeli dobrowolnie przyjac nie chce, dwóch ludzi 
biorą go pod rękę, a drugich dwóch hih trzech pchają go z 
tytu, nie szczędząc mu razów i s(ów obelżywych: 

. — Idź taki a taki synul nara bo ciebie trzeba, ty nasz oj- 
ciec, bądź nam panem. 

Przyprowadziwszy go na majdan, dają mu buławę w rękę, 
a kiedy on zawsze jeszcze od tej godności się wyprasza i bu- 
ławę na ziemię skiada, oni mu ją podają do trzeciego razu, co 
gdy się sta/o, dobosz bije w bęben i koszowy został obrany. 

Historycy nasi powiadają, ie obranego atamana sadowią na 
koszu tfmieci i potem mu je na głowę wytrząsają. 

Rzeczona historja ceremonję tę trochę odmienniej opisuje, oto 
jej słowa: 

• Niektórzy starzy kozacy ziemią, a jeżeli deszcz padai biotem 
atamanowi głowę obmaznja , na znak że nie od parady ale na 
trudy i znoje oddają mu buławę. Tym samym sposobem i re* 
szta zwierzchników obierani byli.> 

Sprawiedliwość wymierzał w pierwszej instancji ataman ku- 
renny, w drugiej sędzia, w trzeciej sam koszowy. 

Śmiercią karano sodomstwo, mianowicie z bydlęciem , zabój- 
stwo, bunt i przyganę obyczajów siczy. Trzy były rodzaje śmierci: 
zakopanie żywcem, szubienica i pal. Kradzież karano kijem i to 
tym sposobem: winowajcę przywiązywano do słupa, do niego 
' przychodzili kozacy , przynosili mu chleba i wódki , zmuszah go 
i pić t a rozochociwssy się mówih do niego: 
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— BmciBskui piileś nass; wódkę, jadłeś naas chleb, teras po* 
swól się trochę pobid 

I kaidy brał kij i okładał nim delikwenta. Trafiało się nieraz 
że go na miejscu ubijali, chociai nie było i to bez przykłada, 
że uraczywszy się z nim, spokojnie się rozchodzili, czasami na- 
wet wyprosili go u koszowego od stania pod slupem co swykle 
trwało dni trzy. 

Skalkowski uloiywszy historji Nowej Siczy według archiwów 
znalezionych, utrzymuje w niej, łe Zaporołcy rekrutowali się 

tylko ze szlachty i popowiczow. Fakta jednakowoż co innego 
pokazują. Kaidy mógł do ich towarzystwa być przyjętym , bez 
względu na narodowość i stan, byle tylko przypada! do ich za- 
kroju. Jedynym niezbędnym warunkiem było przyjęcie prawo* 
slawia. Nie musieli oni dbaó o pergamina kiedy i rodowe na* 
zwiska porzucali a przyjmowali inne od wady lub przymiotu j»- 
kiego. Ztąd tyle dziwnych nazwisk między kozakami tak zapo- 
roskimi jak i Ukraińcami ; oto niektóre : Mnogogrzeszny, Krzy- 
wonos, Półtorakoiucha, Półksiężyca, Naiewajko, Arędareńko, Pod- 
kowa, Bezborodko, Barabasz, Lizogub (ten co gębę liże), itfucbay 
Dwuzonów, Lach, Przechrzta, Zołotareńko itd. Wisniowiecki na- 
zywał się u kozaków Bajda, a Zborowski Samucha. Sulimowie 
zdają się być polską szlachtą, od klejnotu rodowego tak prze- 
zwani. Często do zmiany imienia przytnuszaly zbrodnie, w ojczy- 
źnie popełnione, bo z takich infamisów i wywołańców składało 
się po większej części Zaporoźe. 

Rzewuski Henryk w swoich Opowiadaniach starego 
szlachcica wspomina o życzliwości ówczesnego pisarza Za- 
poroła dla sprawy konfederacji barskiej. Byl on synem szlach- 
cica polskiego z Witebskiego. Matka, opanowana przez Jezuitów, 
wydziedzicza go i cały majątek zapisuje zakonowi. Wtenczas pó- 
źniejszy pisjiiz l<oszowy zbiera zuchów, najeżdża klasztor, rabuje 
go ze szczętem, a kilku ojców przez siebie podejrzanych, zabija 
niemiłosiernie. Po takim czynie drapnął na Zaporoie. 

Sicz nie zawsze by^a na jednem miejscu, kilkanaście razy 
zmieniała ona swoje półcienie. Pierwsza była w Siedniawie^ trzy 
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nule od Czerniecbowa, wdzisiejeeej guberaji cfaerzonskiej; droga 
w Kaniowie y za Perejeslawiem piberuji kijowskiej; trsecia w 
Pnewoloczy, gubernji pultawskiej; czwarta nad rzeką Ghortycą, 

gubernji ckatarynosiawskioj , piąta w Tomakówce, tamże; szósta 
W Mikitynie, tamżo; siódma nad Czartotut likiem , Stara Sicz za 
czasów Wazów, gubernja tai sama; ósma w Kamionce, nie da<* 
leko Kizikermeoa; dziewiąta w Oleskach, na krymskiej stronie, 
kiedy Zaporoicy pod atamaństwem Gordeoki trzymając się do 
oatałniego strony Mazepy, po nieszczęśliwej puftawskiej bitwie 
poddali się Tatarom ; dziesiąta Nowa Sicz nad rzeką Podpalną , 

0 milę od Starej, dzisiaj własność barona Sty^lica , w gubernji 
jekaterynoslawskiej. Tutaj jeneraf Tekoli , We^ier w s^iilibie ro- 
syjskiej, z rozkćizu Katarzyny li. zniósł Sicz ruku 1775. Jedna 
ich część zdołała uciec do Turcji gdzie wegetowała ai^ do roku 
1828, o czem będzie niżej. 

Oprócz siczy mieli jeszcze Zaporoscy tak nazwane polanki, 
liyify to nadgraniczne stacje od strony Moskwy, Malorosji, Polski, 
Turcji i Tatarszczyzny. Skafkowski liczy ichośm: kudaoka, int^ul- 
ska, gardo wskdi orjelska, samarska, protowczauska, kalmijiska i 
prognoińska. 

Polanki były pod dowództwem pułkowników; woiich znajdo- 
wały się sioła, zamieszkałe przez ionatych kozaków i lud prosty. 
Tak jedni jak i drudzy byli względem kosza do pewnych danio 

1 robót obowjazani. 

Starszyzna miała tutaj swoje gospodarstwa rolne i róźae za- 
wody koni, bydła i owiec. 

Dworki starszyzn nazywały się ziniowniki. Dopóki czy to star- 
szy czy prosty towarzysz należał do rycerstwa koszowego, iony 
nawet po polankach mieć nie mógł. 

Z tych polanek wychodzili rok rocznie hultaje rozmaitego ro- 
dzajn na rabunki do Wołoch i Polski. U nas są oni znani pod 
imieiucm hajdamaków. Dziafo się to czasami z pozwoleniem ko- 
szowego, częściej jednak bez jego wiedzy, bo są ślady że ata- 
mani powracających na Nii hajdamaków łapali, wieszali i na 
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Ostatni taki napad hyl w czasie konfederacji barskiej, roku 
i 768. Przy pomocy miejscowej ludności urósł on do koioaalnej 
wielkości. 40.000 ludzi, mianowicie Polaków i Żydów straoilo 
iycie. Miasto Humań i Lisianka zostały w pień wycięte, kotóoly 
popalone, katolicy gwałtem na prawosławnych obracani. Dowód- 
cami tej koliszczyny h)i Żeleźniak i Gonta. 

Od organizacji Batorego Ukrainy i wewnętrznego urządzenia 
siczy, kozacy podzielili się na dwa polityczne ciała, zupełnie od 
siebie niezależne pod względem politycznym i administracyjnym. 
Jfiączyły ich tylko wspólne namiętnoscii jedna wiara, jedne tra- 
dycje i spótne imię, po oderwaniu się ich od Polski. Si(^ pp4~ 
porządkowaną zostaia lieiuianom Małorosji. 
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Polityczne dzieje Kozaczyzny od czasów Stefana Batorego ai do powsta- 
nia Chmelnickiego y od 1576 do 1648. 

Mądre urządzenia Batorego nie wydały jednak spodziewanych 

owoców. 

Ustawa nowa nie moic od razu wejść w iycie bez licznych 
już Ło indywidualnych, już ogólnych dążeń do obejścia jej. Po- 
* trzeba dłuższego czasui aby ona przeszła w krew i soki spole^ 
ozno^ci, przeoikla wszystkie jej cs^ooki i zrosła się z ni) w Je- 
dną obyczajową całoćd. Pociągiem pióra nie zmienia się zwy- 
czajowych wyobrażeń. Tak było i tutaj. Kozacy mimo uczynio- 
nej przysięgi, hulali po dawnemu. 

Już pierwszy ich hetman, Teodor Bogdan, kość z kości ko- 
zackiej, nie zawsze był powolny rozkazom królewskim. Bez ze- * 
zwoleoia Rzeczypospolitej wojował Krym, zrabował nadbrzeża 
azjatyckiej Turcji, a z powrotem ogniem i mieczem niszczył BuU 
garję i Wołoszczyznę. Oględny Batory nie chciał od razu ich 
zrażać , wiedział on dobrze źe potrzeba czasu aby organizacja 
jego mogła odnieść zbawienne skutki. Tolerowaf im wiele, wiele 
także musieli kozacy zastosować się do woli królewskiej. 

Woet nawet mogli się przekonać, że to co o nich napisano, 
nie zawsze zostanie martw; literą, ale mieó musi swoje prak- 
tyczne zastosowanie. 

Następca Bogdana , Paweł Podkowa , wpadł bez zezwolenia 
królewskiego na Wołoszczyznę , miał nawet na hospodarslwie 
utrzymać sie przez miesiąc; ale w skutek intryg bojarów zmu- 
szony do Polski powrócić, za bezprawny napad pod sąd wo- 
jenny oddany we Lwowie, ściętym został roku 1578. 

Szach po nim wybrany, również napada na księstwa naddu- 
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niijskie. Za karę odebrano mu buiawę, i jako czerńca odesłano 
do monasteru kaniowskiego. 

Damian Skofozub idzie w ślady swoich . poprzedników, i Wo* 
loszczyznę pustoszy. Śmierć jakj w tej wypfawie znaiazf, zaslo-^ 
nifa go od zasfułonej kary. 

Lecz mimo tego 2e król karaf winnych, to częste napadania 
granic sąsiednich przez poddanycii Rzeczypospolitej, musiały wy- 
woływać reklamacje od interesowanych. Polska nie chcąc się 
wikłać w wojnę z Turcją, wtenczas kiedy ostatni cios Moskwie 
zadać postanowiła » zamierzyła jeszcze króciej wziąć kozaczyzna , 
zwłaszcza napomnienia króla nic nie skutkowały, a nawet 
Gołębiowskiego, sekretarza królewskiego do nich wysłanego, za- 
moiHlowali. 

Simcrć Batorego roku 158G pozost;nvifa zbrodnię bezkarnie. 
Następca jego Zygmunt III. Waza, miał dopiero dalsze kroki u- 
dyscyplinowania kozaków przedsięwziąć. 

Nim takowe opowiadać zaczniemy, przypatrzmy się bliiej zdol- 
nościom i charakterowi nowego króla, oraz kierunkowi ducha 
w jakim Rzeczpospolita ostatecznie ustalić się miała. 

Zygmunt 111. był biegły dyplomata, niepospolity negocjator w 
intrygach gabinetowych; w polityce wewnętrznej nie był szczę- 
śh*wym. Dumny i nieprzystępny z natury, wychowany w trady- 
cjach absolutyzmu monarszego, uważał za ujmę swojej godności 
badać ducha i charakter społeczności, na której działanie swe 
miał wywierać. 

Pojmował on dobrze potrzeby państwa, trafnie obmyślał środki 

uczynienia im zados\ć, ale przeprowadzić ich nie umiał, nie miał 
tej gibkości ludzi stanu, co to rachują się ze wszystkiemi oko- 
Hcznościami i przeszkodami, a rzeczy tylko wtenczas do ostate- 
czności doprowadzają jeieli mają niemyiną pewność zostania pa- 
nami sytuacji; w przeciwnym razie częściowo, niepostrzaienie 
plany swe uskuteczniają, zostawiając wiele czasowi, roiumowi 
wykonawców i duchowi ludności. 

Zygmunt co raz postanowił i za dobre uznał, starał się na- 
tychmiast ryczałtowo w całej pełni przewidzianych następstw wi- 
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dtietf śpdlnione. Znalaalsży opór, silą mu przeciwstawił, nie uważa- 
jąc na skutki. Walka rozogniała umyfliy, jątrtyla scrćd i wywo- 
ływała ohydn6 namiętności, saniykając drogę wazelkiej rOES|dn6j 
MtHMikcji. 

Następstwa takiego postępowania musiały być zawsze zgubne, 
bo albo trzeba było cofuąć projekt po przegranej , co nie mo- 
gło się stać bez zniszczenia uroku monarszej władzy, i przeko<^ 
ftania przeciwników o własnej sile, albo nie składać miecza do- 
póki jedna strona drugiej zupełnie nie zniszczy i nid owładnie, 
lub tak obie wycieńczy łe staną się łupem trzeciego. 

Ztąd wszystkie jego przedsięwzięcia niepomyślny obrót brały, 
najzbawienniejsze działania obracały się na niekorzyść Rzeczy- 
pospolitej, kłócąc sprzeczne iywioły i dezorganizując zupełnie 
dawny tradycyjny porządek. 

Sprawy kozackie i unja w Brześciu zawarta do tej kategorji 
należą. Wprawdzie nie można wszystkiego kłaść na karb króla. Brak 
politycznego taktu szlachty i fanatyczna gorliwość duchowień- 
stwa, mianowicie unitów, wiele do pogorszenia złego się przy- 
osyniła. Hylnem jest łe król sam zachęcał lub wywoływał prze- 
śladowanie, ale na nim cięiy odpowiedzialność, ie idąc za po- 
pędem własnego uczucia, pozwolił innym działać, nie oparł się 
zgubnym dążeniom, póki jeszcze czas był, nim szlachetcyzm i 
katolicyzm stał się alfą i omegą politycznej wiary w pojęciach 
interesowanych, ideą wyłącznie zasadniczą polskiej Rzeczypo- 
Bpolitej. 

Rzeczy raz na tę drogę sprowaiizone , trudno, prawie niepo- 
dobna było cofnąć później. BeUeksji me wiele okazywali ojco- 
wie nasi w sprawach publicznych, tradycja była wszystkiem. Jak 
my dzisiaj spodziewamy się po przysłości coraz mędrszych, do*- 
skonalszych i zbawienniejszych pojęć i instytucji, tak oni wie*- 
nyN w nieomylność rozumu przeszłości. 

— Tak bywało za naszych ojców! — odpowiadano n^i wszy- 
stkie zarzuty. Cóż dziwnego że idee w spusciźnie wzięte w nich 
k6isttiiały, szlaKdieckość i katolicyzm Wysuszały im mózgi, zabi- 
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jały uczucia. Go się pod te dwa pojęoia podciągnąć nie datoi 
proeśladowali z dziecinDem okrucieństwem. 

Nikt nie pos^dsi Władysława IV. o fanatyKm sslacheoki i re- 
ligijny, jednakowoż pierwiastki te za niego panowały pi. wszech* 
wiadnie Kościół grecki i kozaczyzna tłi?:dy pod cięiszem jak za 
jego panowania nie jęczeli jarzmem. Sam król już wówczas był 
ofiarą zgubnych wyobrażeń, które potępiał a powstrzymać nie 
mógł. 

Po takim wstępnym poglądzie łatwiej nam będzie ocenid fOif^ 
porządzenia Zygmunta, i sposób rozwijania ich przez Rzeczpih- 

spolitę. 

Jedna z nnjpierwszych czynności nowego króla było, przywieść 
do skutku ostatnie zamiary Batorego, t. j. zrobić .kozaków zu- 
pełnie zawisłymi od Rzeczypospolitej. Jedyny nastręczał się ^ro* 
dek poddaó ich wprost pod rozkazy władzy, s ramienia Rzeoirp- 
pospolitej mianowanej, nie zmieni iją o nic w ich cywnln^ch swo- 
bodach i sądowych praktykach, aby tę nową przemianę jak naj- 
znośniejszą uczynić. 

Uczynił to Zygmunt, i w roku 1589 zniósł godność hetmana 
Ukrainy. 

Odtąd mieli kozacy zależeć od hetmana koronnego ; on ze 
swego ramienia przeznaczał starszego jeneralnego , pułkowników 
i setników. Wszyscy przy nonnnacji skradali przysięgę na wier- 
ność królowi i Rzeczypospolitej. Stanęło rówoiei prawo aby ni- 
kogo bez wiedzy hetmana w rejestr nie przyjmować, ani takich 
coby od czci i majątku odsądzeni byli. 

Gdy mimo nowego ograniczenia, w rzeczywistości nic się nie 
zmieniło, a czerń pod obranymi przez siebie watahami najazdów 
nie przestawała, wyszła roku 1593 nowa konstytucja przeciwko 
nim tej treści: 

>Ni2;owcy i inni wszyscy łudzie którzy się swawolnie kupią 

i najazdy czynią , albo granice państwa przechodzą , mają być 
uważani za iioiile.s pntrm et perduelles i jako tacy ścigani i ka- 
rani być winni. A o zabójstwo ich przy napadach tak na pryWa- 
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ine jak i na nasze królewskie dobra i majątki nikt prawnie po- 
ciąganym byc niema. » *) 

Chociaż uchwały tę sejmowe są sprawiedliwe i komecinoćcią 
umotywowane, bo nie możemy pojąć państwa któreby z zalo- 
łonemi rękami po2WoRo swawoli się szerzyć, laiwo jednakowoi 
przypuścić mołna , ie wzburzenie umysłów na Ukrainie z tego 
powodu musiało- być wielkie. iMimo logo bjć może żeby się 
skończyło na lekkich wstrząśnieniach , gdyby tak prywatni jak i 
Korona środkami nielegalnemi i niemoralnenii , zniechęconemu 
ływiotowi kozackiemu nie starali się jak najwięcej zjednać ad- 
herentów, goniąc do ich obozu tych wszystkich na Rosi, co 
nie będąc szlachcicem i facinnikiem , majątek , życie i wolnośó 
sumienia pod gwarancją prawa mieć chcieli. 

Mówiłem przy organizacji Batorei^o, ze król pozwolił włościa- 
nom koronnym wpisywać się w rejestr z obietnicą osobistej 
wolności po skończonej służbie. Obietnica ta nigdy nie była 
spełnioną. Wyszłego z regestru kozaka w dobrach prywatnych 
dziedzic, w starostwach tenutarjusz zamieniali w pańszczyźnia* 
nego chłopa. 

Pojmujemy, że przy takiej złej wierze nie wielu imaio ochotę 
powracać do domów, ale wieszali się jak moę;\i w rozmaitym 
charakterze przy starszyznie ukraińskiej , lub uchodzili w dzikie 
pola, w sąsiedztwo Zaporożców, a ztamtąd hajdamaczyli, napa- 
dając na dwory szlacheckie i pomniejsze miasta. Swawole te 
szły na karb kozaków i coraz większy ry^or przeciw nim wy- 
woływały. A z drugiej strony Ukraińcy mieli w nich sprzymie- 
rzonych , gotowych w każdej chwili zbrojnego rokoszu pomno- 
żyć ich kadry. 

Kombinacja więc, co miała najskuteczniej posłużyć do powstrzy- 
mania nieporządków, z naszej winy stała się główną osią wszy- 
stkich zbrodniczych knowań. W tym samym czasie ustawiona 
komisja braołiiwska **) do rozpatrzenia prawnych tytułów na po- 

*) Yolumina legum , tom 11. strona 310 i 344. 
Obacs rozdział l 
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nadanie ziem ukraińskich, wzbunyla dawne kożacze rody, ktdre 
teraz z kozakami nic wspólnego nie miały, ale owszem niozego 
sobie więcej nie iyczy/y, jak zlad się z rodowit| adaoht|, z któr) 

już ją /ączyly w wielkiej części związki familijne. 

Wszystko to szkodliwe bardzo , nie by^o jeszcze tak niebez- 
pieczne. Kozjictwo, kilka czy kilkanaście tysięcy g/ów liczące, 
musia/oby prędzej czy później uledz jako anormalne i szkodli* 
we cywilizacji, gdyby unja brzeska nie doda/a mu nowego 
zasiłku. 

Akt ten rozmaicie jest tłumaczony. Większa czeńó dzisiejszych 

pisarzy widzi w nim tylko dziefo fanatyzmu, wychowankę jezu- 
itów. Ale rzecz ma się zupeJnie inaczej. Unja prócz swej reli- 
gijnej strony, ma przedewszystkieni polityczny charakter wielkiej 
donios/ości. Zerwać związki Uusi z Moskw§, zjednoczyć j§ silnią 
z Polskę, było jej zadaniem. 

Aby dzieło to ocenid naiełycie, potrzeba znad stan we* 
wnętrzny ruskich prowincji, i stosunków jej z prawosławiem 
ościennem. 

Od czasu kiedy patrjarchat ustanowiono w Moskwie, ducho- 
wieństwo Rusi chociaż podporządkowane patrjarsze carogrodzkie- 
mu ( który z politycznego swego położenia umizgać się musiał 
Moskwie), dla większej łatwości komunikacji w stolicy carów 
stukało środkowego punktu swojego hierarchicznego urządzenia. 
Takim sposobem kilka miljonów poddanych polskich w rzeczach 
sumienia zaw'isło od patrjarchy moskiewskiego, co pośrednio da- 
wało carom ogromny wpływ, robiąc z patrjarchy narzędzie usta- 
wicznej agitacji w Rusi polskiej. 

Jedność religijna Rusi z Moskwą przy pokrewieństwie ple* 
miennem i językowem, które to dwie ostatnie cechy miała wpra- 
wdzie i z nami spólne, rozrywały moralnie Ruś na dwoje. Wol- 
ność ciągnęła ją do Polski, uczucia religijne wiązały z Moskwą. 

Podbojowi materjalnemii trzeba było nadać trwałość przez 
podbój moralny , bez czego jest się zawsze tylko faktycznym 
chwilowym posiadaczem. Podbój ten zrobiła unja, a jeszcze bar- 
dziej rozszerzenie kościoła rzymskiego. Czuł to dobrze zesriy car 
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Roiji, ni8se«|c do sicsfiu a pheśkdn^ kotóiM nymiki 
s eól| srogoscią terorysmu, aby zetrzeć z tych prowincji zoa^ 
mię polskie, zaglusayd tradycje spólnyoh wspomnień przeszłości, 
doli i niedoli. Czy dopiad cela, trudno to dziś jeszcze powie- 
dzieć, ale to jest pewna, łe cokolwiek na Rusi dzieje si^ na 
przekor interesom Polski, idzie na korzyść Moskwy. 

Tak by^ i pnedtem. Ghc§c pozoać Ruś przed UDją, po^ 
Irseba zajraeć do apólozesnyeh kronik, przypatrzyć się pojęcion) 
obywatelskim i narodowym tycli krain. Miasta i okręgi poddają 
się dobrowolnie to Polsce to Moskwie, zmieniając od kaprysu 
rząd i panującego; jednych i tych samych Rusinów widzimy to 
ppzy królach polskicii to znowu ofiarujących usługi swuje caro- 
wi. Raz walczą obok Polaków, to znowu przeciw nim z Moskwą, 
za Aieka. Kazimierzowicza, kniaziowie Szemiaki i Mozajscy pod- 
dają się carowi, bo tam ich ciągnie jedność religijna. Wielu ksią* 
ikąt z krwi jagieloóskiej a wiarą prawosławną przyjęli jeżyk i na- 
rodowość moskiewską, jak np. Trubeccy, Galicyny, Chowańscy 
i Kurakiny. Michaf Gliński i Ościk, ostatni jednej krwi z Radzi- 
wiłami, zdradzają Polskę na korzyść spofreiigijnej Moskwy. Knia- 
ziowie Wiśniowieccy Jagiellonów, ruscy: Lukomaoy, Bielscy, 
Maaalflcy słuią Moskwie przeciwko PolsciB, chociai są jej pod- 
danymi. 

Roku 46i8 patrjarcha konstantynopolitański Teofan, sprowa- 
dzony przez Kunasiewicza do Kijowa, publicznie hpl tego het- 
tmana zaporoskiego, ie zarówno z Lachami poduiósl bralobój- 
ozy oręi przeciw świętej Moskwie. 

Z tego jui moiemy poznać jak źywotnem pytaniem by^o dla 
Pobki po2oiyć tamę prądowi religijnemu, rwąoemu Ruś ku Mo- 

1 * 

Utworaenie osobnego kościoła dla Rusi polskiej, nie wieleby 
było polepszyło w istniejącym stanie rzeczy ; unja tylko mogJa 
radykalnie ziarnu zaradzić. A dodajmy łe unja nie byfa rzeczą 
zupełnie nową, i nie myślmy ieby przed unja brzeską unitów 
na Rusi polskiej nie było. Od dawna było dąienie to indy wi- 
duaipe, to zbiorowe do poI|Gzeiua się z kolciołem łacińskim. 
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W XIV wieku Daniel Halicki uzml papieia gfową kościoła ni* 
skie^o. Roku 1439 na soborze florenckim, metropolita kijowaki 
Sidor, później mianowany kardynałem » z wielk; ozfścią wyiase- 

go duchowieństwa pi'zyjąi! unję. 

Wprawdzie unja się nie utrzyniafa , ale pojedynczo było je- 
dnakowoż wiełu unitów po Rusi rozrzuconych. 

Tak jui pierwsze lody były skruszone i droga na przyszłość 
wytknięta. 

Dodajmy do tego, ie nawet moralnoid wiele na tem zysk]« 
wała. Kler ruski był ogromnie ciemny i zdemoralizowany, pi- 

jańsLw'o i kradzież nie by^y i świaszczonnikom obce, jak im nie 
8| óbce jeszcze i dzisiaj. Pop upija sie z chłopami w karczmie, 
i w zwadzie przy kieliszku czysto odnosi guzy i sińce, czego 
sam świadkiem byłem, w czasie krótkiego mego pobytu na U- 
krainie. 

Przed dwoma latami pop zabił niedaleko Kafugi oficera ro- 
syjskiego, spodziewając się znalesd przy nim znaczne pieniądze. 
A nie są to fakŁa pojedyncze, ale niestety praktykujące się dośd 

obszernie. 

O umysfowem wykształceniu nie ma co i mówió ; trochę czy- 
tać i pisać, na tem się kończy cała edukacja. Trudno więc klerowi 
takiemu wpłynąd na umoralnienie ludu, owszem sam daje i da* 
wał mu najgorsze przykłady. Czuli to nawet najgorętsi zwolen- 
nicy kościoła wschodniego , luianowicic kinaz LJazyli Konstanty 
Ostrogski, wojewoda kijowski, i zamyślali o reformie. 

^ród takich to stosunków polityczno-moralnych unja przyszła 
do skutku staraniem metropolity Michała Rahozy, Cyryla Ter- 
leckiego, biskupa łuckiego, i Hipacego Pocieja, biskupa włodzi- 
mirsko-brzeskiego. Prawic całe wyisze duchowieństwo było po 
ich stronie z wyjątkiem Bałabana, człowieka uczonego ale du- 
mnego , i niechętnego królowi za pominięcie go w obsadzeniu 
metpopdlji, a wówczas w/adyką lwowskim będącego, i Kopystyń- 
skiego, siedzącego na stoUcy przemyskiej. Dziyynem zrządzeniem 
opatrzności dyecezje te jedynie dotąd zostały przy unji. 

W roku 1595 zgromadzony synod duchowieństwa waeho* 

B 
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diteg» w Bneiiciu litewskim , At ten . urocsyjcie przyjął i sa- 

przysiągl. 

Niestety ! rzeczy najświętsze co miały wzmocnid Rzeczpospolitę, 

w rękach szlachty i duchowiensLwa stały sie narzędziem ucisku 
i niesprawiedliwości krzyczącej o pomstę do nieba. *) 

Zamiast przyrządziwszy wszystko, zostawić czasowi spełnienie 
mzty,. zacz^y aię skandaliczne i niczetn nieusprawiedliwione 
prześladowania. Interesowane materjalnie duchowieństwo unickie, 
nieumiarkowaniem najbardziej się dyskredytowano. Parawanie nie 
wszyscy od razu opuszczali dawny obrządek , niemal w każdej 
wsi potrzeba byfo duchowieóstwa obudwóch wyznań. Wszystkie 
więc dochody jakie ze wsi pobierai pop prawosławny za udzie- 
lanie posług religijnych, ksiądz unicki uważał jako odarcie sie- 
bie i krzywdę wyrządzoną. Zaczęto prześladować prawosławie 
w rozmaity sposób, więziono popów, zamykano cerkwie lub wy- 
puszczano je w arendę Żydom, za administrowane przez prai- 
wosławne duchowieństwo sakramenta kazali parochowic uniccy 
i sobie opłacać. Poddano popów pod zarząd uiiickicli knjilanuw, 
słowem tysiącznych dopuszczano się nadużyć, zdolnych cały na- 
ród oburzyć przeciwko nam. 

Dokąd jeszcze Ostrogski i inni magnaci staU przy cerkwi 
wschodniej, prześladowania te były cząstkowe. Gzem więcej szła- 
chty przechodziło do wyznania łacińskiego, tem postępowanie 

*) Opatrzność boża, nic przepuszt^/ajnca nic be/kaniie, w najnowszych 
czasach odpłaciła nam sowicie za wmy przodków; u samą bronią jaką 
wojowaliśmy i nas Bóg srodze nawiedził. Car Mikoiaj zaawkai kościofy 
rzymskie, oddawał je obrządkowi prawosławnemu, zabroniono stawiania 
nowych świątyń, albo pod warunkiem zbudowania cerkwi ; sumieniu za- 
dawał gwałt najstraszliwszy. Dzieci raz chrzczone kazał chrzcić na nowo, 
ft zrodzone e nuitteDStw mieszanych pod karą Sybiru i knuta wychowy- 
w prawosławiu. Roku jewcze zeszłego, to 601etiuego obywatela Ra*- 
smiina z nazwiska « PoJakA ducbem i wyzujMiiem religijnem, gwałleoft * 
chciano zmusić do zmiany wiary. I w Europie iaden krzyk oburzenia i 
zgrozy nie powstał, chód dzieje się to w XIX. wieku, a nas spotwarzano 
za t^brykt KYfl stulecia , kiedy takie postępowanie hyla na porzą^u 
dtiMiiyni. 
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katolików były bez względniejsze i ohydniejsze. Nadaremnie kon- 
stytucja roku 1609") postanowiła, aby praełoiani duobowoi tak 
ci co unję pnyjęlit jak i ci którzy z nimi przestawać nie chcą, 
pod ładoym pretekstem opresji sobie nie robili, pod karą 10.000 
słp., o co forum trybunał, zostawiając wszystkie punkCa sporne 
do przyszłego sejmu. 

Konstytucja ta nigdy nie została spełnioną. Wniesienie skargi 
do trybunału wójt zawinił i wójt sądził, zapewnial^a be» 
himo<6 katolikom z klęską Rzeczypospolitej. 

Kozacy wyznania prawosławnego musieli oczy swoich spół- 
wyznawców zwrócić na siebie, jako na naturalnych obrońców. 
Odtąd jedni czerpali swą siłę w drugich i wzajemnie się uztt* 
pełniali. Bez kozaków Ruś cała bez oporu stałaby się katolicką, 
bez prawosławnej Rusi kozaczyzna, niemająca ływotnoćci, up^tó* 
by musiała. 

Oprócz tego kozacy stanęli na pewnem stanowisku moralnem, 
co takie nie jest rzeczą obojętną. Wszystkie swoje łotrowskie 
wybryki mogli pokrywać teraz płaszczykiem obrońców wiary, 
co nadzwycznjnie utrudniało Polsce legalne przeciwko nim dzia^ 
łanie. Kaidy bowiem krok Rzeczypospolitej do zgładzenia dzi- 
kiego i antysocjalnego ich stanu, poczytywany był za zamach 
na wykorzenienie wschodniego obrządku. 

Prawie równocześnie z wprowadzeniem unji zaczął wichnyd 
na Ukrainie niejaki Jan Kosiński, mimo rozporządzeń Rzeczy po* 
spolitej wybrany hetmanem ; wybór był jeszcze z tego względu bez- 
prawnym, ie pułki regestrowe żadnego w nim udziału nie miały. 
Aby pokpyd U} [lodwójna nielegalność, wywiesił on chorągiew 
religijną, i zaczął przemawiać w imieniu prawosławnej Rusi. 
Ale nie będąc głębokim politykiem, nie.umiał korzystać z obron- 
nego stanowiska. Jak ieby przekonać Polskę ie kozakom nie 
idzie o religją ale o swawolę nieograniczoną, napadł na dobra 
ksiąięcia wojewody kijowskiego Konstantego Oslrogskiego , ust^- 



^ Yide Yidunraia legufta , pisadnik Ohryiki tom D, ftbena 465. 



Digitized by 



większego obrońcy szy:^niy; przez tegoi pochwycony, śmiercią 
ukarany sosŁal roku 1595. 

To co napisał Csarnowski o Kosińskim, ie podstępem niby 
dla narady został do Brześcia zwabiony i ścięty, nie ma ładnego 

oparcia. Zresztą i o tern trzeba wiedzieć, ^c ap^itacja miedzy ko- 
zakami wyprzedziła unją. Akt brzeski nie przyspieszył nawet wy- 
buchu zbrojoego, już on istniał poprzednio, tylko wskutek nie- 
go stal się silniejszym i nabrał religijnej barwy. 

Kozacy przykładem Kosińskiego nie dali się odstraszyć; częćć 
ich znaczna nierejestrowych na hetmaństwo powołała Nalewajkę. 
Czarnowski idąc za Koniskim, Markowiczem i Bantyszem Ka- 
mińskim, chce koniecznie widzieć w nim męczennika i bohatera. 
Dla ubarwienia hajdamaki posądza Żółkiewskiego o złamanie wia- 
ry i okrucieństwo, opowiada o mm rzeczy niezgodne z pojęcia- 
mi i duchem narodu naszego. 

Podług niego, Żółkiewski wysłany przeciw buntownikom pod 
Tajminę, na głowę pobity zostały straciwszy 47.300 rycerstwa. 
Kto zna tylko pobieżnie organizacją militarną Polski, śmiechem 
parsknąć musi na takie banialuki. Jakiejby to arinji potrzeba 
było, aby po takiej stracie zaczepnie mogła jeszcze działać. A 
ie tak było, dowodzi nam opowiadaniem następnej akcji: Jui 
pod Lubniami gdsie Nalewajko opasawszy Żółkiewskiego wzięł 
przednie szańce, nieochybnie byłby całe wojsko wraz z wodzem 
zabrał do niewoli, gdyby nie był przybiegł goniec królewski z 
rozkazem zaprzestania wojennych kroków, obiecując kozakum 
łaskę królewską, potwierdzenie przywilejów Batorego a Nalewaj- 
ce senatorskie krzesło. 

Po odebraniu pisma królewskiego, Nalewajko wojska polskie 
z oblężenia wypuścił, a sam pojechał na sejm do Warszawy, 
ale zamiast obiecanego dygnitarstwa, iiywcem w ielaznym wole 
upieczony został. 

Że takie brednie mogą hyc w kronikach ruskich, to rui? nie 
dziwi. Pisane były one z tradycyjnych podań , w kilkn lziesiąt 
lat po wypadkach, przez ludzi społecznego i politycznego stanu 
Polski nieznajęcych, którym oBarowanie Nalewajce senatorji mo- 
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1^0 się wydawać rzecsf bardzo naturalną. Ale dziwi nas jak 
mógł to wszystko Czarnowski powtdrzyd. Gdyby go istotnie for* 
telem rząd Polski w swoje r^ce dostał, to pewnie nie takim. 

Już podobna ofiara musiafaby mu na podstęp oczy otworzyd. 

Co się tyczy ielnznet^o wofu, żal mtn hardzo żeśmy go nie 
mogli na wystawie arclieuiosncznej roku 1859 w Krakowie oglą- 
dać; ale co się odwlecze to nie uciecze. Pewnie poszukiwaczom 
starożytności chce nim szanowny autor na wystawie warszaw- 
skiej niespodziankę zrobid. 

Piasecki, biskup przemyski, jako senator i pisarz spdlezesny, 
dobrze z wypadkami obznajuniiony , nic o tym wole nie mówi. 

FN)śluchajmy teraz opowiadania tego epizodu bistorji kozackiej, 
wediug iródet polskich : 

Nalewajko, wybrany nieleeaime hetmanem , z początku (otro- 
wal tylko, grasująo po majątkach Ostrogskieh i Wiśniowieckicb| 
dwóoh wielkieh syzmatyckieh domów. Dopiero wciągnięeie Ło-* 
body, atamana koszowego Zaporoia, do buntu, pozwoliło mu 
dziafać na większą skalę. . 

Przy połączonych sikach zdobyli iMuhylów na Litwie, który 
zrabowali i apalili. S^abe garnizony polskie nie mogfy dać ża- 
dnego oporu. Województwa kijowskie, braolawskie i wołyńskie 
okropnie zostały zniszczone. 

Nadciągnąć nareszcie hetman polny Żółkiewski na czele 5000 
rycerstwa , i dąży! na PawoJoczę , aby połączyć się z kniaziem 
Rozyńskim, Uczącym do i 000 ludzi pod swoim rozkazem. Ale 
Roiyński , zamiast oczekiwać hetmana w tern niieście, jak mu 
to nakazano, pragnął sam tryumfować nad kozakami. Mimo tak 
szczupfej siły opuszcza Pawołoczę, i na połączone gromady Na* 
lewajkł, Łobody i Saska, liczących i 0.000 ludzi, pod Białooer* 
kwią tiderza. Bój był krwawy; Roiyński złamany ledwie z nie- 
dobiLkaiiii w zamku schronić się zdoiaf. 

Ju^ kozacy gotowali się do szturmu , gdy Żółkiewski dowie- 
dziawszy się o klęsce swego porucznika, zwrócić się aa Bia^o- 
cerkiew, aby go od zupełnej zagłady uratowad Przestraszeni ko- 
saoy zostawili Aoiyńskiego, a sami ku Doieprowi odwrót roi- 
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pocs^ii. Dopadł ioh pod Ostrym Kanueniem hetman i rozbił. Nie- 
dobitki có^^fy się xa Dniepr, oczekujfo m posiłki które im 
mwiil Podwy«ocki na eMykaoh a siosy prowadsił. Lecs i ta 
ponoe omyliła ich. Podwyaocki aostat pobity nim a awoimi pryn- 

cypalaiiii ziaczyd się zdolal. 

Wtenczas ogarnęła rozpacz buntowników ; jedni chcieli zam- 
knąć się w Perejesławiu i bronić do upadłego, drudzy uciekać 
W dzikie pola, gdzie hetman dia braku iywnoaoi śdgad ich nie 
bfdaie mógł. 

Ta oatatma rada pitemogla: kozacy zaczęli do Łubnów ucho- 
drid. Plan ich odgadf hetman, i posp^essnemi marmmi wysyła 

Strusia aby przeciąć im drogę. Udał sie i ten manewr najlepiej. 
Wtedy nie |)oz )stafo kozakom jak bronić się w oszańcowanym 
oboaie, co uczynili. 

Walka tnvdla doi ozterdńeści. Kozacy zewaz)d aciśniem pod- 
dali się pod oastępującemi mnankami: 

1% Broń złołyd i spokojnie do domów ńq rozejść, ozekajac 
na dalsze postanowienia Ilzeczypospolitej. 

2v Hersztów wydać. 

Łoboda jui nie źył. Podejrzywany od Naiewajki o znoszenie 
się z obozem polskim, za rozkazem tegoi zabity został. Sam 
tytko Naiewajko hetmanowi wydany, odeałany do Warszawy, ao- 
Mał gardłem ukarany roku 18^7. 

Z większem umiarkowaniem trudno było postąpić. Rząd Pol* 
ski miał prawo ukarać i ukarai NalewHjke, ale bezowocnie, tak 
z amatorslwa, krwi nie przelewał. Krempskiego nawet, na niiej- 
ace łiobody koszowym obranego, wolno do domu puścił. 

Po uśmierzenia buntu kozackiego, konstytucje z roku 1689 
i 1595 zostały ponowione i na dalej prawomocne. Brak sprf- 
łystego rs|du i uatawioane wojny z Scwecją, Turcja i Moskw| 
nie pozwalały z całą ścisłością konstytucji tych przeprowadzid. 

Potrzeba wojska, na którego utrzymanie szlachta podatków 
odmawiała , zmusiła rząd udać się do kozaków, i nowemi kon* 
stytut^mi zmewołić ich sobie na nowo. Postępowanie takie nie- 
p<rtit|«ina^ aohlebianift koiakom w razie potneby, a gniiaago tm^ 
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stawania kiedy iię bez nich obejśd było makMy dyskrędytowaki 
Rzecspospoliti , a kozaków zachęcało do oporu. 

Po upadku Nalewijki wielu kozaków aekrooib się na i 
tam wm z koatkami saporozkimi obrali atamanem , głodnego 

w dziejach Polski, Piutra Sacliajdacznego Konaszewicza. 

Dotąd hylo wszystko iegahne, bo Zaporoicom stulyt zwyczaj 
i prawo wybierania sobie ko^owegai ate Kouaazewics przybrać 
natydimiast tytuł hetmana wojska zaporoskiego, po obudwóch 
stronach Dniepru, to jest całej Ukrainy, gdzie władza hątmai*^ 
ska była jul zniesiona konstytucją z roku 4888. Odtąd wszy- 
stkich kozaków tak siczowych jak i ukrainoyob ogólną nazw% 
Zaporożców obejmować zaczęto. 

Postęjjek ten samowolny był buntem , bo Koaaszewicz nie 
przestał tylko na tytule, ale rozkazywał całej kpzaczyzoie, a wy- 
j^tkieoi pułków rejestrowych. Rzeczpospolita zajęta wojn) a^wadi^ 
k|, a później rokoszem Zebrzydowskiego, patrzyła na to przez 
szpary. Ośmielony tern pobłażaniem i bezsilnościi rzędu Kona- 
szewicz, wpada roku 4612 morzem Czarnem do Turcji i wiel- 
kie na pófwyspie krymskim i w Anatolji robi spustoszenia. Jui 
Turcy gotowali się do wojny, gdy poseł Rzeczypospolitej uro- 
czystem zapewnieniem, że się to dzieje bez woli rządu, przy- 
raekaj|c przytem ukróció swawolę kozack| na przyszłoś, zdołał 
t| razą uspokoid Portę. 

Zaprzątniona Rzeczpospolita wojną moskiewską, chwyciła się 
półśrodków, najniebezpieczniejszy system w czasach wzburzonych^ 
bo nie zadawalnia nikogo a jątrzy wszystkich, tak przyjaciół jak 
i przeciwników. Chcąc odciągnąć Ukraińców od Konaszewicza , 
pozwoliła wybrad rejestrowym własnego hetmana, uwalniając ich 
od bezpośredniego posłuszeństwa hetmanom koronnym. Znaczyło 
to cofnąd się wstecz i zrzec się zwycięstw Żołidewskiego nad 
Nalewa jką. 

Koiiaszewicza uważa/a jako tylko koszowego, wymagając od 
niogo piśmiennego zaręczenia, że bez woK króla i hetmanów, 
kozaków do nowych wypraw nie powoła. Nie odmówił tej ba- 
giteli KonaiMwici. Alo jesieie dobnia atrament toj uwowy nie 
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zasecb^, gdy ataman powtórnie wyprawi' si^ do Turcji, i wię- 
ksze jeszcze spustoszenia niieli pierwej porobił. Rzeczpospolita 
na takie lekcewaieoie swoich rozkazów, odpowiedziała bezsilną' 
konstytucją z roku 1616, deklarując wszystkich kozaków, któ* 

rzyby granice sąsiednich państw najeżd^:ali, pro hosHhus, perdue^ 
libus et rebelUbm patrice. (Yoi. leg. p. 0. t. III. s. 157.) 

Większe jeszcze poniłenie czekało Rzeczpospolitą, gdy kozacy 
rejestrowi po śmierci swego hetmana Damjana Kuszki, tegoi Ko* 
naszewicza na hetmaństwo powołali. Daremnie król odwoływał 

się do panujących zwyczajów, że koszowy nigdy hetmanem mc 
bywaJ, i potwierdzenia swego odmówić Z^y obrót interesów w 
Moskwie zmusić Zygmunta III. do negocjacji z konaszewiczem 
o wysłanie posiłków armji Chodkiewicza. 

Nie odmówił hetman Ukrainv wezwaniu króla. Sam na czele 

20.000 mołojców pospieszy! na tealr wojny, gdzie wielokruUie 
odda/ usługi r*oIspe. Jeszcze nim zdołał po^ą(?zyć się z króle- 
wiczem Wiadysiawcm , rozbił trzy oddziały moskiewskie, dowo- 
dzone przez kniaziów, Gzerkaskiego, Wołkońskiego i bojara Ba- 
turlina, tego ostatniego własnoręcznie ubiwszy buławą. 

Nic nie mogło być anormalniejszego od całej tej sprawy, jak 
hetnian przez króla nie potwierdzony, stojący przy wfadzy mano 
jego woU, a więc po trochę buntownik, otrzymuje zaproszenie 
do spólnego z Polską działnnin. Krok ten ostatecznie musieli 
sobie kozacy loicznie rzeczy biorąc wytłumaczyć: ie odtąd san- 
kcji królewskiej hetman zaporoski nie potrzebuje; sam wybór 
przez kozaków dokonany, jui władzę jego uprawnia. Był to nie- 
jako powrót do czasów ppzed-Lalorowskich. 

Nie na tern koniec. Królewicz Władysław częs'cią dla popu- 
larności, częścią dla zachęcenia Konaszewicza do dalszych usług, 
czyni mu zaszczyt jakiego iaden jego poprzednik nie doznał. 
Na wieść o zbliżaniu się świeiemi zwycięstwy okrytego Zapo- 
rożca do obozu polskiego, wysyła na przyjęcie jego Madalińskip- 
go, wojewodę mścis^awskiego. 

Podobny honor, wyrządzony człowiekowi lekceważącemu wołę 
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królewską, musiał wzbudzid w kozakach (>oczucie whMiej ymljupi^ 
a odsłonie im cał§ słabość oi^nizacji polskiej. 

Być moie ktoś to postępowaaie s SabajdaoznyoBi umfaió 
będzie jako odpowiednie okolicamościom, i naswie krokiem bar* 
dxo politycznym, menałowanie sobie koeaków w csasie cięUuej 
wojiiy z Moska, zostawiając sobie porachunek na przyszłość. 

Potrzeba^ atoli wiedzieć, ie łatwiej jest rządowi odmówić naj- 
slussniejszym żądaniom poddanych, niieli najniesłussniej wymo- 
łone na sobie koncesje cofii§d. Powtóre, sla wim nigdy nie 
wydala dobrych owoców. Praktykowana na wewnątrz, desorga^- 

nizuje społeczeństwo , niszczy w pojęciach ludu świętość usta* 
uowioncgo prawa i urok monarszego słowa, a tem samem pcha 
iud na drogę rewolucji. 

Rząd który w braku jasnego systemu, posiłkuje się drobtiemi 

wybiegami, dla załatwienia bieżących interesów i trudności, upaść 

koniecznie niuiii; na wewi^lrz i zagranicą pozbawia się szacunku 
i ufności. 

Polska poniósłszy taką klęskę u siebie w działaniach swoich 
z kozakami, musiała z ich powodu wypić jeszcze gorzki kielich, 
podany jej przęz Turcją. 

Porta domagając się od dawna poskromienia nabiegów ko- 
zackich , gdy na skargi swoje tylko czcze odbierała obietnice, 
wypowiedziała wojnę Rzeczypospolitej. 

Siedmdziesięcioletni hetman, sławny zwycięzca carów, Stam*> 
sfeiw Żółkiewski, stojący na straży południowo-wschodnich na- 
szych granic, powodowany ostrożnością, właściwą tak wysokiemu 
wiekowi, i Ujcmncm zleceniem króla , aby w czasie wojny mo- 
skiewskiej nie wikłać Polski w nową wojnę z Turcją, zawarł 
roku 1617 traktat w Buszy, pod nader uoijiliwemi warunkami. 

Polska zrzekła się swego wpływu na Wołoszczyznę, zobowif* 

zała się ukrócić kozaków i zniszczyć Berszadę, majętność ksią- 
żąt Zbarawskicli, zwykły punkt zborny kozaków w ich wyciecz- 
kach na Turcję. 

Kozacy dowiedziawszy się o tym traktacie, organizuj) trzecią 

6 
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morską wyprawę na Turcją, i palą Synopę, Trebizondę, Warnę, 
Belgrad i Ocsakow. 

Wyprawy podobne mogą aluiyó sa wątek do przeilicsnych 
dumek kozackich, dla ich miejscowych bardów, ale polscy pi- 
sarze nie powinni się tak bardzo nimi egzaltować, pomnąc na 
na to , że wfasna krwią i niebezpieczeństwem płaciliśmy koszta 
tych karygodnych wybryków. 

Nie puścili Turcy płazem tego zniszczenia swych nadbrzeżnych 
grodiów, bo ta ostatnia wyprawa jak i posiłkowanie cesarza nie- 
mieckiego przes kozaków Lisowczyków, wywołały drugą wojnę 
turecką. 

Ninri o niej poiuuwimy, juz sama nazwa kuzaków Lisowczy- 
ków wkrada na nas obowiązek pisząc o kozakachi coś i o nich 
powiedzieć. 

Lisowczycy prócz imienia nic spółnego z kozakami nie mieli; 
rekrutowah się pomiędzy szlachtą wszystkich województw, a mę- 
stwem i swawolą przechodzili rzeczywistych kozaków. 

Aleksander Lisowski, herbu Jei, pierwszy ich dowódca, na 
czele zwerbowanej na własną ręk^ roly, zjawił się najsamprzód 
w owej awanturniczej wyprawce Wiśniowicckicli , Mniszcljów i 
Sapiehów, prowadzących Dymitra Iwanowicza na tron moskiew- 
ski. Po śmierci cara, zabitego przez sprzysięionych , na których 
czele by{ Iwan Szujski, następca Dymitra na carstwie, Lisowski 
jak wiela innych partyzantów, obstawaf za fałszywym Dymitrem, 
który okofo Kaługi zacząć agitować. 

W wyprawie Chodkiewicza na Moskwę, IJsowski jfist przy 
boku hetmana dowodząc swoim hufcem. Żołnierz jego nie pła- 
tny ze skarbu Rzeczypospolitej, utrzymywał się łupiestwem i kon- 
trybucjami wojennemi. 

Mnóstwo awanturników powiększyło wkrótce jego kadry. Po- 
nęta łupów była dla nich bodźcem. Bili się wszędzie do upa- 
dłego, ale poza placem boju nie znali żadnej władzy, żadnego 
hamulcfi. Nic dla nich nie by/o świętego, a gdziekolwiek prze- 
szli, zostawiah za sobą znis;<ezenie i rozpacz. 

Lisowski umarł jui roku 1614, ale wnet inni zuchy stawali 
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na ich czele, jak Czapliński, Walenty Bogowski, Hieronim Klecz- 
kowski, Stanisław Rusinowski, Stanisław Strojnowski, Kalinowski, 
Noskowski i Gromadski. 

Tych to LisowcKyków, dowodzonych wówcsas przez Kłeczków^* 

skiego, wysM Zyi^iiiunt na posiłek Ferdynandowi. Wkrótce dali 
się oni we znaki Betlemowi Gaborowi, i zmusili go do odstą- 
pienia od oblężenia Wiednia. 

Pod Strojnowskim widzimy ich nad brzegami Renu i Holan- 
dji,, zawsze na wysługach Austrji, a w przechodzić przyjaciel i 
nieprzyjaciel doznawał zniewagi rozhukanej hałastry. 

Na koniec powróciwszy do ojczyzny, gdy się im rozejfó ka- 
zano, pod Żmigrodem uczynili kolo,*) i postanowili z bronią w 
r^ku przedrzeć się na Ukrainę, gdzie bezprawie było normalnym 
stanem. 

Żywioł ukraiński miał byd pięknie zasilonym! Udało się je- 
dnakowoi księciu Koreckiemu, znieść ich pod Tulczynem, a kto- 
kolwiek dostał się iywcem wjego ręce, bez wyroku został roz- 
strzelanym. 

Jak dalece Polska musiafa ich uważać za szkodliwych, dosyć 
przywieść tę okoliczność, ka^dy banita móa;! się rehabilitować, 
Jeżeli wykazać się zabiciem przynajmniej jednego Lisowczyka. 

Za Władysława IV, przywrócono ich do czci. Lecz żeby się 
ich pozbyó, wysyła ich król nowu na pomoc Ferdynandowi, dla 
uśmierzenia Lombardji. Dowodził nimi wtedy Kalinowski. Srogie 
kary jakie Rzeczpospolita na nich wyaiit i zyJa, nie wiele musiafy 
wpłynąć na ich charakter. Bowiem wysiany na sejm ruomiecki 
do Ratisbony, Ossoliński, gorące otrzymuje od cesarza niemie- 
ckiego wezwanie, aby wpływem swoim wymógł na nich więcej 
ludzkie postępowanie. 

Roku 1635, po raz ostatni pokazują się w Szampanji, za co 
mszcząc się Richelieu , jadącego do Madrytu królewicza , Jana 
Kazimierza, zatrzymuje, i dwa lata we Francji więzi. Odtąd nie 
ma już w historji śladu o nich. 

*) Kotem nazywano sgromadzone rycerstwo, dla sejmikowania. 
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DawiBjr tę kró&f wiadomość o Lisowczykach, powrócimy do 
gitfwnego przodmiotu. 

Znaną jest ta druga kampaoja Zotkiowskiego , przeciwko 

Turkom. 

Szanowny starzec nasłuchawszy się wyrzutów i kalumnji , za 
traktat zawarty w liuszy i nioozynnośd pod Oryninem, w dzia- 
łaniu przeciw Tatarom, rabującym Podole i Ruś Czerwoną, rzu- 
eil się w drug; ostateczność, i z małą garstką ludzi wkroczy! 
do Multan, rozpoczynając wojnę zaczepną. 

Jasy, stolica hospodarstwa, olwoizyiy Lianiy polskiemu wodzo- 
wi. Ale posi/ki nn jnkie rachowaJ zawiodły go. Gracjan, ówcze- 
sny rządca Multan» który najwięcej do zaczepnego działania za- 
chęcał, połączył się z hetmanem, nie mając przy sobie jak nie 
wielką liczbę dworzan, chociaż obietnice jego kazały się spo* 
' dziewatf powstania całego narodu. 

W takim stanie rzeczy trzeba było myśleć o odwrocie. Usku- 
tecznił go Żółkiewski w sposób godny wiecznej pamięci. 

Obskoczony od 150.000 nieprzyjaciół, posuwał się ustawi* 
cznie ku granicom polskim, zwycięsko odpierając wszystkie na- 
tarcia. Już dochodził do Dniestru, ^dy niesforna szlacbta porzu- 
ciła obóz , chcąc ratować się ucieczką pojedynczo , i naraziła 
Zgrzybiałego hetmana, pełniącego z młodzieńczym zapałem po- 
winność wodza i iołnierza, jak i wiernie przy nim stojących, na 
oezywistą zgubę. 

Między uciekającymi był głośny w dziejach Polski, Stefan 
Chmielecki, dowódca chorągwi Tomasza Znindiskiego , później 
wojewoda kojowski; Tyszkiewicz, starosta źytomirski i kaimow- 
ski. Mógł i hetman ratowad się ucieczką, ale nie chcąc opu- 
saczad swych braci, zginął w obronie ojczyzny, na polach Ce- 
carskich, nie daleko ^ocima. 

Między innymi zginął na stepie cecorskim Michał Chmielni* 
cki, dawiiicj sługa Daniłowiczów, ulidarzony przez nich słobodą 
nad Taśminą, a teraz sotnik regesŁrowych kozaków, pułku Czeh- 
ryńskiego; ayn jsaa jego Zenobjusz Bogdan Chmielnicki i iwan 
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Wychowski dostali się do niewoli, zkąd dopiero po dw<ich la- 
tach do kraju powrócili. 

Zniesienie wojsk Żółkiewskiego, natchnęło sułtana niyifif pod^ 
bicia Ukrainy, znisaczenia ko2aczyzny i zhołdowania Polski. 

Śród takiej burzy, ledwie «^0.000 Polaków zebrało saę przy 
Chodkiewiczu na raLunck zagrożonego państwa , gdy przeciwnik 
"500.000 kidzi wystawi! do boju. 

Król nie ufając wojennemu szczęściu, starał się koncesjami 
ułagodzić dwór stambulski, widząc źe kozacy są przycayną wszy^ 
stkiego złego. Nakazał Konassewiezomi złóiyó buławę, i zamia* 
nował hetmanem eatej Ukrainy Borodawkę, pułkownika Rop* 
suńskiego. 

Nie ustąpił i teraz Konnszewicz. Wojna moskiewska w której 
uczestniczył obok w^ojsk jjulskich, nie mogła go natchnąć po- 
korą dla HzeczypospoliŁej. Człowiek ten prosty, ale wieikiemi ta- 
lentami obdarzony, za jednym rzutem oka pozna? cała nicość 
organizaoji naszej. Widział na Moskwie nieład i niesforność pol- 
skiego rycerstwa, chorągwie ustawioznie buntuj|oe się, wodzów 
między sobą w niezgodzie. Królewicz Władysław u:ąf go swoją 
dobrocią, ale nie olśni! majestatem potęs^i i powa^M. Kozak-banita 
rozkazujący bez oporu kilkudziesiątkom tysięcy kozaków, musiał 
litować się na widok domniemywanego następey tronu 20-mi- 
Ijonowego narodu, ulegająoego zuchwałemu rycerstwu. 

Kozaczyzna 4>od Konaszewiczem zjednoczona i kama jako siła 
materjalna^ pod niektóremi względami mogła aą caad wył8Z| 
od Polski, i lekceważyć rozkazy kiuiewskie. 

Pod takim wpływem nie dziwi nas ie Konaszewicz kazał Bo- 
rodawkę, objeżdżającego Ukrainę aby skłonić kozaków do zaprze^ 
stania nabiegów na ziemię turecką, pojmać i rozstrzelać. Czyn 
len nie potrzebuje komentarzy, a jednakowoł ukaranym nie był. 
Zaiste nie był teraz i moment pociągania Sahajdacanego do 
odpowiedzialności, gdy Polska wymagała poświęcenia się wszy- 
stkich swoich synów, aby ujść od jarzma tureckiego. 

Konaszewicz nie ociągał się z pospieszeniem wraz z kozaka* 
mi na plac boju. Zresztą interes kozacki był tutaj więcej za* 
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groiony niżeli interes l^ilski, i ani wątpić nie moim że Turcja 
by/aby chętaie przyj^^a projekt zaprzestania wojny, byleby Polska 
pofączyfa z n)§ swe siły do wykorzenienia kozaków. 

Pod Ghooimem byt zakwestjonowaoy .honor Polski a iycie 
kozaków, nie dziw więe ie się bili dzielnie. Jul sam instynkt 
zachowawczy pcha/ ich naprzód. 

Walka ta olbrzymia nie mia/a żadnych skutków. Obie woju- 
jące strony rozeszły się do domów, zostawiając wszystko in Ua- 
iu quo, to jest na podstawie traktatu buszańskiego. 

Król hojnie wynagrodził kozaków za przelaną krew w obro* 
nie ojczyzny: 400.000 talarów rozdano między czerń, 4000 du* 
katów doręczono hetmanowi i starszyznie. Oprócz tego królewicz 
pos?!ił Sahajdaczncmu kilka antałków wybornego francuskicijo i 
węgierskies^o wina; a kiedy nagle rozchorzai, posłał mu wła- 
snego przybocznego lekarza. 

W rok później, to jest roku i 622 Konnszewicz juź nie iyl. 

Z tego coimy o Konaszewiczu powiedzieli, widzieć mołna bi- 
two, ie zjawienie się jego na polu dziejowem jest prawdziwem 
nieszczęściem dla Polski, chociaż są ludzie co wprost odwrotnie - 
na jego dz i nianie się zapatrują. 

W kozackich tradycjach gra on niezmierną rolę , i do dziś 
dnia jest imie jego najpopularniejsze na Ukrainie. Dążności, po* 
jęcia, namiętności kozacze nikt iywiej i silniej nie uosobiał i 
nie reprezentował od niego. 

Systehiatu politycznego niemiał ładnego. Tradycje dawne w 
których był wycliowany, były dla niego jedyną skazówką dzia- 
łania, 9 te tradycje dałyby się ostatecznie zresumować: być 
przy Rzeczypospolitej, a nie pod Rzecząpospolitą, tak jak było 
przed Batorym. 

Istotnie przez cały czas historycznego swego iyoia, utrzymy- 
wał on się na tem stanowisku rycersko - bandyckiem , jako het- 
man-wataika. 

Niestety przy postępie prawnego porządku w Europie, i roz- 
winięciu się nowych żywiołów socjalnych na Ukrainie, stan ten 
trwaó nie mógł, powtarzamy to raz jeszcze. 
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Zaras po jmierci Konaszewiosa, starano się dawne ograniczę- 
nia a mianowicie konstytucje z roku 1589 i 1690 w iyoie 
wprowadsid. Wymaga- tego prsedewssystkiem traktat chocimskit 

a wielkość niebezpieczeństwa ze stron) Turcji, wówczas pier- 
wszego mocarstwa pod względem wojskowym w Europie, nie 
pozwalana lekcowaiyd danego s^owa. 

Lecz na nieszcsęicie - równoczesne praef lądowanie obrządka 
greckiego poruszy/o powtórnie cal) Ruj. Józefat Koncewicz, ar- 
cybiskup poJocko-witebski , gwałtownie nawracał na unją. Dare- 
mnie Lew Sapieha napominał go do większego umiarkowania i 
względności; nic to nie pomogło. 

Mieszkańcy obrażeni w najdroższych uczuciach, przywiedzeni 
byli do rozpaczy. Melacjusz Smotryoki, nominat na biskupstwo 
połockie, równie gorliwy syzmatyk jak Koncewicz był katoUkiem, 

podmówi/ Witebszan, śród których Koncewicz gościł, do zbroj- 
nego odporu. 

Pospólstwo z radości) usłuchało zwodniczych podszeptów, na- 
padło w nocy na dom arcybiskupa i gwałtownie go zamordo~ 
wało. Smotrycki ratował się od kary przyjęciem unji, której pó- 
źniej h)l najgorliwszym poplecznikiem. Ale na mieszkańców Spa- 
dla cięika odpowiodzialność. Odjęto miastu dawne przywileje, a 
wiciu na śmierć skazano; działo się to roku 1625. 

W rok później czerń osiadła na dzikich polach, i iyjąca tyl- 
ko z rabunku, nie trzymając się za związan; traktatami i pra- 
wami Polski, napadła znowu na Turcją i sam Konstantynopol 
zaalarmowała. 

imiona naczelników tych wypraw nie s§ nawet dokładnie zna- 
jome. Dziś wyniesieni na godność hetmańską, tracili ją jutro 
wraz z życiem, jeieli iyiko językiem rozsądku do rozhukanej 
zgrai przemawiać chcieli. Tak Hreborowicz Maksym, powstrzy- 
mujący ich nabiegi na Turcją, został jako stronnik Polski zabity. 

Następca Hrehorowicza , Zmojła, mając świeiy przykład na 
swoim poprzedniku, pozwalał im wyprawiać się gdzie tylko 
chcieli. Dwory szlacheckie i duchowieństwo unickie bywały na- 
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jeMiianef majątki ich szty z dymem, a sami poohwyoem, tracili 

* iycie. 

Kler grecki, ^wiełem prześladowaniem rozjątrzony, za zbliła- 
niem się hajdamakóW) bo to jest ioh właściwe miano, podnieca! 

syzniatyckic cWopstwo do buntu , i zle coraz więcej sic wzma- 
gało. Nawet kozacy regestrowi zaczęli najsamprzód pojedynczo, 
potem gromadnie opuszczać pułki, a garnęli się pod chorągwie 
Zmoiły, tak ie wnet 30.000 ludu zbrojnego pod jego rozkażą* 
mi liczono. 

Takim sposobem swawola uorganizowana poza obrębem wta- 

dzy prawnej , w chwili wybuchu wszelki hd społeczny rozprzę- 
gała, a chwilowe posłuszeństwo regestrowj^ch i siczy nic niOgfo 
być gwarancją spokoju na Ukrainie. 

Stanisław Koniecpolski, hetman naówczas polny, wyprawi/ się 
dla przywrócenia porządku. 

Pod Krylowem przyszło do bitwy. Zapal rozhukanego motlo- 
chu nie podołał kwietnej brawurze polskiego rycerstwa, i bun- 
townicy zostali na głowę pobici. 

Niedobitki oszańcowawszy się w obozie nad jeziorem Kuku- 
rowo, w uroczysku, nazwanem Niedźwiedzie - Łozy, po krótkiej 
obronie przyjęli warunki hetmańskie. 

Treśó ich następująca: 

1. Kozacy nie wybierają sobie hetmana, ale przedstawiają z 
pomiędzy siebie kandydatów, z których jednego hetman koron- 
ny mianuje a król potwierdza. 

2. Władza jego rozciąga się tylko na rejestrowych i jest czy- 
sto wojskową. Sprawy cywilne i kryminalne należą do właści- 
wych sadów. Nie wolno mu takie bez rozkazu królewskiego 
pułków zbieraó, ani ich dyslokować. 

5. Po wyjściu ze słuiby wolno im osiadad w starostwach , 
w dobrach zaś prywatnych tylko za zezwoleniem właściciela. 

A Doitra rangowe zostaną zwinięte i do rozporządzenia kró- 
lewskiego zostawione. 

5. Wojsko dostaje iołdu 600.000 złp. rocznie, oprócz tego 
starszyznie następujące pensje: głównemu dowódcy 600 2fp« 
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dwom asawulom po 150 każdemu, oboźnemu 100 » pisanowi 
100, kaidemu pułkownikowi po 100 , asawulom pułkowym i 
aotnikom po SO złp. 

6. Starszyzna ma utrzymać karność i porządek; w razie nad- 
uiyd starszyzny, iurum hetiiiani koronni. 

Ordynacja ta podpisana została 5 listopada 1625 roku. 

Pierwszym dowódcą kozaków, mianowanym przez Koniecpol- 
skiego, był Michał Doroszeńko. Ten przy najściu Tatarów roku 
1626, stał wprawdzie mfinie pfsy Stefanie Ghmieleckim, bo- 
haterze Rusi, i pod Białocerkwią na czele 6000 mołojców do- 
pomógł do zwycięstwa. Ale nibyto w odwet za najecie Talarów 
wkroczyć samowładnie na czajkacłi do Turcji i spustoszył jej 
wybrzeża. 

Rzeczpospolita opierając się na traktatach chocimskicb, gdzie 
stypulowano powstrzymać z jednej strony kozaków a z druf^ej 
Tatarów, obiecując karad najezdców a szkody z pubboznego skar- 
bu wynagrodzić, wysłała skargi na Tatarów do Carogrodu, a 

Doroszeńce odjęła dowództwo, mianując w jego miejsce Hryćka. 

Tymczasem Koiiiecpoiski ukończywszy wojnę szwedzką, zbliżał 
się ku Ukraniie na leże zimowe. Borowski, archimandryta kijow- 
ski, zaczął z tego powodu lud podburzać: ie Lachy idą na o- 
stateczne wygubienie prawosławia. 

Widząc łiryóko ie i w jego pułkach podszepty te nie są bez 
skutku, a będąc przychylnym Rzeczypospolitej, chciał burzę go- 
tując ą się zażegnać perswazją. Ledwie nieszczęśliwy wymówił 
wyrazy: wierność i posłuszeństwo koronie, gdy ty&i^ce giosów 
krzyknęło : 

— I ty Hryćku przeciwko nami i ty się z Lachami sprzy- 
siągłeś na nasze wytępienie! 

W mgnieniu oka porąbano go na sztuki. 

Wojsko polskie, porozrzucane po Ukrainie, przez wrodzoną 
nam nieostrożność i zarozumiałość, mimo wszelkich oznak zbli- 
żającej się burzy, stało spokojnie, żadnego kroku nie czyniąc dla 
własnego bezpieczeństwa. Korzysta z tego czerń, napada na cho- 
rągwie Łaskiego, Lanokorońskiego i innych, znosi je ze szczf- 

. 1 
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tem, a potem na dobre rzuciła się na km^y, sztechtę i ZydóWy 
ktdfych do kilkunastu tysięcy wymordowano. 

Nareszcie pod Pereslawiem zgromadzili się buntownicy i o- 
brali hetmanem Tarasa. W kilka dni później nadd^gnąt i Ko« 

niecpolski pod lo miasiu. Obydwa wojska zamknęły się w oszań- 
cowanyoh obozach, czynić' codziennie wycieczki. Jedna z nich 
przedsięwzięta przez kozaków w nocy, nadzwyczajny rzeź spra- 
wiła w szeregacłi polskich. Pamiętniki kozackie naaywaj; j} T»» 
rasową nocę. 

Jak krwawą była ta walka, moina wziąd miarę z Piaseckiego, 

który powiada, że więcej na niej rycerstwa zginefo, niieli w ca- 
łej wojnie szwedzkiej. Jednakowoż kozacy zostali pokonani i u- 
k/ad kuknrowiecki przywrócono roku 1050. 

Podług Czarnowskiego zwycięstwo kozaków mia^ byc zupeł- 
ne. Samo już przyjęcie kukurowieckicj umowy wskazuje coś in- 
nego. Trudno keby zwycięscy przyjęli te same warunki, jakie 
zwyciężeni przyjąć musieli. Ale w Czarnowskim oprócz niewła>- 
ściwe^o pojęcia kozaczyzny, jest albo zła wiara, albo zupełny 
brak zdolności ocenienia historycznych wypadków. 

W miejsce Tarasa, hetman zamianowai dowódcą Arendareókę 
król Jednakowoż nominacji nie potwierdził, i ze swego ramienia 
postanowił naczelnikiem Źyckiego, będącego niegdyś atamanam 
nakainym przy Kunaszewiczu. 

Kozacy z tej strony Dniepru pi^yjęli dowódcę z ręki królew- 
skiej, ale na Zadnieprzu obwołano hetmanem HawTyfowicza. 
W krótce porzucono obu, a wolnemi glosanii wbrew świeżej 
ugodzie, hetmaństwem zaszczycono Szyrnona Perewiazkę. Nieba- 
czna szlachta nie widziała w tym wyborze buntu, wymagającego 
kary. Podobne tolerowanie nigdy nie mogło uspokoić Ukpa«^ 
iny; dla niej był to człowiek poświęcony nie Rzeczypospolitej , 
ale jej szlacheckim interesom. Żadnego więc kroku nie zrobiła, 
aby nielegalny wybór udaremnid. 

Wyw^dzięczał się jej Perewiazka pobiazaniem bez granie, które 
miaio na Polskę wnet nowe gromy sprowadzić. Za jego hetnma-' 
stwa zaprowadzono najueiążiiwsze i nąjniemorahiiejsMiwydaitttaY^ 
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na których potępienie dosyd słów nie atąje, jak np. opłaty od 
pierworodnego dziecka, od wydanej ta mąi córki itd. Gięiary 
te sbyt przypomiaaly niewolę Żydów w Egipcie, abyśmy nie 
mieli synów Israela posądcid łe to oni mszcząc się za rzezie ta- 

rasowskie, panów do ich zaprowadzenia podmówili. 

Nie moie tei nie uderzyć ta bezmy&l szlachecka, która po 
tylu cięgach jeszcze do rozumu przyjść nie mogła. Takie nie 
powiadam jui nieludzkie, ale niadorzeczne postępowanie, do któ- 
rego da/by się tak wybornie zastosować paradoks Talleyranda: 
i^etait bien pltis pire quun crimey detait une faute^ musia/o naj- 
epokojniejszych rzucie do rozpaczliwej walki, przenosząc śmierć 
na polu bitwy, nad szykany i zdzierstwa szlacheckie. Nigdzie 
więcej nie okazała szlachta braku politycznego instynktu jak 
w sprawie kozackiej* 

Nieudolność polityczna to największa jej zbrodnia. Nie to, ke 

wszyslkiem byd clicia/a, ale że iiiczem hyc nie uiuiaia, a spra- 
wy państwa oceniana i załatwiała z egoistycznego zaściankowego 
stanowiska. 

Kozacy pojmali Perewiazkę i osadzili na śmieró. Czarnowski 
powiada, łe arendarz Leibowicz ocalił go jakąś żydowską sztuką, 

podawszy stróżom usypiającej tabaki. Było to podczas bezkró- 
lewia roku 4 052. 

Nowy król Władysław IV. był kozakom przychylny. Pierwszym 
jego czynem było zadosyduczynienie słusznym wymaganiom gre- 
ckiego wyznania. 

Zabezpieczono wszystkim wolność sumienia. Kościół dyzunicki 
był uwolniony od dozoru i ucisku unitów. Postanowiono aby 
unici na przyszłość nie przyswajali sobie gwałtem cerkwi syzma- 
tyckiej. Nawet d którzy przymusem unję przyjęli, jeleli ta z prze- 
konaniem ich si; nie zgadza, mogli swobodnie powróció do wia- 
ry OJCÓW. 

Nic wszystkie te mądre i sprawiedliwe postanowienia królew- 
skie były wykonane, z przyczyny niemocy władzy wykonawczej. 
Być moie ie te kroki królewskie powifkszyfy jeszcze fanatyam 
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zagorzalców, a królowi w duchowieństwie i stanie rycerskim 
wiełu porobimy nieprzyjaciół. 

JesBOze bardziej szlachta zawrzab, gdy król przybyłą do War- 
szawy deputację kozacką przyjął łaskawie, i obiecał rozpatrzyć 

ich sprawy. 

Niektóre z ich zażaleń wymagały bezwarunkowego uwzglę- 
dnienia, mianowicie zabieranie kozakom ich odwiecznego nieru- 
chomego majątku, pod pozorem, ie na posiadanie ich* iadnych 
piśmiennych nie posiadają dokumentów, i są tylko uzurpowa- 
niem z owych czasów gdy jeszcze prawny porządek na Ukra- 
inie ustalonym nie był. Równiei zamienianie wolnych ludzi w 
. poddaństwo, musiało być powstrzymane i ukarane. 

Ale jak juź powiedzieliśmy, jeżeli szlachta postępowała bez- 
prawnie, to 1 kozacy nie byli świętymi. 3woją niesfornością od- 
suwali najbardziej sobie życzliwych, i zmuszali do milczenia wte- 
dy, kiedy ci mogli byli z korzyścią stanąó w obronie ich in- 
teresów. 

Tak się stało i teraz. Król chcąc powstrzymać nabiegi koza- 
ków na Turcją, nakazał roku 1635 wystawić twierdzę Kudak, 
przy ujściu rzeki Samary w Dniepr. Zaporożcy widząc ie im za- 
grodzono drogę do Małej-Azji, pod wodzą atamana koszowego 
Sulimy, zrobili wycieczkę, robotników rozegnali, twierdzę zde- 
moljowali, a Francuza Marjona, kierującego budową, na pal wbili. 

Na Ukrainie łaskawe postępowanie króla, stanowiące jaskrawy 
kontrast z rzeczywistym stanem, jaki szlachta dalej rozwijać chciała, 
wywołało nowcf zawichrzenia. 

Był wtenczas jeneralnym dowódcą regularnych, z ramienia 
króla , Tomiteńko. Czerń mimo tego wybrała z pomiędzy siebie 
hetmanem, Pawła Pawluka Michnowicza. Ten korzystając z nie- 
ostrożności , a bardziej jeszcze z tajnego sprzyjania Tomiteoki , 
wpadł niespodzianie do Czerkas i działa uprowadził. 

Jeneralna i pułkowa starszyzna , przerażona tym zamachem , 

zwłaszcza i:e Koniecpolski znaczne siły skupił na ukaranie Su- 
limy, złożyła swego dowódcę z urzędu, i Sawę Kunowicza o- 
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hmh rejmentarzem, ale rejestrowi stanowczo oświadczyli si^ za 
Pawlukiem, i nowego rejmeDtarza mu wydali. 

Zacząf się znowu srogi odwet kozacki. Kazano szlachcie do-* 
atawiad iywności do obozu kozackiego. Podmawiano wieśniaków 

do buntu, zamykano unickie cerkwie. Wysiany do nich Adam 
Kisiel z Brusi/owa, Rusin rodem i wiarą, do swych spó^ziomków 
przywiązany, lecz przytem ojczyznę swą Polskę kochający, nie 
mógł ich nakłonić do spokojnego rozejścia, cliociaź przedstawia! 
im, ie powstaniem utrudniają królowi przeprowadzenie życzliwych 
im zamiarów, a obojętnych, niechętnych do większego jeszcze ry- 
goru przeciw sobie pobudzą. 

Po daremnych gadaniach udano się do ultima ratio. Pod Ku- 
mejkami hetman polny Miko/aj Potocki, uderzyf na Pawluka i 
rozbi/ go zupełnie. 

Beaupłan podaje ich stratę na 6000, a Juljusz Bartoszewicz, 
biograf Kisiela, na 8000. 

Kozacy z Pawlukiem i ohoźnym Skidanem, uszli z placu bitwy, 
lecz pod Borowicą dognani i oblęieni, za pośrednictwem Kisie- 

podkomorzego wówczas czBniichowskiego, poddali się na ła- 
skę królewską, z wyjątkiem hersztów. 

Pawluk, wraz z trzema najwmniejszymi odesłany do Warsza- 
szawy, śmiercią został ukarany. Skidan i Tomiteńko ratowali 
się ucieczką. 

Wielu jednak pisarzy naszych utrzymuje, między nimi i Le« 
lewel, łe i Pawlukowi warowano zachowanie lycia. Zdaje się 

jednakowoż że to jest niepodoBnem. Po tak stanowczem zwy- 
cięstwie trudno żeby Rzeczpospolita okazofa tyle pobfazania dla 
wichrzyciela. Być może że użyty do negocjacji Kisiel, z powodu 
jedności wiary, swem własnem imieniem robił mu niejakie za- 
ręczenie, ale pewnie ani od króla, ani od hetmana do tego u- 
powałnionym nie byf. 

Po tych wypadkach Ukraina z tej strony Dniepru upokorzyła 
się, ale na Zadnieprzu trwamy jeszc;^e niespokojnośri. Kazimeńko 
napadł na Łubry, majątek Wiśninwieckich , spalił klisztor, Ber- 
nardynów pozabijał. Lecz wysłany Stanisław Bewera Potocki » 
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s ^tuleni jeoer&iciego {Miikownika , i tam porządek przywrócił, 
chociał nie na dkfo. 

Na mnoanię rokts i6>59, Oatmnica diraay hetmanem przez 
«hiegfych tia nift, bont na nowo podnióst. 

BozJoiony obozem nad Starczą za Dnieprem, oblegającego go 
Stanisława Potockiego do odwrotu zmusi/. Ośmielony la korzy- 
ścią, opuści/ niedostępnemi bagnami otoczony swój obóz, przeciw 
któremu wojsko polskie, rioione z samej jazdy, działać nie rooglo, 
i rozłożył się na równinie pod Żołwinem. Tu przei poCjczone 
aify Rewery i lereinjasaa Wi^niowieckiego dopadnięty, atocsył 
bitwę, lecz pobity, ledwie z iyciem oazedl do Moskwy. 

Czarnowski niedowierzając licznym z owycii czasów dokumen- 
tom polskim, poszedł za Koniskim, arcybiskupem mohilewskinn , 
zmarłam roku 1795, który czerpiąc z ba/amutnych zapisków 
niektórych starszyzn, albo z ustnej tradycji, dziwolągi popisał. 

Podług niego Ostrannica najsamprzód stanowczą klęskę zadał 
Rewerce i obóz jego opnnowaf, następnie obiegł go w Połon* 
nem. Jeneralny pułkownik niechcąc wpaść w ręce buntowników, 
zaczął SIC z mmi układać, i na ewanielją zaprzysiag^ł, podane 
sobie warunki dochowa. Ale kiedy Ostrannica ufny w świętość 
słowa, udał się do monasteru kaniowskiego, dla podziękowania 
Bogu za otrzymane zwycięstwo, Rewera wysłał za nim podjazd 
i z 37 towarzyszami pojmał. Odesłanych do Warszawy król bes 
-aąflo straeid kazał. 

Ostrannica był istotnie uwięzionym, ale było to przed wojną. 
Tak się przynajmniej pokazuje z listu pułkownika, zamieszczone- 
go w drugim tomie Starożytności polskich, wydania Ambrożego 
Grabowskiego, a pisanego w pięc dni po akcji pod Zołwioeni 
do księcia Ostrogskiego, koniuszego koronnie: 

■ 

» Wojny tej ta wszystka przyczyna, łe pojmanego i do Pe- 

rejes^awia przywiezionego Ostrannico wypuszczono na wolność 
za 200 czerwonych złotych , które da^ za sie koronie rękawi- 
eznego, a na sejmie ślepiono Hzeczpospoiitą , że im prawa po- 
brano. Nigdy tylko lerminaty. Mają om prawa i bębnów niemało.* 
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Zifyaęaiwo pod Żofwinem nie hylo jenufle ilafioweze. Ko- 
my pod wodq| Karpia Pó2Łora»Koiiichft« a aakoaieo MaksyiM 
Golaka slawiali opór, Iooe wszędzie pobici, musieli przyjąć wa* 
runki, jakie agromadsona komisja w Mas/owym-Brodzie na nich 

na^oźy/a. 

Warunki te twarde, dotknęły zarówno Ukraińców jak i Niio- 
wych. Mierwsi stracili prawo wpływania na wybór hetmaDd. Je- 
neralnego dowódcę król odtąd mianowaf, a ten pułkowników i 
i inną starszyznę. Obsaary ziem kozackich zostały im zabrane i 
przydzielone do starostw albo dóbr dziedzicznych prywatnych pa- 
nów, z któremi graniczyły. 

Takim s|i(*s(ilłt m powstały kolosalne majątki niektórych ma- 
gnatów iikraiiiskieli. L>eau[)l:in dla samego Koniecpolskiego zafoJyl 
100 WSI na ziemiach dawniej kozackich , a w krótkim czasie 
liczono i 70 miast i 750 wsi w tym majątku, jak to twierdzi 
Przjfuski w swoim pamiętniku o Koniecpolskich. Wijniowieooy 
posiadali na Zadnieprzu klucze: lubieński, przyłucki, nieiyński i 
mirogrodzki, razem do 1000 miast, sioł i przysiółków. Kalinowscy 
i ich sukcesoiowie Potoccy, zabrali wszystko co w promieniu 
20-milowym około Humania leiało, wraz z Niemirowem, Wm- 
nicą i Mohilowem. 

Oprócz atraty tej pozbawieni zostali kozacy wohioici osobistej 
i stali się poddanymi panów* 

Sześó tysięcy pozostawiono w regestraturze. Podczas slułby 
byli oni wolni od powinności poddauczych, ale z produktów swe- 
go przemysłu mieli dawać dziesięcinę, jak np. z ryliofostwa, my- 
śliwstwa, pszczelnictwa , zawodów końskich i rogacizny. Nawet 
W rozporządzaniu zostawionej im własności ruchomej zostali o- 
graniczeni. Płody mieli sprzedawad dziedzicom za cenę, z góry 
oznaczeni. 

Po wyjściu z regestru byli osobiście wolni, ale synowie ich 

jeieli nie kozakowali, uwaiani byli za chłopów. 

Siczowym kozakom odebrano Trechtymirów , miasto, gdzie 
mieli swoje lazarety i ziemie okoliczne. Działo się to od roku 
1637—39. 
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Przez lat 9 w których kozakami zarz|dzalł komisarze królew* 
8oy, najsamprzód Komorowski a potem Szemberk, Ukraina uiy- 
wala g^ębokief^o pokoju. Zdawało się ie kozaczyzna na zawsze 

upadla, kiedy zbieg okoliczności pozwoli! jej powstać silniej nii 
kiedykolwiek, i przyjść nawet do niejakiej pó^udzielności pod 
opieką Rosji. 

Twórcą tej nowej sytuacji kozaczyzny jest stawny w dziejach 
polsko-kozackich Zenobjusz Bogdan Chmielnicki. 
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Zeoobjim Bo|^n Chinieioieki, od roku 164^ do 1697* 

Prywatne stosunki Zenobjusza Bogdana Chmielnickiego wielce 
vł\ylynely na hetma&stwo i dnalaDia jego; pominić iob twęooie 

moieiiiY. 

Ojciec jee:o Michai herbu H ibilrmk f>!iń)i dfuiszy czas w do- 
mu hm DanUowicza, wojewody ruskiego^ starosty czefaryiraktego. 
W nagrodę sas^ug wyrobi! mu wojewoda setnictwo w pu/ka 
csehryńskim regularnych kozaków, i przy witej królewaki na tn^ 
tor, Suhotowem swany, nad Ta^mtną poiołony. Michał odpłacał 
wiernością i krwią względy panów i Rzeczypospolitej. Pod Ce* 
cor§ mężnie walcząc poległ w obronie kraju. 

Syn jego Bogdan, urodzony z córki Teodora Bogdana, het- 
maoa kozackiego, w tej samej bitwie dostał się do niewoK, Jak 
to jui gdzie indziej wzmiankowaliśmy. Po oswobodzeniu długo 

jeszcze slaiyl pod chorągwiami narodowemi w charakterze to- 
warzysza. Nareszcie ożeniwszy się z Anną Somkowną, córką bo- 
gatego mieszczanina z Humania czy z Bracławia , osiad/ w ma- 
jątku ojczystym i skrzętnie zajął aię gospodarstwem. Było to w 
chwili gdzie Ukraina magicznym sposobem zaczęła fóió w gro- 
dy, sioła i ludnośd. 

Ogólny prąd ówczesny porwał Chmielnickiego , i on życzył 
sobie podwoić majątek i intraty. W tym celu uprosił suhie od 
hetmana Koniecpolskiego, starosty czehryńskiego, kawał pustego 
gruntu, Taśminą od swego futoru przedzielonego, dla załoienia 
slobody, t. j. sioła I ludem wolnym osadzonego, płacącego tylko 
osynsze. 

Wkiutce dochody z słobody i właściwego fuiojcu postawii(y 
go na stopie pewnej moinośoi« 

I 
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Przy ostatniej organizacji kozaków na Mastowyro-Brodzie jako 
szlachcic i posesjonat, a więc w utrzymaniu por»|dku na Ukra- 
inie interesowany, zostaf mianowany setnikiem pułku czehryń- 
skiego. Żywot jego płynąć spokojnie w szczęśliwej miernobci. Hi- 
storja nie zanotowana z tego czasu nic o Chmielnickim , oprócz 
tej tak często powtarzanej odpowiedzi, danej Kooiecpolskiemu 
na zapytanie: 

— Co sądzi o warowności Kudaku? 

— Go ludzie zrobili, mog; ludzie zniszczyó — miał odeprzeć 
Chmielnicki. 

Tak sta/y rzeczy ai do roku 1645. W tym czasie Daniel 
Czajłliński, sfuga oi^oducidijego Aleksandra Koniecpolskiego, cho- 
rążego koronnego a starosty czehryuskiego, od tegoi podstaro- 
tfcim w Czehryńszczyznie osadzony, rozpocząć spór z Chmielni- 
ckim o swobodę, jako nieprawnie na gruntach starostwa za^o- 
łoną. 

Sprawa poszła do ziemstwa. Chmiekicki utrzymywał, że na 
ustąpione od Koniecpolskiego ziemie wyrobił sobie przywilej od 
króla, ale takowy podstę[)nie Czapliński mu zabrał i zniszczył. 
Czy tak było, trudno to dzis orzec, ale bez dokumentu Chmiel- 
nicki przegrać musiał, ho ustępstwo zrobione przez hetmana 
mogło tylko być obowiązujące, jak długo hetman był tenutarju- 
szem starostwa; z :ego śmiercią i prawo Chmielnickiego upaćó 
musiało. 

Podług Kochowskiego proces na tem się skończył, że sąd 
widząc wydatki Chmielnickiego na urządzenie słobódki, zostawił 
go w dożywotnem posiadaniu, ale Chmielnicki wolał za zwrotem 
kosztów nakładowych 50 złp., słobodę natychmiast opuścid. Nie 
zdaje się to być prawdziwem, ho roku 1646 widzimy Chmiel- 
nickiego w Warszawie, szukającego u samego króla sprawiedli- 
wości, w swojem jak nazywa/ pokrzyw l/eniu , czegoby uczynić 
nie mógł, raz załatwiwszy tę kwestję polubownie. 

Kanclerz Ossoliński wyjednał mu posłuchanie. Król sprawę je- 
go znalazł słuszną, ale razem dodał, że dla niego nic zrobić nie 
moie, dając mu do poznania że on sam jest pozbawiony wazel- 
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kiej władzy, więcej niewolnikiem kaprysów i swawoli sslacheokiej 
Dłieli królem i panem, a zakończyć: 

— Moici Chmielnicki! wszak jesteś człowiekiem rycerskim 

1 nosisz oręż przy boku ; kiedy cię gnębią to się broft ! 

Jeszcze Chiiiiehiicki h)i w Warszawie gdy odebrać wiadomość 

2 Ukrainy, że Czapliński żonę mu uwiózi i z nią się oieni^ 
Zdaje się jednakowoi łe tó nie by/a kona ślubna, ale tylko na^ 
rzeczona, przed ślubem zamieszkująca dom Chmielnickiego. 

Zestawiwszy wszystkie okuiiczności, trzeba wnosić ie obaj za- 
paśnicy byli konkurentami do jej ręki, ztąd może przyczyna ich 
nieprzyjaźni. P^mna skbnniejsza byfa dla wdowca po Somkówniei 
rodzice zaś byli za podstarościm. Aby uniknąó zmuszenia, ucie- 
kła z domu rodzicielskiego i skryła się u Chmielnickiego. 

W czasie jego pobytu w Warszawie, schronienie panny zo- 
stano odkryte, a Czapliński mając rodziców po sobie, bez prze- 
szkody zni| się ożenił. Że to niebyła ślubna żona, mamy nie- 
zbite dowody w Rudawskim, który powiada: około tego czasu 
1-po bitwie korsuńskiej — ołenił się Chmielnicki z Czapliński, 
jeszcze za życia pierwszego jej męża. 

Zaniósł i oto Chmielmcki skargę do tronu, co mógł uczynió 
w pierwszem poruszeniu bolu i gniewu. Ale wkrótce sam się 
przekonał, ie ta skai^a jeszcze go obwinia. Nie znajdujemy bo^ 
wiem odtąd najmniejszej o niej wzmianki w długim szeregu 

krzywd, przez niego często cytowanych. Ale kiedy na drodze są- 
dowej nie szło mu wszystko jak najpomyślniej, za to drogą po- 
lityczną doszedł do niemałych honorów i wzięcia. 

Król Władysław IV. robił ogromne zaciągi naó wczas, zdaje 
się ie na wyprawę przedwko Turkom. Ale szlachta uprzedzona 

widziała w tych zaciągach skryte projekta króla na ukrócenie 

jej wolności. 

Czy na Turka , czy to dla zaprowadzenia fadu w Rzeczypo- 
spolitej, król potrzebował wsó^dzia/ania kozaków. A teraz pozna- 
wszy obrotność i bystrość Chmielnickiego, jego ułył za narzę- 
dzie swoich planów. W tym celu mianowat go pisarzem jench 
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tAhyttk i ddf na jego fęoe pismd do Barabaszeńki , pułkownika 
czerkaskiego. którego król pr«ezoaczyl na jeneralnego dowddoę, 

w miejsce znienawidzonego Szemberga, obiecując nadto podnieść 
wojsko kozackie do 18.000. 

Wkrótce potom zgromadzony sejm wojska nakazał rozpuścić, 
ańżkcbtfl dalą ztoió 8WoJ| Wywarła, na Ossolińskiego, pomawia- 
jąc go przedewszystkiem o wynalezienie alchemji do robienia z 

szlachty chłopów a z chłopów szlachty. Niemniej i kozacy skonn- 
promitowani byH w oczach szlachty a szczególniej Chmielnicki. 

Ostrzeżony Barabaszeńko o tym stanie rzeczy, pisma królew- 
skie schował, podwajając powoinoid sWoją dla szlachty pol- 
skiej. Csjaplińftki tym zwrotem opinji publicznej ośmielony coraz 

więcej, popuszczał cugle swojej nienawiści. Najsamprzód napadł 
na Chmielnickiego na ryiiku czehryńskim z trzema ludźmi i ciął 
go w e^^fowę pn/aszem. Chmielnicki obawiając się czegoś podo- 
bnego od pewnego czasu, no^ł misiórkę pod czapką i ielaznę 
koszulę pod ubraniem. Cios więc nie udał się, a najezdcy cho- 
oiał w przewalającej liczbie, gdy i Chmielnicki dobył ielaza, u- 
cieklł. Wkrótce potem osmagał syna Tymofija bato&^mi, gdy 
tea na rynku coś nieprzyzwoitego o podsŁaroście niowii. 

Nakonieo udał go przed Koniecpolskim jako buntownika , ie 
ten kaził go do turmy wtrącić, i dopiero na wstawienie kilku 
magnatów* mianowicie Jakóha Sobieskiego i Mikołaja Potockiego, 
został uwolnionym z więzienia, nie przestając być jednakowoż 

na poręce i pod ijuzureni swego kuma, Krzeczowskiego, pułkowni- 
ka czebryńskiego. 

W takim stanie rzeczy, widząc Chmielnicki głbwę 8Woj| w 
uatiwicBDem niebezpieczeństwie » umyślił ratowad się fortelem. 

W dzień świętego Mikofaja była wielka pijatyka w domu je- 
go ; mił^dzy zaproszonymi był i Barabaszeńko. Gdy ten jui oa 
nogach utrzymać się nie mógł, wyjął mu Chmielnicki klucze z 
kieszeni, i w jego imieniu posłał do łony, aby przysłała pisma 
kMfcwftkie. Gdy takowe doręczone mu zostały, z kilku determi- 
fib^tfattymi towarzyszami umknął na Nii. 
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Będfo iai bezpiecsnym na wyspach Dniepfowyeh, nie od 
m hral się do walki, ale i stamtąd teatowaf udobraohad swo- 
ich nieprzyjaciół. W listach do hetmana wielkiego, do Szemberka, 
Barabasztiiki silnie protestuje przeciwko posądzenioin go o bun- 
townicze zamiary, przypomina swoje długoletnie i wierne służ- 
by Rzeczypospolitej, iali się, ie prześladowany i znieważany, 
ukrywać się musi na staroć w Dzikich* Polach , przytem wy- 
maga ukarania nietylko swoich osobistych nieprzyjaciół ale i po- 
wściągnięcia mnogich naduiyć, przeciwko woli królewskiej po* 
pełnia iiych. 

MikoLij Potocki odpisał mu na jego list przyrzekając: ie 
wszystko będzie mu darowane, Jeioli natychmiast do domu po- ' 
wróci. 

Chmielnicki, który dotąd nie wiele przeciwko RzeczypospoU- 

tej zawinił,, niniemuł, nie przebaczenia ale sprawiedliwości 
potrzebuje ; dla tego Potocki nie dawał mu żadnej rękojmi oso- 
bistego bezpieczeństwa. 

Bunt tylko został jedynym środkiem ocalenia łycia sobie i 
dzieciom. Tak powstała wojna kozacza roku 1 648 , której przy- 
czyna by/a , jak się naiwnie Baltazar l\ilawski , starosta Radom- 
ski , piszący w pierwszej polowie zeszłego stólecia wyraża: *ie 
szlachta miała za rzecz niegodną, aby kozak jeden tak się w 
w miasta fundował i bogacił. 

Kroki nieprzyjacielskie rozpoczął Bogdan zniesieniem alraly 

regularnego pułku korsuńskiego , czuwającego , aby hałastra t 
Ukrainy dla łotrowania się nie udawała. 

Trzeba się dziwić tej wielkiej nieoględności Rzeczypospolitej, 
aby tak wainy posterunek, gdzie dotąd wszystkie prawie buoly 
kozacze się organizowały, powierzyć UkraiAoom. Znaczyło to tyle, 

co pijanicy powierzyć klucze od trunków gorących , ale w umy- 
śle szlacheckim, gnębić kozaków i zastawiać się mmi, musiało 
się wydać rzeczą arcy polityczną. 

Rozbrojeniem korsuńskiego pułku droga na Dzikie Pola bo- 
aCah otwartą. Jednakowoł ani kozacy regularni, ani lud osia- 
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dły nie bardzo spieszyli na wezwania buntownicze Chmielnickie- 
gQ. Świeie pogromy jeszcze wszyslkim byfy w pamięci ; lud wi- 
dziaf, łe kaidy bunt coraz więcej pogorszą/ jego niedolę. Do* 
tąd odnosili oni tylko chwilowe korzyści, ale ostatecznie zwy- 

cięztvvo zostawano przy l^olikach. Szanse i teraz by^y te same, 
dla czegóż by skutek inuU być innym? 

Nawet ogłoszenie pism królewskich, tak przychylnych koza- 
kom , nie zdoMy ich oin%i6 z apatji , a skargi ludu łe Chmiel* 
nicki nową na Ukrainę sprowadza burzę, były powszechne. Do- 
piero pomoc uzyskana od Tatarów, spra)vę jego i kozaczyzuy 
uczyniła groźną Rzeczypospolitej . 

Dwoma ponętami zjednał sobie Chmielnicki Tatarów: uda* 
niem, łe sam jest skrytym bisurmanem, i ie cała Rui przyj- 
mie islamizm; powtóre: nadzieją łupów, obiecując im wszystkich 
jeńców wojennych, nie rachując tego, co na Ukraune zagrabid 
potrafią w ludziach i bydle. 

Sojusz z Tatarami został sekretnym. Polacy ani się go nie 
domyślali. Mikołaj Potocki mniemając, ie ma tylko z garstką 
wywołańców źle uzbrojonych , źle odzianych , niewprawnych do 
boju do czynienia , wysłał z pięciu tysięcznym oddziałem syna 
swego Stefana , na pewne i nietrudne zwycięztwn , które mu 
miało otworzyć bramy do przyszłych dostojeństw w koronie. Za 
doradców przydał mu Stefana Czarneckiego, Szemberga i Sa- 
piehę. 

Pod Żółtemi wodami 16. kwietnia 4648, spotkał się 261e- 

tni młodzian z buntownikami. Z początku Polacy mężnie wal- 
czyli, ale gdy Rusini, przeważnie ten oddział składający, przeszli 
do kozaków, opór był niemożebnym. 

Zaproponował wówczas Chmielnicki zdradliwie wydanie ar- 
mat na których mu zupełnie zbywało, obiecując za to wolny 
odwrót. Propozycja zdawała się tak dogodną, ie natychmiast 
46 armatek kozakom oddano. W tej chwili właśnie nadciągnął 
Tochtejbej na czele 16tu a podług inny 4rch tysięcy Tatarów 
w pomoc kozakom. Pomimo danego słowa , bezbronna garstka 
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została zewsząd utoczona , i po krótkiej walce , w której mfedy 
Potocki śmiertelnie ranny zostaj, poszwa w jasyr tatarski. 

Ca/a ta wyprawa pod ŻóJtewody lekkomyślnie byte przez 
hetmana obmyślani i przeprowadzoną. Wyprawia! on syna na 
pewne zwycięztwOt jak gdyby niepowodzenie na wojnie, było 
rzeczą niepodobną. Sam z głównym korpusem nie posunął się 
krokiem naprzód , aby w razie niepomyślnym mógł wesprzyó 
walczących , lub ułatwió im odwrót. iMiedzy jednem a drugiem 
wojskiem, było w odległości 16 mil podolskich go/ego stepu, 
na którym pobici żadnego schronienia mieć nie mogli. 

Cięiko odpokutował starzec nieostrożność , lekceważenie nie* 
przyjaciół i zbytnie zaufanie w karnośd i wiemośó ukraiAskieh 
pułków. 

Gdy przyszła wiadomość o porażce do obozu hetmanów, nikt 
jej wiary dać nie chciał. Dopiero poruszenia ludu ukraińsiiiego, 
uwiadomionego spiesznie o wypadkach a wkrótce i powrót pod- 
jazdu, donoszącego o zbhianiu się Cbmielniekiego z hordą , prze- 
konało o smutnej prawdzie. 

^ Mieli jeszcze obaj hetmani, M. Potocki, wielki, i Kalinowski 

polny, do ojm tysięcy ludzi pod swemi rozkazami lecz przera- 
żeni świeżą klęską , uinyśleH cofnąć się ku granicom polskim , 
aby połączyć się z Jeremjaszem Wiśoiowieckim, stojącym pod 
Lubnami. 

Plan ten wykonany spiesznie, mógł uratować wojsko, utrzy- 
mad znaczną część Ukrainy w posłuszeństwie, ale u nas nigdy 
nie umiano zdecydować się na czasie na cząstkowe niepowo- 

wodzenia. Chcąc ratować wszystko, zwykle wszystko tracono. 

Wojska polskie, nieocenione w bitwie, do szybkich pocho- 
dów były zupełnie niezdolne. Liczne wozy z jukami szlacheckie- 
mi tamowały drogę. Trzeba je by/o koniecznie porzucić, raz dla 
przyspieszenia marszów, powtóre ludzie zdrowi i sibii do dozo^ 
rowania pociągów przeznaczeni, mogli być na prędce uzbrojeni 
z arsenałów ambulujących za wojskiem, coby przynajmniej do 
20.000 mog^o podincść ^-.brojny zaślep, ale na to nie było 
zgody. Rycerstwo bez pachołków i iłomoków wyglądałoby jak 
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pierwsze lepsze ioldaatwo; sam hetman niećmia^by hyl radlić 
podobnej hańby. 

Nic więc dziwnego, ie już w dziewięć dui po pierwszej bi- 
twie « Chnuelnicki dogonił ucieJs^jieych , napadając tabor polaki 
t boków i z tyłu. 

Mimo tego wojsko eofalo aię w ponądku. Jui minęli Kor- 
suń i weszli w głębokie lasy, tutaj lozciagajace tsie, gdy nagle 
zobaczyli drogi przekopane i zalaras owiifie drzewem, a zasadze- 
ni kozacy przywitali ich gęstym ogniem. 

To rzuci/o największy popłoch. Każdy bez porządku i komen* 
dy uohodsij oapowrót pod Korsuń, spodziewajic aię na oŁwar* 
tern polu Enaleź<S ocalenie, lecs tu czekał juł Chmiełnicki w 
porządku bojowym. Nim hetmani zdołali rozsypanych zebrać i 
zładzić, większa część wojska zmiioiia pochodem, wpadła w 
ręce nieprzyjaciół prawie bez boju. Takiż sam los spotkał i 
hetmanów. 

Po kalasArofie korsuńskiej , Chmielnicki nie mając iadnej prze- 
szkody, odstąpił ai pod Białącerkiew. Uniwersał jego, datowa* 
ny z tefo miasta, jest słaby i śmieszny w historycznej swej 
treści. W nim powiada, ^e Polacy wraz z Rusinami, braćmi 
swemi , zamieszkiwali dawniej w spokoju i zgodzie okolice nad 
Dnieprem, ale później udawszy się aż po za Wisłę, tamtejszym 
mieszkańcom ziemię pokradli (sic) i tera? orężnie nachodzą bra- 
tai| Ruś. Ale zrobił on wielkie wraienie, powołiiyąc lud cały 
pod broń w imię wiary i wolności, co wkrótce siły jego mia- 
ło podnieść do 300 tysięcy. 

Z obozu pod Bia^ącerkwią wysłał iakże poselstwo do króla 
Władysława z licznemi zażaleniami na krzywdy, tak suljie jak i 
kozactwu wyrządzone. Oprócz tego pisał liaŁ i do Kisiela , wo- 
jewody bracłśwskiego , jedynego już w ówczas senatora dyzuni- 
ty, aby się wstawił za uciśnionymi . do króla i Rzeczypospolitej, 
poniewał nie można poradzić z tymi, co miary w panowaniu 
nie znają Gdy posłowie kozaccy w Warszawie stanęU, król 
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Wadysfaw jui nie iyl Umarf W Uarem m U^me w 
ku iycia 20 maja 1648. 

&eim koowokacyjny zai|t ńą sprawami koaaekiemi. W lonia 
sejmujących sdania by/y roserwaoe, Osaolióski kaDcten, ^dsij 
umiarkowanie; Wiśnio wiecki Jeremiasz, bogaty pan ruąkii byt 
sa walką f bez pob^aiania dla zbuntowanego chłopstwa. 

Opinja wojewody ruskiego i^yla opinją masy, staf oo się od- 
Ł§d iioiyszczcm szlachty/) Pisano mu panegiryki, Ossoljmki^o 
zarzucono paszkwilami. 

Nie jesteśmy z tych co dzisiaj zdanie Wiśniowieckiego UO' 
tem obrzucają. Półśrodki nigdy nie były mniej jak wówczas na 
miejscu. Bunt Chmielnickiego od śmierci króla Władysława oie 
mógł być już uiytym jako środek do zaprowadzenia reform w 
Rzeczypospolitej. Sani Ossoliński, twórca tego projektu, nie mógł 
mieó najiiiniejszej nadziei zrealizowania go. Zdyskredytowany u 
szlachty I bez podpory u tronu, który wakować mógł sif tinsy* 
mać za szczęśliwego, jeieli za poprzednie praktyki me poei|- 
gnięty zostanie do odpowiedzialności. 

Nowo obrany król jakiekolwfekby zresztą je^o osobiste "zasady 
i widoki były, nie mógłby na wstępie myśleć o reformach, gdzie 
nie mając silnej, przez siebie uorganizowanej i zobowiązanej partji, 
postawiłby całą masę szlachty przeciwko sobie. Wszelkie więc 
lawirowanie do sprowadzenia powstania na korzyśó monarcbii 
było niepodobne. 

Zostało tylko dwie drogi: albo iśó sa glósem Wiśniowieeki^ 
go i zgnieśd bunt or^iem, aby na zawsze polcusseniem kosaekim 
koniec połoiyc, ale wtenczas potrzeba h\$o tak działać jak wnio- 
skodawca. On opinję swoją uświęcał kiwią i majątkiem, kiedy 
loni co ją pod niebiosa wynosili, siedzieli spokojnie nie troszcząc 
się bynajmniej co podobne oświadczenie bez poparcia materjal- 
oego sprowadsió moie; albo wejść w pokojowa układy ^ ibyło 
jeszcze mołebne. 

Chmielnicki był panem sytuacji; zabezpieczenie jemu pewnych 

'^^ popHbjcna^ ojca nwdzif m król Meh/U sw^ iw^bójc- 

s 
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względów a nieco korzystniejsze warunki dla kozaków, niłeli te 
które zostaify na Mas^owym-BrocUie pisane, mogjy jeszcse rsecz 
ca^ą umorzyd, przynajmniej na czas niejakii, bo w gruncie wssel- 
kie koncesje byify tylko sarodkiem wojny na pnysztoid 

Herszt buntu niczego sobie bardziej naówczas nie życzyć, jak 
pojednad się z Rzeczapos[)olitą. W tej chwili nie hyl to jeszcze 
groźny naczelnik kilkanuljonowego narodu pod bronią, byl to 
powstaniec bes pizesaloici , a którego ffzjuloió była jeszcae 
bardzo problematyczną. 

Nie uczyniono am jednego ani diugiego w dobrej wierze, z 
caJą świadomością środków i celu. Rzeczpospolita ubrdafa sobie 
cel polityki Wiśniowieckiego otrzymać środkami Ossolińskiego. 
Niedorzeczniejszej kombinacji trudno było wymysleó; w tym dtt* 
chu jednakowo! odbyły się pierwsze układy. 

Na skargi kozackie które glównicjszc zamieszczamy : 

a) Aby zabronić posiadaczom starostw obracania wolnych ko- 
zaków w poddaństwo. 

b) Dobrami i pastwiskami ich samowolnie nie rozporządzać. 
ę) Nie zmuszać kon i dzieci kozackicb do zajęć robiych, zwa* 

łając na rycerskie posługi męła i ojca. 

dj Znieśd zaprowadzone wydartusy, jak np. opłaty lisiej skórki 
od kaidej głowy. 

e) Powiększyć wojsko kozackie do 12.000, jak to było wy- 
raźną wolą króla Władysława. 

/) Żołd zaległy za pięć lat wojsku zapłacić. 

Wyznaczona komisja pod- przewodaicŁwem Adama Kisiela ta- 
ką cla^a odpowiedź: 

a) Kozacy wolno mają puścić wszystkich brańców ze szlachty. 

b) Mają powrócić zabrany na wojnie rynsztunek. 

c) Odrzucić przymierze z Tatarami i odtąd z nikim nie wcho-* 

dzid w związki bez pozwolenia Rzeczypospolitej. 

d) Twierdza Kudak nigdy niema być zajęta przez kozaków. 

e) Hersztowie buntu mają być wydani ; z nich niektórzy 

d| ukarani na miejscu dla przykładu, inni do Warszawy odesłam. 
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f) Żo^d zostaf wysiany przed buntem, a jełeli zaginfl s po- 
wodu samieszek, to wcale lUeespospolitą nie obchodsi. 

Po dwóch przegranych, przy skarbie pustym i ogolocemu kn^ 
z wojsk, odpowiedź dana kozakom na ich zaialenia przechoda 

miarę nieoględności ludzkiej. Wprawdzie i Rzymianie nigdy nie 
byli butniejszymi jak po bitwie pod Ranami, ale ich upoważniai 
do tego duch narodowy. Tam obywatel i jego majątek byli tylko 
środkami dla państwa. U nas bogdaj esy wprost pnedwme neci 
sij nie miała. 

Żądanie wydania Chmielnickiego, byfo najniepolityczniejszem. 
W obronie własnej skóry uiusia/ robid kozakom takie nadzieje, 
źe Polacy nigdy na nie zgodzić się nie mogli, a co później 
wszelką iranzakcjg bez stanowczego, rozgromienia kozaków ro- 
biło niepodobną. 

Jeszcze trwały umowy, gdy ksiąię Jeremjasz Wiiniowiecki^ 
wojewoda ruski, Niemtrów, miasto własne zbuntowane, szturmem 
zdobył i mieszkańców wyrżnąć kazał, zadawając im przytem naj- 
okropnicjsze męki. 

Posłyszawszy o tern kozacy, uWady zerwali natychmiast, a 
Ghmielmcki odpłacając srogością za srogość, wysłał Półksiężyca 
na Utwg a bzywonosa na Wołyń i Podole z rozkazem aró* 
wnania wszystkiego z ziemią. 

Ał zanadto wiernie wykonał Krzywonos polecenia. Ostróg i 
Konstantynów- Stary zostały zdobyte i zniszczone. Bar bronił się 
jakiś czas, ale zmuszony poddać się, doznał najokropniejszego lo- 
su; rozjuszone kozacŁwo w pień wszystkich wycięło bez różnicy 
płci i wieku. 

Dopiero książę Jeremjasz powstrzymać trochę te grabieże, zniósł- 
szy Krzywonosa przy Zwiahlu na Wołyniu, ale ludzkoió ostate* 
cznie nic na tej zmianie dekoracji nie zyskała. W miasto kato- 
lików, których wyciuai Krzywonus, wycinał teraz Wiśoiowiecki 
syzmatyków. 

*) JeremjasE Wiśniowiecki hy^ pierwszym z swego rodu, co przyjął 
unją a potem nawet obrządek łaciński. Jak każdy neofita, odznaczał sif 
szczególny nienawiścią ku dawnym swym spółwyznawcom. ' 



Digitized by 



68 



Tymmiem sbierafo stą pospo^te ruszenie pod wo(k% trzech 
regimentarsyr Domioika, ksi^oia na Zasiawiu i Ostrogu, wojewo- 
dy aaiMkyinirBkiego, Aleksandra Koniecpolskiego choff|iego koron- 
nej i Mikołaja Ostroroga, podeaaMOgo koronnego. M^ładia iyob 

rei^imcntarzy była równa , a do lego określona przydaniem im 
dwudziestu sześciu komisarzy, lak ze stanu senatorskiego jak i 
rycerskiego. 

Z pospolitem ruszeniem połączyto się 16.000 nadworneg© 
wojska róinych panów, kaidy z nieh nie bez pretensji niesale- 
kaięp dowództwa awemi ehorągwiaini. Byl więc nieład i obaos 

nie do opisania, każdy rwał się do roekazywania , słaefaad nikt 

nie chciał. 

Niezależnie od nich staf Wiśnio wiecki , najzdolniejszy pomię- 
dzy nimi, obrażony pominięciem go w regimentarstwie , .maj§c 
pvry sobie Ao 4000 indzi do boja wprawnych. Wszyifoy byli 
dobrej fentaiji, po brodze praecbwalek byio co niemiara. Armja 
księcia tKondensza, stojąca przy KoMenc prawie w naszyck oza«> 
sach , wydawaćby się musiała za skromny obok tej szlacheckiej 
junak erji. 

Każdy wybrał się na tę wojnę jak na gody, obiecując na to 
eUopstwo nie dobywać nawet karabeli, ale kijem rozgromić i 
rozpędzić. 

Za wojskiem sriy wozy z kuchnią, spiłamią, piwnicą i liczne 
sfory psiarni. Na 400.000 podają liczbę wozćw z dwomią pań- 

ską i szlacheeka , na 40.000 rycerstw.i , a do oOO.OOO służby 
można na śniiało podać w tej wyprawie. Tyle ludzi dobrze u- 
żytych byłoby za wiele naówczas do podbicia pół świata; w r^ 
ku szlacheckiej Rzeeeypospolitej było dostatecmem, aby Polskę 
okryć za jednym zachodem kirem i hańbą. 

Śerott i umysł, m'e zahartowane myślą niebezpieczeństw, nie^ 
namaszczone obowiązkiem przelania krwi za całość Rzeczypospo- 
litej dziwnie zostały zachwiane na widok kozacŁwa. były 
dostateczne do zgniecenia Climielnickiego , ale trudno było na- 
ipiać się na utratę iiyeia tam, gdzie się tylko wesołej biesiady 
ipoAziewano. 
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PfEmieiue aluibowej łiahstry jluszyfo odsywającą się wrcH 
dsonę odwag9 w iob panach. Kałdy a regimentany, kaMy a ko* 
imsarey eo innego radail i cboM, co zamiewanie }emm pot^ 
gowato. 

Pod Piiaweami stane/a szlachta obozem, książę Dominik roz- 
począć układy z Chmielnickim, durząc siebie i swoich źe łal ma 
kozactwa wytopić, bo któiby pańszczyznę robif, w czem go Ghimel^ 
nicki, prttgoący zyskad na osaaie podtrzymywać umiał. Tymeza* 
aeoi przyszły wieM o naciągającej hordzie tatarskiej w pomot 
kozakom. Ta jui paniczny strach ogarnął serca wszystkich, re* 
gimentiirze bez wojska, wojsko bez regi men ta rzy uciekało, kaidy 
Jak mógł i gdzie móg/. 

Gały sprzęt obozowy, niezmierne bogactwa szlachty, dostały 
się w ręce kozackie. Sam nieprzyjaciel był zdumiony lym po^ 
płochom. Gdyby nie chotwośd łupów, byiiłiy kozacy oo "do nofi 
wszysikieh wybili. 

Złowrogi ten dzień dla nas zapisany jest pod dniem 2 i wrze* 
śnia 1648 roku. 

Chmieltijcki z zwycięskiem swem wojskiem pod^nnaJ się pod 
Lwów, stolicę Ruai*Czerwonej. Odstąpił jednakowoż od oblężenia, 
w^ąwszy od mieizczan 200.000 złp. Ztamtąd udał się do Za- 
BHiścia. Miasto to laoi^l szturmem dobywaó, pnytem pisał Ksty 
do senatorów, ieby ełdccji nie zwióczyb i Jana Kazimima kró^ 
lem wybrali. 

Istotnie dnia 17 listopada 11148 roku, Jan Kazimierz królem 
obrany został, mimo pretendentury młodszego swego brata, Ka- 
rola Ferdynanda, biskupa wrocławskiego, popieranego przez Wi- 
śniowieckiego. 

Na oaele stronnictwa iana Kazimierza, stał znany w dziejach 
naszych Jerzy Ossoliński, kanclerz koronny, z którym Chmielni- 
cki przed i w czasie wojny zostawał w stosunkach. Król z po-^ 
ręki Ossolińskiego zdawał sie Chmiel [iickiernu , nie myślącemu 
jeszcze i teraz o oderwaniu się od Polski, najdogodniejszym. 

Niestety rzeczy tak dalece zaszły, &e oba) naczelnicy tj. krói 
i Ghmiehiioki nie mogli juł wypadków aatnymaó fnm, {diieby 
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byli choieU. Mógł król, mógł Chmielnicki mansyd o punktach 
obydwom stronom dogodnych, aie ani pierwszy ani ostatni nie 
byii panami u siebie, jeden i drugi jełeli reprezentowali potęgę 
jaką^, to tylko o tyle gdy sdi za prądem swoich podwładnych 

i w sobie centralizowali ich pojęcia i chęci, o ile zaś różnili się 
w zdaniach z podwładnymi, byh bezsilni a nawet osobiste ich 
bezpieczeństwo hy^o zagrożone. 

Król i Ghmnieinicki o ileby chcieli byli zniewolić swoich do 
obopólnych koncesji w ofierze ojczyźnie , narałali się na imię 
zdrajców sprawy przez siebie reprezentowanej. Obydwie te spo- 
łeczności szlachecka i kozacka, bez wyiszych pojęó moralnych 
i politycznych, miafy tylko stanowe swoje interesa ua pieczy, 
co było poza sferami szlachectwa i kozactwa , tego nie pojmo- 
wali, ugody tei trwałej między nimi być nie mogło. Kaida u* 
mowa z natury rzeczy musiała być tylko rozejmem, a nie sta- 
nowczem załatwieniem sprawy. Jedni i drudzy wymagali rzeczy 
niepodobnych, ładna więc rozumna kombinacja zaspokoid^ ich 
nie mogła. 

Zt^d to znajdujemy w kronikach ruskich skargi na złą wiarę 
i niedotrzymanie traktatów ze strony polskiej, a nawzajem w na- 
szych pisarzach takie same zarzuty widzimy robione kozakom. 
Dowodzi to tylko jedynie ie obie te społeczności w takim kształ- 
cie w jakim były, obok siebie istnied nie mogły. 

Pierwszą czynnością nowoobranego króla było wysłanie Chmiel- 
nickiemu nominacji na łietmana, wraz z odręcznem pisiDcm kró- 
lewskiem, aby się z granic Rzeczypospohtej usunął i na Ukrai- 
nie oczekiwał komisarzy dla zawarcia traktatów. Chmielnicki 
wdzięcznie przyjął listy, po kilka razy pieczęć królewską ucało- 
wał, i natychmiast ze zdumieniem Tatarów Zamość opuścił. 

Dla uśmierzenia hord budziackich, wymógł tylko od mieszkań- 
ców 20.000 złp. , które między Tatarów rozdzielił, a co sobie 
mieszkańcy, wykupując za bezcen kosztowności, pod Pilawy ua 
Polakach zdobyte , sowicie wynagrodzili. 

Łatwość z jaką Chmielnicki z pod Zamościa ustąpił, da się 
tylko wytłumaczyć tem , łe Chmielnicki pomny na układy i 
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Wiadysiawem IV., widząc łe osoby które dawniej w tym celu 
ł nim się porozumiewaiy , swojego kandydata przeprowadziły , 
mniemał ie i teras zechcą co do wewnętrznej polityki, i^ć za 
dróg; wytkiftą przez nieboszczyka króla, i uiyji kozaków do 
reformy państwa w duchu monarchicznym. Hyfl ta bardzo była 
popularna u kozaków, a zresztą i natularna. Bo wszystkie krzy- 
wdy jakich doz[iawali pochodziły od szlachty a nie od tronu. 

Zdziwienie Chmielnickiego byfo zatem wielkie , gdy przybyli 
komisarze znajomy nam już dobrze wojewoda Kisiel i ^odko- 
morzy lwowski Wojciech Miastowski, zupebie w przeciwnym, 
duchu zrobili oświadczenie pokojowe. 

Z początku nie chciał nawet słyszeć o ładnych układach, je- 
ieli Polska ma pozostać w dawnej formie: 

— Król — mówił do posMw — powinien byó takim panem 
jak ja śród kozaków , zgrzeszy kozak uciąć mu szyję , zgrzeszy 
szlachcic a nawet i ks'ąiq niech da gard/o pod topór, pokoju 
nigdy nie będzie, dopóki król od tych króle wiąt się nie uwolnL 

W końcu jednakowoi przyciśnięty od komisarzów, aby sta- 
nowczo coi oświadczyć przedłożył następujące ultimatum, nie- 
podobne w niczem do skromnych i§dań stawionych na sejuiit^ 
konwokacyjnym: 

1. Liczbę kozaków podnieść do 40.000, mających zaleiyć 
wprost od króla a nie od Rzeczypospolitej. 

2. Zniesc unją na Ukrainie, bez naruszenia jednakowoż wy- 
znania łacińskiego.. 

5. Metropolita kijowski ma zasiąśó w senacie nuądzy bis- 

4. Wojewoda, kasztelan i starosta kijowski mają być religji 
wschodniej. 

5. Jezuitom i Żydom nie wolno osiedlać się na Ukrainie. 

6. Małowainy punkt dotyczył się wydania Czaplińskiego. 

Zastanowimy się trochę nad pierwszym punktem, jako jedy- 
nie wainym, co bynajmniej niema znaczyć, żeby mae bez wstrętu 
mogjy być przyj^ŁemL 
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Ducbfmieństwo nie clicialo ani stysieć o zasiadaniu melro- 
polity w senacie, a jezuici trzymając sujnieiiie szlachty w swym 
ręku^ sprowadzili sprawę swego istnienia na Ukrainie do kwe- 
stji dmwiaoia wszystkich razem i kaidego z osoboa z prawo- 
dawców Baeceypospolitej i ich GaandanŁÓw. 

Liosba 40*000 i otezaleinolć ich od lUeczypospolitej miała 
to dobrego , ze Polska mogfa nie odpowiadać za ich swawole 
na (^/ jrncai mor2u, a w każdym razie niiala na wodzy Turków 
i Tatarów. 

JNiobezpiecznym byl atoli taki k4)mput dia szlacheckiej rze- 
csypospoUtej. Król mając na swoje zawołanie 40.000 iudsi abrof- 
ftyeh, mógf w ka&dym raaie pnemieiiić stan raeczy na korayić 
monarchji, na czem, w nawiasie powiedziawssy, nie wieleby Pol- 
ska straciła, a czego jcdiiakowoż stan rycerski pod kar^ samo- 
bójstwa pfzyjąó ińe liiógJ. 

Oświadczyli wifc komisarze, łe do traktowania na tych pod- 
stawach nie mają pełnomocnictwa. Zadali tylko rozejoiu do Zie- 
kmyob świ|tek» obieeując w tym emie pnys2a<S nowych komi- 
sarey s jpotraabnenu insIrulLcjaim. 

Szlachto dowiedziawszy się o podanych warunkach, zao8§la 
w niebo^łosy krzyczeć o dalsze prowadzenie wojny, a bojąc się 
aby król na nie nie przystał , iniuio trwającego rozejmu , napa- 
dła pojedyncze oddziały kozackie, stojące w supe^nej pewoości 
pod Bopfim i Ostropolem, takowe poznosiła i rozegnała. 

Krok ten ostatni usprawiedliwia poniekąd podstępną później- 
sią wyprawę Chmiehiokiego pod Batoh; obie strony miały być 
zarówno dzikie, krwioiercze i wiarołomne. 

Z przykrością przychodzi nam wyznać, he inicjatywę temu 
dali Polacy. Zresztą co słuiy na usprawiedliwienie hałastry bun- 
towniczej, ito właśnie potępia rz^ regularny. Co mógł zrobić 
jakiś KrzywonoB, to nie godzino się wojewodzie rusUemu. 

Postępowanie starszyzny kozackiej, nie powinno być normą dzia- 
łania polskiego senatu. Ola tego teł nasze błędy są kaFogodniej* 
isse, i tak się stało, zasiew wydał stokrotny plon. 

Rozpoczęła się trzecia wyprawa ko^^acka, z których pierws;za 
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zakończy/a &i% katoatrofi pod^ Karsu&ieoa , druga bauiebD) 
oAą pod Pi^awcami, a trzecia miah się rozwi|saó krwawym ii 
boleiBayjEKi dramatem pod Zbarażem \ Zborowem* 

Nie opamiętała aię Polska zgubnym wpływem trzech regl- 

roentarzy w pilawickiej kampanji, i tą razą wyznaczono trzech 
najwyższych dowódców: Andrzeja Firleja, bełzkiego,, Stanisława 
Lanckorońskiegu , kamienieckiego , kasztelanów , trzeci regimen- 
tans dowodził i pod Piławcami, był to uczony podczaszy koroa- 
ny, Mikołaj Ostroróg. 

Kai^cia Jeremjasza potrafiło stronnictwo Ossolińskiefpo i tą ra- 
sę oi dowództwa oddalić, przez wzgląd na jego niepopularoo&S 
u kozaków. Uwaga nie na swojem miejscu, bo wychodzono nie 
rokować ale bić się z kozakami, a wtenczas pozbawiać się naj- 
dzielniejszego wodza, było rzeczą zarówno nierozsądną jak nie- 
polityczną. 

Zresztą tego samego księcia Wianiowieckiego , zapewne aby 
fayd w sprzeoznoici z samym sobą, mianowano komisaraem do 
nadsorowania dowódców, przydając mu za kolegów Aleksandra 

Koniecpolskiego i Adama Sieniawskiego, najbogatszego pana na Rusi. 

Pochód tej trzeciej annji uwydatniony jest tym samym bra- 
kiem sprężystości i jedności działania , co wlewa w źo/nierza 
ufiaośó i zapał,, niejako już półwygranej. Po długich zatargach i 
apneczkach zdecydowano się nareszcie ciągnąć pod Zbarai, dzie- 
dzictwo naówczaa Wiśniowieckicb, gdzie się na prjdce okopano. 
Dzido się to 30 czerwca i 649 roku. 

Dopiero 1 0 lipca nadciągnął Chmielnicki pod to miasto, zniósł- 
szy poprzednio znaczny podjazd Sierakowskiego , zloiony z kil- 
kunastu chorągwi. Zwycięstwem tem oszołomiony spodziewał 
mą powtórzenia pilawieckiej wyprawy, ale tą razą Bogu dzięki 
inaczej poszło. Nie mieliśmy wprawdzie i teraz odnieść korzyścią 
ale przynajmniej honor militarny Polaki w całym blasku zajaśniał. 

Dziewięć tysięcy rycerstwa,') dwa razy tyle pacholików obo- 

*) Trzydzieści tysięcy zawetowano wojska, ledwie tak małą garstkę ze- 
brano. Szlachta pojmowała palrjotysm więcej jak amatoratwo, aiieia ob<H> 

fO 
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zowycb, staraf się Chmielnicki najsamprzód wstępnym bojem po- 
konali, a potem oblękniem dobyd mając przy sobie do 200.000 
kozactwa i* i 00.000 hordy, lecz wszystkie jego usi/owania Po- 
lacy z męstwem odparli. Dusza działania hyl Jeremjasz Wiśnio- 
wiecki , on nie rcgimentarz dowodzik i zagrzewał do oporu i 
walki wszystkich. 

Swoją powagą wstrzyma? rcgimendarzy od ucieczki, nad którę 
juł na serjo radzili. (Myiiihy się jednakowoż kaidy^ ktoby z tej 
okoliczności wnosił, że szlachta polska straci/a dawną swą bra- 
wurę i wypróbowane męstwo, hyl to naturalny skutek niejedno- 
ści wodzów wlewający wszędzie rozprzężenie i nieufność.) Radą 
swoją wplynaf również że obóz za szeroko rozwożony, aby pa- 
nom dowódcom wygodnie było się rozpierać, a czem linja o- 
bronna była za nadto wyciągnięta, na tak małą garstkę ludu w 
obec nieprzeliczonego wroga, został w ciaśniejszym obrębie sku- 
piony, a obrona tern samem ułatwioną. 

Od 11 lipca do 15 sierpnia II szturmów i 75 wycieczek 
przypuścił Chmielnicki do obozu, a każdą razą został odparty. 
Ale te zwycięstwa drogo nas kosztowały, załoga prawie do po- 
łowy się zmniejszyła, brak czuć się dawał żywności i amunicji, 
choroby zaczęły zmiatać ludzi i konie. Kozacy ze swojej strony 
robili aprosze ku naszym szańcom i podkopywali się pod sam 
obóz. Nieraz walczono ścierając się pięs'ć z pięścią. Do tego 
przyszło że wojsko polskie musiało sobie dfubać nory. Ktokol- 
wiek poknzaf się na szańcach albo wewnątrz obozu, był natych- 
miast z szańców kozackich na cel brany i trupem kładziony. 

W takim stanie rzeczy upadek obozu zbaraskiego zdawał się 
nieucbronnym , gdy przeciei 15 sierpnia nadciągnął król pod 
Zborów, na czele pospolitego ruszenia, które śmiało na 20.000 
podać mo^na. 

Niestety i te posiłki pokazany się niedostateczne, bo Chmiel- 
ni oki nowe roty kozackie i tatarskie s'ciągnąi ku sobie, do tego 
król tak niefortunnie postępował, że żadnej pewnej wiadomości 
ni o oblężonych, ni o oblegających otrzymać nie mógł. 4ui s 
pod Zborowa wysiany Marek Gdyszyński na podjazd, powróci! 
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Z donieaieaiem ie aa trzy mile kraj w okoto przetrząsł, a nigdzie 
niepnyjaciela nie znalazł, chociai ten o milę tylko od królew- 
ekiego obozu noc przepędzi/. 

Nazajutrz i j. 14 sierpnia długą linją bez porządku zaczęli rią 

nasi przeprawiać przez Strypę, na drugą stronę Zborowa. Oba- 
czyli Tatarzy ten meiad, raptownie napadli. Rozpoczeia się krwa- 
wa walka, w której do 2000 towarzystwa poległo, me rachuj§c 
luzaków i pacbolików. 

Wojsko tą stratą porażone jui się do ucieczki zabierało, nad- 
ludzkim tylko usitowanioni króla gołą szpadą zawracającego u- 
dekającycb, udało się jaki taki poreędek zaprowadsid. Wielu je- 
dnak rotmistrzów korzystając z ciemauści nocy sromotiiie ucie- 
kło. Ogłuszono nawet ie sam król obóz opuścił, tak ie w mu- 
siał się król ubierać i obóz objeżdżać, aby .wszystkicb o swej 
bytności przekonaó/) 

Na drugi dzień zamiesianie było nie niniejsze , jedni radzili 
przebić się i połączyć z oblężonymi pod Zbarażem, inni wprost 
radzili ucieczkę pod pozorem szanowania zdrowia królewskiega 
Kanclerz Osoliński radził bądź co Ladz stoczyć walną bitwę i 
raczej zginąć do ostatniego, niżeli zliańbić się ucieczką, próbu- 
jąc pierwej odciągn|ć Tatarów od sojuszu z kozakami. 

Poszedł król za ostnią radą. Wysłany do bana goniec z li- 
stem królewskim, odwołującym się do przyjaźni bańskiej ze zga- 
słym królem , przyniósł odpowiedź dosyć przyjacielką. Han wy- 
magał ułagodzenia kozaków, zadosyć uczynieniem słusznych ich 
żądań, i gi aL^iikacji za zaległe lata , jaką zwykle królowie Tata- 
rom posyłali w ilości 200,000 talarów. 

Położenie było takie, że ociągać się z przyjęciem tych propo- 
zycji nie było można. Zezwolił król na wszystko, z własnej szka- 
tuły wypłacił natychmiast 50.000 talarów, dla rękojmji wypłaty 



*) Pasek opisując swój podjazd na czele pospolitego mszenia, powiada 
na jednem miejscu: wolałbym świnie paść jak z takim ludem wojować. 
A jednakowoż by^ to szlachcic cał^ duszą^ ze wszystkieoii cnotąou i wa- 
dami ówczesaemi 
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reszty, dano Tatarom w zakład Denhola, starosty s^odakiego, 
rięeia Ossolińskiego. 

Chmieloicki wystawszy 100.000 kozaków w pomoc TatwM 
fod Zborów, mial jeszcze przy sobie SO.OOO kozaków» ^ega*- 

j^cych Firleja z towarzyszami. 

W dniu bitwy Zborowskiej przypuści! on ostatni szturm do 
dbozu, lecz szczęśliwie odparty, na wieść o uWadach Tatarów 
zaczął myśleć o pokoju, przysyłając królowi list pełen umiaiiu)- 
wania i uiegfoaeii w którym iali się łe go król nazwał w uni- 
weraafadi swoich bantownikiem , kiedy oo zawsze pragnął mie* 
Mó się w liczbie nafpoddańszych krókywi. Że nie przedw kró* 
łowi, ale przeciw cieaiięzcom kozaków i prawosławnej wiary broń 
podniósł. 

>I teraz gotów jestem, pisał dalej, dać dowód uległości, i 
zloiyd hetmanstwo nawet, by tylko ojczysty majątek zwrócony 
mi został, i osobiste bezpieczeństwo zaręczone.* 

(Są pisarze, co w Chmielnickim widzą reprezentanta Ruai i 

równości pod względem prawa. Mołemy Śmiejo powiedzieć, te 
Cluriiehiicki nigdy o tem nie myślał. Zewnętrzne okoliczności 
nakazały mu tych dwóch idei używać jako środka , ale celem 
nigdy dla niego nie były. Kozacy nawet nigdy nie wymagali 
równości ^le wolności. Kiedy za Zygmunta iii. kilka eparchji 
prawosławnych osadzono nieszlachtę, nteukontenłowanie z tego 
między kozakatni było ogólne.) 

Na drugi dzień przybyli posłowie kozaccy, przypuszczeni przed 
króla , padli na kolana , podali mu na piśmie warunki ugody , 
obiecując przybycie do obozu samego Chmielnickiego, byle tylko 
w zakład kogoś znamienitego doń posłano. Stawił się nareszcie 
i sam Chmielnicki, przykląkł na kolano i z płaczem prosił prze* 
baczenia królewskiego. Odpowiedział mu odtronu Sapieha, przy- 
rzekając przebaczenie byleby wiernością i statkiem starał się prze*- 
S^uść złagodzić. 

Ki"ol warunki kozackie prawie bez dyskusji przyjąć, a były 
one takie same jak je w Per^esławiu podali kozacy, po od* 
wrocie z pod Zamościa: 
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a) Ogdhia mnes^a. 

b) licsbA rejestrowych 40.000. 
t) Metropolite zasiada w smade. 

d) Gzehryii na wieczne cza;s^ ma siużyć na wyposażenie Jbu- 
lawy kozackiej. 

e) W województwach kijowskiem, braclawskiem i csemichow* 
•kiem ureęda mają być dawane tyko sysmatykom* 

J) Jeattioi i Żyda opoucs; Ukrainę. 
g) W Kijowie oprócz szkóf ruskich ładnych innych być nie 
moie. 

Skoro król na punkla te przystał, Ghtuieluicki w ręoe Sapie* 
hy, podknnclerzego koronnego, zloi^l przysięgę wierności. Os* 
soliński zdaje się ie podejrzywany o aympal^e dla kozaków, u- 
myslnie w tych układach ooestnioRyó nie chda^ 

Tak się sakońcsy/a {ńefwssa wojna kosacka iSaierpnia reku 
i 649. 

Pokazało się wkrótce, ie łatwiej było pokój zrobić, niłeli go 
utrzymać. Obydwie slrony kontraktujące, król i Chmielnicki, w 
wypełnieniu warunków natrafili na nieprzełamane przeszkody. 
Szlachta okrzyczała traktat zborowski za haniebny, oskarżała 
inko Ossolińskiego a cicho nie oszcsędsala i króla o tajemne 
■mowy 8 kozactwem. Nie nie pomogły widoosae świadectwa i 
ie krót zrobił pokój nie taki jaĆ choial ale taki jaki mógł, ttnf 
tujac siebie i wojsko, a może i Rzeczpospolitą. 

Nie brakowało i takich którzy twierdzili, ke jeżeli istotnie król 
był w niebezpieczeństwie , to umyślnie wlazł w ręce kozactwa , 
aby uchodsuć za przymuszonego do podobnych układów , a to 
aby później ł|0inie z kozakami ohalió wolność azkobecką. 

W Warszawie przyjęto powracającego króla ńmno t oboję» 
nie, i aby ma dać uczuć swoją w tej mierse opinję, wjełdła- 
jącego Wiśniowieckiego , głównego partyzanta wojny, przyjęło z 
entus^jazmem Masy ludu wytoczyły »ę na jego spotkanie, zwiąe 
go zbawcą i ojcem ojczyzny. 

Zebrany sejm pod takim wpływem zaledwie dał się nakłonić 
do ratyfikacji iberowskioh układów. DontofaiDy kaśeiahii giAzili 
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opuścid senat, jełefiby metropolita kijowski umdt w ich gro- 
nie. Powaioy i cnotliwy Sylwester Kosdw, metropolita kijowski, 
swojem umiarkowaniem dsiwnie piękną gra rolę w tern szamo- 
taniu się obydwóch partji. Kfadąc wyiej dobro ojczyzny nad oso- 
biste widoki , opuścić Warszawę aby swoją przytomnością obrad 
nie' jątrzyć i nowego zerwania nie sprowadzić. 

Rozumie się ie te wybryki królewi§t6k, jak nazywali kosacy 
silachtę, smutnie się odbijały w Ukrainie i sercu Chmielnickiego, 
nie obiecuj|c trwałego pokoju. 

Zresstą i bez tego byl Chmielnicki w nie lada obrotach, do 
200.000 miał on kozactwa pod bronią, teraz nńalo ich pozostać 
tylko 40.000, podzielonych na 20 pułków, i O z tej strony Dnie- 
pru, t. j. czechryński, kaniowski, czerkaski, korsuński, bohusław- 
ski, białocerkiewski, pawołocki, bracławski, kalnicki, humański; 
a iO z tan^tej, t j. kijowski, perejeslawski, czernichowski, staro- 
dubski, niełyiiiski, pryfucki, lubeński, mirgorodzki, hadsiacki i 
połtawski. 

Pozostali nie chcieli wracad do swoich panów , bo chociai 
amnestja była zatwierdzoną, to szlachcic me słuchał w swoim 
majątku innej pohtyki jak własnej. 

Ksiąie Korecki wieszaniem i dwiertowaniem usprawiedliwia! 
poniekąd ich niechęd. Kozacy w okrucieństwie nie pozostali w 
tyle, wielu dziedzicdw powracających do swoich dóbr przez roz- 
juszone pospólstwo zostało zabitemi. Wprawdzie Chmielnicki wi- 
nowajców śmiercią pokarał, ale sejmujących zupełnie tern o 
swoich dobrych chęciach nie przekonał, a kozaków do tego sto- 
pnia zraził, ie już dały się słyszeć głosy aby innego hetmana 
obrad i wojnę dalej prowadzić \ iadna strona nie chciała wej 
w poiołenie drugiej. 

Chmielnicki chcąc dogodzid obudwom stronom, przesiał do i 
Warszawy rejestr wojskowy w liczbie 40.000, ale drugie tyle 
zostawił pod bronią jako woluiitarjuszów, pod nazwą kompanij- 
ców. Rzeczpospolita widziała w tem niedotrzymanie układów, i 
było tak w samej istocie. 

Kiedy hetman kozacki nie mołe wyjM z matni, i obawiad 
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nę musi albo utraty buławy, albo nowej wojny z Polską , Mo- 
skwa, Turcja y Siedmiogród, Wolochy wysyłają do niego poseł*** 
stwa jak do udzielnego jakiego księoia, podburzając go przeciw** 

ko Polakom. Puselbtwa te odurzyi) go więcej riiieii odmesione 
zwycięstwo. 

Śród takiej sytuacji potrzeba było największej z naszej stro- 
ny sprawiedliwości , wyrozumiałości i taktu w postępo- 
waniui aby nie zmuszać Chmielnickiego z buntownika zostad je- 
szcze i zdrajcą. Niestety przy rozbudzonych namiętnościach tru- 
dno było usfuchad głosu rozumu. Szlachta uwzięła się dopro- 
wadzić rzeczy do ostateczności, nie iiiyśl^c nigdy jak później z 
niej wybrnie. 

Nie dosyć ie stawiono wszędzie Chinielnickiemu przeszkody 
w iyciu jego publicznemi draśnięto go jeszcze ze strony naj-' 
drażliwszej, bo zniweczono jego familijne plany. Tymofij syn 
jego starszy zakochany w Dumnie, córce Lupulego wojewody 
wołoskiego, przez zabiegi ajentów polskich został zrekuzowanym. 

Chmielnicki tern wszystkiem rozjątrzony, widząc ie wojna z 
Polska prędzej czy później nastąpić musi, zacząć oglądać się za 
sprzymierzeńcami, robiąc Turcji i Moskwie obietnice poddania 
się, aby tylko otrzymać od nich posilkt. Nie moiemy i teraz 
jeszcze z całą pewnością wyrzec, ozy ofiary te były prawdziwe, 
i czy Ghmielnidei jui wtenczas myślał o oderwaniu się od Pol- 
ski, być może łe była to tylko demonstracja, aby Polaków za- 
straszyć i wzglediiiejszyini uczynić, ale widzimy że umysł jego 
ze zdrada juz się oswajać zaczął. 

Nie myślę zmniejszać zbrodni Chmielnickiego, ale trudno nie 
zrobić uwagi ile szlachecka rzeczpospolita w całej tej sprawie 
zawiniła. Fakta zresztą same wymowniejsze są nii wszystkie ko* 
mentarze. 

Obydwaj hetmani koronni świeło z niewoli wypuszczeni, pra- 
gnąc pomścić się klęski korsuńskiej , przypisując swoją porażkę 
zdradzie, a późniejsze niepowodzenia brakowi zdolności naczel- 
ników, drżeli z niecierpliwości nowej wojny kozackiej i podbu« 
dzali do niej króla i naród. 
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Śród taldefo wytężenia umysfaSw, aa powodach do wojay 
ibywać oie mog^a Obie sirony famaly esęsto Koję demakacyj-- 
Df, oddzielAj§c% stanowiska obydwóch wojsk, efaooiał Łraktaly 
trwafy i wojny sobie nie wypewiedaano. 

Pierwsi jednak kozacy rozpoczęli tą raza kroki niepi-zyjaciel- 
skie, wYŁ^naniern s^arnizonów polskich z Ukrainy, zajętych w moc 
traktatu zhorowskiego, i ciK)rągwie Krzysztofa Tyszkiewicza znie* 
śli. Wskutek tej porażki Nieczaj zająf Kraśne, dok§d i Bohun, 
jeden a: najadoUefBzyoh pólkowników koaaekich się achreail, 
party praea Piaaeeayćakiego przyabnego w pomoe Tyszkiewic8»- 
wi. Nadciągnąć nareszcie sam hetman polny pod Krasne, w bi- 
twie pod murami miasta stoczonej, kozacy zostali pobici, Nieczaj 
pokgl na placu, Hohua jednakowoż zdo^ai przedrsyć i do 
Winnicy ujsd. 

Gdy mą to daieje na Ukrainie, król ogfosit pospolite ruszeme, 
oanaczajie miejaeem zboraem Sokai na hmi Chniiehiieki chcąc 
upraednc petąeaeme się hetmanów z pospolitem raszeniem, rub- 

szyl przeciw nim w towarzystwie hordy budziackiej, I*utucki i 
Kalinowski czując niedostateczność &\l rozpoczęli odwrót na So- 
kai, nic dając się wciągnąć w bitwę, której pragnąć wódz kozacki. 

Dnia ii maja 1651 roku kród jui byi pod Sokałem» pospo*- 
Mle ruBsenie zbierano się leniwo, dopiero 16 czerwca rusioiio 
w dalszy pochód, a dnia 27 stanęło wojsko pod Beresteczkiem 
na Wołyniu. 

Liczbę wojska polskiego podają na 100.000, Łrzy razy tyle 
miaĆo l)yd nieprzyjaciół. 

Jeszcze przed akcją nastąpiło oziębienie stosunków między ko- 
zakami a Tatarzynem. Han podejrzy wał Chmielnickiego o łudze- 
nie nebte i sułtana obietoieę poddania się Poroie, wyizueat mu 
przytem łe go oszukał, wmawiając w niego malę liczbę wojska 
polskiego, i ie krół* swoją osobą na tej wyprawie nie będzie. 

Jednakowoż w pierwszych chwilach bili się Tatarzy dzielnie, 
dnia 28 tegoi miesiąca zadali znaczną kieskę naszym. Ale do- 
piero «30 czerwca została stoczoczoną główna bitwa, król do- 
wodził środkiem , prawem skrzydłem i^oisław LaadKoroński z 
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ohor^ym Komecpolskim , lewem obydwaj beimajBi i iai|ia wo« 
jewoda ruski Jeremi Wiśniowiecki. 

Bohaterami dnia byli król i Wiśniowiecki, pierwszy przełamał 
Tatarów i byłby ich zniósł zupełnie, gdyby Lanckoroóski na ezaa 

był z pomocą pospieszył; drugi na czele 12 pułków rozbić ko- 
zaków rzucając sie sam z największą zapamieta!os'cia, z obnaioną 
szablą i zakasanemi rękoma gdzie tylko było niebezpieczeństwo. 

Han próbował jeszcze dwa razy bitwQ odnowii, ale prało* 
ny artylerją Przyjemskiego , pod wieczór w nieładzie pole bi- 
twy opuścił. Chmielnicki pospieszył za nim , zostawiając w naj- 
większem niebezpieczeństwie swoich. Zwykła opieszałośd naszych 
nie dozwoliła ani zwycięzŁwa dokonać , ani z niego korzystad. 

Nadaremnie Wiśniowiecki chciał się rzucie za ociekajtcemi. 
Oprócz ohorigwi jego nadwornych, wszyscy odmówili, tlóoiflh 

cząc się wielkiem utrudzeniem i potrzebą wypoczynku. 

Pozostali kozacy, wyglądając ostatecznego swego zniszczenia 
pod Berestcczkiem I prawie otoczeni przez wojska polskie zdo^ 
łali umknąć bagnami , pod wodzą Dzedzali i Bohuna , źle strze« 
Ł&Di przez roty szlacheckie, 'bankietujące z powodu odniesione- 
go zwycięztwa. 

Cieszono się potem dziecinnie, ie kilkaset kozaków potopio- 
no W bagnach, kiedy ich moina było jednym zamachem zni- 
szczyóy i wojnę zakończyć. Przypomina nam to inny równie bo» 
leśny epizod, z kampanii 31 roku. Skrzynecki, mając gwardję 
w swym ręku, pozwolił im umknąć, tryumfując z zabranej w 
odwrocio Moskalom ikony Matki Boskiej kazańskiej.- 

Po tym wypadku, jak gdyby już wszystko zostało skończo- 
ne, szlachta zaczęła rozjeżdżać się do domów. Nic nie pomogły 
napomnienia króla ni prośby Wiśniowiećkiego , przedstawiając, 

ie takie postępowanie, nigdy wojny nie zakończy. Żniwa była 
za pasem, ta okoliczność zdecydowana wszystko, polecono tylko 
hetmanom dalsze prowadzenie wojny. Król równie odjechał do 
Warszawy. Hetmani pomału ciągnęli ku Kijowowi, dając czas 
sebraó i uporządkować się kozakom. 

il 
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Śmierć nag^a księcia Jeremiasza Wisniowiecklego , zmaiiego 
w Pawoloczy 22go sierpnia 4651, pozbawiła Pol^ę najbieglej- 
szego dowddzoy. Zgasi on w 39 roku swego i^ycia, w dalej 
pefni wojennej sJawy i popularnołci. Zgon jego w tej chwiK 
byl narodowa klęską, on jeden mógł tą kampanią zakończyć z 
pomyślnym skutkiem. 

Pozbawione wojsko dzielnego wojewody, bez zaufania w po- 
zostałych dowódzcach, oic wielkiego nie sprawiło, plamiąc się 
tylko nie potrzebn; srogolci), tak n. p. Trylisy wyrżnięto ze 
szczętem. 

Nawet z?aczcnle sie Radziwi^/a , hetmana litewskiego, bieglej- 
szego w sztuce wojennej od wodzów koronnych, zupełnie nie- 
udolnych, a swieiego zwycięzcę Nebaby, Podwysockiego i Krzy- 
wonosa , nie nadały tej wyprawie więcej stanowczości. 

Wprawdzie zajęto wiele miast i miasteczek, ale nie zostawi- 
wszy w nich ładnych załóg, bo słabość sił polskich nie pozwa- 
lała rozrywać armji, praca to nie tylko była zbyteczną ale na- 
wet szkodliwą. Wypędzanie garaizonów liioprzyjacielskjch nie od- 
było się bez strat w wojsku polskim, które powinno się było 
całkowicie zachować na stanowcze działanie z Chmielnickim. 

Gzem więcej zbliiało się wojsko pod Biąłącerkwię , tern wię- 
kszy niepokój ogarniał hetmanów, stawienia wszystkiego na nie« 
pewne losy. Kisiel i sam Potocki zdekoncertowony » łe palmę 
pierwszeństwa ktoś inny a nie on w tern boju odniósł, byli za 
pokojem. Nie odmawiał go i Chmielnicki świeio po raz trzeci 
oieniony, z prosta kozaczka imieniem Krystyna, kazawszy dru- 
gą swą ionę obwiesić, podejrzywając ją o miłośne stosunki z 
zegarmistrzem jakimś lwowskim. 

Rokowania o pokój szły bardzo oporem. Chmielnicki chociai 
wszechwładny pan kozactwa, dla utrzymania popularności jedy- 
nej podstawy swej władzy, musiał oglądać się na czerń dziką , 
swawolną, rozhukaną wojna i długą pomyślnością, a ta o ni- 
czem nie marzyła , jak o wygnaniu szlachty z Ukrainy. Chmiel- 
nicki był w trudnem położeniu. Nie pierwszy on to doświadczył, 
łe łatwo jest 49asy podburzyć, ale bardzo trudno zaspokoić. 
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Pod wpływem tern, puścić się na matactwa. Z jedoej 8troiqf nie 
srywat sawiązanych układów, z drugiej potakiwał kozakom. Titi* 
dno^ci zrobiły, łe sam nie wiedział, czego chcted lub nie cbded. 

Trzeźwy przyzywać Polaków, i punkt za punktem podawanemu 
warunki dyskutować z uniiarkowanicin i powagą, pijany groził 
i liył komisarzy polskich. 

Najwięcej naczekań było na wystawienie Kydaku. Potrzeba 
nam to było zagradzać dróg; na Czarne morze, mówił Dzedzali 
do Kisiela, ztąd wszystkie nasze i wasze nieszczęjcia. Uwaga 
ta charakteryzuje powstanie kozackie , dla tego ją umieszczam. 

Zdawano się ie wszystkie te konferencje na niczem się skon- 
czą. Raz iycio posfów było nawet zagrożone, czerń rozjad/a rzu- 
ciła się na Kisiela, Sapiehę i Ghlebowicza, wojewodę smoleń- 
skiego, i byłaby ich nieocbybnie rozsiekała, gdyby Chmielnicki, 
Wyehowski, Hładki, Boromecki , Bohun swojemi piersiami ich 
nie zasłonili. 

Szczególniej Sapieha i Ghlebowicz byli w niebezpieczeństwie. 
Wyehowski ujrzawszy ich zawołał: 

— Czyście panowie poszaleli , aby tutaj do chłopstwa przy- 
jeidżać, i wy i my, broniąc was, poginiemy. 

Radziwiłł po tych wypadkach jui ani słyszed nie chciał o 
traktatach, i gotował się do boju, od czego go tylko hetmani 
koronni odwiedli z trudnością. 

Dopiero za przybyciem Chmielnickiego do okozu polskiego, 
ugodę ostatecznie zawarto. 

Clmiieinicki Lyf przez hetmana Potockiego przyjęty jako równy 
od równego, hetman od hetmana. Za przybyciem mówił coa 
wprawdzie o winach swoich, ale po rzęsistych kolejach węgmy* 
na zaczął Polakom wyrzucad zdzierstwo, dumę i wiarołomstwo. 
Szczególniej butnie przemawiał do Radziwiłła, i kilkakrotnie mu 
uchybił, mając do niego niechęć z powodu, ie ten maj^c star- 
szą siostrę Dumny za sobą, nie bardzo byczył sobie mied za 
szwagra syna kozaka, którego niedawno podstarości czehryński 
publicznie batogami ochłostał, i w konkurach o wojewodziankg 
wolosk) największe Tymofljowi robił trudności. 
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Jedaakowoł dla milej zgody zniesiono brutalstwo, a Potocki 
przy rozstanifi podarował Chmielnickiemu przepysznego konia 

tureckiego z bogatym rzędem. 

Traktat zawarły w iiialocerkwi w porównaniu ze Zborowskim 
uciążliwszym hyl dla kozaków: 

a) Uejestr grodowych kozaków ograniczony być nml do 
20.000. 

b) Żydom wolno mieszkać w dobrach królewskich i 8zla« 

checkich. 

c) Jezuici i unja pozostać mają na Ukrainie jak było za prze- 
szłych rzaduw. 

d) Gzehryń zostnjo przy hetmanie kozackim z widokami na 
starostwo bobusławskie. 

Osobiste korzyści najwięcej sklonify Chmielnickiego do przyjęcia 
powyższych punktów. 

Jeieli Chmielnicki nie mógł wykonaó korzystnych Zborowskich 
uMadów, jeszcze mniej mógł bialocerkiewskie w życie wprowa* 
dzid. Czerń dowiedziawszy sie o treści ugody, i tą razą groziła 
buntem. Aieby ich uspokoić tłumaczył im, żo miisial Polaków 
oszukać pokojem aby wzmocniwszy się, korzystniej nową wojnę 
z nimi rozpocząć, co gdy się naszym doniesło, widzieli w ka-^ 
idej czynności jego zdradę i podstęp. 

• Nie wiemy ^jakie mogły być prawdziwe na ówczas zamysły 
Chmielnickiego, ale to pewna że z natury swego położenia obłu- 
dnym być musiał, obiecywać na tę i na ową stronę, a w rze- 
czy samej trzymać się tych, co mu zapewniali władzę jaką wy<r 
padki ma nadały. 

Gdy przyszło spisywać rejestr, mimo łe fałszywe raporta prze- 
słał do Warszawy, i w dwójnasób nad przeznaczoną bczbę pod 
bronią zn trzymać, przeszło 100.000 Kidzi nie chciało wracać do 
dawnych swoicli siedlisk. Wysłał ich na stepy moskiewskie gdzie 
założyli Charków i inne osady. Później uorganizowała z nich 
Moskwa kozaków słobodzkicb, niezależnych od hetmanów mało- 
rosyjskich. 
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Na wielu miejscach lud nie chciał przyjęć tych xa twoiob 
panów, co w czasie zamieszek opuścili Ukrainę, a między po« 
sterunkaroi kozackimi i polskimi prawic codziennie przychodziło 

do bójek. Wprawdzie komisja mieszana zaJalwia^a te trudności, 
ale w sercach byJo takie zawzięcie, że i^łska musiafa albo 
zrzec się kozaków, albo ich wytępić, jeżeli pragnęła uiywaćpo* 
koju. Nazajutrz po zawarciu pokoju jui nikt w niego nie wieityl; 

Podobne usposobienie musiało koniecznie nową wojnę wywo* 
lać, a kalda przyczyna miała być dla niej dobrą. 

Trzecia ta wojna rozpoczęła si^ pogromem naszych pod Ba- 
towem, a zakończyła poddaniem kozaków pod opiekę Uosji. 

Starania matrymonialne Chmielnickich były najbliższym powo?- 
dem do rozpoczęcia nowych kroków nieprzyjacielskich. 

Wspomnieliśmy już w jaki sposób interesowany był Radziwiłł, 
aby ten marjasz do skutku nie przyszedł. Inni panowie poisoy 
byti TómAei niekontenci z tych kwietnych związków ukraińskie* 
go hetmanowicza, nie jeden z nich jui myślą sima^ po posainą 
pannę, którą mu kozak miał sprzątnąć z pod nosa. Między wiel* 
bicielami pięknej wojewodzianki był i Kalinowski, hetman polny. 

LupuH mająe inne widoki z córk§, statecznie stał przy pier* 
. wszej odmowie, nnmo zabiegów samego hetmana w Konstanty* 
nppolu, szukającego u cesarza tureckiego pośrednictwa w tej 
sprawie, co mu się i udało, bo Lupuli dostał rozkaz beazwło- 
cznie wydać córkę ?a młodego Chmielnickiego. 

Gdy i to nie pomogło, hetman kozacki zamyślił bronią zdo- 
być córkę dla syna, spodziewając się w dalszem następstwie za* 
* pewnie mu tym sposobem i tron wotóski. 

Dowiedziawszy się o tern Lupuli, wezwał hetmana Kalinow 
sktego, aby Chmielnickiemu jako poddanemu Polski, zabronił na« 
jeidzać sąsiedni kraj, w dobrych stosunkach z Uzecz^pospolitj 
zostający. 

Był teraz więc prawny punkt działania, pozór uczciwy złama- 
nia białocerkiewskiej ugody. Trzeba było tylko dobrze obracho* 
wnc sify i szanse, aby Polski nie naraiać na zgubną waikf, 
i 00.000 ludzi w drugiej wojnie ledwie bialóeerinewski Inktat 
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otrzymali, czogoż mógł się spodziewać Kalinowski z swym filabym 
oddziałem. Ale interes osobisty, wieczna ułuda ludzi miernych 
oa jakieś szczęśliwe okoliczności, które wszystkie braki wypełnią, 
przemogły inne względy. 

Z 18.000 wojskiem pospieszyć Kalinowski pod Batów, aby 
przeciąć drogę Chmielnickiemu na Woioszczyznę, ujqc go do 
niewoli i ostatecznie wojnę na korzyść Polski znkończyć. 

Chęci były najlepsze, nie możemy jak tylko budować się nie- . 
mi. Szkoda źe środki nie odpowiadały celowi. Chcąc otrzymad 
jakąś korzyśdp trzeba było zabezpieczyd się od Tatarów, dowie* 
dzieó się jakiemi siłami moie w danym razie rozporządzid Gbiel- 
nicki. Nic tego nie uczyniono. Hetman polski posti^powal z IcIł- 
komyślnos'cia i największą nieudolnością. 

Obóz zatoczono na obrębie jednej mili, trudno go było nalo- 
łycie ubezpieczyć i obronić. Do togo nic zachowano najmniej- 
szej ostroiności, jak gdyby się było śród zupełnego pokoju. Wódi 
myślący o podejściu, przypuszczał dobrą wiarę przeciwnika, był 
to zbytek dobroduszności hetmana robiącego zasadzki. 

Chmielnicki znając wszystkie zarnysfy i obroty Kalinowskiego, 
wysłał przodem skromny korpus z Tymofijem, a sam w odle- 
głości dwóch mii na czele i 00.000 Tatarów i kozaków postę- 
pował za synem. 

Z drogi pisze list do hetmana, ie traktem batowskim idzie 
syn jego, a ie przy młodzieńczej burzliwości mogłoby z stcja- 
cemi tam wojskami polskiemi pizyjść do kolizji i pokój złamać, 
radzi przeto, aby usunąć się trochę na bok, zostawiając mu wol- 
ne przejście. List ten datował z Czehrynia. 

Niektórzy chcą w tym kroku widzieć rzetelną chęć uniknie- 
nia wojny, a posuwanie się w ślad za synem tłumaczą jako o« 
atroiność dyktowaną przez miłość ojcowską, w razie gdyby Ka- 
Gnowski rady jego nie posłuchał i syna zaatakował. Podstęp ze 
strony Chmielnickiego jest widoczny. Obecność TaŁaiów których 
mógł tylko nadzieją korzyści przyciągnąć, jest dostatecznym do- 
wodem. 

. list miał dwa cele: raz, zabezpieczyć Kalinowskiego ie sam 
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w boju nie będzie; powttfre, w razie nieudania się fortelu mied 
la 8ob§ pozór, ie w zgwałceniu pokoju iadaego udziału Die 
miaf. 

Kalinowski zaspokojony tym listem co do osoby starego Chmiel- 
nickiego , otrzymawszy od podjazdu wysianego wiadomość , ie 
Tymosz niema jak kilka tysięcy ludzi przy sobie, rachując na 
pewne zwycięstwo, opuszcza obóz i wychodzi na czyste pole 
na spotkanie kozaków.. Ci niebawem nadciągnęli i natychmiast 
rozpoczną się bitwa. Stary Chmielnicki uwiadomiony przez szpie- 
gów o stanie rzeczy, pospiesznym marszem ciągnął na t>lac boju. 
Nie prędzej dowiedzieli się^ o tern Polacy, aż gdy zobaczyli 
Tatarów na widnokręgu linji bojowej. Teraz zaczęto cofać się 
do obozu. Ledwie ten odwrót uskuteczniono , a jiń obóz osko- 
czonym został przez nieprzeliczone mnóstwo dziczy pogańskiej. 
Mała garstka naszych nie mogła skutecznie się bronió na je- 
dnomilowej przestrzeni; choć jesfcze przedtem jenerał artylerji, 
Przyjemski) robił wodza uważnym na niebezpieczeństwo ztad wy- 
liiknćió mogące. 

Niektóre chorągwie zw^ątpiwszy o ocaleniu, zamyślamy przerżnąć 
się przez najmniej strzeione miejsca, w chwili gdy Tatarzy na 
inno punkta wszystkie swe sify wytężą. Hetman uprzedzony o 
tern, w momencie włai$nie gdy swój zamiar uskuteczniaó poczęły, 
najsamprzód perswazją chciał ich od tego wstrzymać, ale zamiast 
powolności obsypano go zarzutami, ie wojsko na sztych naraził, 
pragnąc sam dla siebie hospodarównej. Starzec rozsierdziony, każe 
dnć piechocie liicmieckiej ognia do nieposłusznych. Zamieszanie 
ztąd powstałe ułatwiło najkompletoiejsze zwycięstwo Tatarom i 
kozakom. 

Prawie wszyscy co do jednego poginęli. Utrzymują historycy 
nasi, że Chmielnicki za jeńców zapłacił Tatarom 30.060 duka** 

tów, aby ich na miejscu wyrżnąć, co się i stało. 

Wieliczko przeciwnie twierdzi , że jeńcy przenosząc niewolę 
kozacką nad tatarska, prosili go aby ich wziaf na porękę, i że 
do 500 trzymał ich u siebie w Czebrynie, zkąd po wyprawie 
Żwanickiej do domów im wróció pozwolił. 
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Zresżtą o tej bitwie pełno sprzecznych z sobą znajdujemy 
szczegółów. Z wodzów iaden katastrowy nie przeiyf, a z po- 
zostałych nikt bitwy w całości nie widział, bo Tatarzy przerwa* 
Wszy w kilku miejscach iioję bojową, wojsko na kilka groma- 
dek roierwali i kaidj z osobna znosili. 

Klaska pod Batohem wstrzęsła Polską od jednego krańca do 
drugiego, mało było rodzin coby w dniu tym nie opłakiwali 
straty ojca, Lrata lub syna. 

Chmielnicki z swojej strony pchnął gońca do króla , udnjąc 
zupełną niewinnoić i prosząc o przebaczenie; a z carem Ale- 
ksym targował si^ o poddanie mu kozaków. 

Al^ Ghmiekucki zwyciężony czy zwycięzca, nie mógł wybrn|ó 
z kłopotów, przebiegfośó jego do niczego nie prowadziła, pomi- 
jając nawet niechęć wielu kozaków do podiianshYa moskiewskiego, 
na których czele stał Bohun. Czuł on dobrze ie Moskwa wiele mu 
przyrzecze a nic nie dotrzyma; miał świeże przykłady tego na 
rzeczacbpospolitych Pskowa i Nowogrodu. Najbardziej lękał się 
ie związek jego z Moskwą sprowadzić musi koniecznie ścisły 
aojaaz Polski z Turcja i Tatarami, z tymi właśnie Tatarami, którym 
on dotąd swoje powodzenie i jaką taką niezalełnośd zawdzięcza. 

Nie bardzo mu się więc związek z spółreligijną iMoskwą u- 
śmiecliaf, postanowił zatem z carem ostatecznie nie kończyć, 
Tatarom ściśle ukryć swoje stosunki z dworem moskiewskim, i 
jeszcze raz próbować fortuny wojennej, oczekując od czasu i 
wydarzyć się mogących okoHczności wybawńeoia z kłopotów. 

Lecz ni czas ni okoliczności mu nie dopisały. 

"Wprawdzie po klęsce batohskiej Lupuli opuszczony od Pola- 
ków, w otwartej będąc wojnie z księciem Franciszkiem Rakoczym 
siedmiogrodzkim, prawie z radością przyjął Ghmielniczcńke za zię- 
biła, składając się, k& przeszkody nie od niego ale zkąd inąd po- 
chodziły. 

Ni0 długo jednak trwała radość z tej nowej świetności, za- 
ledwie Tymosz przywiózł ojcu synowę do Gzehrynia, prawne ró- 
wnocześnie przyszła wiadoaiosć o zegnaniu teścia z Ironu mul- 
tańskiego. 
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Spiesznie zebra- Chmielniczeńko Kozaków na pomoe tefetowi 
W drodze dovyiedzia2 si^ o opanowaniu Jas pnses Siedmiogre^ 
daan i achronieniu się tetfoiowej a skarbami w Sooaawie; im 
więc skierował swoje kroki, i w zamku tamte|szym się zamknąć 

Ksiaie Franciszek prosić Jana Kazimierzn o j)nnioc, przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi. Kroi jej nie odmówi/, posy^ąo Ma- 
chowskiego z kilkoma chorągwiami i parę tysięcy Niemców sa- 
cięioych w pomoc oblegającym. Timosz brooil się nie śle, ale 
gdy go prsy wycieczce z polskiej broni ubito, aaloga stracib 
nadzieję odsieczy, a otrzymawszy od króla korzystne warunki, 
podda/a się Polakom. 

Tymczasem król z pospolitem ruszeniem wybra/ się na pom- 
szczenie batuwskiej klęski, i stanqJ pod Zwańcem niedaleko Ka- 
mieńca podolskiego. Ale cale lato stracono bezowocnie. Zaczęły 
się sfoty; pospolite ruszenie, czule na nieWygody, rozeszfe się 
do domów. Wojska kwarciane i zacięlne, oddej^ciem tem ósla- 
bione, nic przedsięwziaśd nie mogły, zwłaszcza ze obóz, źle za- 
opatrzony w żywność, doznał wnet dokuczliwego głodu. Dęte- 
go przyłączyły się wkrótce zarazy. 

Cbmielnickieum również działanie szło oporem. Han wyrzuca! 
kozackiemu naczelnikowi stosunki z Moskwę, wymagał bezżwio* 
cznego poddania się Turcji, objecujęc w takim razie zgnieM 
Polaków na miazgę, inaczej groził opuszczeniem go i sprzymie- 
rzeniem się z Polską. Daremnie chciał go dłużej łudzić Chmiel- 
nicki wystawianiem mu trudności, z powodu nienawiści ludu do 
mahomctańskiej wiary, h pospieszne działanie może go zgubid 
i raz na zawsze udaremnić poddanie się Porcie Kozaków. Han 
nie wiele uważał już na te argumenta, i chociaż armia polska 
aostawała w wielkiem niebezpieczeństwie, będąc z wszech stron 
otoczona przez nieprzyjaciół, bez odniesienia się do Chmielni-, 
ckicgo, w jego i swojem imieniu podpisał trakta^t żwaniecki 17 
grudnia IGoo roku. Co do Kozaków traktat ten zaręczał im 
przywrócenie w całości układu Zborowskiego. 

1 tą razą Chmielnicki nic na nim nie zyskał prócz upoko- 
rzenia , będąc wykluczonym z konferencji , które a loeie jego i 

ii 
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Kozaczyzny stanowify, ale nie na tem koniec. Han niby prze- 
konany rozumowaniem Chmielnickiego, io poddanie ńq Turcji 
bes wielkich wstrząsoień w Kozacsyinie obejść by, si; nie ,mo- 
(to, zaproponował ma odporne i zaczepne przymierze przeciw* 
ko Motkwie; w razie przeciwnym groził natychmiastowem po* 
baczeniem się z Polską przeciwko niemu. 

Traklat z Tatarami przeciwko prawos/awnej Moskwie h)i nie- 
popularny między pospólstwem , zrewoltowanem pod hasłem o- 
brony prawosławia. Oprócz tego dawną ich tradycyjną obyczajo- 
wą stronę obrażał) był niejako negacj; dzisiejszej ich wojny i 
przeszłego ich zawiązku, istnienia i rozwoju. 

Zostad się na zasadach traktatu zborowsko-żwanieckiego przy 
Polsce, byłoby rzeczą najloiczniejszą , gdyby nie przekonanie ie 
pierwsze oświadczenie Tatarów aljansu z Polską przeciwko ko- 
zakom, przez rzeczpospolitę z radością przyjęte zostanie. 

Utrzymać się na udzielności przeciw połączonym siłom pol- 
skim i tatarskim o własnej mocy było tiiepodobnem. Siły ko- 
zackie acz numerycznie wielkie, w gruncie nie były straszne. 
Zebrany motłoch nigdzie prawie placu nie dotrzymał, i wszystkie 
odniesiono dotąd korzyści zawdzięczał Tatarom. 

Żądać od Moskwy posiłków dla utrzymania niepodległej Ma- 
łorosji, znaczyło tyle co ściągnąć jeszcze burzę na siebie i z 
owej strony, bo nigdy Moskwa nie mogłaby cierpieć obok sie* 
bie deinokratyczno-hberalnej Rusi. Prędzej by sie zgodziła na da- 
nie pomocy Polakom, dla utrzymania kozaków w posłuszeństwie, 
niieli na ki ok lak niepolityczny, mogący pociai^^nać za sobą upa- 
dek Moskwy, albo wywrót jej politycznego uf^ządzcnia. 

Pod naciskiem więc bańskim, Chmielnicki nie wiedział co ro- 
bić. Konieczność radziła mu poddać się Moskwie na korzystnych 
warunkach, a oczekiwać momentu w którymby protekcji tej 
mógł się pozbyć. Że to poddanie się było nieszczere, dosyć jest 
przypatrzyć się jego działaniom z ostatnich trzech lat życia. 

Obrażona rnilość wiasna wpływaia także wiele na to posta- 
nowienie. Chmielnicki chciał pomścić sio na Talarzynie, który 
w ęstatniej kampanji traktował go z góry; chciał pomścić się 
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na Polsce sa krótki tryumf, to pod ŻwaAcem z obrad (o wy* 
kluczono. 

Akt poddania odbył sif w Perejealawiu , na dniu 8 lutego 

4 654, glosowaniem powszeclinem , a więc w dwa miesiące nie 
spefna po żwanieckiej uchodzić. 

W wiiją tego dnia h)h rada Łajna u Chmielnickiego z star- 
szyzną jeneralną i pułkownikami, pod czyją opiekę się poddad* 
Polska, Turcja, han i car 2 natury poloienia terytorjalnego, so* 
stall wymienieni jako kandydaci protektoratu. 

Hulanicki, Nicmiorzyc i Bohun radzili trzymad się Polski, 
Doroszeńko hsl za Turcja , większość zgodziła sio na cara. 

Nozajulrz zwoła! Clrmielnicki czerń, ol>jawif im slan rzeczy i 
opinję starszyzny, polem gorąco przemówi! za związkiem z Mo- 
skwa. 

Paweł Tetera, zieć hetmański, pułkownik Perejoslawski , był 
niejako marsznikirni Icf^ 7£i^roniadzonia. On zhierał głosy któro 

prawic jednoiiiyśliiło wypadfy, na korzyść zalecanego przez 
Climiciniekiego pmlekhir.ilu. 

Po tym wyjKidku polecono Bogdanowiczowi, sędziemu jene- 
ralnemu , i {luikownikowi Telerze, donieść carowi o rczuliacio 
głosowania i zająć się redbkeją paktów konwentów, maj;eych 
być podstawą polilycznej i cywilnej wolności kozaków w nowym 
porządku. 

r.ilvl;i Ic są iinslcpujacc ; 

a) Przywileje dane przez królów polskich mają być święcie 
dochowane. 

b) W wewnętrzne stosunki t^k administracyjne jnk i sądowe 
car mięszaó się niema, zostawiając kozakom ich własne prawa. 

c) Wojska ma hyó GO 000, a w razie wojny tyle . ile ich 

hetman zebrać i utrzymać zdoła. 

d) Szlacliła ma zachować wszystkie praw*9 i przywileje jakie 
miała pod poiskim rządem , i sama wybiera sobio urzędników. 

e) Starostwo czehryńskio słuiy na w7posaienie hetmanów 
kozackich. 

f) Po imierci hetmana kozacy przystępują do wyboru inne- 



Digitized by 



99 



go, a car w źadea afK^b na vvyb(^r wplywd4, aoi go uiuewa* 
inić nie mołe. 

g) Hetman moie pnyjmowad postów sagraniGzoyob, była tylko 

0 trelci poaektwa cara uwiadomił. 

h) W wojnie z Polsk| i Tatarami woino koiakom zachować 

lieuLralnośc. 

i) Wojewodom wielkorosyjskina wyznacza się na mieszkanie 
Kijów, ale im nie wolno zupełnie wtrącać się w sprawy koza** 
ckie, tern mniej mpie car na urzęda kozacze Moskali mianowad. 

kj Gdyby Malorosja (tak bowiem zaczęto urzędownie kraj 
przez kozaków zamieszkamy nazywać) by^a zagrożona, car winien 
na prośby hetmana przyssać posiłki, nad którymi hetman obej- 
muje dowództwo. 

Inne punkta mniej waine dotyczą dotacji starszyzny jenerabiej 

1 pułkowej, 

Pisanewi wyznaczono 1000 z/p. i irAyn, azawufówi 400 złp. 
i iilyn, sędziom po 300 złp. i młynie, pułkownikom po 400 
bukatów, asawulom pułkowym po 200 złp., setnikom po 100 

złp. a szeregowcom po 30 zly. 
Wszystko to car podpisał. 

Jak a Malorosjł na tej podstawie przyłączonej, gdzie osobista 
Vinja pod jednym carem miała być tylko wspólnym węzłem tych 
krajów, stały aię dzisiaj gubernje tak samo jak Wielkorosja rzą- 
dzone , jak upad/a wolno^ó kozacka i władza ich hetmanów , 

hez opowiadania odgadnąćby można z tradycyjnej polityki ro* 
syjskiego dworu, której najzręczniejszymi ajentami sa dla jednych 
Sybir i knuty, dla drugich ehresty, urzędy i mlijonowe fortuny, 
zagrabione pierwszym, słowem teroryzm i przekupstwo. 

Nie godzi się zamilczeć, ie kozacy swoją niesfornościę , bra- 
kiem państwowego poczucia, fakcjami, nieslałoseię w raz obra«< 
nym kierunku, irfatwialt w dziwny sposób dziafanie swoich opie- 
kunów, i to do tego stopnia, ie Rusja ostatecznem zniszczeniem 
ich zasłuiyła się niejako ludzkości, ebnciai zestawieiuu tego wy- 
razu z Rosją zdaje się prawie ironją. Ze tak było, to poświad** 

o«i ąhę^fjjmió oal^ ówozeanej Guropy-na iob upadek. 2rwt§ 



bigiiized by Google 



pomału byli odi do tego stopnia sprowadzeni^ to ich nieialaino- 
id i hetmaństwa nikt oprócz dobrodusznych, którzy się nnwoto 

pcwDtmi formułkami zadawalniaja , na serjo nic brał. 

Przyjęcie kozaków pod protektorat Kosji, sprowadziło wojnę 
rnoskicwsko-kozacką , mającą dwa perjody od roku t654 — 56 
i od roku 1G59 do 16G7. 

Rosja kroki swe zaczepne umoŁywowah pretensjami o Smo- 
le&sk, opuszczeniem niektórych tytułów w pismach, z kancelai;^ 
królewskiej rządowi carskiemu przysłanych, nakonieo nieprzyzwo- 
item wyraieniem się o carze niektórych nadgraniczny cli obywa- 
teH, między którymi imiennie wymieniony był zmarły niedawno 
\mąkq Jcremjasz Wiśniowiecki. 

Uderza nas jednakowoi ta okoliczność, ie car długo wąchał 
się przyjąó kozaków w swoje poddaństwo, czy to ocaekuj;o «ł 
obydwie strony tak się wycieńczą, ke jedna nie będzie mofh 
o zwrot odpadniętych krajów i ludzi się upominać, a druga prę- 
dzej da się ujarzmić, czy tei świeże zwycięstwa Żółkiewskich, 
Chodkiewiczów, Władysławów nie zatarły się w pamięci Mo- 
skwy i groziły widmem powrotu. Czy też nie chciał car piefo 
wiastku polsko* kozackiego zaszczepić na fińsko*mongolskim pniu, 
na którym caryzm tak bujnie się rozrodził? 

Być moio ie wszystkie te trzy pobudki wpłynęły na oględne 
działanie Aiekseejo, ale raz zdecydowawszy się na krok sta- 
nowczy, wysłał Buturlina w pomoc Chmielnickiemu na Ukrainę, 
sam zaś na czele licznego wojska udał się na Litwę. 

Wojna ta prowadzona była z różnem szczęściem. Stanisław 
Rowera Potocki, hetman polny, dowiedziawszy się o sdradziiH 
ekim czynie Chmielnickiego, w Perejeaławiu dokonanym, nucił 
się na białocerkiewskiego pułkownika Bohuna, zniszczył całę 
Błacławszczyznc , \vvi znał Chrystoforówke. Przerażeni tem mio* 
szkańcy tej strony Dniepru poddawali się napowrót Polsce. 

Na Litwie za to rzeczy szły jak najgorzej. Car na czele 60.000 
armji moskiewskiej mając przy sobie 50 000 kozaków pod do< 
iwiadczonemi pułkownikami Podobajłą i Zołotareikę, oał§ pnh 
wie Rui Biał^ zaj|ł. • 
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Smoleńsk, sdradą czy nieudolnościf komendanta swego, wo-* 
jewody Ohuchowicza, otworzy! bramy Moskalom. Inne miasta jak 

Po/ock, Mińsk, Witebsk, Mohi/ów, Newel uległy temu samemu 
losowi. Hetman wielki litewski, RadziwiW, mając tylko SOUO 
wojska, nie czekając na przybycie swego kolegi, lietinana pol- 
nego Gąsiewskiego , rozpoczął kampanję przeciwko carowi. 

Podjazd, przez niego wys/any, pod dowództwem pułkownika 
Ganckofa, napadł niespodzianie niedaleko Orszy na śpiących Mo- 
skali, i ogromną rzeź między nimi sprawił. Według podania Twar^ 
dowskiogo 5000 nieprzyjaciół miało goleJz w tej walce; IG bo- 
jarów dosla/o się do niewoli. 

Tą pomyślnością ośm>elony hctuinn , wzmocniszy swe wojsko 
hufcami prywatnych panów do i 0.000, pod Szklowem stawił 
pole Trubeckiemu, mającemu przy sobie do 100.000 ludzi i zo« 
stał na głowę pobity, rączości tylko konia zawdzięczając, ie sam 
uszedł niewoli. 

Litwa b\la teraz bezbronną. Moskale jak powódź rozlali się 
po niej. Jan Kazimierz jak mógł starał si^ czoło stawić .wy- 
padkom. 

Tyle razy wyrzucana przez nas (a nie robimy tego n«)^ nam 
świadkiem, w celach tendencyjnycli) nieopalrzność i niedułt^inośó 
polityczna dawnej szlachty, i teraz w całej pokazała się brzy-* 

docie. Kiedy nieprzyjaciel jest jiń w granicach państwa, szlaclita 
zrywa sejm w Warszawie, zwo/iłtiy dla ol'myślenia śiinlków ra- 
tunku ginącej ojczyzny, nic nic postanowiwszy. Zwo/any drugi 
sejm nadzwyczajny w tym samym roku, również zerwanym został. 
Polecono tylko podskarbiemu wypłacić iołd wojsku, nie wyzna- 
czywszy ładnych poborów dla zasilenia pustego skarlm« Zu>tat 
jeszcze ostatni środek ratunku , ogłoszenie pos[)olitego ruszenia. 
Miejscem zboru wyznaczono Grodno, ale któżby uwicrzsł, nikt 
się nie stawił. 

Mając takie przykłady zamiłowania dobra publicznego, przez 
tych którzy sami t\lko korzystali z obywatelstwa i praw krajo* 
wyeh, nie trudno było Jsinowi Kazimierzowi przepowiedzieć nass 
upadek na sejmie abdykacyjnym. Ból i wiciekłojd miota sercem 
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rozpatrując się w tern obywatelstwie, a jednak przeszloid i lo8 
nasz teraźniej&zy nic wielo na& nauczały. 

Dziwić się należy ie nieszczęsfiwemu królowi ręce nie opa- 
dły na widok takiego otrętwienia. Wyczerpawszy wssystkie środ- 
ki krajowe, udał się posa Polskę, szukając tam dla niej ratunku. 

Wysiany strainik koronny, Jaskulskij do Bakczyseraju, zawarł 
przymierze z Tatarami. 

Han bojąc się połączenia kozaków z Moskwą, chętnym się 
okazał zrobionym propozycjom, i 40.000 hordy krymskiej i bu- 
dziackiej wysłał na pomoc wojskom polskim, zbierającym sig 
pod Zborowem. Chmielnicki dowiedziawszy się o tern, daremnie 
starał się bana na swoją stronę przyciągnąć. Han słuchając głosu 
zdrowotno rozsądku pokazał isiu niezachwianym : zamiast |)rzymie« 
rza ofuirował Chmiehiickiemu swoje pośrednictwo do zgody z 
królem [)olskim. Warunki tej medjacji były przytrudne i przy- 
jętemi l»yó nie mogh Han wymagał poddania się bezzwłoczne- 
go l^lsce, wydanie Uzeczypospoiitej siarszyn kozackich, ograni- 
czenie rejestru na 10.000 i półleżenie się z Polską i Tatarami 
na Moskab. 

Warunki te, jakkolwiek niepobtyczne, pokazują jak gorzko mu- 
siał Tatnrzyn żałować, ze tak uruść pozwolił kozakom ze szko- 
dą nie tylko Polski ale i własną. 

Rosja przy silnej swej organizacji, wspartej teraz takim ogro- 
mem siły zbrojnej kozackiej, bytowi haństwa zagralała. Podbój 
Taurydy przez Potemkina był koniecznyrn skutkiem zaślepienia 
Islam- Gcpaja , długoletniego acbatesa Chmielnickiego. 

01)ydsvaj betfinmi koronni, Stanisław Potocki, wielki, i Stani- 
sław Larickoroński, polny, wraz z oboźnym koronnym, Stefanem 
Czarneckim , dostali rozkaz bronienia granic polskich ze strony 
Ukrainy. Wodzowie ci otrzymawszy pewnosó posiłków tatarskich, 
natychmiast rozpoczęli zaczepne działanie. 

Wojna ta prowadzoną l)yła z całą zaciętością kastową i re- 
bj^ijna. NicMnirów, Kalmk, iiusza, wzięte przez wojska polskie, zo- 
stały z ziemią zrównane, mieszkańcy wycięci. W ostalniem mie- 
ście padło do 10.000 osób bez róinicy płci i wieku. Wielu 
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aby ujió rak Polaków, sami sobie śmierć zadawali. Z Lilem przy- 
chodzi nam wymieoić, ie sprawcą tej rzezi b)i Stefan Czarne* 
du, najdzielniejszy i najpatrjoŁyczniejszy syn Polski. Na jego u* 
niewtnnienie to tylko powiedzieć mo^na, ie wojny domowe wszę^ 
dzie i zawsze z największem okrucieńslwem prowadzone by/y. 

Takie poste powatiie mog^o Ukraińców przerazić, zmusić chwi- 
lowo do podległości ale zjednać nam ich nie zdoła/o. Potrzeba 
by/o na to wieków aby tak wzburzone umys/y mog/y się uspo- 
koić i patrzyć na siebie bez wstrętu. Dla tego nie dziwi nas 
łe w 80 lat później, cesarzowa Anna posi/kując Augusta Ul. pree- 
przeoiw Stanisławowi I. oddziałem kozaków pod dowództwem o« 
boźnego jeneralnego Lizohuba, musiała najostrzejsze kary wy- 
mierzać na kozaków, rabujących dwory tych panów, których 
imiona w dziejach kozackich tradycyjnie ze srogości znano b\7y. 

Po krwav^ych tych korzyściach przystąpiono pod Brac/aw. 
Bohun nie mając dostatecznej siły a przerażony losem Duszy, 
zburzył fortyfikacje tego miasta, a sam umkn^ do Humania* 

Postanowili hetmani udać się w jego ślady i wzięciem Hu- 
mania Ukrainę przcddnieprską uspokoić. 

Ledwie rozpoczęto oblężenie, Climiclnicki z 25 tysięcznym 
korpusem Moskali, pod dowództwem Szeremetowa i znaczną si- 
łą kozacką , spiesznym pochodem ciągnął na pomoc oblężonym. 
Rewera Potocki, uprzedzony o tcm, opuszcza Humań i spieszy 
na spotkanie nieprzyjaciół. Niedaleko Ochmatowa, na tak na- 
zwanym od kozaków Dryzypolu , spotkały się oba wojska wśród 
najtęższej zimy, 2. lutego 'JG55. 

Pierwszego dnia, wstępnym bojem utracił Chmielnicki 16 
trmat i przeszło 4000 ludzi ubyło z szeregów w zabitych i 
rannych. Bohun dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie swego 
hetmana, spieszy mu na pomoc. Uderzywszy na wojska nasze 
z tyłu, zrobił zamieszanie, i zdołał połączyć się z Chmielnic- 
kim, ale położenia jego nie polepszył, owszem sam wpadł w 
tę samą matnię, będąc razem z nim obskoczonym od i^olakÓYY 
i Tatarów. 

Rudawski pisze, ie zdesperowany Chmielnicki, sprawę 8Woj§ 
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jui miał za straconą, i samobójstwem chciał uniknąd kaini, 
jaka go czekała, gdyby się byi dostaj w ręce zwycięzców. 
Niedbalstwo naszych, niesforność sprzymierzonych Tatarów opu* 
szczających swoje stanowiska za lupami, ą po osęici zdrada 
jednego z murzów, który się dal przekupić 10.000 zip., ula* 
twily mu przerżnięcie się przez linię oblegających z niewielką 
stratą przyborów wojennych , i połączenie się pod Biafącerkwią 
z drugą arinją moskiewską, dowodzoną przez Trubeckiego, Bu- 
turlina i Dolhorukiego. 

Potocki nie odwaiyl się uderzyć na te przewałne siły nie- 
przyjacielskie, zgromadzone pod Bialącerkwią , będąc do tego 
osłabionym jeszcze odejściem Tatarów. W nagrodę ich trudów 
a więcej dla pozyskania daib^ych usJug, musiał pozwolić im na 
zrabowanie Ukrainy. 

Okolice Żytomierza, Cudnowa, Kotelni, Kodni i Płonnego, 
ze szczętem zostały ogołocone. Wprawdzie znaczne partje Ta- 
tarów poznosił Bohun, ale większa część zdrowo i z korzyścia- 
mi powróciła do Krymu. 

Tegoż samego roku , Daniel Wychowski , brat Jana , spusto- 
szył Wołyń , nie znalazłszy nigdzie oporu. Było to odwetem za 
grabieie Tatarów na Ukrainie. 

Czytając liczne świadectwa gwałtów i srogości, z obydwóch 
atrón popełnionych , cbętka prawie przychodzi nie dawać im wia- 
ry, bo trudno pojąć, jak po takiem wyniszczeniu w ludziach i 
majątku , jeszcze na przyszłą kampanię znalazły się środki i ma- 
terjały. To pewna , źe przy dzisiejszej cywilizacji , takie prowa- 
dzenie wojny przez pół roku, zniszczyłoby zasoby, od wieków 
nagromadzone. 

Resztę zimy obydwie strony spędziły bezczynnie , przygotowu- 
jąc się na wiosenną kampanię. 

Tymczasem rozeszła się wieść o nieporozumieniach dworu 
warszawskiego z Szwecją, i o mogącej nastąpić wojnie z tam- 
tej strony. 

Panowie i szlachta, mający majątki w Wielkopolsce i Mazo- 
wszu , opuścili natychmiast hetmanów, mając piękny pozór przy- 

is 



biyiiized by Google 



« 



98 



gotowania ńq na wojnę szwedzką, co zmusiło kwarcianych i 
wojska najemne cofnąć się takie bliżej zagrożonej części Poh 
ski, m aby pospieszyć tam, gdzie ich najwięcej będzie potrie- 
ba, drugi raz, przezorność radzi/a nie narażać się na napad 

Chmielnickiego, którego si/y w czwórnasób przechodzimy polskie. 

Jan Kazimierz widząc przed sobą wojnę kozacko-moskiewską, 
za 8ob| szwedzką, upadać pod trudnem położeniem i robił co 
mógł, aby Polsce i sobie oszczędzić klęsk i upokorzenia. 

Wysłany Referendarz Morsztyn , a za nim wojewoda Le- 
szczyński i pisarz wielki litewski, Naruszewicz, do Sztokholmu, 
daremnie starali się nakłonić do pokoju Karola Gustawa, na 
warunkach nawet dla Polski przykrych. 

Zarzucają niektórzy Janowi Kazimierzowi, nieudolność i brak 
odwagi, gdy protestował przeciw wstąpieniu na tron K. Gustawa. Ale 
to nie mogło być przyczyną wojny. Król polski dopełnił tylko 
zwykłych ibrni dyplomatycznych, które nie mają żadnego na- 
stępstwa. Łatwos'ć zdobycia Polski , duch zmienny szlachty, to 
były prawdziwe powody wydania nam wojny. 

Nowe niebezpieczeństwo spowodowało króla , że odwołać mu- 
siał Czarnieckiego z Ukrainy, mianując go kasztelanem kijowskim. 
Wkrótce podobny rozkaz przyszedł Lanckorońskiemu. 

Zostawiony sam Potocki , nie mógł pod Gródkiem wytrzymać 
całej potęgi kozacko*rooskiewskiej , i eofo|t się, odsłoniwszy 
Lwów, którego komendantem był Grodzicki, dawniej gubenia* 

tor Kudaku. 

Chmielnicki rozpoczął oblężenie stolicy Rusi Czerwonej, ale wła- 
śnie gdy nadchodziły zewsząd jaknajopłakańsze wiadomości dla Pol- 
ski, hetman kozacki hez przyczyny Lwów opuszcza, zostawia- 
j|c Moskali losowi. Rudawski powiada, łe przyczyną tego byfo 
rozmowa z Grodzickim, w której tenże w jaskrawych kolorach 
miał mu skreślić stan Polski, na co Chmielnicki odpowiedeial: 

— Otóż ja pokażę, żem dobrym poddanym Jana Kazimie- 
rza. Lwów opuszczę a Moskali zostawię na waszej dyskrecji. 
O ile te słowa s| prawdziwe, trudno ręczyć, bo równooze- 
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6fń» 80 swinięciem obl^ienia, wydal silny oddziat kmcki ku 
Lublinowi , który to miasto se szczętem z^upil i spustoszył. 

Wśród takiego stanu na Rusi, grom za gromem spadał na 
nioszczęśliw^ naszą ziemię. 

W początkach lipca 1655 r. wkroczyli Szwedzi w 17 tysię- 
cy do Polski, zgromadzona szlachta wielkopolska pod Ujściem 
w liczbie 22 tysięcy za namową Radziejowskiego, j podkancje- 
m koronnego tej wojny , z powodu prywatnej zemsty najgtó-* 
wniejszeę^o motora, poddała się Szwedom. Andrzej Grodzieński, 
wojewoda kaliski, i Krzysztof Opaliński, wojewoda poznański^ 
patronowali tej sprawie. Oni pierwsi opuścili ojczyznę i króla. 

Za tym przykładem posdo Mazowsze, dalej województwo 
sieradzkie, którego wojewoda, Jan Koniecpolski, ujęty został 
obietnicą Bełzy i Slu^y, z majątków biskupa krakowskiego. 

18 Sierpnia, Janusz RadziwiW, hetman litewski, poddaJ Li- 
twę Szwedom pod pozorem ratowania jej przed Moskwą, która 
12 sierpnia opanowała Wilno, złupione pierwej przez Radziwił- 



*) Radziejowski, oienioiiy z wdową po Kazanowskim, największym bo<- 
gaczu w PoUce, z doiDU Słuszkówną, na której wdzięki król obojętnym 

nie by?, doznawszy g:waltu z jej strony, gwailem jej odpfacif, a ponie- 
waż to się dziafo w obrębie władzy marszałkowskiej, roziMąirajncoj sie jak 
wiadomo w promieniu trzymilowym od pobytu króla, pozwany został przed 
sąd marszałkowski. Marszałek nadworny Opaliński w nieobecnos'ci wielkiego, 
Lubomirskiego, skazai go na banicję z utratą czci i majątku. Radziejow- 
ski zaniósł swoją sprawę do trybunału, apelując od wyroku marszałkow- 
skiego , a ten zmienił pierwufną karę na rok i sześć niedziel wieży. 
Sejm uznał trybunał za niekuiiij*letny przyjmowania apelacji w sądach 
maiszałkowskicb, któro sądzą stanowczo i bez odwuiauiii sic, a tak wy- 
rok Opalińskiego stał się prawomocnym. Kiol dal podkanclerstwo Trze- 
bińskiemu, a pięć jego starostw dostały się osobistym jego nieprzyjaeie- 
lom. Daremnie Radziejowski starał się przebłagać króla; po bezowocnych 
krokach w tej mierze udał się do Sztokholmu i tam namówił. Gustawa 
do wojny, ręcząc mu, ie za pierwszem wkroezeniem szlachta króla opu- 
ici. W ^m celu podsycał aiecbęó w Opalińskim i Radziwile, a na- 
wet listownie znosił się z Chmielnickim. Uistorja słusznie napiętnowała 
tego człowieka imieniem zdrajcy. 
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ła, a zawsze z czystej miłości dla kraju, aby się mnope skar* 
by Moskwie nie dosta/y. 

Krakowa nie mógf obronie Czarnecki, a wkrótce przed upadkiem 

tego miasta, hetman polny pod Wojniczem, a wielki pod Kor- 
czynem poddali, się Szwedom. 

Jan Kazimierz uciey na Szląsk, a Karol Gustaw prawie nie 
wyjmując miecza z pochwy, w przeciągu 5ciu miesięcy zoba- 
ezyj się panem Polski i Litwy. 

Gói powiedzieć o tern postępowaniu szlachty, zmieniającej 
panującego, jak się zmienia rękawiczki. Lekkomyillno^d jest tu 
moie jeszcze większa niieli zbrodnia , ale państwo zwożone z 
obywateli tak pojmujących swoje obowiązki, istnieć nie inogifo 
i nie powinno. Wyznamy to otwarcie, chociaż serce się kraje 
i myfl oburza na podobne wyznanie. Ale dzisiaj nie o to cho- 
dzić nam powinno, aby dawne grzechy obwijać, ale owszem 
wystawić ich pod pręgierzem surowego sądu. Kiedy przeszłość 
nie moie i nie powinna być dla nas przykładem, niechaj bę- 
dzie przynajmniej odstraszający nauką na przyszłość. 

Gdy wszystko zdawało się juz stracone, Polska z Litwą by/a 
w rękach szwedzkich, a Ruś w Moskiewskich, nastąpiła reakcja 
na korzyść Jana Kazimierza tak wewnątrz jak i zewnątrz. 

Szlachta postrzegła swój występek. Nie tak ocucenie się pu* 
blicznego sumienia, jak barbarzyńskie i despotyczne postępowa- 
nie Szwedów zniechęciło uniysfy. Najgorliwsi obrońcy Jana Ka- 
zimierza zawiązali koniederaeją w Tyszowcach w imieniu króla, 
religji i całości ojczyzny. Lanckoroński, Potocki, chorąży Jan So- 
bieski a nawet Opaliński i Grudziński powrócili do swojego pra- 
wego pana. 

Wystany do Wiednia wojewoda podlaski, Leszczyński, wyjednat 
posiłki od Austrji, car moskiewski przyjął mile robione mu na- 
dzieje nastąpienia pó Janie Kazimierzu, nie tylko wojny z Polską 
zaniechał, ale sądząc ie przyszedł korzystny moment wydarcia 
Szwedom Inflant, uderzył na Rygę gdzie wprawdzie na głowę 
pobity został, zawsze jednakowoż siły szwedzkie trzymał w ro- 
zerwaniu. 
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Nawet Chmielnicki, do którego wysianym sostal Lianckoro&* 
ski, chocial doió niegrzecznie przyjąć posła i wyreucaf Janowi 

Kazimierzowi hardość i dumę w szczęściu a pokorę w zJych 
chwilach, o ofiarowanem mu przytem przymierzu z Polską cierpko 
odpowiedział: że pokój i Polak to w zgodzie nie chodzą. Jedna- 
kowoż przyrzekł nie zachęcać nieprzyjaciół Polski, dalsze po- 
rozumienie zostawiając -czasowi. 

Widocznie atoli w tej konferencji daje się dostrzegać niechęć 
Ghmiekiiekiego kn Moskwie. 

— Gdyhy Jan Kazimierz — mówii jedaa raza — wszedł był 
szczerze w politykę swego [)oj)rzednika , kozaczyzna nie byłaby 
odpadła, król byłby silny i szanowany, a Polska i Zaporoie nie 
byłyby dzisiaj nad brzegiem przepaści! 

Brak ufności w układy z Polakami, świeża wieść ofiarowane- 
go następstwa carowi Aleksemu nie pozwoliły mu Milej się o- 
swiadczyć. 

Wkrótce potem wvsfanv do Czehrynia kasztelan wołyński Bie- 
niewski , przywiózf Chiiiielnickiemu w^abiioręczne pismo królew- 
skie, w którem król zapewnia go o swej łaskawości, oto jeden 
ustęp tego listu: 

> Jaśnie wielmołność twoja niechaj się przyczyni do uspoko- 
jenia spólnej nam ojczyzny, a wzajemne krzywdy ofiarujmy Bo* 
gu za nasze grzechy!' 

Jeszcze i teraz srozyl się z początku Chmielnicki, ale kiedy 
do przedstawień l>ieiiiewskiogo dołaczyi się i Wychowski, na 
którego radzie zwykle polegał, odpowiedział: 

— Dzisiaj dla waszego własnego dobra połączyć się z wami 
nie mogę; zrywając z Moskwą postawię ją przeciwko wam i so- 
bie, a Szwedom tylko zgotuję nowego sprzymierzeńca. 

Wiele podobno na większą przychylność dla Polski wp/ynęła 
młoda żona starego hetmana , ujęta całkowicie przez królowg 
przysłaniem jej kosztownego pierścienia. 

Wszystkie te wyżej wyliczone okoliczności wstrzęsły potęgę 
szwedzką, stracił Karol Gustaw nadzieję utrzymania się przy ca- 
łej Polsce, chciał z niej przynajmniej jaki dobry kawał mwać, 
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zapposit więc do dsialu iersego U. Rakoczego i elektora bran- 
denburskiego. Lecz i to nie pomogło. Rakoczy zosta/ w puch 
mbity i mmotnie z Poieki uciekać musiał, elektor nie dowie* 
reając aacKę^oiu Szwedów powróci! do Rzeczypospolitej, spodzie- 
wając się z jej strony większych korzyści co i otrzyniaf; Irakta- 
tern, w Welawie roku 1657 zawartym, zostai od hoMu uwolniony. 

Nd pad nakoniec Danji na Szwecją, zmu^ł najezdnika do po- 
wrotu na obronę vy7asnego kraju. 

Tyle zawiedzionych nadziei po tak iwietoym początku przy* 
spieszyły toierd ^rola Gustawa. 

Rejencja zawarła pokój z Rzeeząpospolitą w Oliwie pod Gdań- 
skiem roku 1G60. Cala korzyścią jaką Szwedzi tym pokujora 
otrzymali , hylo zrzeczenie się pretensji Jana Kazimierza do tro- 
nu szwedzkiego. 

Chmielnicki nie doczekał sic ukończenia wojny szwedzkiej; 
jeszcze podczas negocjacji z Bieniewskim iyd przestał, 15 sier- 
pnia 1657, polecając na śmiertelnem łołu kozakom powróció 
pod opiekę Polski. Pochowano go w ojczystym majątku Suhotowie. 

Z całego przebiegu dziafań Chmielnickiego widzimy, nie 
była to postać posągowa ; wypadki więcej zrobiły dla niego ni- 
ieli on sam. Okoliczności pchnęły go do buntu, konieczność do 
Mb*ady, celu politycznego nie miał żadnego z wyjątkiem zacho- 
wania swej władzy. Kościół i narodowośd ruska nie wiele go 
obohodsiły. Widzimy to z wszystkich jego układów z Polską, o 
wolności dla chfopsŁsva nic marzył. Zanadto był szlaclicicem swo- 
jego wieku; przecież wyższego rangą pułkownika, Uomann l^estę, 
będącego wówczas tylko setnikiem, z pogardą nazywał chamem. 
Krew i wychowanie ciągnęły go do Polski, ambicja i zemsta 
gnała go w obj^ia wszystkich naszych wrogów. Słowem byl 
to jeden z tych warcliolów, którzy burzą wszystko nie budując nic, 
ho w mózgu ich nie ma jednej organicznej myśli. Całe iycie 
posługiwał się wyhiegami i wkońcu zobaczył Polskę wstrząśnię- 
ta, a kozaczyzna w ielaznych kleszczach Moskwy, najwi^szej 
meprzyjaciółki Kusi i wolności. 
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V. 

Kozaczyzna dzieli się samowolnie na polską i moskiewską, traktat an* 
druszowski podział ten uświęca, od roku 1657 — 1667. 

* 

Po śmierci Chmieintekłe^o prawie cała starszyzna jendralna i 

pułkowa iyczyla sobie powrócić nazad pod panowanie polskie. 
Zeszły lietman zbiegiem okoliczności czy też kastową lub publi- 
czną ideą wiedziony, znaczną część pułków powierzył Polakom 
jakimi byli : Niemierzyc , Hulanicki , Zielcniecki , Lisiecki, Kowa- 
lewski, Tetera, dwaj bracia Wychowaoy, Daaiei i Konatanly; tro^ 
ci Jan był pisarzem jeneraloym. Wszyscy ci za stronników Pol* 
ski uwałani byli. 

Postrzegła to daźeiiie Moskwa i wszelkich starań dokładała, 
aby hetmanem wybrano Jerzego Chmielnickiego 1 6 letniego chło- 
pca, spodziewając się niedoświadczonego n^łodzieńca zupełnie 
opanować, i wrakach satrapów moskiewskich zrobić bierne na- 
•nędzie do przeprowadzenia wszystkich swych zamysłów na U-* 
krainie. 

Myśl wybrania hetmanem młodzieniaszka choeiai dla czerni 
pamiętnej na zasługi ojca popularna , do tego przez niższe du- 
chowieństwo w tym celu propagowana, rozhifa się o śmieszność 
wniosku, aby dzieciak miał przewodzić orężnej i tak burzliwej 
druiynie. Przy wyborach padły więc glosy prawie wyłącznie aa 
Jana Wychowskiego, najt^łszą głowę na Ukrainie, w którego ra- 
kach przez lat 9 koncentrowały się wszysdde stosunki wewnę- 
trzne i międzynarodowe. 

Był ten Wychowski szlachcicem polskim; pisarstwo wojskowe 
sprawował jeszcze za czasów komisarstwa Szemberga. 

W bitwie pod Zółtemi Wodami do ostatka trwał przy pol* 
akię} stronie; ramy wpatf w f$oe Talarów; wyJcufńoay s nie- 
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woli przez Chmielnickiego, sta{ si§ odtjd doradcą i przyjacielem 
jego. 

Polsce i Rusi hyl on zarówno życzliwy. Dlatego samego pnsez 
masy ciemne i zafantyzowane obydwóch stron niepojęty i zapo- 
nuiny. Do dziś dnia obydwie strony nie szczędzą mu epitetu 
zdrajcy. 

O ile wybór ten hy^ pcfen otuchy dla Polski, o tyle pizera- 
ziJ Moskwę , ale car Aleksy ukry^ głęboko swoją niechęć. Wy- 
sianego przez hetmana do Moskwy, Jerzego Miniewskiego , 24 
września 1657, z oznajmieniem o swym wyborze, przyją/ nad-* 
zwyczaj łaskawie i natychmiast wysiał bojarzyna Ghyti^owa z gra- 
tulacją , potwierdzeniem na hetmaństwo i załączeniem do tego 
kosztownej buławy. 

Polityka carska nie ograniczaf i sie tylko na zneutralizowaniu 
sympatji Wychowskiego dla Polski wspnnialomyślnem pusiepo- 
waniem, mającem pozory serdeczności i otwartości, jej potrzeba 
było tak splątać Wychowskiego , ieby go albo od hetmaństwa 
odsunąć, albo teł utrzymanie się na tym urzędzie od dobrej 
woli kremlińskiego dworu zrobić załeinym. 

To też kiedy jawnie car wysilaf sie , aby jemu i wszystkim 
okazać jak wysoko ceni ukraińskiego hetmana, potajemnie ko- 
pał pod nimi dołki, przyjmował wszystkich jego osobistych nie- 
przyjaciół, słuchał ialów ich ze współczuciem, uderzał w am- 
bicje popularniejszych pułkowników, półsłówkami dając do po- 
snania jak kozacy rzetelnych zasług ocenić i wynagrodzić nie 
umieją, posyłał bogate dary starszyznie niby to w nagrodę pra- 
cy i trudów, podjętych w obronie prawosławnej wiary, a w rze- 
czy dla przywiązania ich na wszelką ewentualność ku swojej 
osobie. 

Ta bizantyńska polityka, pełna fałszu , przewrotności i brudu 
musiała wydać swój owoc. Puszkarz*) pułkownik poltawski od 



*) Rudawski a za n iu i Niemcewicz nazywają go Wdowiczeńką; być 
może, że u Kozaków mial Puszkarz ten przydomek z powodu owdowie- 
nia. Grondski spółczesny nazywa go Puszkarzem tak samo i Wieliczko. 
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dawna Dienawidzący Wychowskiego a władzy chciwy, zrosumial 
Dakoniec carską politykę, a jeieli jej nic zrozumiał to mu dano 
wprost do poznania, ie pozbawienie Wychowskiego bu/awy nie 
zasmuciłoby wielce serca jego carskiego wehczestwa. Zdaje się, 

ie go nawet wsparto znacznym zasiłkiem pieniężnym, bo zaczą/ 
robić za<^i9«^i na swoją reke, co gdy uskutecznił, ogłosił Wyciiow- 
skiego nieprawym hetmanem, z powodu że nie wszyscy pułko- 
wnicy byli na jego elekcji i wprost wypowiedział mu posłu- 
szeństwo. 

Wychowski wyczerpawszy wszystkie łagodne środki, aby przy- 
wieść Puszkarza do upamiętania , doniósł carowi o buncie puł- 
tawskiego pułkownika, i prosił o posiłki dla przywTÓcenia po- 
koju na Ukrainie. Car obiecał posiłki i swoje pośrednictwo w 
tej sprawie, ale oficjalny list cara byl osądzony przez Puszkarza 
tak jak* nalełalo, t j. ie car iyczy sobie w całym przebiegu te- 
go zapasu zachowad najściślejsze incognito, aby nie obraiad ko- 
zaków mieszaniem sie w ich domowe sprawy, co zaś do po- 
siłków, tygodnie i miesii|ce iiiijały a takowych widać nie było. 

Puszkarz oprócz swego połtawskiego pułku i zacięinych ludzi 
za złoto carskie, przyzwał jeszcze na pomoc kozaków siczowych 
1 rozpoczął kroki zaczepne marszem na pułk mirogrodzki, zosta* 

jący pod komenda Leśnickiego przyjaciela betmana. 

Leśnicki zdołał wcześnie połączyć się z Huianickim, pułkowni- 
kiem niiyńskim, lecz stanowczego nic nie zrobiono. 

W tym stanie rzeczy Wychowski nalega na kniazia Romada- 

newskiego , mianowanoj^o głównym dowódcą sił posiłkowych 
moskiewskich, na spieszne łączenie się z nim , ale ten działając 
podług sekretnych instrukcji swego dworu, mimo ie stał na sa- 
mych granicach Ukrainy, pochód swój zwłóczył pod pretekstem 
łe uzbrojenia jeszcze nie dokończył. 

Takie postępowanie Moskwy nie uszło bystrości w polityce 
biegłego hetmana. Domyślał się łe Puszkarz jest narzędziem ca- 
ra, a homadanowski czeka tylko sposobnej chwih, aby się po- 
ł|czyd z Puszkarzem, jeieli ten jaką znaczną korzyśd nad nim 

14 
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ddttidsie, lub tei więcej pułków za swym przykfeideiii pm%^ 

Wychowski, dotąd iyezliwy wprawdzie Potooe, Ble nie vdeo]^ 
dimaioy jesso^e serwad s Moskwą, postanowił terae dsieM atiU 

nowczo. W tym celu z jednej strony poshl do Jana Kazimie- 
rza prosząc o wysianie komisany do ukiadów, z drugiej strony 
wezwać na ponioo Tatarów. 

Jak tylko pi^yszly mu posiłki tatarskie, ruszył na Paszkarzd. 
Ten na milę drogi od Pułtawy zaskoczył go, lecz wciągnięty W 
zasadzkę tatarską, po bohaterskiej obronie bitwę i łycie strftcil. 
Roniadanowski teraz dopiero s^dy się dowiedział o śmierci Pusz- 
karza, doniósi hetiiiatiowi że już uzbrojenie dokończył, i dalszych 
rozkazów jego oczekuje. Na to doniesienie odpowiedziano mu : 
pottiewai na Ukrainie nie ma ani postronnego ani wewnętrzne* 
fo nieprzyjaciela, wojska wielkorosyjskie są jui niepotrzebne. 

Uśnnierzenie wewnętrzne buntu, pozwoliło nareszcie przywieść 
do skutku połączenie sie Ukrainy z Polską. Połączenie to miało 
być równie korzystnem dła Rzeczypospolitej jak i dla Husi pol- 
skiej, pelnem znaczenia i przyszłości. 

Gdyby kozacy istotnie byli czem innem jak zgrają awanturnic 

ków i rabusiów, których powstanie, niepohtyczne postępowanie 
duchowieństwa i szlachty poniekąd usprav\Hedli\via , moc^liby byli 
stać się dla Rusi apostołami nowej ery. Lecz w ludziach tych 
nie było pojęcia obywatelstwa i ojczyzny. Wykształceni chcieliby 
byli spokojnie uiy wad nabytków, i iyczyli sobie prawnego jakie- 
goś stanu na Ukrainie, ale tych było nie wielu. Większość pra- 
gnęła bezprawie zrobić stanem normalnym, bo ten pozwalał im 
iyć krzywdą bliźnich. 

Ugoda która stanęła w obozie kozackim pod Hadiaczem, 46 
października i G58, pokazuje Ło Polska robiła co mogła, aby się 
na warunkach wzajemnych korzyści z nimi porozumied. Dziś na- 
wet, przy obudzonych chęciach do narodowości i narodowostek, 
mogłaby jeszcze służyć za punkt wnijscia w bliższe układy. 

Mb kozaczyzna nie miała w sobie mc dodataegOi iadnaj Mai 
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oiywczej, pod sztaiuliireim i)egac||i stanowiła i^daoió. Ba razy 
obeiala wej<ć na drogę prawnego porsądku, w wlasoMU iom^ 

snajdywala przeszkody ntezwycięlone. 

Słowa ojca Riecci wyrzeczone o jezuitach: sirU ut sunt aut 
non sini dziwnie przypadały do pojęd kozackich ; les ecctiemes 
se touehmt^ widzimy to w hisŁorji nie po raz pierwszy. Moskwa 
dopiero miała ich wyehowad na obywateli, co istotnie i uoiy- 
nila, tylko edukacja skońozyb rasem % ich bytem polityoinym. 

Ugoda hadziacka miała i w Polakach silnych przeciwników. 
Sto lat Jycia szlachecko-katolickiego nie mogło w jednej chwili 
zatrzeć się bez siadu. Ale gwałt zadany ugodzie wyszedł od ko- 
zaków i Oni pierwsi stargali nowy węzeł co miał Polskę i Ras 
poprowadsid nowym torem. Bo ani wątpid nie modemy łe ser- 
deczne zlanie się pierwiastków 8ziachecko*kozackich , zmusiłoby 
bjlo lUeczpospolitą do zaprowadzenia reform socjalnych, wyprze- 
dzając c^łą Europę. Ze szlachcic nie chciał zostać tylko szlachci- 
cem a kozak kozakiem, srogo miały za to odpokutować Polska 
i Ru<. 

Przypatrzmy się teraz glówniejszym momentom ugody ba- 
dziaokiej: 

1. Religja grecka staro^.ytna ma mieć tc same wolności i 
swobody jak i wyznanie rzymskie, pokąd tylko język ruski za- 
sięga. 

2. Unja na Rusi się znosi, i oprócz religji katolickiej rzym- 
skiej iadne inne wyznanie tolerowane być nie ma. *) 

3. Metropolita kijowski z czterema władykami: łuckim, lwow- 
skim, przemyskim i chełmskim zasiędą w senacie. 

i, W województwie kijowskiem nie mają być dawane urzęda 
tylko szlachcie rilm grceci, w województwach zaś czernichow- 



*) Stronnictwo świętojursko - moskiewskie szczególniej zarzuca Polsce 
nietolerancję w sprawach religijnych. Punkt drugi ugody hadziackiej po- 
kazuje, ia Rusini ówosetoi muMit mutmidii jednakowo z Polską na spra- 
wy felicłi sii^ zapatrywali 
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ftkiem i braolawskiem , a)ternat§ konferowane być mają, tak.łe 
po Inuerci senatora ńtut grad ma następowad senator rUiu 
romani i odwrotnie. 

5. W Kijowie załoiyd się ma akademja dla mfodzieiy wyzna- 
nia greckiego , na Łych samych przywilejach co i krakowska. 
Szko/y innego wyznania dla uniknienia zwady między bakami 
mają być gdzie indziej przeniesione. Gymnazja, szkody i drukar- 
nie według potrzeby stawiać będzie wolno. 

6. Ogólna amnestja tak kozakom jak i szlaohcie z kozakami 

trzymającej. 

7. Wojska zaporoskiego ma być trzydzieści tysięcy regular- 
nego, a dziesięć tysięcy zacięinego pod wy^czną władzą ruskie- 
go hetmana. 

8. Dawne wszystkie wolności kozackie się potwierdza. 

0. W dobrach Rzeczypospolitej starosta, a w dziedzicznych wła- 
ściciel ani jego zastępca żadnych podatków z futorów i domów 
kozackich wyciągać nie mjjją. Również wolnymi być mają ko- 
zacy od sądownictwa starostów, ich namiestników, a tylko pod 
jurysdykcją samego hetmana zostawad. 

iO. Pędzenie wódki, Iowy polowe i rzeezne bez iadnych o- 
płat przy kozakach zostawad mają. 

i I . Kogokolwiek hetman kozacki uzna godnym nobilitacji, te- 
go król bez iadnoj trudności nobilitować ma. 

12. W województwach kijowskiem, czernichowskiem i bra- 
clawskiem . wojska polsko-litewskie nigdy stać nie mają, a gdyby 
wojna być miała i potrzeba się ukazała posiłków koronnych, 
posi/ki te zostawać winne pod komendą hetmana ruskiego. 

13. Mennica dla bicia wszelkich pieniędzy, jednakowoż po- 
dług wagi polskiej i z popiersiem króiewskiem ma być w Ki- 
jowie zaprowadzoną. 

44. Spólna sprawa i spólne siły mają być przeciw kałdemu 
nieprzyjacielowi. 

15. Zasługi wojska zaporoskiego alias ruskiego mają być na 
równi z zasługami wojska polskiego i litewskiego oceniane i wy- 
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nagradsane. Waiystkie koDOskacje maj|diów tyeh, którzy 

przy wojsku zaporoskiem znajdowali, mają byd pierwotnym wla* 
iicieielom zwrócone. 

16. Legacji postronnych zadnycli hetman przyjmować nie ma. 

47. Wszystkie majątki prywatnych, również fundusze należące 
do kościołów i zakładów w województwach kijowskiem, bradaw^ 
akiem i czernichowskiom pdołone, a w akutek wojny przez ko- 
zaków zabrane, pierwotnym właścicielom zwróció się ma. Jedna? 

kowoź dla uniknięcia zatargów, howiem wiele z tych dóbr prze- 
szło w posiadanie prywatne starszyzn kozackich , nikt bez uni- 
wersału jogo królewskiej mości i hetmana ruskiego do swojej 
własności powracać nie ma/) 

18. Poniewai Ruś powraca jako wolni do wolnych i równi 

do równych, król pozwala na utworzenie pieczętarstwa, marsza?- 
kostwa i podskarhicli , tak ze Rzeczpospolita polska będzie się 
odtąd składała z trzech narodów ; Korony, Litwy i Rusi. 

19. Starostwa perejeslawskie i owruckie maj| byó grodo- 
wemi. 

20. Do buławy ruskiej naleiy starostwo czehryńskie. 

Ugoda ta hadziacka , jak to widzimy w woluminach le^um 
(przedruk Ohryzki tom IV str. 297), na sejmie roku przez 
króla, prymasa, biskupa wileaskiego^ obydwóch hetmanów, oby- 
dwóch kanclerzów i marszaflca sejmowego zaprzyaięłonę zostab. 

Ze strony kozackiej podpisali ją: Jerzy Niemierzyc, Daniel 
Wychowski i l*awoł Tetera. 

Wychowski w nagrodę Łych usług został wojewodą kijowskim, 



*) O ten punkt rozbiła się ugoda hadziacka Starszyzna zadnicprska 
rozszarpawszy między siebie ogromne majątki Wićniowieckich i Koniec- 
polskich, dla obrony źle nabytej własności, ehociai obie<^ano jej kom* 
penzatę, bunt podniosła. Warunek ten był pod kaidym względem pra- 
wnym, a o tyle politycznym, ie i kozacy wymagali zwrotu majątków 
skonfiskowanych przez Rzeczpospolitę na tych, co t kozakami trzymali 
(punkt 15). 
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i dwa starostwa (Anjmdl prawem dziedziciam, lo jert Bar m 
Podolu, i Lttbmnif w wojewódatwie ruskiem. 

Łaski te nie ograniczamy sie na samym hetmaiiio; bracia jege 
Daiiiri , Konstanty i- Teodor takie hojne otrsymali wyposalienia. 

Pierwszy Taśminę, Konstant} nów , Baklę i Or^owice» drugi Li- 
siaakę cum aUnienliłs, trzeci St^blów z przyaaiezaościaoiL 

Wielu koiaków dostano majątki ńemakie; a jeąacEO więcej 
wbchectworo saszcsyeonych bylo. 

Nosacz, ol oźny, otrzyma! Kapustrę, Dolinę, Derekowice i Cze- 
repowo ; pułkownik Nu tnicrzyc został podkomorzym kijow^skim, 
starostą owrurkim z widokiem na kancierstwo ruskie; pułkownik 
niehński, Hulanicki, wziąf Nosówkę i KisieJówkę; kolega jego, 
pułkownik mirgorodzki , Leinicki, Olsaank; z przyiegłoiciami ; 
sędzia jeneralny, Zarudny, wynagrodzony został nobititaeję i Sa- 
wulicliami w kijowskiem; Adam Mazepa, siołem Kamienice tam- 
ie; Sulimowie, szlachectwem i ziemią. 

Snma nobilitację otrzymali następne indywidua: 
Paweł Tetera » Teodozy Tomkiewicz, Wasyl Zdotareńko, z 
przemianą nazwy na Żoltarzewskiego , Iwan Kowalewski, Hara- 

sym Kap/oński z bradmi, Jan i Teodor Czekałowscy, Jan Ru- 
dnicki, Hawryfo Lisowiec, Kalina Sukn/owski, iJyinitr Słoninka , 
Jakim Samczeńko, Mateusz Papkiewicz, Hawryło Porywaj, Za- 
charjasz Surta, Jakób i Jan Pekuliccy, Bazyli i Kiryło Iskryccy, 
Kiryło Andrejowiez, Andrzej Romaneńko, Wasyl MiŁozeńko, Jan 
Ifazaraki, Ostap Teokowicz, Maksym Bulyha, Tymosz Giedura 
pułkownik perejesławski , Bazyli Wojtkiewicz, nakoniec Bogdan 
Kalniczeńko. 

Traktat ten nigdy w życie nie wszedł winą kozaków. Poje- 
dyncze uszlachcenia obraiały pojęcia rdwnoici mas. Starszyzna 
lidnieprska z powodiłw wyiej wskazanych agitowała czerń, sie- 
jąc nieufhoM do uMaddw z Polakami, a zachwalając związek z 

prawosławną Moskwą. 

Pułki kozadiie, pułtawski i starodubski, wystawione na taką 
presję z góry, sami nie zdolni ocenid sytuacji polityczoey, mnie- 
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uali moie i w ddbrej wierse ie ieh Wyokomki safimW, jdk 
to w nich wmówiono. 

Skutkiem łych intryg ogfoMli Wychowftkiego n od^adlago od 

beimańslwa, w jego miejsce obrali 8ohie Bezpa^ego i powtórait 

Moskwie wierność zaprzysięgli. 

Romadanowski korzystając 2 tego rozzielenia, jeszcze roka 
1£&8 wkroczył na (Jkrainę, hezhiraniiy Mii^orod i Lubień zd(»- 
byl, .oba miasta spalił a mieszkańców w pień wyciął, nie piw- 
puszczając kobietom i dzieciom. 

Tak postępowała prawos/awaa Jiioskwa w prawosławnej ko- 

zaczyznio. 

W otwartem jednakowoi polu wódz moskiewski nigdzie nie 
dotrzymał placu. Pod Wawrą poniósł klęskę od ttulsnickiego , 
pod Locłiwicami dokąd się schronił, w bitwie- stoczonej z NiiH 
mierzy ccm utrecił do 9000 ludzi. Te niepowodzenia zmusiły {t> 

oofnąd sfę ku granicom Moskwy t wojnę zaczepna ofraniezynS 

na obronna, nim mu nie nadejdą posiłki które się zbierały pod 
naczeinictwem Pożarskiego , kurakina i Lwowa. 

Niefortunnego Romadanowskiego , w najwyższym dowództwm 
nad połączonemi siłami, zastąpił teraz kniaź Tnibecki. 

Wychowski z swojej strony sposobił się lak^e do stanowczej 
walki. Ściągnął posiłki polskie pod Andrzejem Potockim i Stani- 
sławem Jabłonowskim, wówczas oboźnym, przyzwał na pomoc 
Talarów, a pułkownicy zadnieprscy, Hulanicki i Oorosże&ko, do* 
atali rozkaz łączenia się z nim jak najspieszniej. 

Trubecki chcąc przeszkodzić temu popaczeniu , wysyła Poiar- 
skiego przeciw Doroszeńce, a sam postanowił znieść Hulanickie- 
go. Rozbicie pojedynczych oddziałów miało mu uła|wid zwyciK* 
aiwo iiad samym hetmanem. 

Dwaj ei dowódcy kozaccy sfiiesznem naśtąpienteoi lioiskati 

zmieszani, mając drogę do obozu hetmańskiego odciętą, schre- 
mil się pierwszy do Srebrnego, drugi zainknął się w Konoto- 
pie. Pozarski szczęśliwie działał pmciw Doroszeńce, kilka razy 
poraził go pod murami Srebrnej, 41 w ostaJiniej biWŃe pmwie 
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KO smftem go mód, tak ie tylko sam pułkownik s kilkoma 
towarzyszami przerżnąć aię zdolal. 

Trabeokiemu fortuna niebyła tak przychylna: mimo Icięgnię- 

cia ku sobie Bomadanowskiego i Pozarskiego, nie mógf zdobyć 

Konotopu. Oblężenie trwa/o ju/ 10 tygodni, a ni w ludziach ni 
w murach nie było widad najmniejszej szkody, przeciwnie czę- 
ste wycieczki Uulanickiego wielkie szczerby robiiy w oblega- 

W pierwszych dniach lipca roku 1659 nadciągnął pod Ro* 
notop sam Wychowski. Znaczną częśd Tatarów zostawi! o milę 

od tego miasta , przy rzece Sosnówce , a sam z wybranera to- 
warzystwem napadi na Moskali. 

Po krótkiej a wątpliwej walce hetman Ukrainy daje rozkaz 
do odwrotu. Trubecki nie mogąc sobie inaczej tego kroku wy- 
Itumaczyd, jak, ie Wychowski przerażony potęgą moskiewską, 
'ucieczką chce się ratować , wysyła Pozarskiego z 7 pułkami 
za uciekającymi, aby ich ostatecznie zniszczyć, sam zostaje pod 
Konotopem, aby wzięciem miasta dokonać zwycięstwa. Lecz stra- 
szliwe było odczarowanie, Wychowski umiejętnie prowad^if Po- 
zarskiego w zasadzkę która mu zgotował. Wódz moskiewski nie 
prędzej błąd swój poznał, aż kiedy zobaczył się otoczonym pra- 
wie bez moiności obrony. 

Nastąpiła nie bitwa ale rzeź, 7 pułków zostały do nogi wy- 
bite, Pozarski wpadł w ręce Tatarów, za hardą odpowiedź daną 
jednemu z murzów, zostać rozsitjkany. 

Trubecki dowiedziawszy się o tern co zaszło, uszedł do Rosji. 

Teraz tylko jeden Kijów był jeszcze w rękach Moskali. Wo- 
jewodą w nim był Szemeretów, garnizon składał się z samych 
Moskali. Wychowski postanowił odebrać Kijów i ostatecznie o- 
czyźció Ukrainę. Ale tą razą na niego przyszła kolej zawodów. 

Wysłany brat hetmański, Daniel, niczego nie dokazał. Po kil- 
kutye;odniowem oblężeniu zc sŁr;t[ą cofuąć się musiał. Do tego 
' niefortunego zdarzenia, dołączyfo się nierównie boK sDiejsze, pod- 
danie się Cieciury, pułkownika perejesławskiego, z wielką częścią 
Zadnieprza pod władzę moskiewską. 
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Co skioiiilo Gieciurę do tego kroku, Wieliczko z którego 
więcej oierpalem ivi«domotfoi do heUnańatwa WyehowskkfOi 
nie wjjttśiiia» ale {msyciyD nie tradno się domyśled. 

wszyscy polkownicy, tak i on poprzywlaseoaaf tobie fd* 

ine wsie i grody, tak z majątków królewskich jak i prywatnych. 
Wiciom sejm roku 1659 przywłaszczenia te usankcjonował, je- 
go zbyto samą nobilitacją. Był to pierwszy powód do niechęci; 
drugim nadzieja » ke przy pomocy moskiewskiej sostanie helma- 
nem, w czem mu zapewnie robiono insynuacje. 

Salaohta polaka, która nie mogła ugody hadaackiej podpisy* 
wad s radoiScią w sercu, widząc teras la nawel takie koaeiS|i 
nie mogą w kozaczyznie jedności utrzymać i ie ostatecznie tyl- 
ko bronią potrafi tę kwestję rozstrzygnąć, nie bardzo łyczliwie 
poglądała na ugodę i jej twórcę, co w gruncie by^o naturalne 
ałe niesprawiedliwe i niepolityczne, bo nawet tych co w utray*- 
mania paktu kadsiackiego byli interesowanii od RseoiypospołiliB} 
oddalało. 

Wyohowski otrsymawssy o sdradsie Gieciury wiadonoddi tWo- 

łał wierne pułki pod Chmielnik. Tutaj właśnie doręczyli mu po- 
■ głowie ratylikacją ugody hadiłiackiej. Radość z tego powodu była 
krótka. Odczytanie jej wojsku zamiast wzmocnić w niem wier- 
ność, dało powód do nowej sdrady. Wielu co dotąd z nim trsy<- 
mało, widząc ie sejm warssawski ich nie wynagrodził, a wssy- 
stkioh wynagrodzić nie mógf, saczęli go opussoMĆ, stukając gd^ 
indsiej oscriiistego wyniesienia. 

Przy takiem usposobieniu umysłów podwładnych, napadł go 
niespodzianie Somko, drugi partyzant Moskwy i konkurent do 
buławy hetmańskiej, a szwagier Bogdana ('.hn^ielnickiego. Po 
krótkiej walce stary hetman został złamany, i w szeregach Hze- 
«2ypoflpolitej musiał szukać schronienia przed własnymi braćmi , 
którym pnes lat jedenaście dawał dowody iycsliwodiR i po- 
dwięcenia. 

Pod Chmielnikiem zabili kozacy sprawę ruską. Nie bardzo mar- 
twiła się tern Polska, ale dla Moskwy był to tryumf większy 
nił odmesiienie kilku zwycięstw w polu. Gdyby kosacy po^aflli 

15 
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byli ugodę badziaokę ocenić i rozwijać, Moskwa byłaby wstn|- 
siuęti w 9wych posadach. Ruś polska stojąc wyiej moralnie i 
intelektualnie, byłaby jej narzuciła swój język i cywilizacji^, a 
królestwo troiste stałoby się było osią narodowych słowiańskich 
dąień. 

Dzicz kozacka me mogła być w rękach opatrzności narzędziem 
takiej przemiany. 

Zaledwie Wychowski Ukrainę opuścił, kozacy bez róinicy do 
jakiej partji nalełeli, zebrali się w Gzehrynie, a po ^odsunięciu 
kandydatury Somka i Gieciury, wybrali jednogłośnie l7-letoiego 
Jerzego Chmielnickiego hetmanem.. 

Polska 1 Moskwa o zawód spieszyli du ukazania swoich wzglę- 
dów nowemu hetmanowi. Pierwsza udając że wybór nowego 
hetmana dotyczy wewnętrznych praw kozackich, do których Hzecz- 
pospohta się nie mięssai a co stosunku kozaczyzny do Polski 
supeloie nie zmienia. Druga podnosząc okohczność, ie jej sta- 
raniom i wpływom winien swoje wyniesienie. 

Obydwa państwa popełniły błąd nie do darowania. Polska ie 
tak skorą okazała się w opuszczeniu Wychowskiego , któremu 
nic zarzucić nic mogła, a co innym na przyszłość iimio być 
skazówką ostrzegającą* Moskwa ie zwabiwszy niedoświadczonego 
młodzika do swego obozu, narzuciła mu warunki jakie ten przy- 
jąó musiał, a które koniecznie zniechęcenie w kozaczyznie wy- 
wołać musiały, . zwłaszcza gdy Polska nawet i teraz z wyjątkiem 
punktów, dotyczących Rusi, ugody hadziackiej dotrzymać im 
chciała. 

Ugoda jaką Jerzy w obozie Trubeckiego podpisał, była aa- 
stigpującą: 

a) Hetman na wszystkie rozkazy cara wojska musi mieć w 
pogotowiu. 

b) Bez rozkazu carskiego wojny z nikim nie wszczynać i ni- 

komu zbrojnej pomocy nie dawać. 

cJ Wojewodowie carscy i załogi moskiewskie mają być oprócz 
Kj^owa w Czerkasach, Perejesławiui Nieżynie, Czernichowiei Bra- 
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olawiu i Humaniu. Wladsa helmańaka na salogi rosyjskie roB« 
ssenad 819 nie ma. Garnizony te z wyjątkiem Perejealawia i Nie*- 
iyna mają iyó kosstem Ukrainy. 

d) Kozacy mogą handlować winem, piwem i miodem ryczał- 
towo, a ktoby sprzedawać na kwarty tego karać. 

e) Piilk starodubski ma być zwinifty, a na Bialej-Rusi nikt 
się kozakiem zaporoskim zwać nie mołe. 

f) Hetmana raz wybranego nie mołe wojsko bez pozwóleniia 
carskiego zmieniać, nie wolno tak^:e hetmanowi starszyznę je- 
neralną i pułkową dowolnie odwoływać. 

g) Prawosławie jest niezbędne do posiadania wyiszych po- 
sad wojskowych.*) 

h) Żonę, dzieci i braci Wychowskiego wydad carowi. 

i) Hetmanowi nie wolno nikogo karać śmierci|, sąd ną win- 
nych ma być przez komisarzy carskich wydany. 

kj Wszystkie zdobycze konotopskie mają byd bezzwłocznie 
wydane. 

ł) Stary Byohów mają kozacy opuicid i w nim ładnych za- 
łóg nie trzymać. 

m) Ponieważ wielu ludzi z gubernji wielkorosyjskich zbiegło 
na Ukrainę, takowych napowrót wydać, a któryby ich przecho- 
wywał, śmiercią karać/*) 

n) Posłańcy i gońcy od cara do hetmanów i wojewodów 
wysłani, mają wszędzie podwody i przyzwoite utrzymanie po- 
bierać. 

o) Ktokolwiekby wiarę carowi zaprzysiężoną chciał naruszyć, 
tego śmiercią karać bez względu na jego urząd. 

p) Ktokolwiekby chciał punkta teraz przyjęte zmienić i na- 
ruszyć, gardłem ma byd karany. 



*) Dla zapobieżenia wpływowi polskiemu. Powtórny dowód dla święto- 
Jurców, ze me sami Polacy praktykowali wyłączność staiiową i religijną. 

**) Prawo polskie o zbiega<}b wprowadzone przez Moskali 
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Vfiimm(ji h oto bfty lo iiUady, tle fó proalu ukas einkif 

Po przyjęciu i zaprzysiężenia tyeh paklów, Jeny Gfamielitteld 
najsamprzód w Perejesiawiu a potem w Czehrynie sutemi ucz- 
tami chciał złagodzić niesmak , jaki ta ugoda wywo^a^a tak w 
•iarszyzDie jak i w czerni 

Oboźni, sędziowie, aaawuU jeneralni najprzód cicho, potem 
coraz głośniej niechęć swoją objawiali. Na czele malkontentów 
atoli pułkownicy Bohun, Haneńko i GogoL Hetman widz|c po- 
waseohne nieukontentowanieY łe Moskwa Ukrainę jak prowincję 
podbitą traktuje, mimowolnie musiał w Polsce szukad punktu 
oparcia. 

Umowa kozaków z Moskwą nosi datę: dnia 10 października 
roku 1659. 

Rok cafy byt pokój na Ukrainie. Przez ten czas borykała się 
. Polska K Moskwą na Litwie. Rampanja ta odbyta pod wodzą 
wojewody niskiego, Stefana Czarneckiego i hetmana Stewskiego, 

Sapiehy, naleiy do najświetniejszych w annałach naszych. 

Wojska polskie pod Lachowicami, Słoninem, Polanką, nad rze- 
ką Bazią, znakomite odnosimy zwycięstwa. Wodzowie moskiewcy: 
Chowański, Szczerbaty, Oołhoruki mnjary pod swymi rozkazami 
100.000 regalamego wojska, a 40.000 kozaków pod dowódz- 
twem nakaźnego hetmana, Zołołareńki, w przeciągu trzech mie- 
mętj aostały roaMle. 

Kilkadziesiąt armat i stoki Ikadziesiąt znaków wojennych dostało 
się w rece zwycięzców. 

Hulaszczy Pasek zostawił nam ływe opisanie tych bójek w 
swoich pamiętnikach. 

W jedoem miejscu powiada: 

>Biło się teł wojsko nasze tak, łe po wszystek caas aluiby 
mojej, przed tą i po tej okazji, nigdy nie widziałem tak męinie 

bijących się Polaków, i mówiono nawet, źe gdyby Polacy zawsze 
«ę bili lak szczerze, byłby świat caiy w ich mocy.» 

Kiedy carowi tak źle rzeczy idą na Litwie , wysiać Szereme- 
tiewa, wojewodę kijowskiego, na likiwiikę, z rozkazem udania się 
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wprewl wgi}b Potoki, ogofoconcj swojska, spodziewając 01$. ta- 
kim sposobem rozerwad wojska Cianieokiego i Sapiehy nt li^ 
twtoi 8 tern samem poprawić tamie «woje intereaa. 

Tą razą nie mia/o się to jeszcze udać, chociaż wkrótce dzięki 
nierządowi Polski, skuteczniejszą dywersję na Litwie niżeli wkio- 
czenie Szeremetiew?i, uczynif Hosji bunt wojska polskiego i wypoi^ 
wiedaenie posłuszeństwa hetmanom, czem wszystkie kornyaoi w 
niwecz się obróciły. Ale o tem będzie niiej. 

Ghmielnieki dostał takie rozkaz łączenia się z Szeremetiewem. 

Miał bojarzyn do 60.000 wyborowego wojska moskiewakiei^, 
przytem dwa pułki kozackie pod Cieciurą i Apostołem. Wypa- 
dek wyprawy nie zdawał mu się więc na chwilę wątpliwym. 

W rozmowie z Barabanem, metropolitą kijowskim, po śmierci 
Sylwestra Kosowa, zmarłego roku i658| oświadczył, że króla 
w srebrnyoh kajdanach do Moskwy przyprowadzi. A gdy tenie 
będąc stronnikiem Polski, z wieloma magnatami związkiem ktm 
połączonym , odrzekł : 

— ' Do kaidego pizedsit^wziecia trzeba błogosławieństwa Boga! 

Dumny bojar gęstymi kielichami podochocony, wesoło odparł: 

— - Z takim ludem jakiemu ja przewodzę i to zbyteczne. 

Na wieió o wtargnieniu do Polski Szeremetiewa , wyszli na 
obronę Ukrainy z pułkami spiesziHe zebranymi obaj hetmani, 
kasztelan krakowski, Stanishw Potocki, wielki, i marszałek k** 
ronny, Jerzy Lubomirski, polny. Przy nich znajdował się ohorą- 
iy koronny, Jan Sobieski, równioi jak i wojewoda kijowski, Jan 
Wycbowski , z małą garstka wiernych kozaków^ 

Pod Lubartem przyszło do pierwszego starcia. Korzyść dnia 
tego została wprawdzie przy Poiakaob, ale nie zdołano wstczy- 
mad Szeremetiewa w jego marszu na Gudii6w, gdzie ma, tnial 
podad rękę Chmielnicki 1 całą potęgą kozacką. 

istotnie tylko o Ł mile od Gudnowa znajdował się Glmiai- 
nicki w Słobodyszczach. 

Stanisław Potocki chcąc przeszkodzić temu połączeniu, posta- 
nowił z połową wojska wstrzymać Moskah pod Gudnowem, a 
marszałka z ohoFąiym wysłał przeciw Chmielmekiemu, 
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Z jakim umysłem ssedl kozacki hetman na tą wojnę, powie* 
dned Diepodobna, osego dicial, trudooby było sapewne od nie* 
go Bamego się dowiedsied. Wody ten <»{owiek bez sdania, po- 
wodowa? się po trosze radami wscystkieh. Do Moskwy czuf nie- 
chęć za narzucenie sobie niedogodnych punktów, które go zro- 
bi/y w kozaczyznie niepopularnym. Dla Polski nie miaf wielkiej 
sympatji, wychowany właśnie w tych czasach gdzie nienawiść 
do Rzeczypospolitej była jedynym patrjotyzmem kozackim. 

Teraz na linji bojowej tizeba się było zdecydować , ale do 
lego trzeba było woli. Chmielnicki miał tylko chęci, a temibyły 
posiadanie jakiego księstwa sarmackiego, kozackiego a naw^ 
cygańskiego , to mu by^o jui jedno , nie wiedział Łylko któremi 
drogami zajść do tego celu. 

W trakcie już wyprawy jeszcze jedna okoliczność wpłynęła 
na powiększenie jego Dieprzyjaini do Moskwy. Było to zdanie 
Szeremetiewa o nim w poufnem kółku: 

^ Jemu gęsi pald a nie hetmanid. 

Chmielnicki przy całem ograniczeniu miał potęiną dozys mi- i 
łości wiasnej. Dowiedziawszy się o tern, umyśli! zerwać z Mo- 
skwą, lecz w zerwaniu nowe niebezpieczeństwo jui nie kozakom 
ale jemu groziło. Przy Szeremetiewie bawił Cieciura), czekający 
aa lada sposobny moment, aby hetmaństwo dla siebie pozyakad, 
a z upadkiem hetmańatwa zginęłoby i księstwo. 

Trzeba było nowych wybiegów, aby wymarzoną purpurę w 
czyn zamienić. Do tego zdawała mu się neutralność w teraźniej- 
szej wyprawie najlepszą. W tym celu wys^anjoroszeńkę do Lu- 
bomirskiego, z oświadczeniem przyjaźni dla Polski, i proźbą aby 
mógł spokój me z wojskiem na Ukrainę powrócić. j 

Marszałek nie mając jasnego wyobraienia co ma neutralnośd i 
kozacka oznaczać , przytem podejrzy wając go ie myili z csaau 
korzystać, aby się z Szeremetiewem blił^j porozumieć, dał znak '■ 
do bitwy. Po dosyć długim oporze kozacy zostali złamani. Ten 
nowy zwrot w sytuacji Chmielnickiego, nie zostawił mu innej 
drogi jak poddać się królowi. 

Wysłani posłowie kozaccy: Doroszeńko, Haneńko i Kraw- 
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oseńko do obozu hetmana wielkiego, utworzyli w Cudnowie 
wras % delegatem polskim, wojewod| csermchowskim, Bieniew- 
wskim, komisję, która aa podstawę uUadów przyjdą ugodę ha« 
driackę, wypu^eiwszy tylko s niej puokta tyczące się księstwa 

ruskiego, samyiw kozakom obojętne, jako obce dawnym ich 
zwyczajom. 

Chmielnicki zaprzysiągłszy ugodę cudnowską, wrócif się na 
Ukrainę, zostawiając podług zobowiązania się dwa pułki kozackie 
dla dokończenia odparcia Szeremetiewa. v 

Sejm ugodę satwierdsil, a na znakomitoiei koaaekie nowe 

sypnęły się łaskt: 

Chmielnicki dostaif Hadziacz i Mirogród prawem dziedzicznem, 
szwagrowie hetmann, Daniel Wychowski, Jan Neczaj, Tymoteusz 
Nosacz i Paweł Tepera potwierdzenie dawnych majątków i na- 
danie nowych; oprócz tego w lenność dano Zieleńskiemu, puł- 
kownikowi braclawskiemu , Srebryn, braciom Głosińskim Buha- 
jówkę i Berkowę, Karpeńko dostał przywilej na Wodiamkę, Gwo- 
aki na Kamionkę, Krawczeńko na futory Faustówkę i Porocho- 
mówkę, Zarudny oprócz Zarudyiiiec dostał tą razą MWów, Hu- 
lanicki, pułkownik korsuński, dobra Pożar z przyległościami, Ma- 
ksym Buhyła miasteczko Uajsyn, Hrehory Leśnicki Kamionobród. 
Wszyscy ci oprócz tego jeieli na sejmie roku 1659 nie bjfU 
nobilitowani, w poczet szlachty polakiej przyjętymi zostali. 

Klejnotem szlachectwa jeszcze udarowani byli : Piotr Doro- 
seeóko, pułkownik ezehr^^ński, Michał Ghaneńko, pułkownik hu- 
raański, Jan Jurkiewicz, Toiikisz Wojciechuwicz, Michał Kalem- 
kowicz, Michał Ratkowicz, Miehaf Podobajło, Sweryn Kość, 0- 
8taQi Uohół, Aleksander Dołękiewicz. 

Oimnastu kozaków układ ten podpisało, między którymi dwu. 
pułkowników* Dorosze&ko i Ghaneńko; oprócz dwu pisarzy puł- 
kowych ładeo z nich pisać nie umiał* 

Uwolniony Lubomirski od kozaków, połączył się z hetmanem* 
wielkiiii. Wudz moskiewski ściśle oblężony, odstąpieniem Chmiel- 
nickiego zdesperowany , rozpocząć układy. Nim te jeszcze się 
ukończyły, Tatarzy posiłkując Polaków, bez rozkazu i porozu- 
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nuenia sią z wojskiem polskidm, napadli na obóz uieprayjaoiei* 
iki i zupełnie go zmeiU. 

' Do 20.000 Moskali zostało na piaou bitwy, inni poszii w ni^ 
wolę. Hifdzy pierwszymi był Gieeiura, w iioibie drugich snąf* 
do wał się Szeremetiew. 

Car klęską tą przestraszony, dowiedziawszy sif przytem ie 
Czarniecki z Litwy przybliża się na czele zwycięskicb hufców 
ku Ukrainie, wysłał posłów prosić o pokój. 

Zdawało się źe tyle burz i Dieszczęjd pomyślnie się zakoń- 
6E§. Zły jrajusz Polski najlepiej ugruntowane nadzieje znissezył. 

Na sejmie roku 1661, na którym stanęła wyżej spomoiona 
ugoda kozacka, wniesiono od tronu projekt, aby następca Jana 
Kazimierza jeszcze za życia króla został obranym. 

Senat, posłowie zgadzali się na to. Polska l-i-letnią wojn^ 
wysilona, me miała chęci puszczać się w nowe zapasy elekcyj- 
ne. Każdy czuł potrzebę zasłonić ojczyznę od mogących nastę- 
pić zaburzeń, jakie właśnie w czasie ostatniego bezkrólewia wy- 
buchły. 

Gdy wszystko zdawało się brać pomyślny obrót, Maksymiljan 
Fredro z Pleszewa, kasztelan lwowski, oparł się wnioskowi jako 
niezgodnemu z zasadniczemi ustawami państwa. Jerzy Lubomir- 
ski wciągnięty w zamiary dworu przedtem przez Morsztyna, na- 
gle wyst4jfpił takie przeciw wnioskowi, projekt musiano odroczyć* 
ale agitacja z tego powodu trwała cięgle. 

Rozsyłano buntownicze odezwy do wojska, w których wzy- 
wano go do porzucenia Ukrainy, a spieszenia do Warszawy, 
gdzie stokroć razy gorszy jest nieprzyjaciel niżeli Moskale i ko- 
zacy, bo czychajęcy na obalenie wolności, krwi^ i zasłu|;aixu 
przodków nabytej. 

Piękne frasesa dla ludzi prostych, w prerogatywach salacbe- 
ddch za nadto rozmiłowanych, skutkowały* Wojsko pod pozo- 
rem zaległego łoidu, odmówiło posfuszeńf^wa wodzom, a obra- 
wszy sobie marszałków, dla koronnogo Swiderskiego a dla li- 
tewskiego Zyromskiego, poprzysięgfo dotąd stad bezczynnie, do- 
póki we wszystkich swoich pretensjach zaspokojone nie hęiiaie. 
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Bez wątpienia powinna była Rzeczpospolita pomyśleć o zapłace- 
niu wojska, ale i hufce te obywatelskie opuszczając ojcKysnę w 
tak ciężkim razie, zaflfugują na klątwę każdego Polaka. 

Nie dosyć na tern, Somko, wuj Chmielnickiego, posłyszawszy 
o odstąpieniu swego siostrzeńca od cara, cofnął się ku Moskwie 
z trzema piill^aini , aby je w wierności dla Rosji utrzymać. 

Te okoliczności ożywiły nadzieje cara. Posłowie jego z poko- 
rą najprzód prosząc o pokój, zobaczywszy ten chaos w Rzeczy- 
pospolitej , zmienili ton i tak twarde podali warunki, ie przyję- 
temi byd nie mogły. 

Trzeba było wojnę dalej prowadzić. Król porobił dosyd zna- 
czne zaciągi wojska cudzoziemskiego, pospieszył z nim na Li- 
twę w pomoc Czarneckiemu. Spodziewał się takie swoją przy- 
tomnością wojsko kwarciane przywieść do upamiętania. 

Żyromski, marszałek wojska litewskiego, człowiek zkąd inąd 
uczciwy, dał się nakłonić do spólnego działania. Pod Głębokim, 
nie daleko Połocka, odnidisł Czarniecki jeszcze jedno zwydęetwOt 
ale władnie gdy zabierał się wtargnąć do Moskwy, i tam teatr 
wojny przenieść , wojsko oświadczyło źe dalej krokiem nie pój- 
dzie, powoiuj^c się przytem na przykład wojska koronnego, któ- 
re na uniwersały królewskie głuche, wygodnie rozłożyło się po 
majątkach królewskich i duchownych, z wielkiem ucieouęieniem 
biednych włościan. 

Zwycięska Polska była teraz bez wojska; wszystkie otrzymane 
korzyści, tyle krwi przelanej poszło w niwecz. 

Bunt trwał dwa lata. Był on daleko bezbożniejszy niżeli ko- 
zacki, bo świadczył jak społeczeństwo polskie było zgangreiio- 
wane. Żyromski, marszałek, podejrzywany , ie pragnie związek 
rozerwać i wojsko zmusić do posłuszeństwa hetmanom, został 
rozsiekany. Wincenty Gąsiewski dla tychie samych przyczyn 
rozstrzelany. 

Na koniec po wielu zachodach gdy Czarniecki z wiernymi 

swymi pułkami z bronią w ręku , szedł na uśmierzenie ^bunto- 
wników, podpisano tranzakcją w Wolborzu, rezydencji Swider- 
skiego, za pośrednictwem Florjana Czartoryskiego, biskupa ku- 
te - 



Digitized by Google 



122 



jawśluego, Jana Zamojskiego, wojewody sandomirskiego i Jme- 
Liibomirakiego , marszałka koronnego i hetmana polnego. 

Aktem tym zaręczono wszystkim amnestję. Obowiązano się 
wyp/acid wojsku 9,000.000 z^p. , a w razie gdyby tak wielkiej 
suiny zebrać nie by^o moina, obiecano dać w zastaw klejnoty 
koronne, 

Praez eały ten ezas zatargów Rzeczypospolitej z związkiem 
wojskowym, krew lala się na Ukrainie nieustannie. Nie by/o to 

winą Polski , ale ambicji starszyzn kozackich i niesforności 
gminu. 

PuJki zadmepiskic prawie wszystkie oderwały si§ od Polski 
i nakaźaym hetmanem obrały Somka. 

Wysiany Berezecki, pułkownik Chmielnickiego, z wojskiem 
' iKa uspokojenia. Zadnieprza , został pod Iklewem rozbity a sam 

•powieszony. 

Nie lepiej udafa się wypawa pod osobistą komendą hetmana 
na F^ejesław, dokąd schronił się Somko. Kilka przypuszczoaych 
aaturmów zostało odparte, a uwiadomiony Romadaoowski o nie- 
ItezpieozeŚBtwie sojusznika , ruszył mu w pomoc. Chmielnicki 
f rMstraaubdy połączoaemi siłami, odstąpił od oblęlenia, a w od- 
wrome ogniem i mieczem niszczył posiadłości nieprzychylny cli 
sobie pufków. 

Sdfloiko połfCzywBzy się z Romadanowskim , vospOczął z swej 
strony -zaczepne działanie. Pod Kaniowem przyszło do bitwy, 
fihteidmcki zosta! rozbiły; W ueieozcie przeK Dniepr wielu z jego 
wojska potraciło iyoie. 

Po tej bitwie wojska kozacko-moskiewskie się rozłąezyły: Ro- 
madanowski powrócił do Lubnia, a Somko puścił się pogoń isa 
uciekającym hetmaiieto. 

Pod Buiyninem przyszło do drugiej bitwy. Tatarzy którzy je- 
szcze w wyprawie na PerejesJaw mieli Chmielnickiemu dostar- 
czyć posiłków, teraz dopiero nadciągnęli. Somko nic o tern nie 
wiedział. Spodziewał się zastać osłabionego hetmana, uderzył 
więc na niego rezolutnie. Po dwugodzinnej bitwie Chmielnicki 
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zostać panem pobojowiska* wojsko przeciwnika w i^^ok nieła- 
dzie uszło za Dniepr. 

Romadanowski pa wiećd o resttitacie tej bitwy , scbronit ifię ' 
ku Putywlofyi. 

Tatarzy na c^fem Zadnieprzu ogoloconem ę obrony, zacsęti 

teraz swoje gospodarstwo , biorąc w jasyr ludzi i bydło , pal^c 
wsie i miasta. Aż pod mury Czernichowa dobiegły ich oddziały, 
roznosząc wszędzie śmierć i zniszczenie. Chmielnicki nie mógł 
ćzy nie chciał powstrzymać tej grabieiy swoich aljantów; tern 
oburzył na siębie nie tylko ZadnięprxanóWj ale i jtegobpcifpe 
pułki zaczęły praeciwko niemu szemrać. 

Słaby ten człowiek upadł pod brze^iieniem władzy, skarg i 
przekleństwa ludu. Wtedy Tetera, szwagier jego, zaczął mu ro- 
bię insynuacje, aby dla dubra ojczyzny kozaczej bujawę złoiył, 
jako jedyny środek zapobieżenia ostatecznemu rozdwojeniu. 

— Twój następca — mówił mu — zdoła jeszcze zjędnoczytf 
cafi Ukrainę pod swojem betmańatwem. 

' Te przedstawienia tyle zdziałały, łe Chmielnicki złożył buławy 
na ręoe Tetery, a sam udał się do Kijowa gdzie wstąpił dp 
klasztoru, pod imieniem ojca Gedeona. 

Pułki te^oboczne na zebraniu w Czehrynie w pofowie pa- 
ździernika 166^, obrały Teterę, ą kr<il jgo natychmiast na heir 
m^a^atwic potwierdził. . ' 

Lecz i Tetera nie był szęzę^liwszym od swego poprzednika. 
Samko dybiąc na betmaństiiro z łaski Moskwy, stal przy niej 
poświęcając kraj dla osobistych widoków. 

Jednakże dwór kremliński źle wynagrodzi! jego usługi, dąj^c 
pierwszeństwo Brzuchowieckienm. 

Jirzuchowiecki był dawniej $ł^g§ Chmielnickiego, człowiek w 
intrygach obfity, ąbrotny, słowem godny uczeń swego pryncy- 
pała. Przez ji^kii czas po imierci swego pana trzymiuf bn się z. 
d^lek^ od iycia public^pego , przeby\vaj§c stale w Siczy. Ns^le 
pokazał się przy boku kniazia Romadanowskiego i tak go umiał 
pochlebstwem, uniżoności§ i pbietnicami powo]nos'ci na instruk- 
cje moskiewskie zobowiązać, ie ten poleci! go carowi jako ną- 



Digitized by Google 



»4 

rzędzie us^uine , a zdatne do zaprowadzenia porządku na Ukra- 
inie w duchu fińsko-mongoiskim. 

Ufna Moskwa w ndnŁnoió swego kandydata, wydaje pozwo- 
lenie Zadnieprzowi wybrać sobie odrębnego hetmana. Zgromadzo- 
na starszyzna w Hadziaczu, pieniędzmi i postrachem zniewoiooa, 
daje mu swoje g^osy. 

Takim sposobem Ukraina niejako jui legalnie podzieli/a się 
na polską i moskiewską. Polski hetman rezydował w Gzehryniu, 
moskiewski w Hadziaczu. 

Somko dostrzegłszy jakichl nieformalności w elekcji nowego 
hetmana, zaprotestował przed carem, ale ten chciał się pozbyd 
niedogodnego stronnika , który wprawdzie twardo stał przy Ro- 
sji, ale w niczem nie dopuszczał uwłaczać dawnym zwyczajom 
i tradycjom kozackim, wtedy kiedy rząd carski zamyślał już asi- 
milowad Zadnieprze z carstwem, pod względem prawodawczym 
i obyczajowym. 

Tendencja ta była wówczas jeszcze za wczesną, i nie dała 

Się urzeczywistnić według życzeń, ale została ona spadkowa ka- 
żdego naslepno2;o rządu. Dzis oprócz spomnień nie zostało nic 
z dawnej hetmańszczyzny. 

Brzuchowiecki przedstawił Somka jako najgłówniejsz| prze- 
szkodę w działaniu polityki carskiej, a odebrawszy odpowiedź, 
łeby z nim postaj i! jak najstosowniej zauwała w interesie Mo- 
skwy, kazał go pojmad i ćciąd w Niełynie. 

Brzuchowiecki wybrany parciem Rosji, znienawidzony świei^ 
egzekucją Somka, oddalii od siebie serca wszystkich. Aby się 
utrzymać mimo ogólnej niechęci, przestrachem chciał przerazić 
Ukraińców. Wielu nieprzychylnych sobie skazn? na śmierć, wię- 
kszą część dotychczasowych pułkowników oddalił, a dowództwo 
nad pułkami powierzył swoim kreaturom, dawnym towarzyszom 
w Siczy, szukającym przy jego fortunie własnego wyniesienia. 

Jan Kazimierz uspokoiwszy związek wojskowy, roku i 66*^, 
wyprawi! się znowu na Ukrainę, ale w porze juź dosyć późnej. 
Przed żniwami i ohsiewkiem trudno było szlachtę z domów po- 
wyci|(ad. 
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Brauohowiecki gotował się władnie na pnejicie Dniepru, dla 
wygnania z Ukrainy tegobocznej Tetery, i owiadmenia obydwóch 

brzegów. 

Dowiedziawszy się o zbliżaniu królewi>kierii . zamiar swój od- 
łożyć musiał. 

Król przybył duia 8 listopada do Bialocerkwi. Tu złożyło mu 
hołd duchowieństwo ruskie uniokie, przybyłe z Kaniowa, dokąd 
się było zebrało na pogrzeb metropolity kijowskiego, Bałabana. 
Między nimi był i Gedeon (Ghmiebicki), u Prałmowskiego, pod- 
kanclerzego naówczas koronnego. Posadzono go wyiej od bisku- 
pów, bowiem król zaiuyślaf wynieść go na metropolitę, ale eks- 
hetman za ten zaszczyt podziękował. 

Ukraina tegpboczna zdawała się być ożywiona najlepszym du- 
chem. Król bez straty czasu ciągnął dalej; juł 14 t m. prze- 
prawił się za Dniepr pod Ryszewem. 

Pierwsze poezątlu tej kampanji były bardzo kwietne, jak zwy- 
kle bywały wszystkie początki w Polsce. Mawiać teł zwykli o 
nas za granicą: »Gdyby można świat w trzech dniach zbudo- 
wać, toby go pewnie Polacy zbudowali, ale jakby im przyszło 
trzy miesiące się tem biedzie nie tylkoby pracy nie dokonali, 
ale to co już zbudowano, własną ręką by zburzyli.* A na nasze 
nieszczęście aż po dziśdzień zostało to prawdą. 

Wiele miast poddało się królowi, lecz za zbyt ostra zima zmu- 
siła króla do rozłożenia wojska na leżach zimowych. Tatarzy nie- 
przyzwyczajeni do srogości klimatu naszego , odeszh także do 
domów. Król od nich opuszczony musiał zmienić plan kampanji. 
Zamiast iść prosto na Moskwę jak to sobie był zamierzył , po- 
stanowił złączyć się z Pacem, hetmanem litewskim, działającym 
na pograniczu Zadnieprza i Białej Rusi. 

Nieprzyjaciel czy to przez ruchy wojskowe, czy też zdradą o 
tem uwiadomiony, stara! się połączeniu przeszkodzić. Umówiono 
się w obozie moskiewskim, jednocześnie zaatakować króla i Pa- 
ca. Brzuchowiecki podsunął sie pod wojsko koronne , któremu 
przewodził oprócz króla jeszcze wojewoda ruski i chorąży ko- 
ronny, Jan Sobieski, ale pod Staroninem z wielką klęską cofnąć 
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8ię musiał; pod Brańskiem doświadczyć Boratyński tego samego 
losu w sy/yah dziafaaiach przeciw Pacowi. D^iaio się to pi^y 
końcu stycznia 1664 r. 

Król wniaat za zwycięstw tych korzystać, i fołączeoie eią z 
Litwf ułatwione podwójnem zwycięstwem uskutecznid, widząc 
tak łatwe sukcesa na Zadni eprzu i kozaków nie bardzo skorych 
do bronienia się, mniemaf że nie muszą być bardzo nieprzy- 
chylnymi Polsce, i tylko przez obaw^ arnoji D)pakiewskiej , sto- 
jącej pod Putywleo), truymają się Rosji. 

Z tego przypuszczenia wyrodzid sif musiała myil, ie ta ariuja 
raz zniiosiiona uwolni kosaków od nacisku, i powrót im pod pa- 
nowanie Polski uwolni. 

W tym celu rzucić się król na Czerkaskiego , dowódcę mo- 
skiewskiego, ale ten udając Je bitwy szuka , starał się Polaków 
wciągnąć w zasadzkę; gdy mu się to nie udało coinął się w 
lasy, grożąc zawsae tyłom armji Polskiej. 

Po tej (Wyprawie na księcia Goerkaakiego, Polacy dotąd za- 
wsie awycięscy w polu, pokusiK się o zdobycie Głuchowa, wa- 
rownego grodu kozackiego. Mimo wszelkiej nadzieji łatwej zdo- 
byczy , Głuchów się oparł , a wojsko nasze niepokojone przez 
Brzuchowieckiego, od oblężenia odstąpić musiało. 

Rozkal wioseoaa udaremniła jia niejakiś czas wszyjstkie ope- 
fiaeje mjenne, a ułatwiła ojpromnie pojedyncze powstania i woj- 
nę partyzan«kf . ILor^atali ^ tego kozacy. Nawet na Ukrainie 
teipobocznief nowe pawstały rozruchy, wywołane po części da- 
wną niechęcią ludu, po części niekarnością wojskową, a prze- 
ważnie intrygami Moskwy. 

Położenie króla ^tało się niebezpieczne. Z jednej strony groził 
mu Gzerkawski , w tyle szalało powstanie koisackie, a z drugiej 
strony oskrzydlał go Romadanowski , groląc ząjędem drogi na 
litwę. 

Dki pewiększeDia złego, wielu panów wybierało się do idomów 

na zasiewy wiosenne, traktując wojnę, jak to jui wyżej powie- 
dzielisiłiy, jako rodzaj szlacheckiego dyletantyzmu. 

W liakim stanie rzeczy radził ^4Jowi Czarniecki udać się^e- 
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sznie do armji Paca, gdeie większe by^o bezpieiDzeAsIwo itttf jV 
go osoby, a timiąA do Polski, aby obttffi\e6 nowe środki pro* 

wadzenia wojny, lub jeżeli można, radzić o zawarciu pokoju. 

Król poszedł za rad| wojewody ruskiego, za bral z sob^ także 
starganego na si/ach Stanisława Potockiego, hetmana wielkiego 
koronnego. Najwyższe regimentarstwo nad wojakieni obją^ teras 
wojewoda. 

Czarnecki dnełajr iofniert, od mlodoiiei wychowany w obo- 
zach, umiał zwyciężać, co więcej utrzymać nawet pewien lad' 

w swem wojsku , co u nas by/o najtrudniej , ale ^feywało mu 
zupełnie na takcie politycznym. Każda przeszkodę rozcinał mie- 
czem , co potęgowało tylko nienawiść do Rzeczypospolitej. 

Pierwszym czynem niepolitycznym i bezprawnym było zamor^ 
dowanie Wychowakiego. 

Tetera, człowiek ambitny i chciwy, robił od dawna Acmosy 
Czarneckiemu na byłego hetmana, oskarżając go ie'OVi jecftiSkryti 
przyczyną buntów te^obocznej Ukiainy. Oskarżenia opierał na 
ścisłej przyjaźrn, baczącej Wychowskiego z Sulimą, naczelnikiem 
dzisiejszego powstania. 

Przyjaźń ta jeSt faktem ale niczego nie dowodsi. Oskarżał go 
takie ie w kółko pouftiem roztrząsa i nagania post^^wania Po* 
lakdw. Wszystko to być mogło. Jako obywateli czujący iier po« 
stępowanie nierozsądne stanie się przyczyną upadku kraju, na^ 
ganiał je; trudno mu nawet mieć za złe sympatje kozackie, ale 
buntu ani chciał ani do niego zachęc??ł. 

Ileż to razy przyjaciele nasi polityczni musieli naganiać osoby 
i rzeczy dawnej Rzeczypospolitej. Istotnie gdyby więcej dawniej 
ganiono zdrołno^ci, nie pozostałby na nas ten cięiki orbowt|B6k 
czynienia tego teraz, a przcrciei nikt nas nie oskarża o idMdę- 
kraju. 

Są nagany które świadczą o większej miłości ojczyzny, niieli 
wszystkie schlebiania błędom przcszło8'ci. 

Pochwałami bezwzględnemi utwierdza się z jednej strony tych 
co w dawnych tradycjadi wychowani, zostali w swych stano* 
wych i familijnyeh przesądach, jątrzy się ich seroa^ do isrsici, ie 
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ten rozwija inne idee niieli te któremi oni są ożywieni , prze- 
szkadza im zlać się z krajem, przodkować mu na dawnej dro- 
dze, nie jako arystokracja rodowa, ale jako optymatyzm naro- 
dowy, owem poświęceniem i podaniem bratniej ręki krajowi w 
jego cięikiej pracy, pozyskać miłość narodu, i do dawwnych 
zasług i tradycji przodków dorzucić nowe laury, któreby pozwa- 
lały historycznym imionom stać ciągle na świeczniku ojczyzny. 

Z drugiej strony odsuwa się pd nas wszystkich, których da- 
wny stan polityczny i socjahiy upośledzał. Boć myślą sobie: 
Polska nic się nie nauczyła, nic nie zapomniała; nam punkjtu 
oparcia trzeba gdzie indziej szukać mieli w Polsce, jeieli ró- 
wnouprawnieniem cieszyć się mamy. 

"Wychowski byl z wychowania i interesu Polakiem. Bar i Lu- 
bomia nie na Ukrainie istniały, ale w województwie ruskiem i 
podolskiem. 

Słowa które miał powiedzieć: 

•Przedam Bar i Ruda, 
A zagram Lachom w duda.> 
S| wymysłem późniejszym. 

Tcter§ w oskarżeniu powodowana prywata. Chciał on zgubić 
Wychowskiego w nadziei, źe po jego^ śmierci siędzie na sena- 
torskiem krześle, lub wyrobi sobie kaduki na jego obszerny ma- 
j|tek. 

Czarniecki słuchał tych donosów na Wycbowskiego równiei 
8 prywatnej niecl t^ i, chociai nie bez dobrej wiary. Obchodziło 
go le dawny kozak wyłsze posiadał krzesło w senacie niieli on. 

Nie mógł mu przebaczyć że król pierwej i hojniej wynagrodził 
powracającogo do łaski buntownika, niieli jego co w najtrudniej- 
szych czasach stał wiernie przy królu i Rzeczypospolitej, i oboje 
od ^ostatniej zguby męstwem i poświęceniem swem wyratował. 

Źle więc będęc usposobionym dla Wychowskiego, łatwo uwie- 
rzył podszeptom i dał rozkaz Machowskiemu, pułkownikowi, aby 
pilnie uwaliał na wszystkie obroty ekshetmana, a jeieli się o 
istotnej winie przekona, ma go natychmiast pojmać i pod s%d 
wojenny stawić. 
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Sposobaosć wnet się nawinęła. Sulima wkrótce po wasoz^m 
rebelji wpadt w ręce Tetery. Wydany Machowskiemu, poei^ięty 
zosM pod sąd wojenny. 

W odpowiedziach csęsto powoływał się na Wyohowskiego , 

że warunków jt^ruu zaprzysiężony cli nu doUzyłnano, on sam 
(Wychowski), od Rzeczypospolitej wyposażony majalkiem i dy- 
gnitarstwem, nie jest zadowolniony, jakież mogą być ci co ia* 
dnych osobistych korzyści nie odnieśli itd. 

Nie było to więc jak widsjmy iadne oskarżenie Wychowskie^ 
go, ale wlalciwie chęd zmniejszenia własnego występku. Dla 
Machowskiego byto to dostatecznem aby z góry zkondemnować 
wojewodę kijowskiego. Czy zaś wierzyf w istotną winę hetmana? 
o tam powątpiewać się godzi. 

Wszystkie następne okoliczności pokazują podstęp i zlą wiarę 
Machowskiego. Sulimę natychmiast ściąć kazał, aby odjąć Wy- 
ohowskiemu moinoćć obrony, samego zać pod pozorem zasiad»- 
nia w sądzie wojennym zaprasza do swego obozu.. 

Ledwie stanął nieszczęśliwy hetman Ukrainy, kazał go wziąć 
pod strai i stawić przed sądem, formułując akt oskarżenia z' 
zeznań Suiimy. Na próżno protestował hetman przeciw takiemu 
działaniu, gdzie pierwej go już potępiono niieii wysłuchano. Na 
próino odwoływał się do niekompetencji sądu. Jako senator po^ 
winien być tylko przez senat sądzony. Nic nie pomogło, skaza* 
no go na śmierć i wyrok tego samego dnia wyegzekwowano. 

Czyn ten bezprawny co do istoty rzeczy, bezprawny co do 
foniiy , h)i co gorzej jeszcze niepolitycznym. Wyąhowski nie 
miał wprawdzie wielu przyjaciół pomiędzy kozakami, ale tych 
wszystkich co z Polską trzymali, postępowanie to musiało znie- 
chęcić, dając im niewielką rękojmię bezpieczeństwa na przyszłość. 

Źle usposobieni chocial im śmierć Wychowskiego była obo- 
jętną, ułyli ją jako środka do podburzenia ludu ukraińskiego. 
Niebawem też Humań, Li&iauka, Stawiszcze odpowiedzieli na ten 
akt powstaniem. 

Czarniecki od początku ile inspirowany, popełnia jeszcze wię* 
Iwy bł^d. Wyznaczył komisję do zbadama przyczyn wstrząśnie^ 

17 
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Bift ludowego, i wyoalezieiua irodków sapobiaieoia' dakaym^me- 
tpohojnościom. 

Na tę komisję zaprosił dwie najwl^^cej wpływu na UknUM 
mające osoby : arehimandrytę Tuakalskiego *) i ojm Gedeona. Gdy 
idania ich me podobano się wojewodzie, kazai ich wywieśd do 
Polski, gdsie ich jako więźniów stanu osadzono w zamku malr 
borskim. 

Arbitralność ta naruszającą wolność osobistą bezpośrednio, ^a 
pośrednio i wolnoś<^ kośoiola wschodniego mesjednoozonego , 
do» reszty sniecłięcila nam lud ruski. 

Brzuchowiecki korzystając z tego usposobienia Przeddmieppza, 
wkracza na Ukrainę teg-oboczną. Wielu kozal\ów rejestrowych 
opuściło Teterę, obwinionego o doradzanie wszystkich tych gwa2*> 
lów, i popaczyło się a Brzuehowieckłm. 

Hetman tegobocznej Ukrainy znienawidzony, opuaseiony, nie 
mająe pmy sobie jak 2000 wiernych molojeów, ramknąl w 
Gzehrynie, gdzie go niebawem obiegi Brzuchowiedd na caele 
20.000 armji. 

Poiozenie Tetery byJo krytyczne; tą rażą jednak szczęśliwie 
ieazcze wybrnął z kłopotu. Czarnieeki, uwiadomiony o postępach 
wojennych najezdnika, pospieszył na obronę Gzehrynia. Bnoebo* 
wieeki psaostraszony zUtieniem się wojewody, mknął zpospie^ 
ohem^ nie adoławszy nawet oprowadzid artylerji, sMadającej się 
z 13 armat, które pod murami miasta zostawili 

Brzuchowiecki nie dal jeszcze za wygraną. Cofnął się pod 
Kaniów, okopał obóz i oczekiwał na posiłki moskiewskie, które 
mu prowadził Strasbueh, aby na nowo rozpocząć działania za** 
czepne. 

Lecz i pod tym względem był niesicaęśliwym. Chorąży ko* 
ronny rozb^ Strasbuofaa, nim ten z zadnieprzaóskim hetnmem 

połączyć si^ zduia^. Sam naczelnik posiłkującego korpuBu ucieki 

I I I I n — ^— — 

*) Tuskalski po śmierci Balabana wybrany został przez pospólstwo me- 
tropotitn^ kijowskioi; król go nie potwierdżil, a w jego miejsce zamiano- 
wał, ^j^iiokiego; odląd stanewiskoi Tmkalskiege- niepn^azne Maktan 
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s pala iUftfjt ale czterech purkowidfiów kozackich dostało sif 
w ff^oe swycięseów. Z nich jeden naawiskieiii Nułay, nie 4a<- 

WBO na wieraoAd RBeczypospolitej przysięgający, jako araieiiiiik 

. i krzywoppzysięzca śmiercią ukarany został. 

Hriuchowiecki wrócii[ na Zadnieprze. Rzeczpospolita uiyła te- 
raz wszystkich sił do uśmierzenia tegobocznej Ukrainy. Tetera 
aoatał wykomenderDwanym pod Humań, Niezabitowski pod Bu* 
Mf, synowiec wojewody, Jan, miał poskromić Liaiankę, sam «al 
wóda obrał sobie Stęblów za cel operacji wojennych, Rpzstaie- 
lone siły polskie bez artylerji oblęiniczej nic nie zdziałały. Pod 
Lisianką zginął nawet synowiec Czarnieckiego, jeden Stęblów 
poddać się Rzeczypospolitej. Po wzięciu Stęblowa zbliżył się Czar- 
niecki pod Stawiszcze; był takie przy nim chorąży koronny, 
Jan Sobieski. 

Miasto wezwane do poddania się przy zabezpieczeniu wolno- 
ści osobistej i własności, wezwanie odrzuciło, podburzone pnez 

komendantów swoich , Daszka i Bułana. 

Po (iwukrotnem przypuszczeniu szturmu, zafoga uszczuplona 
bojem, widząc mury nadwerężone i wielką ilośd domów zburzo- 
nych , kapitulowała. 

Warunki byty bardzo łagodne: 

1. Przyjęcie garrazonu polskiego. 

9. Opłacenie się Tatarom. 

Przy pustkach w skarbie jedyny sposób zapewnienia sobie 
pomocy pogańskiej, by^o pozwolenie brania w jasyr co wziąd 
zdołają. Czyn dzisiaj oburzający, wówczas nic nie miał w sobie 
Mdiiwifijąoego. Okupywał Ghmiebuoki Bogdan przyjaźń bańską 
jasyiMn, okupywała j§ i Pobka. 

W roku 1661 do tego przyszło, ie Polacy zdecydowali mą 
jui wydać Tatarom czeladź obozową, aby ich tylko dłuiej w o* 
bozie polskim zatrzymać. Konlrybucję z góry ułożoną, uważać 
się winno za dobrodziejstwo , za laskę. 

Mimo tego ledwie wódz polski miasto opuścił, przyszły wieści 
o nowych zaburzeniach w Stawiszczach i wygnaniu załogi pot- 
ddej. Wysłany na pomoo UaobdrsU Sebastjan został smeńooy. 
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Sam więc wojewoda pospieszyć na ukaranie buntowników. Kara 
ta była straszaa, mieszkańcy prawie do aof;i wycięci, a miasto 
w kupę i^zów zniesiono. Działo się to pod koniec listopada 

1664 roku. 

» 

Ostatnie to było działanie znakomitego wodza. Wycieńczony 
fanidami, a bardziej jeszcze złym przebiegiem spraw publicznych^ 
zdał komendę Janowi Sobieskiemu, a sam wybrał się z powro- 
tem do Polski. 

W drodze dubiecki e^o królewsld goniec z dyplomem na bu- 
ławę polną, wakującą po ogłoszeniu Jerzego Lubomirskiego in- 
famisem i nieprzyjacielem kraju. 

Czarniecki przyjął ten nowy dowód łaski królewskiej i uzna- 
nia wielkich swych zasług wdzięcznie, chociaż nie bez gorzkich 
wyrzutów : 

— Mówiłem, źe mi wtenczas dadz) buławę, gdy ręka nie- 
zdolną będzie do boju! 

Nie mołna w tem jednak winió Jana Kazimierza; nie zawsze 

mógł król wynagrodzić u nas zasługi jak sobie zyczyf, często 
musiał rozdawać dygnitarsŁwa i urzędy nie najbardziej zasłużo- 
nym, ale ludziom możnym i ambitnym, rozrządzającym tysiąca- 
mi wotów na sejmach i sejmikach. Takich musiał król zobowią- 
zad sobie, aby machina rządowa jako taka mogh funkcjonować; 
nriając ich przeciw sobie rząd w Polsce był niepodobnym. Nie 
miał jednak jui Czarniecki widzieó ojczystej swej okolicy; w So- 
kołówce nie daleko Dubna oddał Bogu duclia. 

Jest to największa postad z czasów panowania Jana Kazimie- 
rza, królowi i Rzeczypospolitej poświęcony cały. Wiadne fakcje 
się nie mięszał, mołnowtadztwa nienawidził, reformom na korzyść 

monarchji sprzyjał z przekonania, błędy nawet popełnione na 
l ilaainie, były wynikiem pojęć jego o posłuszeństwie prawu. Wy- 
ksztafccnia umysłowego wielkiego nie miał, wrodzona bystrosd 
i długoletni udział w najwainiejszych wypadkach krajowych za- 
stępowały naukę. 

Na odczytanie listu dlułszego potrzebował czasu, a wpisaniu 
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to jui się swykle kimi innym wyręczał; podpis tylko zwykle byf 
własnoręczny. 

Nowy regimentapz Sobieski, nie d^ugo bawi^ przy wojsku. Wy- 
nagrodzony od króla laską mai sziilkowska, kosztem równiei Lu- 
bomirskiego, pojechał do Warszawy dla spełnienia Łam nowyeh 
obowiązków. Wkrótce nawet Jan Kazimiens zaszczyoil go i bu- 
ławą poln; po imierci Gzamteckiego. 

Jabłonowski Stanisław, miecznik koronny, objął najwyższe do* 
wództwo, wraz z nominacją na województwo ruskie. • 

Rok 1655 był opfakany dla Polski. Król z energją zacz^ po- 
wtórnie popierać kwestje następstwa tronu polskiego jeszcze za 
iycia swego. Lubomirski z Wrocławia, dokąd się schronił, uni- 
wersałami wzywał szlachtę do oparcia się temu, wystawiając jej 
łe król dąły do samowładztwa. 

Pod zasłoną obrony form i praw dawnych, dogadzał on tyl- 
ko wfasncj zemście i ambicji, a co gorsza widokom dwora wie- 
deńskiego, bojącego się rządu silnego w sti^^iedniej Polsce. 

Nie imputujemy tego Austrji jako zbrodnię szczególną, mię- 
dzynarodową. Kaide państwo woli mied obok siebie bezsilnego 
sąsiada, zwłaszcza na owe czasy, gdzie wyzyskiwanie kłopotów 
i wad w organizmie ościennego państwa, stanowiło podstawę 
nieśmiertelnej sławy dla ministra spraw zagranicznych. 

My pociągamy Lubomirskiego tylko pod sąd surowy, ie roz- 
począł wojnę domową pieiut^dzmi austrjackieml , ze on i wielu 
innych z tego domu wysługiwało się cesarzom rzymskim nie- 
mieckiego państwa, kosztem^ własnej ojczyzny. 

Wójna domowa wybuchła. Ola szlachty była ona bardzo po- 
pularna , więcej nawet powiemy, gdyby Lubomirski nie był jej 
dał swojego imienia, znalazłby się był ktoś drugi i trzeci, coby 
to uskutecznił, aie Lubomirskiego to nie uniewinnia, on działał 
w zlej wierze od początku ai do końca. Go dla szlachty było 
celem, dla niego było tylko środkiem. On korzystał z fanatyzmu 
i uprzedzeń szlacheckich w widokach własnych i Austfji. 
' Rozruchy w Polsce sparaliłowaly na nowo działanie wojenne 
przeciw kozakom. 
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Bigiu^Widoki povMroi9 wkroczył m PrzeddatAprze. Kaniów 
po krótkiej obronie wpadł w jego ręce. Tetera cheiał bfomi 
siq w JUn^wiu^ 9I0 widz^o aieprzychyloeM 4k Mbie kosaków, 

nie mogąc raciiowad na pomoc Jabłonowskiego , ogłądającego 
ai§ na posl^py wojny domowej w serciu Rzeczypospolitej pro- 
wadzonej , zdał komendę Nosaczowi » a saw ^abi^awasy ^ 
insygnia hetmańskie uszedł do Polski. 

Ganałeja, asawnl Branehowiediiego ^ zdobył Korsuń, NoMCs 

i sędzia Krechowiecki dostali się do niewoli. 

Wkrótce Bialocerkiew wpadka w ręce hetmana Zadnieprza» 
tjlko garnizon zamku hialocerkiewskiego bronił sif jeszcze. 

Nie umiał jednak Brzuchowiecki ze zwycięstw korzystaó. Pod- 
biwszy prawie całe Przeddnieprze , opuścił nagle teatr wojny i 
powrócił za Dniepr. W odwrocie spalił Czerkasy, czem zniechęcił 
do siebie tegobooznych kozaków. 

Pi7y chybi Polsce kozacy ^ korzystając z błędu Brzuchowie* 
ckiego, zebrali się w Gzehrynie i ogłosili hetmanem Piotra Do* 

roszeńkę. Tetera dowiedziawsay sig o tem, złoiył hetmańslwo 

i ioi$ygnia w ręce królewski^• 

Pisana nuitoi^yjscy, ańaiiowicid pan Markiewicz utmymuje, 
ie król Teteiv; m jpstlMlcjo Oóro«i0i!iki ściąć kasat za nadułyoia 
władzy. 

P^i Czarnowski chociaż miał przeciwne .ślady i dowody, w 
końcu jednak id^ie za Markiewiczem i- pobieżnie robi uwagi, jak 
źle HzeczpospoiiŁa wyiiągradzała usługi iudiu, zupełnie sobię od- 
danych. 

My nigdzio nie omzędsałi ssUebecki^ Rzeciypospolitej , bł^ 
dy jej karcili4my surowo, z równam obursamem odoprzmi 

jostetoy gotowi wszystkie systematyczne oszcerstwa. 

Dosyć jest między nami a dawn^ kozaczyzna sprawiedliwych 
powodów do wzaje^^ych skarg i obwinien, ie bez zmyśiań o-> 
bejść się w^jie, 

W internie Moskwy oskarzsó Polaków choeiaiby i niesłusimie 
nie mają przyczyn; przeszłość nie okazuje ojcowskiob usposobień 
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eara dla Ma^ofosji, a przyszłość j«6Ł t^ho Edgw wladMft. Na 
tadycjaehf saś kozaokich. państwa Bbadować niepodolHit. 

Go 8łQ tyogj Telepy, aejm foku t6i67, jak wiArid^ molMi 
w wokiniinachi legum , stróna 45S , tom lY, pneMk Ohl^zki , 

pod tytu/em : sekuritas urodzonemu Pawiowi Teterze , postano- 
wił, aby ^0 (Jo żadnej odpowiedzialności za sprawowanie bet- 
maóstwa ni civiliUr ni criminaliter oia proceaawdi^ koodimoaty 
jci^eli jakie jui wypadły lege -pro^taU ^ znw^ 

W tei asekuracji sejmowej dąjji mu tyiul kwattawskiega 1 mt^' 
łyńskiego starosty. 

Gdyby to jeszcze kogo nie przekonywało , mo^na zajrzeć do 
komisji ostrogskicj roku 1670, agitującej juz za kiuia Michała, 
gdzie na skargi Doroszeńki odpowiedziano: żale kozackie na u- 
rodzonego Teter^, nie popierane wtedy kiedy byt^ hetman ba.- 
wit osobiście w Warszawie i sam się śledztwa domagały teras 
po opuszczeniu naszych dzierżaw i przeniesieniu się za granicji 
wysliichanemi być nie mogą. *) 

Piotr Doroszeńko z dawnego rodu kozackiego pochodził. Oj- 
ciec jego Michał, był atamanem kozackim, t poreki Stanisława 
Koniecpolskiego. Mimo tak znacznego stanowiska nie dał synoWi 
żadnego wychowania, co nam pokazuje jak wówczas kozaczy- 
zna wyględałia. Źe Piotr nie Umiał pisad, nawet widzikiy to ita 
akcji komisji cudnowieckiej, gdzie jako jedeit z komitarzów pddk 
pieaf się znakTem krzyfta świętego. Ale natura obdarzyfa go wiel- 
kim spryti r/l , a będąc często w poselstwach olyw^iny do wo- 
dzów polskich i na dwur liana tatarskiego, praktycznie się* wy* 
robił 1 oswoił z śyciem publiezBiem. 

Początkowe jego ivy stąpienie na 8z€Mze polo dziaibnia jako 
betaina joal nadawyczainio zagaidHtoM, 

Z Polską nie zrywa, ale też nie wchodzi z nią w blilsze sto- 
sunki. Postępowanie swoje przed królem tłumaczy nienawiścią 
kozaków do Polski„ prosi tUeazyfioapoliiejf o zupełny ufność, do 
aw()j^| osoby , nawet wteaezaa. glyby ea^y jega aaiiina: inaaiai 

O Wieliczko. 
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tfomaczyć. Objecuje Zadnieprze przywieść do uznania nad sobą 
opieki polskiej I i ie dopiero wtenczas pubiicsmie będzie mógf 
lunad króla za pana swojego, na podstawie ugody hadziackiej. 

Tymczasem radził Janowi Raztmrerzowi wypu^ció na wolność 

Tukalskiego i Gedeona, dla uspokojenia ludności ukraińskiej, do 
czego król chętnie się przyczynił. 

Tak zabezpieczywszy sobie neutralność Polski w własnej jej 
sprawie,"*) rozpocz|ł działać na Zadnieprze, wzywając lud i pułki 
do opuszczenia Brzucbowieckiego , jako zaprzedanego Moskwie, 
na zgubę ojczyzny kozaczej. 

Brzuchowiecki istotnie byt wtenczas najniepopularniejszą oso- 
b| na Zadnieprzu. Pojechawszy do Moskwy pod koniec roku 
i 665, to jest bezpośrednio po szczęśliwej swojej kampanji w 
tegobocznej Ukrainie, hyl przyjęty przez dwór kreńiliński z wiel- 
ką okazałością, zyskał nawet dla siebie stopień bojarski, węzłem 
małżeńskim połączy! się z znakomitym moskiewskim rodem, ale 
honor ten otrzymał kosztem kozackim. . 

Gar powtórzył z Brzuchowieckim w swojej stolicy tę samą 
niezgrabną scenę, jako kilka lat przedtem zrobił Trubecki w o- 

bozie moskiewskim z Jerzym Chmielnickim. Przyciśniony het- 
man bojąc się w razie odmowy o iycie, podpisał wszystko, cze- 
go od mego wymagano. 

Punkta tej umowy politycznie i socjahiie miały ujarzmić Za* 
dnieprze. Moskwa schlebiając długo kozakom, dopóki chodziło 

o buiituwanie ich przeciwko Polsce, teraz sama przyjęła poli- 
tykę polską w ich sprawie, a przyjęła ją jako konieczność; po- 
lityczną. Stan kozaczyzny nie mógł &iq zgodzić z ideą państwa, 
na jakiejkolwiek zresztą podstawie to państwo wystawić byśmy 
sobie chcieli. 



*) Chmielnicki przed bitwą pod SłobodyszcKsmi , iądał pewnie takiej 
simej neutralnośei. Doroszeńko był natencsas jego doradcą i prz^*aeie-* 
lam, a nawet pośrednikiem w tej sprawie. Jest to więc jego dawna z 
gdry wymarzona polityka. 
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Polityka polska nie trafni była w środkach , ale traih^ i je- 
dyni w celu. 

Mocą tej umowy Dastępujące mimy zaprowadiono w orp- 
nizmie zadnieprskiej Ulurainy: 

a) Wojewodowie moskiewscy zostali przyjęci do wszystkich 
znakoriiitszych miast Maforosji. 

bj Podatek konsumcyjny zostać wprowadzony od kaidej ku- 
pionej i sprzedanej rzeczy. 

c) Naloiono podatek gruntowy. 

d^Podatek od bydląt pociągowych tak kozackich jak i wło- 
ścian; nareszcie 

e) Przemysł, jak: mJyny, stawy, gorzelnie, browary, podcią- 
gnięte zostały pod opłaty. 

Mnóstwo urzędników moskiewskich zjechało na Zadrnepne^ 
dla wprowadzenia w iycie tych nowych urządzeń. 

Nic dziwnego ie śród takich okoliczności wiele ludu na we- 
zwanie Doroszeńki garnęło się do niego. 

Brzuchowiecki widząc ie nieukontentowanie ludu pochodzi ze 
sbytniej jego uległości dla Moskwy » a przytem obawiając się 
dalszyeh sukcesów Doroszeńki, zacząf potajemnie znosió się z 
Turcją, pragnąc przy pomocy bisurmańskiej utrzymać się na het- 
maństwie. 

Polska i Moskwa znaleźli się w dziwnem połokniu do Ukra- 
iny. Doroszeńko nie uznał nad 8ob| jawnie zwierzchnictwa Pol- 
ski. Brzuchowiecki protektorat moskiewski chciał zastąpió ture- 
ckim. Obydwa państwa w posiadaniu Ukrainy były niepewne i 
zagrożone; to musiało je konieczne zbliżyć i do jakiegoś poro- 
zumienia się doprowadzić. 

Tymczasem Perejesław poddał siq r, 1666 Doroszańce. Pod 
Złotonoszą pobił w tym samym roku Moskali, dowodzonych przez 

Szczerbatowa , a jeńców wszystkich wyrżnął. Nieiyń, Przyłuki 
uznały go hetmanem całej Ukrainy. 

Dwór moskiewski widząc takie posiepy Doroszeńki, zaczął 
przyciskać Jana Kazimierza propozycjami o pokój. Rzeczpospolita 

18 
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nie wypowiedziafa ostatniego słowa , czekając na djalszy rozwój 
sprawy kozackiej, rymczasem od rezydenta swojef^ ze SlaiD- 
bulu dostaje ostrzeienie, le Doromńko robi zabiegi w dywanie, 
aby Porta nie interesowała się Bfiuchowieckim , olHecując jej 
fN>dda<$ całą Ukrainę, jak tyU&o na hetma^stwie Przed- i Zadme- 

prza ustalić się zdoła. 

Ten dopiero krok Doroazeńki sprowadził układy Moskwy z 
Polską. 

Mimo krytycznego połoienia obu stron, nie przyszedł jednak 
stanowczy pokój do skutku; zrobiono tylko rozejro na lat 43. 

Z warunków tej ugody, zawartej w Andruszowio , na początku 
r^ku 1667, w 34 punkiacii, te są najważniejsze: 

Król odstępuje carowi księstwa smoleńskie, czernichowskie i 
siawierskie^ wraz z kozakami zadnieprskimi. 

Rzeka Dniepr ma stanowńd granice obydvvóch państw. 

Amnestja Zadnieprzanom, poręczona przez cara dla tych co się 
trzymali Polski, również Jak i Przeddnieprzanoni dana przez króla 
dla stroników Moskwy. 

Obaj monarchowie zrzekają się wszelkiej protekcji nad koza« 
kami w ich dzierżawach nie będącemi. 

Kozacy (siczowi) niżowi, chociaż po tej stronie Dniepru osie- 
dli, a więc na ziemiach Polski, mają naleiyć zarówno tak do 
Rzeczypospolitej jak i do cara. 

Kijów wraz z okręgami na dwa lata zostawiono przy Rosji. 

Wolność wyznania zabezpieozona katolikom w Rosji, a wscho* 
dniemu niczjediioczonemu kościołowi w Polsce. 

Car przyrzekł z własnej szkatuły indemnizować szlachtę, po- 
siadającą majątki na Zadnieprzu, jeieliby poddaństwa moskiew- 
skiego przyjąć nie chciała. 

lYaktat ten miał obowiązywad ał do i lipca i 680 roku. 

Obydwie strony przyobiecały sobie oprócz tego , wspomagać 
się spoinie w uśmierzeniu kozaków, mianowicie na przypadek 
mięszania się Turcji w ich sprawy. 

Ukraina rozdziawszy sif swawohiie przez rokosze i intr]^ 
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swych starszyzn, zobaczyła podsial ten utwierdzony prawem mię- 
dzynarodowem. 

Obydwie kontraktujące strony stracify nadziojo utrzymania ko- 
zaczyzny niepodzielnej, pod swym rządem, zgodzimy si^ więc na 
podziaf. 

Ukfad ten rokował im na przyszłość utrzymania kozaków w 
większej zawisłości i posłuszeństwie, co dla obydwóoh państw 
końystniejszem było, jak upieranie się przy calkowitem ich po- 
gadaniu. 

Odtąd obydwie Ukrainy, zadnie])rska, znana pod nazwiskiem 
Małorosji, i przeddnieprska , której pierwotna nazwa pozostała, 
saybko chylimy się ku upadkowi. Ostatecznie poiska upadła za 
Augusta 11, moskiewska wegetowała ał do czasów Katarzyny U. 
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Od pokoju andruszowskiego ai do upadku kozaczyzny w Ukrainie przed- 

dnieprskiej , od roku 1667 do 1699. 

Pokój andruszowski głębokie na Ukrainie zrobił wrażenie. Ko- 
zacy dzieląc się dotąd lekkomyślnie na stronnictwa, i co chwila 
gdzie indziej szukając opieki, zobaczyli teraz ten podział, ulega- 
lizowany traktatem mi^zynarodowym. 

Skargi na Polaków i Moskali były powszechne. Kozacy za- 
rzucali intrydze tych dwu mocarstw swoje nieszczęścia, miano- 
wicie podział Ukrainy, i do nowej zaczęli gotowaó się walki. 

Ale tradycje kozackie nie były zdolne do należytej jedności 
sprowadzić wszystkich Ukraińców,^ aby poi|dany cel osiągnąć. 
Wewnątrz nich był największy rozstrój ; mnóstwo pretendentów 
narzucało się z ratunkiem rodzinnej ziemi, a każdy według swe- 
go pomysłu wyłącznie nieomylnego, ambicjom osobistym powie- 
rzając caloiid i spokój ojczyzny, i zamiast ratunku w coraz wię^ 
kszą pchali ją przepaść. 

Zresztą kozaczyznę wówczas już ratować było trudno. Obrażała 
ona interesa miejscowe, obrażała interesa postronne. Jako straż 
nadgraniczna jakiego państwa dała się jeszcze pojąć i zrozumieć. 
Dążąc do niezależności przy zachowaniu swego historycznego 
organizmu, stawała się bezsęsem, a na przedzierzgnienie sif zu- 
pełne w państwo nowożytne, zbywało jej na warunkach najkar- 
dynalniejszych. 

Na tradycjacli kozackich nic nie można było zbudować; nie 
miały one w sobie żadnego pierwiastku dodatnego. 

Zawarcie pokoju również zniechęciło Tatarów. Spodziewali się 
po ukończeniu wojny kozackiej, wciągnąć Polskę do wojny z 
Moskw), o której przemyiliwano w Stambule. 
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Układ andraszowski nie tylko tą nadiieję obalał, ale nadto 
sdawal się być wstępnym krokiem do id^lejszej ligi Pobki a 
Moskwą, przeciwko Turcji. 

Obrażana miłość whsną Tatarów jeszcze i ta okoliczność, łe 
Polacy przyrzekli im , bez wzajemnego porozumienia się w ^a- 
dne negocjacje nie wchodzić z Moskwą, a jednakowoi do kon* 
ferencji andruszowskich ich nie przypuszczono. 

Bezpośrednim skutkiem rozejmu andruszowskiego , było po- 
ruszenie kozaków w obydwóch Ukrainach przeciwko Polsce i 
Moskwie, i przerzucenie się Tatarów na stronę kozacką. 

Ukraina polska pierwsza chwyciła za broń. Doroszeńko zligo- 
wany z Tatarami , rzucił się na rejmentarza Machowskiego , znie- 
nawidzonego z powodu zabójstwa Wychowskiego , i najsamprzód 
pod Hrahilowem a następnie pod Batowem ze szczętem go 
zniósł, a samego do niewoli zabrał. ^ 

Na wieśó o tym pogromie, król wysłał marszałka i hetmana 
wielkiego, Jana Sobieskiego, z 12 tysiącami wojska , dla utrzy- 
mania porządku, dając mu przytem instrukcje bardzo pojedna- 
wcze. 

Przyczynił się do tego ostatniego kroku list Adel Gereja, ba- 
na krymskiego, doręczony królowi 8go lipca 1667. 

Han iali się w nim na nieszczerold postępowania królewskiego, 

w rokowaniach z Moskwą, bez uczestnictwa Tatarów, co sprzeci- 
wia się osnowie traktatu dawniej z Tatarami zawartego , przy- 
tacza jak on zawsze wiernie stał przy Rzeczypospuiitej , w chwi- 
lach dla nich najkrytyczniejszych , w czasach wojen szwedzkich, 
siedmiogrodzkich , moskiewskich i kozackich , a podszeptom Mo- 
skwy do połączenia się z nię ucha nie dawał, a nawet jej po- 
słów pod straią u siebie zadzierzył. Katastrofę zaś pod Bato- 
wem przypisuje winie Machowskiego , jakoby ou podstępnie na 



') Wedłu; Jemiolowskiego, rcgimentarz nazywał się Makowski; Machow- 
ski zaś miał umrzeć jeszeze roku 1665. Równiei bitwa pod Batowen^ 
podług niego była przed rozejmem andruszowakim. Pisarz ten jakkolwiek 
spół czesny i blisko teatru wypadków mieszkający, był źle poinfonnowany. 
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obÓŁ tatarski I wyezekujjoy tu rozkazów krółewzkioh, napidl, i 
tym sposobem wojnę spowodował. 

Naostatek ofiaruje królowi i nadal swoje usługi , i darzy go 
koniem tureokim, z tatarskiem siedzeniem. 

List ten pod vsicloina względami hyl wybiegliwy, .szczególnie 
co do pogromu Machowskiego, ale król nowej wojny sobie nie 
iyczyt, i polecił hetmanowi na nowy układ z kozakami i Tata- 
rami zezwolić I jeżeli ten tylko bez ubliienia honorowi i intere- 
sowi Polski uozynić się da. 

Sobieski niósł więc pokuj i wojnę ze sobą na Ukrainę. Nie 
wiedząo co nieprzyjaciele wybiorą, obwarował się na wszystkie 
strony, aby go niespodziewanie zaskoczyć nie mogło. W tym 
celu porozumiał się nawet i ówczesnym atamanem koszowym 
Sierką, przychylnym Ir^olsce, i zapewnił się o jego współdzia- 
łaniu. 

Połączone siły kozaeko-tatarskie nie czekały hetmana na 

Ukrainie, ale wyruszyły na Podole i Rn^, nie objawiając sta- 
nowczo zamiarów nieprzyjacielskich , ale pod prcteksteni zbliże- 
nia się do Polski, gdzie prędzej będ§ mogli odebrać odpowiedź 
na wyź wspomniany list 

W pochodzie atoli nie policzone krzywdy lud od nich pono- 
siŁ Sobieski przez sam wzgląd na szczupłośó sil swoich , iy- 
ciyt sobie zgodnie rzecz całą zatatwid, ale widząc po drodze 
sioła i dwory gorejące, swawolne kupy tatarskie bezpiecznie 
grasujące, wysłał kilka podjazdów na wytępienie czambułów ta- 
tarskich, co mu się nadzwyczajnie powiod/o. Szczególniej odzna- 
czył się pod Narajowem pułkownik Ruszczyć, rozbiwszy 5.000 
oddział Tatarów, uwalniając przytem wielu jeńców i mnóstwo 
nagrabionego jasyru, których do głównego korpusu odprowa- 
dzono. 

Ten pogrom pojedynczych oddziałów traktaty nadzwyczajnie 
utrudml. Tatarzy rabunek nie uważali za kroki nieprzyjacielskie, 
ale za swój codzienny chleb; magazynów nie mieli a wojsko 
iywió potrzeba. Podług nich, to co robili było bardzo natural- 
Beuk Hetman wzg^dem nich podstępnie działał, on wojnę roz* 
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począł, krew przelana wola o zemstę. Takie hy/ly g^sy w abo« 
zie tatarskim. Nie wdajemy się juł w to, ezy one t^yly podoie* 
ńone w dobrej czy zlej wierze. 

Zaledwie stanęły wojska polskie pod Podkajcami i meeo oko- 
pywać się zdołały, otoczyło je 100.000 Tatarów i kozaków. 

Bitwa stoczona pierwszego dnia wypadła dla nas korzystnie , 
ale położenie wojska nie wiele się poprawiło, obóz coraz ści- 
iiej cernowano, wszelkie dowozy żywności zostały przecięte. 0- 
iwonsone koDferencje wysoko^ci§ iędań kozaeko*tatarekiGii do 
iadnego rezuHatu doprowadzić nie mogły. 

Siedmna^eie dni trwało oblężenie; nie został inny i^rodek do 
wyboru jak stoczyć ogólną hiLwe. 

Zdecydował się hetman i na ten krok niebezpieczny; rozka- 
zał drobnym komendom, działającym na tyłach nieprzyjacieiskich, 
uderzyd w rozmaitych punktach na obóz tatarski, aby siły ich 
rozerwad i uwagę f^zie indziej zwrócić, podez^ gdy on zoa^ 
masft na jeden punkt uderzy. 

Rozporządzenia zostały jak najs'ciślej wykonane, mimo tego 
zwycięstwo długo się ważyło. Dopiero kiedy Piwo na czele 
2000 jazdy uderzył niespodziewanie na boki tatarskie, nieprzy* 
jaciel z wolna zaczął z placu ustępować. To zwy^ęztwo, ró* 
wniei jak i nadeszło wierci, ie Siarko na Krym napadł, ogniem 
i miechem pustosząc wszystko, uczyniły T»tardw o los ion i 
dzieci niespokojnych , na głos pokoju przystępniejszymi. 

Dnia 4 6 października i 007 roku, traktat wieczysty między 
Pidska a Tatarami podpisany został, na następujących wn 
runkach : 

a) Cokolwiek się stało, tak na wiosnę jak i teraz, ma byd 
w niepamięć puszczone. 

bj Han obiecuje być zawsze nieprzyjacielem nieprzyjaciół Pol- 
ski, i na kaidą potrzebę z wojskami się stawić, za co zwykła 

roczna donatywa ma mu być doręczona. 

cJ Kozaków na instancją hana król do łaski przyjmuje. 

d) Więźniowie, wzięci pod Batowem, mianowicie Machowski, 
mijt być zwróeeni. 
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e) Han bez ijdania królewskiego w gramco Rzeczypospolitej 
nie wkroczy. 

J) W odwrocie przestrzegać będzie » aby Tatarowie krym* 
soy, budziaeoy i bialogrodzcy zagonów nie rozpuszczali, a swa- 
wolnych ukarze. 

Doroszeńko, opuszczony od Tatarów, zawarł takie ze swojej 

strony uWad z Sobieskim. 
Brzmi on następnie: 

Ponieważ jaśnie wielmożny marszałek i hetman przekona- 
ie pan Piotr Doroszeńko, hetman jego królewskiej mości 
wojsk zaporoskich, nie z wojną, ale z proib| laski jego królew- 
skiej mości łebrze, obiecujemy pomienionemu hetmanowi wnieść 
instancje nasze do jego królewskiej mości i Rzeczypospolitej, 
aby wszystko puścili w niepamięć. 

Pan hetman zaporoski obiecuje na przyszłość wierne poddań- 
stwo, na wszelką usfuge ochotę szczerą. Wyrzeka się wszystkich 
postronnych protekcji, pokładając tylko na lasce króla i Rzeczy- 
pospolitej swoje bezpieczeństwo. 

Obowiązuje się wszystkim właścicielom dziedzicznym, ich dzie- 
rżawcom lub namiestnikom, dać pomoc do swobodne^nj prze- 
mieszkiwania, warując sobie tylko wolność dla kozaiiuw i ich 
futorów. 

Reszty iyczeń hetmana zaporoskiego sejm rozstrzygnie; do 
tego czasu jaśnie wielmołny marszałek iadnych załóg do miast 
kozackich nie wprowadzi, ani tei kozacy interesować się będą 
miastami do nich nienalełącemi. 

Garnizon w Biafocerkwi uciazHwy mieszkańcom dh\ wielkiej 
liczby, ma być zmniejszony, a krzywdy przez mego uczynione 
wynagrodzone. 

Akt ten nosi na sobie, datę 19 października 1667 roku. 

Doroszeńko, starszyzua j^neralna, pułkownicy i setnicy stwier- 
dzili uki^d przysięgą, poczem Sobieski wręczył hetmanowi ko- 
zackiemu insignia królewskie z Warszawy nadesłane, i wojska 

rozpuścił. 

Zima przeszła spokojnie, ale z wiosną roku 1668 Zaduieprze 
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podnios/o bunt przeciwko hosji, co i na Ukrainy polską oddsia* 
łać musiał. 

Bnuchowiecki widz|c ogólną nienawiić ku sobie , i obawia- 
j|C o swoje iycie, chciał rebabilitowad się w ociaoh swoich 
spóttraci, inicjatywą gwałtownych środków przeciwko Moskalonii 
i na bankiecie danym u siebie na Nowy rok, objawU starszy- 

znie myśl pozbycia sit^ protektorów przez zbrojne powstanie. 

Projekt za nadto by^ sympatycznym, aby nie nua^ być wyko- 
nanym. 

W pierwszych dniach lutego lud rzucił się na garnizony, roz- 
broił je, wojewodów oi^icii wygnał, et^taą poaabijał. 

Na wieśó o tern, Romadanowski s liczną armją pospieszył do 
Hałorosji. 

Brzuchowiecki zwo^a^ wszystkie pufki zadiiieprskie pod Sre- 
bryn » lecz niedowierzając własnym siłom , a przytem obawiając 
się intryg Doroszeńki, chciał sobie zapewnić pomoc Turcji i Ta- 
tarów. Wysłał więc Damiana Grzecznego do Krymu, a Gamalejf 
i Kasprowicza do Turcji, oflarując Porae otomańskiej protekto- 
rat nad Zadnieprzem. 

Wyczekiwanie na skutki poselstwa było dla niego zgubne. 
Czerń nieżyczliwa hetmanowi podniosła przeciw niemu zaskarże- 
nia za zaprzepaszczenie wolności kozaczej , niechętni rozpoczęli 
korespodencję z Doroszeńką, wzywając go aby co prędzej pospie- 
szył na lewy brzeg Dniepru dla uwolnienia Uałorosji od Mo* 
skali i Bnuchowieckiego. 

Nagle ziemia zaczęła się usuwać z pod nóg zadnieprskiego 
hetmana; gdziekolwiek się obrócił widział nieprzyjaciół. Korpus 
tylko siczowy cli kozaków, około 1000 ludzi, pod dowództwem 
Czugaja, zostaj mu wierny. Było to za mało dla osobistego na- 
wet bezpieczeństwa. 

Doroszeńko z nieprzyjaciółmi Brsuchowieckiego już dawniej 
w smowie będący, nie tracił ozasu, a zebrawszy najbliższe pułki, 
przeszedł Dniepr, i prosto ciągnął na Srebrzyn. 

Brzuchowiecki straciwszy nadzieję utrzymania się na hetmań- 
stwie, wyszedł naprzeciw Doioszeńce, w zamiarze jak się zdaje 

19 



Digitized by Google 



IA6 

zlołenia buławy w ręce szczęśliwego spóZzawodnika^ aby prey- 
najmniej życie uratować. Lecz i to nie pomogło. 

Zaledwie przy zbiiieoiu ńq pierwsze B(owa wymówiły budzie 
jego właśni rzucili się na niego, i kijami go ubili w oesaidi 
Dofoaseóki. Zabójcy nuoiii «§ potem na doradców nieboeioc^ 
ka, i wymordowano waayfltkicb. 

Po doiionaiiiu tej doraźnej , prawdziwie kozaczej sprawiedli- 
wo^i, obydwa wojska połączyły się z sobą, i jedoogłośnie okrzy- 
knęły Doroszeńkę hetmanem całej Ukrainy. 

Tak więc cel jego mairzeń sostal spełnionym, cbod»io tylko 
o to, jak się na bfiitmAństwie utrzymać? Było to pytanie ni^ 
podi^e do roKwi^Kania, tak obraia/o inieresa wseyslldt^. 

Polska nie mogła Doroszeńkę wspierać w jego przedsięwzię- 
ciu, bo to sprzeciwiało się ugodzie andruszowskiej , a narałaó 
ńę na iiowl| Wojnę z Moskw| przy wycieńczeniu ctgólnem sń- 
sobów, i zamiarze króla złołenia kok*ony, było rzeczą me- ^ 

Ryzykow^ac zaś ostatki sił dla sprawy kozaczej, przy znanej 
ich burzilwości i s Wonności do buntów, nie byłoby politycznem. 

Poddanie się Moskwie po świeiych właśnie wypadkach « nie 
uiSmiechało się Zadnieprzanom , którzy jui do syta nakosztowafi ! 
się protekcji t^arskiej; zresztą ściągnęłoby to na kozaków oręł i 

polski , tatarski i tui ccki. 

O udzielności marzyć było trudno, raz z przyczyny wewnętrz- 
nych fakcji, które zaraz nazajutrz po wybraniu Doroszeńki po- 
ruszać się zaczęły. Powtóre, przy największej jedności, dla bra- | 
ku materjał^w nie mołna było z istniejących iywiołów regular- 
nej utworzyć społeczności. i 

Została jeszcze jedna kombinacja. Doroszciiko od dawna o 
niej myślał, ale przeprowadzić stanowczo jej nie njógł, z powo- 
du wielki^ niepopularności , na Jaką w czerni na(M>tkaóby jau- 
siał, to jest protektorat Turcji. 

Obracał on religijne i obyczajowe pojęcia kozaków, spreeci- 
wi4ił się wszelkim tradycjom przeszłości. Aljans bi^urmański grofiił 
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wymnę pdil}eBi|, eo dis nowego hetmana obojęteem hj6 me 
mogiło. 

Domieńko malari się na tern sameni rosdrołu co dawniej 

Chmieinicki. Kozaczyzna raz zerwawszy z Polską, nie mia^a pun- 
ktu oparcia. Jest Ło najlepszym dowodem jej anormalnego po- 
joienia. 

Pod naciskiem wewnętrznych i zewnętrznych trudno^ci^ traeha 
się było koniecame pu4cić na wybiegi, ocKekująo od czasu i 
okoMeoiośoi Fatunku. 

Kalda spofecanoM nie mająca w sobie iywoinolei, pod ko- 
niec swego istnienia i'dk\e same zdradza symptoma. 

Od początku wystąpienia Doroszeńki nie widzimy żadnego sta- 
łego programu, któregoby się trzymał. Chce on zjednoczyć Ukra- 
inę, ale sam nie wie jakimi środkami, rzuca się na wszystkie 
strony, odtręca wszystkich od siebie, i traci na koniec i to co 

spokojnie mógł posiadać. 

' Nie oglądając się co dalej będzie, pierwszą rzeczą nieodzo- 
wną było przepłoszenie Romadanowskiego oblegającego Kotelnię. 
Ruszał Doroszeńko przeciwko niemu, a jeźli mamy zawierzyć 
Wiehczce, listownie go upraszał aby go nie zmuszał do przele- 
wania krwi bratniej , kiedy dzisiejszy stan kozaczyzny mc^e się 
obrócić na korzyść Moskwy. 

Romadanowski nie chcąc zamknąć Doroszeńce wrót do ukła- 
dów z Rosją, spiesznie ohlęieoie awinął i do granic Wielko- 
rosji się cofnął, co mu nawet miUtame półcienie ndkuywała, 
bo hetman ukraiński abli^ał się na czele 60,000 kozaków, i 

50.000 korpusu tatarskiego. 

Pochód jego przez Ukrainę był takim sposobem marszem try- 
umfalnym; gdziekolwiek się zbhłył mieszkańcy wyohodaili Bti 
przedw niego i przyjmowali go ddebem i solą. 

Doroszeńko widząc się panem całej Ukrainy, zostawił na Za- 
dnieprzu Kretknwskiet^o , oboźnego jeneralnego, z tytułem het- 
mana nakaznego, z znacznym oddziałem dla obserwowania Mo- 
skali, a sam pospieszył do Gzehrynki dla naradzenia aię z ap- 
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ohiman&Tt) Tukalskiiiły zarówno nieprzychylnym Polsce jak Mo- 
skwie. 

Romadanowski dowiedsiawssy się o . odjeździe Doroszeńkii 

wkroczyć znowu do Malorosji i obieg/ Czernigów. Mnogogrze- 
szny, pu/kowaik tameczny, po krótkim oporze zawarł z nim kon- 
wencję, warując dla swego pu/ku neutralność w wojnie z Do- 
roszeńką. 

By< (o wstępny krok do uznania zwierzchnictwa Rosji, co 
tern prędzej nastąpiło, gdy ma wódz moskiewski w perspekty- 
wie ukazał bubwę hetmańską. 

Za jego przykładem poszedi takie pułkownik starodubski, Da- 
mian (Irzeczny. 

W krotce zjawił się drugi kandydat do buławy zadnieprzań- 
skiej: był nim Suohowiej, pisarz jeneraloy w Siczy. Ten w to- 
warzystwie druiyn niżowych i tatarskich popierał swoje preten- 
sje , wzywając Matorul do opuszczenia Doroszenki , jako zaprze- 
danego Polakom! 

Romadanowski lekceważąc sobie te^o nowego przeciwnika, 
afiszującego g^aśno protektorat tatarski, wysfał przeciwko nie- 
mu swego syna, lecz ten rozbity i w niewolę zabrany został. 
Po tym czynie Suchowiej wkroczył na Ukrainę polską, hy po- 
konaó Doroszeńkę, lecz zdradzony od Tatarów, ledwie przy po- 
mocy Sirki, osobistego nieprzyjaciela Doroszeóki, życie ratowad 
zdołał spieszną ucieczką na Nii^. 

Pozbycie sie jednego współzawodnika, nie uratowafo Zadnie- 
prza dla Doroszenki. Homadanowski używając kolejno to postrachu, 
to obietnic, przyciągnął je na nowo do Rosji. 

Wysłana deputacja do Moskwy pod przewodem sędziego je- 
nerainego Zabiełly, otrzymała przebaczenie za zdradę Brzucho- 
wieekiego, i pozwolenie na wybór nowego hetmana. 

Dnia 3. marca 4 669, wybrany został Iwan Ignatiew Mnogo- 
grzeszny, i natychmiast złożył przysięgę na wierność carowi w 
obecności księcia Romadanowskiego. 

Rząd carski uwolnił Małoruś od podatków za Brzuchowieckie- 
(0 na ni) nałołonych, ale politycznie śdeśnił władzę hetmana. 
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Wojewody i garnisony pozostali jak preodtem, a bełmanowi ani 
poselstw przyjmować, ani negocjacji prowadsie nie wolno bylp. 
Umysł Doroszeńki niespokojny, tym obrotem rzeczy jeszcze 

więcej rozjątrzony , wysilał się w intrygach , aby szczęście do 
Siebie sprowadzić. Natchnienie czerpał w podłym umyśle Tu- 
kaiskiego, a ajentem najczyamejszym w przeprowadzeniu ich, 
był młody Jan Mazepa, niedawno jeszcze pokojowiec króla Ja-- 
na Kazimierza. 

Z Polską nie zrywał widocznie. Do liwieło wybranego Mt« 

chała Korybuta Wiśniowieckiego wysłał deputację, prosząc o 
załatwienie ostateczne sprawy kozackiej aktem podliajeckim umó- 
wionej , nie instrukcje posłom dane były tego rodzaju, ie przy- 
j§temi być nie mogły. 

^ Zostawiał on tylko Ukrainę w nominalnej dzierżawie Polski, 
pozbawiając ją wszelkich materjalnych zasobów tej krainy, a 
przy tern gotowa! nani jeszcze wojnę z Moskwą, bowiem cbciat 

Siq uWadac nietylko jako faktyczny, ale i prawny hetman oby- 
dwóch Ukrain. 

Przytoczone instrukcje , najlepiej o tern przekonają : 

a) W bracławskiem , kijowskiem i czemichowskiem woje- 
wództwie, wolno kozdcom staó tak w majątkach prywatnych, 
jak i kościelnych. 

b) Wojska koronne nigdy na Ukrainie nie postoją. 

c) Panowie ani dzieiiawcy, ani ich sługi, na Ukrainie mie- 
szkać nie mają , ale chłopów swych powinni oczynszować i raz 
na rok tylko przyjeidiac po odebranie tych czynszów. 

dj Kozacy ani z roli, ani z przemysłu iadnego podatku pła- 
cić nie mają. 

e) Posiłkowe wojska koronne, mają iió pod zarząd zaporoz- 
kiego hetmana. 

/) Utrzymanie wojsk kozackicli ma być uskutecznione z po- 
boru podatków, nałożonych na dahra królewskie i duchowne w - 
tych trzech województwach połączonych. 

g) Bu/awie hetmańskiej przeznaczyć starostwo czehryóakie i 
t wszystkie ola rzeczonych województw. 
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Na armatę zaporosk; wysnacsy^ staroatm iMiinańafcie, koF- 
snlskie i iMbuaiamkie. 

f) StaPBspśró k»e stamiwa na dodiód obmjśM. 

k) Rozkazy odbiera hetman od samego króla. 
/) Kijów odebrany nie ma liiiee innej zafogi prócz kozackiej, 
m) Gdyby kozacy sJułyd mieli poza granicami UkraiDy, Rzeca- 
pospolita wmna im płacić iold ze swego skarbu. 

n) Na obiór metropolity kijowskiego , król wp{ywaó nie ma. 

Oats^a klauzula włożoną została e powodu kfótm o mefro- 
polię kijowską między Winnickim , mianowanym przez króla Ja- 
na Kazimierza, po zgonie Bafabana, a Tukalskim, obranym 
przez ducbowieństwo i kozaków, tak, ie nietyiko politycznie, 
ale i religijnie Ukraina na dwa obozy pod&e)on§ była. 

Król oświadczył posłom , ie wymagania ieh nie mogą być 
natychmiast rozstrzygnięte, ale w Ostrogu ustanowioną zo- 
stanie komisja mieszana z Polaków i kozaków, gdzie rzeczy 
ostatecznie ułoiyć &iq dadzą. 

Kiedy jedni posłowie udali się do Warszawy, drudzy z po- 
rady Tukalskiego biegli do hordy i Konstantynopola szukad 
opieki dla kozaków. Sułtan, będąc w ówczas zapizaŁiiionyin woj- 
ną wenecką, opieki nie odmawiał, ale pomoc dopiero po za- 
wartym pokoju dać obiecywał- Tymczasem nakazał paŁcyarsze 
carogrodzkiemu wykląć Mnogogrzesznego wraz z jego stronni- 
kami, a Tatarom calemi silami pomagać Ooroszeńce* 

Nawet carowi Doroszeńko ofiarował poddaństwo , byle inu. het- 
maństwow caiej Ukrainie zapewnionem by/o, lecz propozycja ta, 
choć chciwość carską nadzwyczajnie łechtała, dla wyz przytoczoaycb 
względów, przyjętą nie została. 

Wśród tych zabiegów dyplomatycznych, oręi nie apo4»ywat. 

Oboźny jenerahiy, Kretkowski , dostał rozkaz od Doi oszeńki 
wkroczyć na Zadnieprze; lecz micszknńce, dawniej mu życzliwi, 
teraz dowiedziawszy się o jego konszachtach z Turkami, zu* 
pełnie z nim łączyć się nie chcieli. 

Uniwersały Doroszeńki, wsyw«y(ce ład do opuazoseiBa Ifno- 
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^fj^puam^^ )tko burzyciela jadiioM, i pnn koMM ^lę^ 
l6|p», Bw wywarły najmmejsaegt) akatim. 

Wkrótce aadusięfiiiąl l^ryjeński, nakaźny hetman Malofosji; 
Kretkowski wda/ sif w nierówny bój , i eostn/ pokonany. 

Doroszeńko, niezraiony tern pierwszem niepowodzenieHi , wy* 
se/a drugie wojsko pod wodaą Gamaiei, t| Tai| z wieldm 
ii4zia/em hordy tatarski^'. 

Stryj«kki, mycięzimm wmhwalonyi nuca ai^ ^dmfaiie na^ 
pmM, ale a«w6z|<i fabskoczony panMat «tonowczę Jdęskę, a 
aam zginąJ gdzieś bez wieści. Pia tern zwycięzt^ie pułk kbied* 
ski poddai się Doroszeńce. 

Król Michał, uwiadomiony o zachodach Doroszeńki w Stam- 
bule , wyznaczy/ w pierwszych dniach marca IjS^O^ inMtuaarzy 
do Oatrcga , dla wyrosBumieiiła iądań kozackich , a w GarogFO* 
dzie przez sekretarza poselstwa polskiego Wysockiej, bowiem 
l^esel wielki Hieromm Ba4ziejowaki » umarł wMnie ^ Bttt*a/ się 
odciągnąć sułtana od ligi z kozakami. Hetman zaporozki, uwia- 
domiony o komisji w Ostrogu, diugo przyjazd swych wys/ań- 
ców zw/óczy/, nareszcie załada/ przys/ania sobie instrukcji, ja* 
k| rząd poiski komisarzom swoim udzieli/, ^y mu i ta dorę- 
czoB§ zosta/a , w^^magał zakładników dJa swoich fnwlów, ani^ 
dzy którymi miało byó przynajmniej dwóch kasztelanów, 
moimej odpowiedzi preys/ał nakoniec tfwóck setników. Krynic- 
kiego i Myszkowskiego z poleceniem , aby nie wchodzić w ia- 
dne uk/ady, a tylko starać się o proste zawieszenie broni. 

Z/a wiara Doroszeńki by/a widoczną. 

ł^iedy hetman wymaganiami awemi aiepokoi Rzeczpo^odi^ d 
i o ow/adnieniu Zadnieprza nie przestaje myśleó, pułla^ hch 
mański, bradlawaki, niemieyewski i |)odol«ki, sm .samą mAt^ 
ie Dorosreńke mf&L o protefcioira^e Turcji, wymawiają mu po* 
s/uszeństwo, i w miejsce jego wybierają heŁmaaeni Micha/a ila- 
neńkę, humańskiego pu/kownika. 

Ukraina polska podzieli/a się takim sposobem na dwa het- 
mańsŁwa, z reąydeaqjami Gzehiyń i Humań. 

Haneńko, nie tracąc czasuii wysU do Ostaega natychmiiat 



Digitized by 



8Waioh delegowanych, Semena Bogaczeńkę, Romana Jaroszen- 
i pisarza świelo mianowanego jeneralitatu , Andrzeja Tara- 
flzeńkę, którzy wspólnie z komisarzami poisktemi, Bieniewskim woje* 

woda czernichowskim, Lubowieckim kasztelanem wo/yńskira, Pia- 
seczyńskim kasztelanem chefmskiiD, iiaslępującą zawarli tranzakcję : 
4) Cerkiew grecka ma używać tych samych przywilejów, co 
i kośció/ rzymski z tym wyjątkiem, metropolita i wifadyki, 
I powodu sporu o miejsca » w senacie zasiadać nie mają. 

2) Majątki i futory kozackie wolne są od wszystkich cięła* 
rów tak publicznych jak prywatnych. 

3) Sady inają si^ sprawować na ich prośby, wedZug dawnego 
zwyczaju : dwóch kozaków sądzi trzeciego. 

4) Urząd hetmana nie ma być doczesnym , ale tylko na lat 
trzy, po upływie których może być za zgodą wojskową na no- 
we tnenium ohrany. 

5) Dochody na buławę mają byd te same» jak za przeszłych 
czasów. 

6) Hetman na każde zawołanie królewskie lub koronnych 
hetmanów, ma mieć swe pufki w pogotowiu. 

7) W żadne ościenne umowy nie wchodzi , a wszystkim słu- 
sznym prośbom J. K. Ms>ś6 będzie się zawsze starał zadosyó 
nczynió. 

8) Żołnierze garnizonów koronnych, gdyby jakiego gwałtu na 
osobach lub majątkach kozackich się dopuszczali, mają byd 

śmiercią karani. 

9) Szlachta wraca do swoich majątków, a hetman zaporozki 
powinien im dac wszelką pomoc do spokojnego objęcia swej 

własności. 

Układ ten, zawarty drugiego września i 670 r. na sejmie, zo- 
stał potwierdzony i w metryki koronne wciągnięty. ') 

Ze wszystkich układów, ten był najodpowiedniejszy intere- 
som Polski i życzeniom kozaków. Zawarty w pierwszych chwi- 



*) Zobacz Yolumina legum z r. 1670 pod nagłówkiem: approbacja 
komisji naszej z wojskiem zaporozkiem. 
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lach wyśt§pieDia Chmielnickiego, 'inóg^ by h)i oszczędzić Pot* 
sęe 4pietQiej wojny, niucs^cej WBsystkie jnj zasoby mateijalne 
i moralne, w porównaniu z ktdremi strata Zadniepna schods 

prawie|do rnaJo znaczącego wypadku. 

Dzisiaj w obec rozdwojenia w kozaczyźnie, ukfad ostrozki 
nie nióg^ przeprowadzić upacyfikowania Ukrainy. Pozostanie on 
atoli na zawsze pięknym pomnikiem dobrych chęci Rzeczypo- 
spolitej. 

Doroszeńko, dowiedziawszy się o układach zawartych z Ha* 

neńką, wysiał jeszcze raz Petranowskie^o z domaganiem, aby 
punkta przez niego podane w r. 1669, przyjąć w całości i bez 
zmiany, nie czyniąc najmniejszej wzmianki ani o humańskim het- 
manie, ani o ostrozkiej komisji. 

Poselstwo to nie miało na celu szczerego porozumienia się 
z Koroną, ale było tylko sztucznym manewrem do wyrobienia 
w Ukraińcach opinii odpowiedniej planom przyszłego jego dzia- 
łania. 

Chodziio więc Doroszeńce po pierwsze, o pozyskanie przywią- 
zania kozaków, dowodami gorliwości o ich dobro. Umysły bo- 
wiem niewyksztafcone , potrzeb kraju i państwa meznaj|ce, wy- 
magania niemoiebtiwe najwyiej cenią , i czem kto ekscentrycz- 
niejsze projekta podaje, tem pewniejszy być moie populamo^d* 

Powtóre chciał zdyskredytować Haneńkę w oczach gminu, jakoby 
on powolnością swoją, powodowany samolubstwern i chęcią wła- 
dzy, Ukrainy pod jarzmo Polski oddawać A na koniec wmówić 
usiłować kozakom, że dla obrony słusznie należących im swobód, 
przez Polaków zaprzeczanych, koniecznem jest przyjąć poddań- 
stwo tureckie. 

Król KGchał tak dla niemołebności przyjęcia warunków, jako 

tez intrygami Aiistrji party, która sobie nie iyczyła spokojnego 
załatwienia sporu kozaków z Polską, z obawy aby Turcja ma- 
jąc wolne ręce , orqi swój na nią nie zwróciła , dał odmowną 
odpowiedz, a hetmanowi polecił przywrócić porządek na U- 
krainie. 

Kampanja roku 467i pomyślną była dla Polski. Sobieski po- 

10 
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odbicrat NiemiróWf Kalmk, Uumau, Stawissoae i Bradaw. Oo« 
fomńko samko^ st; w warownym Czehryniei i ttąi wysiał 89- 
•^nego Bialogrodu i aaawtth Furtiankę, do ostatecznego poro«» 
sumienia się z Turcją. 

Suftan mając zewsząd reco wolne, posłańców mile przyjął a 
nntychminst wysiał cznusza z 0000 ludźmi w pomoc oblężonym, 
wraz z oznakami hetmań siwa dla Doroszeńki. 

Sobieski na tę wieść Ukrainę opuścił, donosząc króiowi o 
wffiystkiem i radząc o apieszoem obmyśłaniu środków do pro- 
wadzenia wojny tureckiej. < 

Król próbował jeszcze drogą dyplomatyczną wojnę odwrócić, 
przedstawiając w Stambule że Ukraina jest krajem dziedzicznym 
Polski, a Doroszeńko buntownikiem, niegodnym tak wysokiej 
opieki. 

Odpowiedź turecka była atanowosa: 

'Cesarz ma prawo przyjmować ludy co się pod jego berło 
gam|, a gdy ich kto krzywdzi, on ich bronić będzie. Dorosi6ń-< 

ko od tej chwili jcsL lennikiem Turcji, a każde najście na me- 
go będzie uwaiane jako złamanie pokojii.* 

Wojna z Turcją była takim sposobem do nieunikmenia, chy* 
ba gdyby Polska dobrowolnie zrzekła się awoich praw do U- 
krainy. 

Nim jednak sabimemy się opisać przebieg tej nieszczęśliwej 
walki, potrzeba nam zajrzeć do Małorosji na Zadniepree, gdzie 
takłe nie obeszło się bez zaburzeń , chociai t^ raz§ bez krwi 
rozlewu. 

Mnogogrzeszny został oskarżony przed carem Aleksym, ie skry- 
cie znosi się z Doroszeńką, i równieł zamyśla o poddanitt ii; 
Turqi» 

Mokrowicz, pisarz jeneraloy, napadł ze spidiowymi na dom 

hetmański w Baturynie nocą. Daremnie zgiełkiem przebudzony 
hetman chwycif za oręż , aby bronić się przeciw napastnikom. 
Przemoc zwyciężyła, hetman rozbrojony pod mocn| eskortf 
wywieziony został do Moskwy. 

Car zloiyt na hetmana S|d. Biedaka męczono torturę, a oho- 
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cisA aai jego zezaania, ani śledztwo nio nie wykryły, 
siany na Sybir z źon%, dziedmi, braćmi i przyjacioĆoki. 

Na jego miejsoe obrany zortal Iwaa Samujlowiez , sędzia je- 
neraloy. 

Ojciec jego, pop w okolicach Białocerkwi, za hetmańsiwa 
Brzuchowieckiegu przeniósł się na Zadnieprze. Mfody Iwaszko 
dla pięknego pistna uiywany byt przez tegoii hetmana w jego 
przybocznej kancelarji, do kopjowania korespondencji 8 dworaoi 
moskiewskim i bańskim; później został setnikiem.^ Maogogmsiny 
wyniósł go na sędziego jeneralnego. 

Ik^ia cementu nadane mu przez Rosj§, d^iąguł do siania 
Zadnieprza z custwem. 

Postąpienie rzaiiu z Mnogogrzesznym, nie przekonanym o wi- 
nie a jednak skazanym, tylko tein t^orączkowem pragnieniem 
zniesienia jak najprędzej odrębności Małorosji, tfumaczyd się daje. 

Carowi dziwnie w teoi dopomagały niesforność buntu i lek- 
komyslnośó kozacza. Pod tym względem byli oni rodzonymi bra- 
ćmi Polaków, nie tylko z krwi ale i z ducha. 

Car t§ rażą postanowił: 

1, Hetmanowi nie wolno karać kozaków więzieniem i śmier- 
cią , bez odniesienia się do sądów moskiewskich. 

2. Listownie ani ustnie nie znosić się z sąsiadami, ani ła- 
dnych od nich korespondencji nie przyjmować, ale takowe bez 
rozpteczętowania carowi odsyłać. 

5, Kozacy w żadnych umowach dyplomatycznych uczestni- 
czyć nie mają; punkta tylko ich dotyczące będą reskryptem car- 
skim hetmanowi zakomunikowane. 

4) Hetman bez rozkaau carskiego, nikomu zbrojnej pomocy 
dawać me mołe, ani mu tei wolno nachodzić granice są- 

5) Żadnych relacji z Doroszeńką mieć nie mołe, a jeżeliby 
który z jego podkomendnych z nim się znosił, ma go natych- 
miast pojąć, i do Moskwy odesfad. 

Hetman Małorosji przestał być takim sposobem politycznym 
naczehiikiem kraju; pozostał mu tylko zanęd wojskowy* OgriH 
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mny krok sostaf zrobiony naprzód w duchu polityki carskiej , 
niepojmującej obok siebie ikadnej indywidoalnoici. 

Nareszcie od dawna zapowiadana wojna turecka , nadeszła. *) . 

Polska zamiast skupić wszyslkiti swe sify, rozpocz^^a Da ówczas 
wewnętrzne Wótnie. 

Prymas, Mikołaj Prażmowski, i hetman, Jan Sobieski, za- 
myślali o detronizacji króla. Uprzedzony o tem teść jego , ce- 
sarz Leopold t i tona Eleonora, pragnąca rozwodu dla nieudol- 
Doici matteńskiej Michała, zgadzali się na to, byle tylko na* 
stępca z rozwódką się ołenil. 

Z tego powodu obydwaj ci dygnitarze , znani już z czasów 
panowania Jana Kazimierza , jako najgorliwsi stronnicy kandy- 
datury na tron polski francuskiego księcia, stali si$ celem po- 
wszechnej nienawiści. 

Szlachta, na uniwersafy hetmańskie, wzywające ją na obro- 
nę zagrożonych granic , odpowiedziała : źe większe niebezpie- 
czeństwo grozi Rzeczypospolitej od ambitnych możno^'2adzców, 
niieli od Turka, i zostawafa w domu, nie wiele w gruncie 
wierząc wezwaniom Sobieskiego, mając je za manewr polity- 
czny, aby wyciągnąć szlachtę na Ruś, a temsamem zostawid 
swojej parLji wolne pole działania przeciwko królowi. 

Jui wieść przybiegła do Warszawy, ie sułtan Mahomet IV. 
osobiście ruszył w pochód na Polskę , a u nas jeszcze najmniej- 
szego przygotowania na wojnę nie było. Do tego skarb według 
zwyczaju był pusty. 

Hetman zebrawszy kilka tysięcy wojska , stał pod Krasnosta- 
wem w lubelskiem, ale bez dostatecznych sił trudno było coś 
przedsięwziąć, zwłaszcza natrafiając wszędzie na złą wolę par^ 
tyzantdw królewskich, tak, ie nawet wystanych dwa tysięcy 
ludzi do wzmocnienia garnizonu w Kamieńcu , tamtejszy komen- 



*) Jeszcze roku 4667 jeździł do Turejt Hieronim Radziwił, dla odwró- 
cenia wojny od Polski. Kwestja ta niezałatwiona wtenczas, przez pięć 
kt w ustawicznej obawie trzyniała naród. 
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dant przyjąć nie ohoial, pod pozorem braku ^ywnotci i anm'^ 
nioji. 

Jedyną nadzieją by/o uzyskać posiłki od cara , i do niego 
sie udano , nie zapominając tnk^e o kozakach siczowych. 

Poselstwo, wys/ane do Moskwy, nie wiele wskóra/o, chociai 
układ andruszowski obowiąsywa/ Rosję do positkowania Polaki 
w wojnie tureckiej. 

Na iądanie zaś, aby Kijów stosownie do umowy Polakom 
zosta/ zwrucuny, car dał zupe/nie odmowną odpowiedz motywu- 
jąc to jawne ZErwafcenie traktatu tern, go Polska me będzie 
inogla dostatecznym garnizonem przeciwko Turkom zaopatrzyć. 
Tylko będąc bezpośrednio interesowanym » aby Doroszenko przy 
pomocy Tatarów Zadnieprza nie opanowa/, dal rozkaz Samuj^o? 
wieżowi, bronie Tatarom wkroczenia do Ukrainy. 

Pomoc więc moskiewska do zera zredukowaną zosta/a. 

Tymczasem Doroszenko. uwiadomiony o zbliżaniu się sułtana 
ku granicom polskim, zbiera/ swe j)ulki, aby się z nim po/ą- 
czyć. Haneńko chc^c temu przeszkodzić, wys/a/ pu/kownika 
Preebijnosa z kilkoma tysiącami ludzi przodem, dla powstrzy- 
mania Doroszeńki ; sam wsparty chorągwiami koronnemi w nie- 
wielkiej odległości postępował za nim. 

Przebijnos zanadto się zaawanLurowawszy, zosta/ ze wszech 
strón od nieprzyjaciół obskoczonym. Szczęściem humański het- 
man znajdowa/ się niedaleko , i uwolni/ podkomendnego z przy- 
krego po/oienia , ze znaczną stratą Doroszeńki. 

Lecz nawzajem Haneńko obskoczony od Tatarów pod Gzwer^ 
tynówką dotkliwą ponióst klęskę; jednakowoł z wojskiem ko- 
ronnem po/ączyć się zdo/a/, co takie ze swojej strony zrobU 
Doroszenko, połączywszy się z su/tanem pod Kamieńcem. 

Liczbę nieprzyjacielskiego wojska podają na 150.000 Tur- 
ków, którym przewodzi/ wielki wezyr Kiupruli i 100.000 Ta- 
tarów, pod wodzą samego bana Selim Gereja. 

Najwyiszym wodzem tego wojska, byl sułtan. 

Wojnę rozpoczęto od oblęienia Kamieńca. Leiy to miasto 
nad Prutem, na wysokiej skale. Byfa lo najmocniejsza twierdza 
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Pobili,, i w omiemaBiii ^mięsnych stralepkdw, oehodala la 

niezdobytę. 

Oblęienie nietrwało jednakowoż więcej dwóch tygodni. Mia- 
sto , niezaopatrzoae w ijywnosć i dostateczny garnizon , przy 
nieumiejętności czy zdradzie komeadanta, jenerała Aisa, pod- 
dało się Turkom 17. sierpaia 1672. 

Ta okropna katastrofa nawet nie zdołała powściągnąć we- 
wnętrznych rozruchów. 

Zwołano pospolite ruszenie. Jeszcze w po-wie czerwca ze- 
brało si; na 100 a podług drugich na 180 tysięcy szlachty, 
dostateczna ilość do wypędzenia Turków za dziesiąte morze. 
Ale daremnie wzywał j§ Sobieski do prędkiego łączenia się z 
nim. Szlachta zamiast myśleć o wojnie, zawiązała się w Gołę- 
biu w konfederacją na obronę króla. Czas schodzii na krzy- 
kncb , kłótniach i pogróżkach. Prymasa i hetmana wraz z ad- 
herentami, odsądzono od urzędów, majątku i czci. Upadek Ka- 
mieńca nie zdołał ją upamiętac. W końcu na wieśd, że Turcy 
Lwów obiegli, a Tatarzy już tylko 7 mit od nich pod Lubli- 
nem się pokazują, całe zgromadzenie rozeszło się do domów, 
p^acz^c nad nieszczęściem ojczyzny, i klnąc prymasuwi za wszy- 
stkie jego szalbierstwa. 

Patriotyzm szlachecki na więcej zdobyć się nie mógit! 

O tęm obywatelstwie tą razą już nic nie powiem. Jątrzyó 
nie chcę; przeszłości się nie odrobi, a w i^odzie naaza przy- 
szłość. 

Lwów jednakowoż okupif się 80,000 talarów, a czambufy 
tatarskie przepłoszył najprzód Haneńko pod Krasnobrodem, na- 
stępnie sam hetman pod Gródkiem , Niemirowem, a mianowi* 
cie pod Kałuszynem, gdzie około 15,000 najezdców trupem 
położył,'') a 30,000 brańców wohość powrócił. 

Ale kiedy Sobieski szczęśUwie Tatarów wojuje, Międzybói, 
Bar, Jaz^wiec na Podolu poddały się Turkom. 



*) Z^'aM Coyer. JenMowski loi nmy. 
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Krtfl Michał przerałony tern wMystkiem , bojąc się znóytno 
Turków, jak i popularności w wojsku zwycięzkiego hetoMimy 
wysyca komisarzy do Buczacza do traktowania o pokój. 

Komisarze ci byli: Lubomirski, kasztelan wołyński, Silmckif 
kasztelan czernichowski i podskarbi Szumowski. 

18. października podpisano traktat: Podole ustąpiono Turkonii 
Ukrainę Koeakom , oprócz tego Pobka obowi|zafa się phció ro« 

cznie 22,000 dukatów haraczu. 

Po zakończeniu tej umowy, obydwie strony wojujące roze- 
szły się do domów. 

Pokój buczacki nie uspokoił Ukrainy. Doroszeńko korzystając 
z nieobecności Haneńki, który z wojskiem polskiem cofnął się 

aż pod Zamos'ć, zdołał przyciągnąć Humańców na swoja strony. 
Jerzy Chmielnicki , żyjący w monasterze humanskini jako czer- 
niec , postanowił na wieśd tę opuścić dotychczasowe swoje schro- 
nienie i wraz z bratem Haneńki udać się do Kijowa. W drodze 
jednak wpadł w ręce podjazdu tatarskiego, a posłany w dane 
sułtanowi, został zamknięty w więzieniu siedmiu wieŁ 

Doroszeńko nie umiał korzystać z okoliczności. Człowiek ten 
ambitny, przewrotny i mściwy, zamiast zobowiązać sobie Hu- 
mańców, nie myślał jak tylko nad zemstą za poprzednie opu- 
szczenie go i wybór Haneńki. 

Pod pretekstem wspólnej narady, zwabił do Czehrynia zna- 
komitości Humania , których mu jako nieżyczliwych albo obo- 
jętnych sobie przedstawiono , i jednych kazał powiesić a dru- 
gich rozstrzelać. Bojąc się zaś nowego odstępstwa, przysłał do 
Humania pułk kompanijców i j»ułk serdiuków dla utrzymania ima- 
sta w posłuszeństwie. 

Garnizon ten stał się wnet celem nienawiści tak dla miasta 
jak i okolicy; bo jeżeli cała Kozaczyzna była czemś poczwar- 
nem, to Kompanijcy i Serdjuki, nie mający ani famiłji ale ży« 
j§c tylko z iołdu jaki im hetman dawał, nie byli w swojej dzi- 
kości ładDCou względami powstrzymywani » ie sami lato- 
piscy kozaccy, którzy pojęcia « cywiiiaowaByoh atMunktiah (^yy 
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watelskich nie mieli » ich , jako niegodziwców i lupieiców pned- 
stawiaj). 

Garnison ten itiusial być iywiony kosztem mieszkańców; 

oprócz te^o tak czerń jak i szefowie mnóstwa dopuszczali się 

nadużyć. Szczegoiaiej porwanie żony llaiitiiiki, i wywiezienie jej 
do Czehrynia, oburzyło wszystkich.*) 

Tak gwałtowne postępowanie wywofa/o straszny bunt; przy-* 
spieszyła go nic nieznacząca okoliczno^ó. Silinicz, dowódca ser- 
djaków, roztratowal przypadkowo koniem mieszkańca Humania. 

Lud świadkiem tego będąc, ri^ucil się na znienawidzoiiego puł- 
kownika; kompanijcy i serdjuki pospieszyli na jego ratunek. 

W mieście uderzono w dzwony na trwogę. Na sygnał ten kai- 
dy rwał za samopał i bieg{ na ulicę. Bój toczył się na wszy- 
stkich punktach. Garnizon Doroszeńki został do nogi wybity. Si- 
linicz poległ na placu , a Zuryło, drug^i pu/kownik , ratował się 
ucieczką. Po tym czynie pułk iiumański poddał si§ powtórnie 
Haneńce. 

Działo się to wówczas gdy Polska gotowała się do nowych 
zapasów z Turczynem. 

Papież, Austrja i Moskwa zachęcały Polskę do walki, obie- 
cując pomoc w pieniądzach i ludziach, ale tylko Papież myślał 
na serjo o Polsce, przysłał nawet na ręce iiuonyisiego, nuncju- 
sza , Ś70.000 złp. , do których kardynał Odescalchi ze swojej 
szkatuły dołożył 200.000 złp. 

Rosja i Austrja nie myślały jak tylko o własnej korzyści: pier- 
wsza chcąc Polskę zmusić za daną pomoc do wieczystego po- 
koju, na zasadach andruszowskieh układów, nie wyjaiując i Ki- 
jowa. Druga cieszyła się ke Turcja, zajęta Polską, pozwoli jej 



*) Jak ostruziiym potrzeba być w źródłach do kozaczyzny, nawet ma- 
jąc pod ręką pisarzów spółcsesnych, to widstmy w Jemiołowskim. Podług 
niego Haneńko oienił się ze znaczną jakąś szlachcianką pod Zamościem 
roku 1672, a 4675 powrócił na Ukrainę, kozactwo porzucił a wztą^ się 
do kuśnierstwa w Kijowie; lecz nie długo potem od niejakiego Piwasa- 
meldowanym zestal. We wuystktem tern niema słowa prawd^. 
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odetchnąć, tak ie w gruncie tylko na własna aity ognmioseili 
zostaliśmy. 

Byh jeszcze inna kombinacja odzyskania .Podola i Ukrainy* 

Wyszła ona od Turcji, a tą byt aljans Polski z sdtaaem prze- 
ciwko Moskwie. 

Brak dyplomatycznego talentu w Polakach, wielka religijność 
ojców naszych, łatwowierność w interwencję ościcon$ na nastf 
korzyść, nie pozwoliły nam chwycić się polityki tureckiej* Po* 
wiemy nawet, ie polityka taka przy ówczesnym sMadzie stosun* 
ków naszych wewnętrznych i zewnętrznych, była niepodobną. 
Okrzyczano by nas było za zdrajców chrześclaastwa ^ a Papież , 
stojący na czelo agitacji przeciwko Turkom, mógł klątwą lub 
interdyktem zamięszać pokój w wnętrzu Rzplitej. 

Rzeczpospolita gołąbską konfederacją była rozdarta. Jedna 
część trzymająca się króla, zwołała zjazd do Warszawy, druga 
pod przewodnictwem prymasa i hetmana zebrała się w Łowiczu, 
l^ośrcdiiictwo królowej Eleonory zdołało przecież pogodzić zwa- 
śnionych. Uchylono wszystkie uchwały golebskie, a obydwie 
strony, zjednoczywszy się w Warszawie, zamieniły się w sejm. 
Nagła śmierć prymasa w Ujazdowie umorzyła do reszty wewnę- 
trzne rozterki. 

Uchwalono wojska 60.000; na utrzymanie jego zawetowano . 

poglówne od każdego mieszkańca, począwszy od królowej. Po- 
datek ten nazwano miłosna pomocą. 

Nim jednak takowy zebrany zostanie, postanowiono zastawić 
klejnoty koronne, aby wojny nie odkładać. 

Zaciągi szły powoli: od sierpnia do października zebrało się 
pod Hrubieszowem 1 40 chorągwi koronnych, razem koło 20.000 
ludzi. Pac i Radziwiłł, hetmanowie litewscy, przyprowadzili do 
12.000 z sobą. Ledwie więc polowy zebrano tego, co na sejmie 
uradzono. 

Haneńko stał i tą razą wiernie przy hetmanie koronnym > na 
czele 3000 Ukraińców. 

Planem Sobieskiego było, ominąć Kamieniec Podolski, rzucić 
się na Kaplanbaszę, idącego od Sylistrji, a zniosbzy go rzucić 

zt 
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ika Huseinbaszę , stojącego obotem pod Kamieńcem , który 
bes nadziei szybkich posiłków, mając odwrót do Turcji odcięty, 
sttttalby był catkiem na dyskrecji zwycięzcy. 

Trzeba było w tym celu zwróció baczność Huseinbaszy na 

inny punkt, wywabić go z pod Kamieńca w głąb Ukrainy, bo 
inaczej pian ten był nic do wykonania , a Sobieski pragnąc go 
odciąć od Turcji, mógł łatwo sam być przez niego odciętym 
od Polski. 

Wystany przez hetmana chorały koronny, Adam Sieniawaki,'') 
dh zajęcia Huseina, na prółno wkroczył w granice odstąpionego 

Turcji Podola, i zajal Bar, Miedzybo^., Satanów i Jarmolińce. Stary 
weteran nie daJ się złowić tym fortelem. Zostawiwszy silna za- 
łogę W Kamieńcu, sam z główną siłą ruszył za Sobieskim. Uwia- 
domiony o tern hetman, zwrócił się pod Chocim, gdzie silne 
mjąl stanowisko* 

Pac, hetman litewski, osobisty nieprzyjaciel Sobieskiego, sa* 
czął mu robić trudności, grożąc odejściem z swera wojskiem, 
nie chcąc go jak mówd wystawiać na jatki, ale salwować na 
lepsze czasy, argument zwykle uiywany przez tych, oo dobro 
publiczne poświęcają prywacie. 

Sobieski stał twardo przy swoim zamiarze stoczenia bitwy 
pod murami Cbocima , i dobrze zrobił. ' Dzień ten awolnił Pol- 
skę od haraczu, a zwyeięzki wódz otrzymał nagrodę, o jakiej 
w chwili walki ani marzyć nie mógł, bo koruiię królewską. 

Przejście Giki i Lupufy, bospodarów księstw naddunajskich do 
obozu polskiego, ułatwiło zwycięstwo. 

We dwie godziny po rozpoczęciu bitwy, jui wojsko .polskie 
w obozie tureckim składało Bogu dzięki za odniesione zwy- 
eięslTwo. 

Było to dni 4 4 listopada 4G7o roku. Dniem przedtem za- 
kończył iycie kroi Micbal we Lwowie. Kaplanbasza dowiedzia- 
wszy się o zupełnem zniesieniu wojsk tiuseina, cofnął się szyb- 
ko za Dunaj. 

*) Podług niektórych Siemianowski* 

Podług Hsmera GetduMe de» otmamdm hek^s, padło 40.000 
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Była najpiękiiiejsui ohwila odebraaia utraconych prowincji lo* 
ku zeszłego, ale hetmaa w widokach osobistych, udał się do 

Warszawy, rekrutowad pod firm| fraiicusk§ stronników dla wla- 
soej kandydatury. 

Gdziekolwiek uderzyć, obrzydłe sobkostwo i duch partji uda* 
reuwiały wssystkie wysilenia narodowe l 

Zwycięstwo chocimskie, oprócz rozgłosu nie przymosło iadnyeh 
prawie owoców. 

Odjazd Sobieskiego wojny nie przerwał, ale w dalszych dzia- 
łaniach brak było ożyW^czef^o ducha. Gala armja oprócz Litwi- 
nów, bo tych na drugi dzień po bitwie Pac do domów odpro- 
wadził, podzieliła się na dwie części; jedna z Sieniawskim ru- 
azyla do Mołdawji, drugą pod Solnickim wykomenderowano w 
pomoc Haneńce, do zaslpnieiiia Ukrainy przeciw Doroszeńoe i 
Tatarom, y . 

Sieniawski dotarł az do Jas. Straciwszy prawie wszystkie ko- 
nie i znaczną ilos'c' ludzi, tak towarzystwa jak i pacliuJików, co- 
fnął się aż pod Lwów, i koło Buska rozłożył swój obóz. 

Solnicki z Uaneńką także nie wiele dokazali; obiegli wprawdzie 
Doroszeńkę w Steblewie, ale ten zdołał jeszcze na czas przy- 
wołać Tatarów. Wojska pdlskie zostały rozbite, Haneóko ledwie 
z niedobitkami ziJnfai uratować sic do kosza zaporoskiego. 

Tatarzy po tern zwycięstwie zalali cała Ukrainę przeddniepr- 
ską. Wielu ze stronników Haneńki bojąc się krwawego odwetu 
czebryńskiego hetmana, tłumnie uciekali na Zadnieprze pod bu- 
ławę Samujłowicza , błagając go aby ratował ojczyznę kozaczą 

od ostatecznej ruiny. 

Chytra Moskwa, związana rodzajem sojuszu z Polakami, w cza- 
sie wysilea wojsk naszych stalą bezczynnie, przypatrując się tyl- 
ko krwawej walce. Teraz widzęc Przeddnieprze z Polaków ogo- 



Turków na placu, sfrafe Polaków podaje na 200 ludzi w zabitych. Je- 
miołowskiego (hiy zdają się ta razą być poilobniejsze do prawdy. Podfug 
nie^o 7j/mdo Turków 24 000 a 3000 wzięto do niewoli; oprócz tego 
Polacy zdobyli 25 dzia{ i 16 chorągwi. 
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booDOi knała Samujfowicsowi wkroczyó na Ukrainę polską, z 
zamiarem satrzymania dia siebie wszystkiego, co na Turkach zdo-* 
będzie. 

40.000 kozaków, pod Samuj7owiczem , wspartych armją mo- 
skiewska, liczącą 20.000 ludzi, dowodzonej naczelnie przez księ- 
cia Grzegorza Romadanowskiego, otworzyło kampaDję na prawym 
brzegu Dniepru. 

Zdobyte Czerkasy, Kaniów i Korsuń zatrzymała Moskwa dla 
siebie. 

Oprócz Czehrynia i PawoJoczy, pozsta/ych wiernie przy Doro- 
szeńce , cala Ukraina poddała się Samuj7owiczowi. 

łlaneóko nie majna nadziei powrócenia na swój urząd, bojąe 
się ze strony Polaków wyrzutów zaprzepaszczenie chorągwi ko- 
ronnych pod Steblewem, a moie nieco i przez milośó kraju, 
nie chcąc go swemi pretensjami niepokoid i rozrywać, przybył 
z Siczy do obozu Samujłowicza, złoiył w jego ręce insygnia het- 
mańskie, i sam oddał się do jego dyspozycji, dnia 17 marca 
161 A roku. 

Hetman zadnicprski chcąc jak najspieszniej połączyć Ukrainę 
pod swoj) buławą, bez straty czasu obiegł Gzehryń. Doroszeńko 
jednak bronił się dzielnie, tymczasem 500.000 wojska tureckie- 
go zbliiało się ku granicom ukraińsko-polskim. Było zamiarem 

Turków, przez Ruś Czerwoną wprost iść na Warszawę, i wzię- 
ciem stolicy pumścić się klęski chocimskiej. 

Jan Sobieski zajęty staraniem o koronę, którą na dniu 19 
maja 1674 roku istotnie otrzymał, prawie zupełnie wojsko i 
wojnę stracił z uwagi. Polska nie będąc na tego strasznego nie- 
przyjaciela przygotowaną, znajdywała się w grol|Oem niebezpie- 
czeństwie. 

Szczęs'ciem Doroszeuko utrata Ukrainy rozżalony, wymową i 
obietnicami zdołał namówić Turków do rozpoczęcia wojny na 
Ukrainie, przedstawiając im, pobiwszy dobrze uorganizowaną 
Moskwę, anarchiczną Polskę bez wątpienia zagarnąd potrafię. Ta 
okolicznotfó była dla nas zbawienną. 

Dnia 30 czerwca wkroczyli Turcy na Ukrainę. Uwiadomiony 
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O tern Samujtowics, od obijania odstąpił i pod Gzerkasy 
cofnął, gdsie okopami i palisadą obóz swój wzmoonil, a poje- 
dynczym oddziałom, w głębi Ukrainy polskiej znajdującym się, 
rozesłał rozkazy aby jak najprędzej z giówną armją pod Czer- 
kasami się łączyli. 

Jeden z takich oddziałów cofających się, pod dowództwem 
pułkownika Muraszki, natrafił na kilkotysięczny korpus tatarakom 
turecki pod Ładyźynem, i po krótkiej walce cały prawie wn{I 
do niewoli. 

Nie mając nadziei uprowad/.ić ich do głównej armji, mając 
juź sobie drogę do Samujłowicza odciętą, dał rozkaz wyrżnięcia 
co do nogi niewolników, a sam zamknął się w warownym Ła- 
dy źy nie. 

Ta srogosó zapaliła Turków największym gniewem. Nie ba- 
cząc na i^adne strategiczne względy, ale słucbając jedynie głosu 

zemsty, cafym hurmem rzucili się na Ładyzyn. Nic nie pomo- 
gła najświetniejsza obrona. Miasto, jedno z bogatszych na Ukrai- 
nie, samycii cerkwi rachowano w jego murach 18, zostało zdo- 
byte, zamieniono w gruzy, a mieszkańcy wycięci. Muraszko ujfty 
iywcem, końmi został rozszarpany. 

Po tern zwycięstwie przyszła kolej na Humań; los jego byl 
równic okro[)ny; do 20.000 ludzi róhwę;o wieku i płci w nim 
wymordowano. Sam Doroszeńko przewodniczył tej rzezi braci 
swych, lierszada, Tulczyn, Połonno, Wmnica, Czerliasy doznali 
podobnego losu^ * 

Samujłowicz za zbliieniem się Turków pod to ostatnie mia- 
sto, uciekł za Dniepr. Przez cały ten czas był on tylko biernym 
świadkiem mordów turecldch, nie robiąc najmniejszego porusze- 
nia do zapobieienia im. 

Armja turecka podbiwszy całą Ukrainę przeddnieprską, z wy- 
jątkiem Kijowa i Białocerkwi, bronionej przez garnizon polski 
pod dowództwem Rappa, dnia 18 września powróciła do oj- 
czyzny. 

Sobieski korzystając z oddalenia się Turków ^ jul pod jesień 
1674 roku wkroczył na Ukrainę. Sicrko, ataman koszowy, obok 
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Konssiewieia najMetniejsn i najwybitniejsafa postad w łyoia 
Zaporoła, wcięty wróg bisurmanów, dziwna mięszanina okru- 
cieństwa 1 szlachetności, co wreszcie tradycja kozacka tylko da 
8i§ pojąć i pogodzie, pomaga mu swojem spófdzialanieiii. 

W krótkim czasie ca^a prawie Ukraina poddafa się królowi. 
Huma6 został woozaeh Tatarów przez Polaków zdobyty^ Kalnik 
otworsyl swe bramy, wojewoda ruski jui tylko o trzy miie 
atat od Czehrynia, gdzie się Doroazeńko zamki^l. Król zagnał 
się ai pod Kamieniec. 

Na tych korzyściach skończyła się kampanja tegoroczna. Pac 
jak zawsze niechętny Sobieskiemu, powrócił z puckami swymi na 
Litwę, zreszt) ostra sima nio dozwalała na dalsze operacjo wo- 
jenne. 

Kró[ aby zatrzymad wojska koronne przy sobie, i przynaj- 
mniej przytomnością swoją trzymać na wodzy Tatarów i Doro- 
szeńkę, postanowić także zimę przepędzić na Ukranie. W Bra- 
cia wiu h\jh giówna kwatera. 

Koniec roku 1674 i początek 1675 zeszedł na negocjacjach. 
Poseł francuski i han tatarski pośredniczyli między Polską a Tur- 
cją. Dwór stambulski wymagał rzeczy niepodobnych: odstąpienia 
Podola i Ukrainy, corocznego haraczu i natychmiastowego zligo- 
wania się z Turcją przeciwko Moskwie. Nie pozostało nic Pol- 
Sce jak orężem dobijać sie korzystniejszego pokoju. 

Król dla obmyślenia nowych zaciągów pospieszył do Żółkwi. 
Przedtem jeszcze zamianował Eustachego Gogola w miejscu Ha- 
neńki, hetmanem wiernych Polsce kozaków. 

Turcy układając się ' z jednej strony z Polakami , z drugiej 
organizowali wielką wyprawę na Sicz, aby ukarać Niżowców za 
dawanie lN)lakom pomocy. Pian h\l , fącznie z Tatarami napaść 
fortelem Sicz, kosz rozoraó i raz na zawsze niżowemu kozac- 
twu położyć koniea 

Dzień Nowego roku i675, był obrany na uskutecznienie te- 
go zamiaru. Z początku wszystko szło Turkom jak najpomyśl- 
niej. Kozactwo całodzienną pijatyką oszołomione, głt^bokicgo snu 
używało. W Siczy nie było najmniejszej ostrożności, warty pi- 
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jane zostały zabrana. Jui kilka tygl^cy janczarów wewnątrz wpro- 
wadzono, a jeszeze nikt nie domyilal się o niebezpieczoibtwie. 

Tylko w jednym kureniu, mieszczącym w sobie do 4000 to- 
warzystwa, sześciu zuchów jeszcze w karty grało. Jeden z nich 
usłyszawszy jakiś szmer, wyjrzał przez okiennicę i tuż pod do- 
mem postrzegł gromadę zbliżających sif Turków. Spiesznie bez 
krzyku zbudził towarzystwo juifc dobrze przetrzeźwionOi a niebez- 
pieczeństwem do zupełnej przytomno^ei przywiedzione, chwyco- 
no za broń i razem z wszystkich okieu grad kul na TurkÓW 
puszczono. 

Na ten huk zerwali siq i inni, każdy kureń stał się osobną 
cytadela. Janczary zostali wybici, 1500 dostało się do ntewciii 
ładen nie zdołał uciec. 

Han, cernujący Sicz w 40.000 Tatarów, aby nie depuMd 

uciekać kozakom , gdy janczary wewnątrz na nich uderza , co 
miało nastąpić z pierwszym świtom , teraz słysząc na^e śród 
najciemniejszej nocy strzały, mniemał ke cały plan został zdradzo- 
ny, a kozacy ze swojej strony porobili na nich zasadzki. Mając 
tern przypuszczeniem nabitą głowę, uciekł. z placu, zostawiając 
Turków losowi. 

Na drugi dzień śród szalonej radości obchodzono w Siczy 
zwycięstwo. 

Spółcześni przypisują Doroszeńce doradzenie tej. wyprawy na 
Sicz. *) 

Te niepowodzenia zamiast zniechęcić, pobudzały ambitnego 
Mahometa IV, który nie mógł zapomnieć świetnej swej wypra- 
wy pod Kamieniec roku 1672, do nowej wojny. W ostatnich 
dniach maja 1675 Ibrahim Szajtan basza na czele 40.000 Tur- 
ków połączył się pod Husiatynem z 60.000 armją tatarską, Za- 



*) Markowicz i Czarnocki podają wyprawę na Sicz pod rokiem iG74. 
Ja poszedłem za Wieliczką; podanie jego zdaje mi się dla tego praw- 
dziwszo, źo zamieszczony w jego dziele list Sierki do hana , gdzie ata- 
mail kozacki wyrzuca Talarom, ie nie po kawalejraku, ale jak złodzieje 
Sicz naszli, jesŁ datowany 25 wi^esaia i 075. 
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miast \ii prosto na Lwów i Warssawę, traci/ czas dobywaniem 
drobnych fortec i niepotrzebnem okrucieństwem. 

Zbarał dziedsictwo Wiśniowieckich zdobyte, w pień zostafo 

wycięte. Podhajce, Buczacz, Zawolocze wpadły podobnie w ręce 
tureckie. Ogołocone z wojska Podole i Wo/yń, okropnie od 
czambułów tatarskich ucierpiało. 

Wojsko, polskie liczące do 15.000 ludzi, rozerwane na kilka 
komend, nie mogło skutecznie zasłonić całego kraju. Sam król 
stał pode Lwowem w 6000; twierdzy złoczowskiej bronił wo- 
jewoda ruski w 3000 ; hetman polny Dymitr Wiśniowiecki, za- 
słaniał Brody, a chorąiy koronny Adam Sieniawski, był cały za- 
jęty obroną swoich Brzeian. 

W czerwcu jednakowoż Jabłonowski przepłoszył Nuradina pod 
Złoczewem, a w ostatnich dniach sierpnia sam król piękne zwy* 
cięstwo odnosi nad Sieraskierem Ibrahimem Szajtanem pod 
Lwowem. 

Podług Hamera 450.000 Turków i Tatarów było w tej bi- 
twie, Polaków tylko 5000.*) 

Kiedy Sobieski tak pora się z Turczynem , Sierko wyprawił 
się na Krym w 20.000 mołojców. Był to odwet za napad na 
Sioz. Bez oporu przebiegł cały pół- wysp, rznąc, paląc a ludzi i 
bydło zabierając w jasyr. U Perekopu zastąpił mu han drogę, 
ale zewsząd od kozaków opadnięty, ledwie z życiem uciekł. Ibra- 
him-basza dowiedziawszy się o tem, a bojąc się aby ataman 
koszowy, zwyczajem swoich poprzedników, brzegów Czarnego 
morza nie odwiedził, rozpoczfł odwrót na Dniestr, aby być go- 
towym na wszelką ewentualnośd. 

W drodze chciał jeszcze próbować szczęścia i obiegł małą 
forteczke Trembowle, dokąd ze 200 sszlacIiLy sie schroniło. Ko- 
mendantem był neofita Chrzanowski, wezwany do poddania się, 
z pogardą odrzucił wezwanie. Ale szlachta przestraszona groźbą 
i potęgą Seraskiera, z płaczem zalilinała go aby iycia ich nie 



**) Podług VqM Coyer i Jemiołowskiego, nie sam Seraskier, ale tylko 
Mel-Gierej han pod Lwowem walczył. 
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narażać. Już komendant chwiać się począł, gdy zakifcia iony 
aby imienia swego na hańbę nie naraia^, wzmocniły go wpier* 
' wszem postanowieniu , bronienia się do ostatecznego. Szybkie 
nadejście króla Jana, który teraz wszystkie' oddziały z sobą po- 

i§cz)i, zmusifo Turków do odstąpienia. 

Dnia 7 listopada mói^l król w liście pisanym do Rzymu, do- 
nieść ojcu świętemu , ze .Turcy opuścili zupe/nie likramę i Po- 
dole, tylko jeszcze trzymają się w Kamieńcu. 

Rok ten był dla nas nadzwyczajnie nieszczęśliwy. Do 100.000 
ludzi róinego wieku i płci wyprowadzili Tatarzy do Krymu, wię- 
ksza część miast i siól Podola, Wołynia, Ukrainy, Rusi Czerwo- 
nej zostały zniszczone. Nawet odwrót Turków za Dunaj nic w 
naszej sprawie nie polepszał, bo Polska bez skarbu i wojska 
nie mogła nadgranicznych miejsc wzmocnić i garnizonem ob* 
sadzić, a na przyszły rok znowu na scieiaj stała Turkom otwarta. 
Więcej nawet, na przyszły rok musiało koniecznie byd jesz- 
cze gorzej. Wypływało to z ducha i instytucji polskich. Zima 
zamiast pos^u/yd nam do zebrania wszystkich sił i obmyślenia 
środków na przyszły kampanję, byia powodem do rozpierzchnię- 
cia się tych nawet wojsk, co dotąd pod chorągwią stały., Ducha 
publicznego nie mieli ojcowie nasi. 

Tego roku umarł Tukalski w Gzehrynie. Człowiek ten nie- 
spokojny, krzywoprzysięźca , złemi radami sprowadził oałe nie- 
szczęście na Polskę i Ukrainę. Doroszeńko stracił w nim przy- 
jaciela i doradcę, również pozbawiony został pomocy czynnego 
i przebiegłego Mazepy. Ten ostatni wysłany będąc do bana ta- 
tarskiego w misji wojskowej, został przez nikwych kozaków u- 
jęty i w ścisłem więzieniu osadzoDy, zkąd dopiero po czterech 
latach na instancje Samujłowicza uwolnionym został. 

Zostawiony sam sobie Doroszeńko, stracił nadzieję utrzymania 
się w Cztluyuiej Turcy zajęci wojną polską, żadnej nie dawali 
mu pomocy. 

Samujłowicz korzystając z odejścia Turków i Polaków juł 
pod sam koniec roku 1675, wkroczył powtórnie na Przeddnie- 
prze w towarzystwie Romadanowskiego , i wprost przystąpił do 
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oblężenia C^ehryiiia. Doroszeńko nie cłicąo rzeczy do osUtecz- 
noćei doprowadzić, poddać się SamujtoifioBOwi , luinajfc go heU 
maoeiA całej Ukrainy. 

Dnia 20 grudnia ztoiyl Doroszeńko przysięgę carowi Teodo- 
rowi , liasŁ^pcy Aleksego. Car przeznaczy! byfemu hetmanowi 
/iiaczna pensję, a na mieszkanie miaslo Muskwę , gdzie jui w 
późnej sUirości w powtórne wstąpi/ śluby noa/żeńskie, i tam a- 
wanturniczc i zbrodnicze swe zakończy/ iycie. 

Gały rok 1676 spokojnie przeszedł na Ukrainie; za to na 
Pokkę straszna gotowała s\q burza. 

Na sejmie koronacyjnym, zwoJanym na luty 1676, uchwalono 
wprawdzie dosyć sute podatki i 50.000 wojska , ale uchwala 
została tylko na papierze. Ro^^eszfa sie pogłoska, ^e król zawari 
z Turcją wieciysty pokój. Istotnie Karwocki, oboźny, i Bidziński 
wysłani zostali do negocjacji układów, ale powrócili z niciem. 
Ssłachta więc na sejmikach relacyjnych poborów odmówiła, pod 
pozorem te król je na swój własny ułytek lub dó celów, Rze- 
czypospolitej szkodliwych, uzyć moi^e. 

Tymczasem 420.000 Turków i 80.000 Tatarów, gotowało 
się do nowego pochodu na Polskę. 

Już podczas Zielonych świątek wpadli Tatarzy na Wołyń i 
Podole. Z samych Brodów, majątku naówczas Koniecpoiskich , 
3000 ludzi wzięto w jasyr, okolice Łucka, Dubna, Włodzimie- 
rza srogo takie nawiedzono zostały od tych grabi cieh. Zdołał 
przeciei Florjan Rzewuski, starosta ( U /mski, wraz z pułkowni- 
kami kozackimi, z komendy Gogola, tiołiolem i Kuska, powstrzy- 
mać najezdców pod Zasławiem, ale Jazłowiec, Buczacz, Tyśmie- 
ńica, Jezupoly Hahcz, Kołomyja, Skit, wpadły w ręce nie- 
przyjaciół. 

Seloi^nął na koniec i król Jan do 40.000 ludzi, i z tymi 
przeprawił się przez Dniestr. W ostatnich dniach września sta- 
nął król pod Żnrawnem , dokąd mu jeszcze kilka tysięcy ludzi 
przyprowadzili Koniecpolski i margrabia Myszkowski. Jeszcze o- 
bó« nie został należycie ufortyfikowanym^, a jui 150.000 nie- 
piirzyjaGiół obiegło króla* 



> 
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Przez 22 dni krdł odpierał wszystkie natarda tureGki>*tatar- 
ńie, Juł amunicji eaoięlo brakować, kiedy wiatfd o nadchodsą- 
cych posiłkach pod Radziwilfem i Potockim sachwiafa Turków. 

Wystrzał z mozdzierzLi, znalcziołiy przypadkowo w piwnirach iu- 
rawińskiego zamku, przez jenerała nrtylerji, Marcina K^tskiego, 
zrobił nawet mniemanie ie te posiłki juź nadeszły. 

Turcy znącaiie przersedseni wysiali do króia z piopOByijami 
pokoju. 

Polołenie było takie ie nie moina było propozycji nie przy- 
jąć. Dnia więc 17 października pokój podpisanym został 

Turcy wrócili Polsce Ukrainę nadduieprską, znś naddniestrzań- 
ską zatrzymali sobie. Co do Podola , o tein w Konstapiynopolu 
miano rozstrzygać dla braku instrukcji; oprócz tego wrócili Pol- 
sce 1 5.000 jeńców i ^OOOwosów, naładowanych sdobyioef. Na- 
wet ogólnej sprawy chrześcijaństwa król w tych uUadaoh nie 
pominął, bo wymógł na Turkach oddanie kluczy od ^obu iwi^ 
tego na powrót katolikom. 

Ledwie wieść o tych układach znrawińskich rozeszła się po 
Europie, Papież, Austrja i Moskwa na wyścigi spieszyli si^ z 
wyrzutami dla króla Jana, że zdradza sprawę cbrzeicianstwa. 

Niessczęśliwa Polska miała być śro.dkiem ustawicznym dla 
wszystkich; wspaniałomyślnośd i dobrodusznośd jej mieli wyzy- 
skiwać najgorsi jej wrogowie. Me przeczymy że pokój ten był 
niegodnym Polski, ale bacząc na złą wiarę sprzymierzeńców, 
AusLrji i Moskwy, na obojętność ówczesnych obywateh, na nie- 
bezpieczeństwo króla i Rzeczypospolitej pod Żurawnem, więcej 
on wart był ni^ kilka odniesionych zwycięstw, które zwykle da- 
wały duło chwały a mało pożytku. 

Najlepiej półcienie rzeczy maluje uniwersał króla do Rzeczy- 
pospolitej, datowany dnia 21 października: 

»Trud i wytrwałość, jnkieśmy dla miłości Rzeczypospolitej po- 
nieśli, zabezpieczyły nareszcie pożądany spokój naszemu króle- 
stwu. Trudną i niepodobną było bowiem rzeczą, z tak niezmier- 
nie małą lioabą wojska, bez wsparcia fniwicy boiej, 4la^ odpór 
takiej sile nieprzyjaciół. Złamaliby jednakowoł naaif i^łotfcit 
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jego opór, ie sam pokoju szukad musiał. Nie powinna była a- 
toli Rzeczpospolita tak nas jak i wojsko na oczywisti popychać 
zgubę, gdyż uchwały sejmowe w najdrobniejszy ni punkcie nie 
przyszły do skutku. Stało się tak, ie pospolite ruszenie zupeł- 
nie nie przyszło do skutku, z komputu wojska koronnego bra- 
kowało 8000, a litewskiego 5000, a to dla tego że ani uchwa- 
lonych dwóch kwart, ale nawet na poczet swej należy tości ani 
grosza nie dostały.* 

Traktat ten ratyfikowany został w Konstantynopolu. Poseł 

wielki Rzeczypospolitej, Jan Gnoiński, wojewoda chełmski, f^dyby 
był umiał odgadnąć usposobienia sułtana, oddychającego zemstą 
przeciw Moskwie i kozakom, a tem samem życzący sobie mieć 
Wolne ręce od Polaków, aby wszystkiemi siłami w tamte stro- 
ny się zwrócić, byłby łatwo wytargował zwrot Kamieńca i Po- 
dola. Ale on pamiętny tylko jak trudno nowe pobory od sejmu- 
jących uzyskać, traktat żurawiński podpisał, a sejm roku 1677 
swoją powagą go potwierdził. 

O tern poselstwie Gnoiński ego to jeszcze zanotujemy, ie wów- 
czas gdy Polska ginęła, nie mając na swoją obronę ani ludzi 
ani pieniędzy, na przepych i rozrzutno^d, które tylko za granicą 

lekceważenie polskiego ducha wzniecić musiało, nie żałować iiigdy 
szlachcic grosza , aby dogodzić swojej fantazji. 

Trzysta szinclieckicj młodzi, świecących od złota i drogich ka- 
mieni, znajdowało się w jego orszaku. Gdy mowa była w dy- 
wanie o utrzymaniu tak licznego poselstwa, Kara Mustafa, ów- 
czesny wielki wezyr powiedział: 

— Do negocjacji jest ich za wiele, do zdobycia Konstanty- 
nopola za ma/o. 

Przy wjeździe, koń na którym poseł siedział, miał podkowy- 
srebrne, umyślnie źle przybite aby odpaźd mogły. Gdy jedną z 
nich wezyrowi przyniesiono, nie móęf poważny Turek w&Uzyaiać 
się od śmiechu na widok takiej próżności: 

— Głowa tego posła musi być z miedzi, bo inaczej arebra 
by nie rsuoal — rzekł przy tej sposobności. 
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Suftan pogodziwszy się z Polską, obrócił wszystkie swe ziły 
na Moskwę, która znaczn; częćć Ukrainy, łurawińskim trakta-» 

tern Turkom odstąpionej, swojemi garnizonami poobsadzah. 

Aby tern łatwiej celu dopiąć i serca Zaj)oroiców })02yskać, 
Jorzv Chmielnicki został z \viezien'a vvvpuszczonv. Patriarcha kon- 
stantynopolski uwolnił go od ślubów zakonnycin, a sułtan zamia- 
nował go hetmanem kozackim w miejace Doroszeńki, z tytu- 
łem księcia sarmackiego; na rezydencję przeznaczono mu Nie* 
mirów. 

Z początku szły rzeczy jak najlepiej. Popularność ojca prze- 
wodniczyła Jerzemu w tej wyprawie, wiele fortec i miast pod- 
dały mu się bez wystrzału, lecz swawola, jakiej się Turcy i Ta- 
tarzy dopuszczali, a której Chmielnicki powstrzymać nie mógł, 
odwróciła od niego serca wszystkich. 

Kozacy jak prędko za nim się oświadczyli , tak prędko go i 
opuścili. Raidą piędź ziemi potrzeba było na nowo zdobywad 
w da w Dem władztwie ojca. 

Numeryczna przewaga Turków tryumfowała jednak z stawia- 
nych jej przeszkód. Już tylko jeden Gzehryń był w ręku mos- 
kiewskim. Naczelny wódz ekspedycji, Ibrahim Szajtan, wzi|t A% 
do oblężenia dawnej stolicy hetmanów zaporoskich. 

Śród walki pod murami tef^o miasta, przyniesiono wiadomojó 
ie moskicwsko-kozackie wojska , pod dowództwem Romadanow- 
skiego i Samujłowicza , spieszą na odsiecz. Ibrahim oddziela od 
armji oblegającej 30.000 ludzi, z rozkazem bronienia Moskalom 
przeprawy przez Dniepr, a sam podwaja czynność w oblężeniu 
Gzelirynia. Nic nie pomogły wszystkie wytężenia, nakaźny het- 
man, Korowczeńko- Wolski, silnie się bronił , . wojska pomocnicze 
sforsowały przejście pod Buzyninem, i spiesznie ciągnęły pod 
zagrożone miasto, ibrahim Szajtan zwątpiwszy o wszystkiem, stra- 
ciwszy w szturmach do 10.000 wojska, colnął się pod Ka- 
mieniec. 

Sierko nie próżnował także, wyprawił się czajkami na Morze 
Czarne, 40 statków naładowanych prowiantami zatopił, konwój 
w pień wyciął. 
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Gdy wiadomość o tych niepowodzeniach przyszła do tom- 
bulu, 6u?tio Asi 2 miljony srebreoi z własnej S9katu2y» ahy woj- 
dalej prowadeid. Ibrahim basza został komendy pozbawiony, 
inaUiiojoin tylko swej iony a ciotki aulŁana zawdzigozj^jąc , 
ma f^owy z karku nie zdjęto. 

Rosja mimo zwycięstwa nie ufała statecznemu szcz^iu. Z po- 
czątkiem roku 1678 wysiała posła do dywanu z warunkami 

zgody. 

Rząd su^taaski wymagał wydania Czehrynia , i bezzw/ocznego 
opuszczenia Ukrainy. Gdy poseł wymawiaf sie brakiem instruk- 
cji, do traktowania na tej podstawie, został do wiezienia siedmiu 
wiei wrzucony. 

Papiei i Austrja przez ten czas nie szczędzili zabiegów, aby 
Polskę do nowej wojny z Turczynem wciągnąć. Nowy nuncjusz 
Marteli wplynaf o tyle na wyisze duchowieństwo polskie, ie zbio- 
rowe przygotowało pismo z protestacją przeciwko ^urawińskie- 
mu traktatowi. Sieniawski i Wiiniowiecki , których majątki po- 
łołone były w krajach, Turkon) odstipionych, agitowali za woj- 
ną. Król kazolowany zewsząd ładnie brzmiącą nazwą obrońcy 
cbrzesciaństwa, nie był osobiście nieprzychylnym wojnie, zresztą 
dekad Podole i Ukraina były w rękach bisurmanów, interes Pol- 
ski wymagał łączenia się z nieprzyjaciółmi Xurcji. Na siły i duch 
narodowy nie moina było rachować; mieliśmy tego dowody w 
kampa-oji roku 1675 i 1776, tylko aljans postronny mógł nam 
zwrócić odstąpione kraje. 

Ale i aljans ten w rzeczonych kampanjach nam nie dopisał. 
Trzeba .było lawirować w sytuacji tak przytiH/dnej ostrożnie, aby 
na no)we niebezpiaczeństwo <nie narazić honoru i bytu Polski. 

Szczególnie przeciwko aljansowi z Moskwą czuł król wstręt 
sprawiedliwy. Moskale dali nam tyle dowoduw zltj wiary, źe 
usiłowania kK mensa X. zbliżenia Jana HI. z carem , długi czas 
były 'bezskuteczne. Król nie mógł zapomnieć, jak Moskale pod 
pretekstem biwienia Polaki przeciw Turkom, zabierali oataioie 
grody na Ukrainie, które nam jeszcze pozostały. Otwarty oie- 
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przyjaciel masiat wydawać się nnotmfitfm. i mniej 8zkedliwyni» 
niłeli zdradliwy i pod8tę{3t]y sprzymierzeniec. 

Pod takim naciskiem postępowanie króla nie mog^o być ja- 
sne i stanowcze, pocliwali^ wprawdzie krok biskupów co do 
traktatu żurawińskiego , kazał Rzewuskiemu, sekretarzowi amba* 
sady polskiej w Turcji , upominać się o zwrot Baru i Między* 
boia, oraz zaprotestować przeciw uiywaniu tytułu księcia sar- 
mackiego przez Jerzego Chmielnickiego, ale na zerwanie pokoju 
się nie odważył. 

Turcy wyrozumiawszy, ze na ten rok przynajmniej mogą być 
spokojnymi ze strony Polaków, przysposabmii się do drugiej kam- 
panji przeciwko Moskwie. 

Dnia 4 lipca 1678, Kara Mustafa, wielki wezyr, osobiście do- 
wodzący Turkoni, przeszedł przez Dniestr. Chmielnicki z garstką 
oddanych sobie kozaków, połączył się z nim, i tu dostąpił ho- 
noru ucałowania ręki wczyrskiej. 

Wojiie rozpoczęto od oblężenia Czehrynia. Komendantem mia- 
sta był wojewoda moskiewski. Iwan Bzewski i znany nam z ob- 
lężenia przeszłorocznego , Kro wczeńko- Wolski. 

Stotysięczna armja kozacko-moskiewska, pod Romadanowskim 
i Samujiowiczem , stała między Dnieprem i Ta^miną, w obliczu 
oblozoiiui;u miasta , mając sposobność kaidej chwili przyjść 
mu na pouioc, mianowicie kiedy Kaplan-basza, przeznaczony do 
odcięcia Uomadanowskiego od twierdzy, został zniesiony. 

Lecz dziwną odegrali rolę Romadanowski z Samujłowiczem 
w tej kampanji. Miasto codziennie szturmowane, oczekiwało lada 
chwili upadku, a armja moskiewska najmniejszego nie uczyniła 
kroku aby je ratować, zabroniono nawet pojedynczym oddzia- 
łom robić wycieczki na tyły nieprzyjacielskie, aby oblegającym 
zdobycia fortecy nie utrudniać. 

Stć^lo się więC| co przy lakiem działaniu stać się nu2siał6« 
Podłożone miny wysadziły część murów, zapalony skład procków 
całe miasto wysadził w powietrze. Co się jemse przy iyeiu %^ 
siało po tej katastrofie, pra^ęło się ratowaić 4o ^bovu chwe- 
ściańskiego, ale i tym nie podano d^oni. Pu^kowmk hadziacki. 
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Krynicki, w ocsach obozu moakiewskiego sgiofl wraz z całym 
pułkiem. 

Turcy stali się panami kupy gruzów , w jaki zamieniony zo- 
stał rezydencjonalny gród hetmanów kozackich. 

Wojska moskiewskie coth^ly si§ po tym wypadku za Dniepr, 
pod Buzyninem musząc jeszcze walczyć o przeprawę, w której 
i teraz Romadanowski nie brał udziału. 

Przyczyną tego dziwnego i zdradzieckiego postępowania, mia^o 
być zagrożenie Kara Mustafy Roniadanowskiemu , ie syna jego 
ujętego w niewoię przez Suchowieja jeszcze roku 1670, a wy- 
danego Turkom, żywcem ze skóry obedrzeć kaie, jeżeli mu naj- 
mniejsze przeszkody robid będzie w zdobywaniu Gzebrynia. Oj- 
ciec poświęcił więc życie tysięcy dla miłości synowskiej. 

Podobniejszem atoli do prawdy jest prz\ [)ijszczenio , ze Ro- 
madanowski działał podług sekretnej instrukcji swojego dworu. 
Moskwa niemile patrzała na kozaczyznę przeddnieprską. S/aboiió 
rządu polskiego musiała wiele wybryków kozackich tolerowad. 
Źle to oddziaływało na Zadnieprzan, których Moskwa starała się 
ująć w coraz ściślejszć] karność. 

Zniszczenie kozactwa na Ukrainie polskiej, musiano zerwad o- 
atatni węzeł Zadnieprza z Rzeczapospolitą, po^iyć koniec temu 
ustawicznemu wahaniu się między Polską a Moskwę, pozbawid 
go w razie buntu naturalnego sprzymierzeńca, a w przypadku 
klęski pewncc^o odwrotu, gdzie zreoi^auizowawszy się, mógł na 
nowo niepokoić Uosję. 

Przy istnieniu kozaczyzny w Polsce, ograniczenie albo znie- 
sienie wolnoici kozaczej na Zadnieprzu, było rzeczą niepodobną. 

Za nadto zyskiwała Rosja ze zniszczenia Ukrainy polskiej, abyś- 
my ją posad/.ić nie mieli o plan z góry ułożony, do osiągnienia 
podobnego rezultatu. 

Turcy po upadku Czehrynia nie znajdując żadnego oporu, zbu- 
isyli Kaniów, Korsuń, Czerkasy, Steblów, Sobotów, cała Ukraina 
polsko-turecka takim sposobem zamienioną została w step, lu- 
imSó albo wyginęła , albo przeniosła się na Zadnieprze. 
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Moinaby uważad od tego czasu kosacsysnę pneddniepnki 
juł za nieistniejącą, chociai wegetowała jeszcze pfawnie do ro- 
ku 1699, a faktycznie do roku 1712. 

Turcy nasyciwszy do woli swoją zemstę, opuścili Ukrainę. Kara • 
Mustafa pospieszył do Adrianopola , gdzie wówczas suitan bawił 
wraz z dworem, aby z r§k jego odebrać nagrodę za otrzymane 
korzyści. 

Cbmielnick], zostawiony sam sobie, stracił zupełnie kredyt. Ko- 
zacy z jego buławy poddali się pod protekcję Polski. Do tego 
przyszło, ie książę sarmacki i hetman Ukrainy, musiał prosić ba- 
szy kamienieckiego, o 2000 Tatarów, dla własnego bezpie- 
czeństwa. 

Jaki był koniec tego człowieka? nie wiadomo. 
Hamer utrzymuje, te zginął w szeregach tureckich, walcząc 
przeciw kozakom niiowym, którzy chcieli przeszkodzid budowie 

zameczków na Dnieprze, mających udaremnić swawolną żeglu- 
gę iNizowców po tej rzece , i wybiegi ich na Morze Czarne. 

Wiehczko podaje, ze poclejrzywany od Turków o znoszenie 
się z królem Janem III, został do obozu pod Kamieniec zwa- 
biony, i przez nich uduszony. 

Theiner w swoim zbiorze pamiętników do historji Polski, Rzy- 
mu i Moskwy , cytuje korespondencję Proskiego , ówczesnego 
posła polskiego, w któroj donosi dworowi warszawskiemu, łe 
jerzy Chmielnicki uciekł z więzienia Siedmiu wież, i udał się do 
Małej Azji, gdzie powtóniie do klasztoru wstąpił. Było to w roku 
1682. 

Markowicz chce z niego koniecznie zrobić ofiarę zawziętości 

Polaków na iluś , i śmierć jego nam przypisuje. 

Korespondencja Proskiego, ma najwięcej prawdopodobieństwa 
za sobą. 

Po zniknięciu Chmielnickiego z widowni świata, Turcy Ukra- 
inę oddali wlenność Duce, wojewodzie wołoskiemu. Ten chciał 
ją kolonizować, ogłosił liczne przywileje nowym osadnikom, ale 

amatorów nie wieie się znalazło. 

Ustawiony z ramienia Duki uakainym hetmanem Draginicz, 

ts 
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po krótkim pobyeie w Nićmirowie wtclz|o» łe hetmańatwd jego 
jmi tylko* m papierze, powrócić na WolosBCzysnę^ l^zie w pi** 
źnej starości spokojnie iyda dokonał. 

Tymczasem nddo si§ kurji rzymskiej przyaa^nmej chwilowo 
pogodzić Rzeczpospolitą z Moskwą. 

Roku 1678 stanęło przed^uźetrio rozejmu andraszowskiega 
na lat 15, z tym dodatkiem, ie w oiągu tego czasu obydwa 

dWory będą się starały, wieczysty pokój przywie^d do akfitku. 
Car iytń ukfadom zawartym w Moskwie, zwrócił Polsce Home), 
Siewierz i WieKcz. 

€o zaś do przyszłego działania z Turcją, obowiązały się oby- 
dwie slrony bez wzajemnego porozumienia z Turkami i Tata* 

rami w ukfady nie wchodżić. 

Ale głównym celem zabiegów papiezkicłi byfo, wciągnięcie 
króla Jana do wojny z Turczynem. Udało się i to w końcu. 
Dnia 5 marca 1683 stanął aljans w Warszawie z Austrją, prze- 
ciwko bisurmanom. Osobista niechęć Marji Kazimiery do dwoili 

francuskiego, najwięcej na niepolityczny len akt wpłynefa , bo 
Turcy za pośrednictwem Ludwika X1Y, wracali Polsce wszystkie 
zabory, byle Austrją zostawiła losowi. Roku 1686 na konferen- 
cjacli ^v Wiedniu, Turcy bezpośrednio delegatom polskim, Ło- 
siowi i Kaczyńskiemu, te same projekta poiiawiali. Obowiązywali 
się nadto do zapłacenia dosyć znacznej sumy za koszta wojenne. 
Było to juz po dwukrotnej, niefortunnej wyprawie na odebrdiic 
Kamieńca, w latach 1684 i 1685, aby tylko Polską od Austrji 
odciągnąć. 

Jak się Austrją wy{)łaciła za tę stałość Jana Ul, kosztem iii^ 
tecesćw Polski, poznamy niebawem przy rokowaniach o pokój 

w Karłowicach. 

Co Jana 111. jeszcze winaiejszym robi, ie tak ślepo dał się 
fKiwodować dworom rzymskiemu i wiedeńskiemu, to ta okoiicz- 
nbśćt ie ^ prawość gabinetu austrjackiego zupełnie nie wiereył» 
Dowód tego mamy w sekretnym traktacie, w którym król pol- 
ski od cesarza Leopolda wymaga solennej przysięgi, jako pod 
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iadaym pretekstem nie bfdzie 8ię etami u papieła o wiwełnie^ 
nie od zobowiązań \A/Liledefn Poleki przyjętych. 

Widoki nowej wojny lureckioj , i ctieć zaludnienia Ukrainy 
polskiej, spowodowany króla Sobieskiego, że nowe nadaJ koza- 
kom przywileje, ohc§c jak najwięcej ^adnieprzan sprowadzić na 
mnieaikanie po prawym brzegu Ornepru. Między innem wyzna-^ 
esył im siały iold, se skarbu Rzeczypospolitej, w iłosd ^0.000 
itotyeh poiskieh. 

Na wyprawie wiedeńskiej miało ich być przy królu 12.006, 
pod dowództwem pułkowników: Samusia, Paleja i Iskry. Jeszcze 
więcej pozostać ich musiało w domu , bo w tymłe czasie Ku- 
nicki, następca Gogola w hetmaństwie kozaków polskich, zrobił 
wyprawę na Besarafaję, między Benderem a Bialogrodetti sto- 
eayl walną bitwę, w której Tatarów se szczętem sniósl. Aie ro- 
kiem później, zbuntowani kozacy o nierówny podział łupów, S9r , 
rai go zabili. *) 

Na jego miejscu był wybranym Mohiła, i przez króla utwier- 
dzonym; o jego ozynaeh nie nie wiemy. Był to ostatni hetman 
ae strony polskiej. 

SamujłowieE widsąo ustawiczną emigrację Małorosjan na iq 
stronę Dniepru, piorunował w swoich uniwersałach przeciwko 
wychodźcom, konfiskował ich majątki, odwoływał się do uczuć 
religijnych, wystawiając Polaków jako prześladowców prawosła- 
wia, do czego mu dostarczała materjału świeża unja eparcbji 
lwowskiej, roku 1681, z kościołem łacińskim. Bla i/ti^iększego 
efekte nie gardził kłamstwem, jak np. o gotowaniu małych dzieci 
kozaczych żywcem w kotłach.**) 

*) Hamer, Pasek, Wieliczko, na jedno sie zgadzają, ten ostatni z tą 
różnicą, ze przyczyną z.ibójstwa nie były swary o łupy, ale opuszcj^enie 
kozaków w bitwie pod Akermanem , odzie znaczna kieskę ponieśli. 

Czarnocki przeciwnie twierdzi , że /.ginął przy obronie okopów Świę- 
tej Trójcy, forteczJci przez Jabłonow^iego za^użunej, dla trzymania w sza- 
dku załogi kami^teckiej. 

**) Baśni podobnych w Koniskłni i jego przerabiiiczu, Markowiczu, co 
niemiara. 
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Jednakowoi muno tego zasilenia ludnością sadniepnikii Ukra- 
ina nie mogła przyjid do dawnego swego bytu. 

Wieczysty pokój, zawarty e Moskwą, roku 1686, pozba- 
wi/ Polskę nie tylko Zadnieprza na zawsze , ale po tej stro- 
nie odstąpiono jeszcze Rosji: Kijowa, Hajek, Trypola, Wasilkowa 
i Trechtemirowa , wraz z kozakami nilowcami, za indemnizację 
2,000.000 ztotych polskich, które król uiył na wyprawę prze- 
dw księstwom naddunajskim , mającym stanowić na przyssiotfd 
dziedzictwo Sobieskich. 

Car oprócz tego wymagał odstąpienia zburzonych grodów, ja- 
kiemi by/y: Czerkasy, Czehryń, Rzyszew, Kaniów, Moszna, So- 
kolin, Buzyn, Borowica i Kry/ów, na co wprawdzie wojewoda 
poznański, Grzymultowski, g/ówny negocjator, od którego imie- 
nia my ten pokój nazywamy grzymuftowskim , nie przystat, je- 
dnakowoi zobowiązał się nie osiedlad tych miejsc ai do dal- 
szej decyzji, co nowej kolonizacji Ukrainy niezwyciężone stawiło 
przeszkody. 

O wyprawie wiedeńskiej me będziemy się rozpisywać; nie 
wchodzi ona w ramy naszego historycznego szkicu, dosyó o niej 
powiedzieć, że uratowała Austrję i Niemcy od jarzma tureckiego. 

Roku 1684i do związku Polski z Austrja, przystąpiły jeszcze 
Wenecja i Moskwa. *) ' 

Brak spólnego działania, nie pozwolił wszędzie otrzymać no- 
wych korzyści. 

Trzy wyprawy na Kamieniec, pierwsza pod osobistym kierun- 
kiem Jana 111. roku 1684, druga pod Jabłonowskim roku 1685, 
trzecia, pod królewiczem Jakóbem, roku 1687, .spełzły na 
niezem 

Również nieszczęśliwie poszły cztei y ]vnin)Kmje na Wołoszczyznę. 
W pierwszej, roku 1686, Soiiieski zdobył wprawdzie Jasy i 



*) AIjans ten^ csterech mocarstw, nazwany świętą ligą, opisał w języku 
niemieckim Antoni Walewski, profesor przy akademji jagieiońskiej. Dzieło 
to pisane tendencyjnie w interesie Austrji, sami Niemcy dla zbytniej rfu- 
ibistotfei penunęli milczeniem. 
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Bukareszt, ale zagnawszy się za daleko, dla Lraku iywuośai do 
Polski powrócić musiaf. 

W drugiej, roku 1688, nie spotkał nawet oieprKyjacieia, bo- 
wiem ustawiczne sloty wyrodzily mnóstwo chorób, dziesiątkują- 
cych ludzi i konie w obozie polskim , co mu jak najspieszniej- 
szy odwrót nakazywało. 

Trzecia i czwarta, wiatach 16901 94, spaczone zosta/y zdra- - 
d$ Austrji, która obiecawszy najsolenniej posiłki, zostawiła króla 
losowi, ciesząc się ie tenie swojemi wyprawami rozrywał siły 
tureckie, co jej dozwalało odnosić w Węgrzech zwycięstwo po 
zwycięstwie. 

Dziwna że Austrja, która przez lat oOO nic pi akukowała in- 
nej polityki , jak te którą widzieliśmy z królem Janem , zdołała 
jeszcze na ten sam lep złapać Francję i Anglję. 

Nie ^wietniejsze były Ayiie wyprawy księcia Golicyna, fawo- 
ryta Zofji, ówczesnej rejentki Mosl^wy, na Krym wiatach 1686 
i 1688, w których i wojsko kozacze, pod dowództwem Samuj- 
towicza brało udział. 

Moskale bez stnrcia się z Tatarami , stracili w tych dwóch 
kampanjach wszystkie konie, tak kawaleryjskie jak i pociągowOi 
a armja o połowę się zmniejszyła. Przyczyną tego było, wypa- 
lenie na kilkadziesiąt mil stąpu na około przez Tatarów. Konie po- 
zbawione- karmy, krociami co dzień padały, równieii i wojsko 
umierało z niewygód i febr, tak i:e przy źle na owo ozasy u- 
rządzonycłi szpiialach polowych, śmiertelność dochodziła do kolo- 
salnej liczby dziennie. 

Rozpoczęto odwrót śród szemrań i niechęci ogólnej; wojsko 
jawnie oskarżało dowódców o brak zdolności i energji. 

Aby go uspokoić, Zofja postanowiła ukaraó winnych. Golicyn 
nim być nie niógf, to się sprzeciwiało wyobrażeniom i trady- 
cjom dworu i narodu , ze względu na wielkie fawory, jakie u 
carowej posiadał , więc zwalono na Samujfowicza. On to miał 
podmówić Tatarów do spalenia stepu; wydano więc rozkaz do 
natychmiastowego odstawienia go pod straią do Moskwy. 

Nieszczęśliwego hetmana okuto w kajdany, majątek cal^ sa- 
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brano na skarb, syna jednego, pułkownika starodubskiego, ska- 
lano na imierd, a jego samego wras z drugim synem saslano 
na Sybir. 

Markiewcz w swojej historji iMaforosji, co nie miał dosyć slow 
na wyrażenie swojej indygnacji , z powodu złego i niesprawie- 
dliwego postępowania Polaków z kozakami, nawet tam gdzie 
względy polityczne i socjalne nie pozwalafy inaczej działać, fakt 
ten opowiada skromnie, z pokorę nawet, jak przystało na czy- 
nownika carskiego. A jednakowoł wcafej nistorji kozackiej pod 
panowaniem Polski, podobnej niegodziwości nie dostrzegamy. 

Polska prześladowała kozaków, bo ci nie odpowiadali jej po- 
litycznym potrzebom, i religijnym tendencjom wieku, zagraiali 
socjalnym stosunkom państwa, i osobistym interesom szlachty, 
osiadłej na Ukrainie. Słowem istnienie ich w takiej organizacji , 
jaką oni sobie wyrobili, obrałało wszystkie interesa religijne, ale 
nigdzie nie zarzucą nam , abyśmy tylko dla chwilowego kaprysu 
poświęcali ich życie i majątek. 

Dzisiaj nie ślepią nas już namiętności religijne ani polityczne, 
mamy całe spółczucie dla Zadnieprzan, równiei jak my lechic- 
kiego plemienia będących, ale na kozaczyznę zgodzić się nie 
molemy. ^ 

Po upadku Samujłowicza , oddano buławę głośnemu w dzie- 
jach Janowi Mazepie. 

Roku 1688 odegrał on znaczną rolę na widowni świata, a 
pisarze jak Byron, Wolter, Juijusz Słowacki, Bogdan Zaleski, 
Puszkin zrobili imię jego popularne w całej Europie. 

Kiedy Polalca i Moskwa niefortunnie wojują z Turkami, na- 
tomiast Wenecja i Austrja cieszą się prawie nieprzerwanem po- 
wodzeniem. 

Pierwsza zdobyła Moreę , Peloponez , wyspę Chios. Druga w 
.walce czternastoletniej szozyci się zwycięstwami pod Wiedniem, 



*) Ni(\stety dzisiejszy ruch narodowy Zadnieprza, jedynie do przyszło- 
ści kozaczej wzdycha, nawet naszym jołomom galicyjskim kozakowa(5 się 
zachciewa* 
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Parkanami, Mohaczem, Slankamcnem, Zant^, oprócz tegp sdo- 
byla Rabę, Strygoą Budę, Satulweisenburg, Oaiek, Pietrowardya 
i WielkiwaradyD. 

Długoletnie te wojny wyczerpały zasoby zwycięzców i zwy- 
ciężonych; wszystkie państwa wojujące życzyły sobie zarówno 
pokoju; stanął on w Karłowicach roku d699. 

Król Jan już nie żył^ umarł jeszcze roku 1696. Miejsee jego 
zajijt August IL 

Polska nie brała wprawdzie ód roku 1694 udziału w dat 

szych zapasach z Turkami, ale Austrja zawdzięczała jej najgłówniej- 
sze zwycięstwo pod Wiedniem , również jak i późniejsze swe 
powodzenia dywersjom, jakie robił król Jan, wyprawami swemi 
na Wołoszczyznę. 

Zobaczymy teraz jakie stanowisko zabrała Austrja względem 
Polski w traktatach. 

Dnia U kwietna, zebrał się kongres. Polskę reprezentował 
kantlerz Malacliowski. Poseł turecki wniosf, aljy traktowano na 
podstawie aktualnego posiadania w chwili rokowań. Małachow- 
ski protestuje przeciw temu, bowiem Podole, część Ukrainy i 
Kamieniec były dotąd w faktycżnem posilidaniu Turków. 

AustHa, oWk Austrja, której Jan III. poświęcał interes Polski, 
wtedy kiedy mógł zdobyte kraje odsyskad bez ^aty jednego 
człowieka , a nawet ze znaczncni wynagrodzeniem kosztów wo- 
jennycli , zamiast poparcia protestu Małachowskiego, zgadza się 
na projekt turecki, bo ten oddawał w jej ręce całe Węgry, po 
które Jan III. potrzebował tylko rękę wyciągnąć, aby je posięćd, 
bo mm koronę 6, Szcz^ana, malkontenci Węgieracy saitii cfia** 
powali. 

AugiivSt II. musiał dopiero udać sio pod opiekę papieia , aby 
ten wpłynął na Austrję, i odwiódł ją od takiego postępowania. 

Stanęło przecież na tem, ie Polska odzyskała na koniec Po- 
dole z Ukrainę, które przez 27 lat pod rzędem tureckim zo* 
stawały. 

SGmo odzyskania Ukrainy, koiacsyana na gruncie polskim jul 
kfi nie miała. 
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Sejm roku 1699 zniósł zupełnie kozaków; przyczyną tego 
były nieposłuszeństwa i ekscesa, jakich się dopuszczali awantur- 
nicy, zagnieżdżeni po zwaliskach i ruinach dawnych grodów, zkąd 
robili hajdamackie wycieczki na Podole, Wołyń, a nawet Bia- 
łoruś. 

Szczególniejszy rozgłos między nimi zrobił sobie t^alej; osiadł 
on w Ghwastowie, zaludnił go Zadnieprzanami , i iył sobie zu- 
pełnie niepodległe, uznając od czasu do czasu, to zwierzchni- 
ctwo Polski, to hetmana Maforosji. 

Car Piotr, pominno traktatu moskiewskiego, w którym gwa- 
rantowane było, ke buntowników jednej strony kontraktującej, 
nie będzie zachęcała druga, znosił się z nimi tajemnie, posyłał 
mu do Chwastowa to pieniądze, to drogie futra i sukna. Ła- 
skawość I*ioŁia dla Paleja nic była bez znaczenia. Okolicznos'ć 
ie Palej samowolnie i buntowniczo uznawał czasami nad sobą 
zwierzchnictwo Mazepy, chciał car uzyskać dla siebie jako pra- 
wo do Ukrainy polskiej naddnieprskiej, której odstąpienia doma- 
gał się jeszcze w czasie traktatów moskiewskich roku 1686. ^ 

Jab/onowski , kasztelan krakowski, hetman wielki koronny, o- 
gfosif Paleja zdrajcą ojczyzny, i wszystkich tych co z nim trzy- 
mali. Przyciśniony od Wilgi, regimentarza stojącego na Wołyniu 
i Polesiu, uznał nad sobą zwierzchnictwo PoUki, a nawet roku 
1693 męłnie potykał się z Tatarami, za co własnoręcznym li- 
stem królewskim zaszczycony został. W liście tym daje mu król 
tytuł urodzonego, znać ie go poprzednio nobilitować musiał. 

Lecz burzhwy ten człowiek nie długo siedział w spokoju. 
Dobrawszy sobie do spółki Samusia, znowu zaczął hulankę haj- 
damacką, grabiąc dwory szlacheckie i kościoły katolickie. Oprysz- 
kostwo takie tolerowanym byó nie mogło. 

Zwmięcie kozaczyzny nie odbyło się całkiem spokojnie. Pa- 
lej z Samusiem na ustawę sejmową odpowiedzieli buntem, o- 
panowali Niemirów, Winnicę, którą ze szczętem spalih, i fiiało- 
eerkiew. Poniewał Palej mianował się pułkownikiem pułku o- 
ohoczo konnego Mazepy, August n. odniósł się do hetmana Za- 
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dnieprza, posyłając mu pny tej sposobności order orla bialefOi 
aby poskromił swoich podkomendnych. 

Mazepa przyjął order mile, lecz przeciwko Palejowi nie wy- 
stąpił, bo inne b\i^ wtedy zamiary cara. 

Dopiero wystąpienie na widownię dziejową Karola Xn, i ła- 
źnia jaką Moskalom sprawił pod Narwą, smusiła Piotra do innej 
polityki. 

Traktatem zaczepnym i odpornym, jaki zawarł z Augustem D. 
w tejie samej Narwie 50 sierpnia 4704, zwrócił Polsce Wa- 
silków, Stajki, Trechtemirów i Trypole, a zarazem nakazał Ma- 
zepie zmusić Paleja do uległości. 

Hetman zadnieprski, zwabiwszy go do siebie, do Baturyna, 
kazał go uwięzid, a potem odprowadzić do Moskwy, zk|d go 
car na Sybir zasłał. 

Samoś dobrowolnie się poddał. 

Jednakowoż Mazepa nie oddał Polsce miast odebranych, ale 
obsadzić je swemi załogami, i począł si§ pisać hetmanem oby- 
dwóch brzegów Dniepru. 

Byłaby z tego nowa urosła burza, gdyby nie przejlcie Maze- 
py do Szwedów roku 1709. Po katastrofie połtawskiej, car na 
nowo zligowany z Augustem, zwrócił nie tylko zajęte przez Ma- 
zepę nuasLa, ale zezwoli! do tego jeszcze na odbudowanie gro- 
dów naddnieprskicl), stojących dotąd pustkowiem. 

Roku 1712, Jan Skoropadzki, następca Mazepy, dostał roz- 
kaz, aby wszystkich kozaków, jacyby się jeszcze na prawym brze- 
gu Dniepru znajdowali, przemocą zmusić do przeniesienia się na 
brzeg moskiewski. Rozkaz ten literalnie wykonano. Tak skończyła 
się kozaczyzna w polskiej Ukrainie. 

Panowie polscy teraz dopiero powrócili do dóbr swoich. Po- 
toccy , jako sukcesorowie Kalinowskich , zajęli Humańszczyznę , 
100 mil kwadratowych, Lubomirscy Smilę, Jabłonowscy Lisiankę. 

Z reszty ziem przez kozaków posiadanych, utworzona staro- 
stwa, jak białocerkiewskie, bohusławskie, czehryńskie, kaniowskie. 

W miejsce kozaków rejestrowych pojawiają się odtąd kozacy 
nadworni na Ukrainie. Była to milicja całkiem prywatna, dla 

u 
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pbroay od Tatarów i hajdamaków, rok rocznie zSicay do Pol* 
ski za rabunkiem wpadających. Rekrutowali się % włoiieian, i ia* 
dpycb powinnoiSci sa to do dworu nie odrabiali. Pułkowników 

i setników naianowal sam dziedzic. 

Pozostaje nam teraz spomnieć tylko o kozaczyznie moskiew- 
skiej. Tę JUŻ, wyjąwszy ijistorji Mazepy, jako mającej styczność 
z dziejami naszemi, obejmiemy w ściślejszych ramach. 
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VII. 

Koiacsyzna rosyjska. Jan Mazepa, od roku 1687 do 17iO. 

Jak juł wzmiankowaliśmy wyłej, po upadku Samujiowieza od- 
dano buławę Mazepie. f 

By^ on synem nobilitowanego za Władysława IV. kozaka, Ste- 
fana Mazepy, i urodził się w dziedzicznej wiosce Mazepince, w 
województwie kijowskiem. Do szkół uczęszczał w Kijowie, potem 
w Warszawie, w młodości był paziem Jana Kazimierza. W cza- 
sie kampanji tego króla na Ukrainie, roku 4664, znajdował się 
przy boku jego. 

Kiedy król powracał do Polski, Mazepa dostał pozwolenie 
pozostania w swem rodzinnem gnieździe, w nadziei ie wpływaó 
będzie na uspokojenie swoich spółbraci. Ale miody i zalotny 
chłopak nie wiele wdawał się w politykę, czas tracąc na ufiiz- 
gach i bałamuceniu panien i mężatek. 

Na pograniczu województwa podolskiego i bracfawskiego, na- 
był ón wtenczas wioskę,*) którą od swego imienia równie! na- 
zwał Mazepińce , zkąd częste robił wycieczki do sąsiedniej wio- 
ski, należącej do niejakiego Falbowskiego. 

Wnet zawiązał się miłosny stosunek między nim a panią Fal« 
bowską. Mąi przejąwszy liścik, którym żona Mazepę zapraszała 
do siebie w czasie niebytno^ci domowego tyrana, jak się wyraziła, 
dowiedział się więcej, niieli się domyslad mógł. 

Gnany słuszną zemsta ?.a zniewagę sobie wyrządzoną, zasa- 
dził się na niego w pobliskim lesie ze swymi ludźmi, jadącego 
kazał pojmaó, obnażyć, przywiązać do własnego konia głową do 
ogona, osiee rózgami pana i wierzchowca, a na koniec puścić 
na cztery wiatry. 

^ W dzisiejszym powiecie Utyńskim. 
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Koń znający drogę przyniósł go do domu; w jakim zaś byl 
stanie opisać trudno , dosyć ie go wlasoi ludzie nie poznali, a 
dotychczas utrzymujące się przysłowie: wyglf^da jak Mazepa, mo- 
ie nam dad przybliżone wyobraienie. 

Jak się Falbowski obszedł z żoną, ciekawycłi ods^iam do Pa- 
ska, któremu w opisaniu tej sceny dafem pierwszeństwo przed 
innymi, z powodu ie byl mu spófczesny i osobis'cie ziiaay. 

Po takiej konfuzji, niepodobnem było zostawać dłużej w do- 
mu. Wdał stQ więc do Doroszeńki, i wkrótce wykształceniem i 
obrotnością zjednał sobie całkowicie zaufanie tego hetmana. 

Nastf^piiie widzieliśmy go w niewoli niżowych kozaków. Wy- 
kupiony od Samujłowicza, zajinowaf się jakiś czas wychowaniem 
jego dzieci, a na koniec wpisawszy się w rejestr przy protekcji 
ojca swoich wychowanków, został asawulem jeneralnym. 

Uływany często przez hetmana do poselstw, umiał podobać 
się wszystkim na dworze moskiewskim, pozyskał względy Piotra 
Wielkiego, a szczeguiaiej zaufanie wszechwładnego wówczas fa- 
woryta Zofji, Golicyp.a. Za poleceniem więc dworu jednomyślnie 
obrany został następcą byłego zwierzchnika i dobrodzieja, roku 
4687. 

W paktach, podpisanych przez monarchę i hetmana, najwa- 
iniejszym punktem jest zobowiązanie się Mazepy, ie wszystkie 
sprężyny poruszy, aby ułatwić zlanie się obudwóch narodów 
w jedną całość, za pomocą związków małżeńskich i porównania 
instytucji. 

Czyny jego wojenne nie zdradzają wielkich talentów wojsko- 
wych. Brał udział w powtćmem wkroczeniu Golicyna do Kry- 
mu, które skończyło się dobrowolnym odwrotem, spowodowa- 
nym jak mówiono, przekupieniem Golicyna kilkoma workami 

srebra. 

Od roku 9! do 99 brał udział w wojnie tureckiej, za co 
wynagrodzony został czynem bojarskim, a roku 1699 orderem 
8. Andrzeja, którego pierwszym kawalerem był Gołowin, druginfi 
Mazepa, trzecim car, czwartym i piątym Szeremetiew i Meń- 
szczyków. 
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W wojnie szwedzkiej rółoe oddziały kozackie, pod Danielem 
Apostołem, pułkownikiem mirgorodzkim , Miklaszewskim, naka« 
źnyiTi pułkownikiem starodubowskim, i Mirowiczem^ perejesławskim, 

posi/kowaJy wojska iiioskiowskie i polskie na Litwie i liia/orusi. 

Huku 1705 sam hetman wkroczy! do l^olski, zająf Zamośd 
na rzecz Augusta ii, starając sie przytem jak najusiiniej pozy* 
skać względy tak partyzantów Sasa, jak i Stanisława L 

Tak np. w konwencji o Zamość z ordynatem, stronnikiem 
Leszczyńskiego , zgodzono się aby komendant załogi tylko od 
samego ordynata odbierał rozkazy, to jest załoga działająca w 
interesie Augusta, miała zależeć od stronnika jego przeciwnika. 
Co się tyczy zaś Szwedów, tak manewrował, aby się nigdzie z 
nimi nie zderzy d. 

Obrotność Mazepy najwięcej się uwydatnia w jego stosunkach 
z Piotrem, Polską i Małorosj^. 

Zręczność jego dochodzi czasami do jenjalnos'ci. Mazepa pod 
tym wzgleaoin mógł śmiało słuiyć za wzór wielkiemu naszemu 
poecie, do odtworzenia charakteru Wallenroda. 

F^ozyskać zaufanie Piotra i Rosji, których nienawidził, wzbu* 
dzić nienawiść Małorusów przeciw Moskwie, której okazywał po- 
świecenie bez granic, nie depopularyzując się, osłabić wiekow) 
nienawiść kozaków do Polski, aby przywrócenie dawnej jedności 
Hiozliwcm uczynić, bez zdradzenia b^rnpatji dla dawnej swej oj- 
czyzny, było nie lada orzechem do zgryzienia, a jednakowoż 
osiągnięciu tych trzech celów całe życie poświęcił. 

Ztąd osądzić chęci i dążenia Mazepy z jednego faktu niepo- 
dobna; trzeba je ująć w całości, aby go mołna pojąć i ocenić. 
Wszędzie zdaje się być z sobą w sprzeczności, a jednakowoł na 
włos nie schodzi z raz obranej drogi. 

Car schlebiał hetmanowi a osłabiał kozaczyznę, czekając chwili 
aż samego będzie &\q mógł pozbyć hetmana. 

Mazepa zrozumiał dobrze tę politykę, i odpłacił mu się po- 
dobną monetą. 

Widząc te wszystkie machinacje, te działania zakulisowe, u» 
mysł prawy zadrży nie raz na widok przewrotności ludzkiej. . 
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Mftiepa na potór otwarty, wylany, Jtdradsaj%cy jakby się zda- 
wało swoje największe tajenfiDice, móg^ być bezpiecznie za je* 
dnego z tych wzięty, co to nawet grzechu śmiertelnego zataid 
nie potrafią, a jednakowoż: historja mdo podaje nam przykła- 
dów wńększej dysymulacji. Że mowa człowiekowi jest dana na 
to, ąby myśli swoje ukrywał, bes deiinicji Taiejranda pojął i 
wykonał Masepa oudnie. 

Wledy gdy Piotr Wielki nie mniej chytry i przebiegły, mnie- 
mał ke Mazepę na pasku wodzi, sam był sabawką w rękach 
mistrza. 

Piotr chciał użyć hetmana za narzędzie do przytłumienia i 
zniesienia kozaczyzny za Dnieprem. Mazepa utrzymywał go w 
tern przedsięwzięciu, doradzał potajemnie najuciąiiiwsze środki, 
aby ohydzid imię cara, a publicznie ujmował się za wolnoicia- 
» mi Małorusów, wmawiając w Piotra łe tak działad musi w in** 
teresie tronu, bo ^^dyby kozacy spostrzegh, że i on ręka w rę- 
kę idzie z carem, iiioL^hby podnieść bunt. A tak widgąc go czu- 
wającego nad ich prawami, baczność ich uśpi, co carowi prze- 
prowadzenie reform tylko ufntwic może. 

Sztuką zwodzenia o tyle był Mazepa wyższy od Piotra, ie 
pierwszy znał i oceniał tendencje przeciwnika, kiedy drugi ich 
si^ nawet nie domyślał. 

Nie moiemy tak^e zaręczyć czy Mazepa od pierwszego swe- 
go wstąpienia na hctmaństwo rozpoczął tę niebezpieczną grę, 
czy go też późniejsze okoliczności do tego sprowadziły. 

Piotr nieodgadniony z namysłu, nie umiał pohamować wy- 
buchów gwałtownych natury, mianowicie w pijaństwie, i tem 
psuł najlepiej obrachowane i prowadzone plany. 

Raz na obiedzie u Męiykowa, czy Gołowkina, car miał dać 
w twarz hetmanowi *) za zdanie , że ^wailuwne i na^łe zmiany 
w Małorosji mogą ogólny bunt wywołać. Utrzymują niektórzy, 
ie odtąd dopiero datuje się chęd zemsty Mazepy. 



*) Podług innych miał go tylko gwałtownie szarpnąć za wąs i wyrzec ; 
Jui czas wziąć się do was. 
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Są jednakowoi poszlaki , ze otrzymany policzek przyapimylf 
ale Die spowodować działania itaporoskiego hetmana. 

Jui w pierwszych latach swojej wfadzy, Mazepa stara si§ obu- 
rzyd kozakdw siczowy ]] przeciwko Moskwie, z powoda wysta- 
wienia dwóch fortec nad Samarą, iuh pod bokiem Siczy. 

»W Polsce nie iiiieliśriiy bcz])icczeńsŁw^^, pisze do nich, dafby 
Bóg abyśmy z deszczu pod rynnę nie wpadli. » 

Car nakładaj rozmaite nowe podatki na kozakóWt hetman ka* 
łe je zbierać w ten sposób , aby ludowi daó poczac jarzmo 
moskiewskie. 

Na proźby kozaków^ aby s\q Mazepa wstawił za nimi dp cara 

odpowiada : 

— Ja sie narażać nie chcę; gdy mi car /askę swą usunie, 
wy pierwsi przeciw mnie powstaniecie! Mnogogrzesznego i Sa- 
muj^wicza wyście sami zgubili, nie spominam jui o Brzucho- 
wieckim. A z kaid| zmianą hetmana, tylko większe ogranicze- 
nia dawnych naszych wolnoici nastąpiły. 

Wysiał jednakowoi z przedstawieniami, siostrzeńca swego, Woj- 
narowicza, do cara, który posfa przyjął z fukiem, a nawet kilka 
razy laską go uderzył, o czem Mazepa czyni wzmiankę w mo- 
wie do wojska, odkrywając mu swój zamiar przejścia do Szwedów. 

Inną razą w gronie poufnych rozmawiając o przeszłości, mówił: 

— Z moich poprzedników jeden Wychowski miał politycmą 
głowę. Gdyby kozacy interes swój pojęli, nie bylibyśmy ińi m 
łasce. Organizacją naszą bylioyśmy silniejsi od całej Polski, i n i 
nas tylko zaleia^o, ieby król zamiast polskim, nazywał si^ ko- 
zackim. 

Koczubiejowi , byczącemu mu szczęścia i długoletniej władzy 
na nowy rok 1701, odrzekł: 

— Go roi za szczęście, jak wół być ustawicznie pod obiH 

chem , i oczekiwać rychło na sznurze powiodą go do jatki. 
Do Piotra zaś pisywał: 

•Ukraina burzy się ciągle, potrzeba całej mojej czynności i 
poświęcenia, aby złemu zapobiedz. Przywiązanie moje do tronu 
rodzi mi tysiąccayeb nieprzyjaciół, któmyby choiiik wpływ mój 
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u dwom i w narodzie podkopać, lecz choćbym tnid apaid, wy- 
trwam w przedsięwzięciu ai do końca. > 

Car zliŁcowawszy sie z Augustem, chciaf życzeniom polskiego 
króla zadosyć uczynić, i wrócić Stnjki, Trypole, Wasylków, oraz 
cofnąć zastrzeienie co do pozostawienia w opustoszeniu zniszczo* 
nych nad Dnieprem miast i miasteczek. 

Spytany o zdanie hetman, odpisał: 

•Trzy powyisze grody oddad moi^na, ale zaludnienie brzegów 

Dniepru od Czerkas do Kaniowa, za nadto oshln Kijów' i zie- 
mie do pułków iubeuskiego i peroje sławskiego należące. 

Hetman oddał od razu usługę Polsce, i zapewnił Piotra o 
swem przywiązaniu do Moskwy, tak troskliwie bacząc o zabez- 
pieczenie jej granic. 

Roku i 705 będąc pod Zamościem, po raz pierwszy zdaje się, 
wszedł w stosunki z Karolem XU. i Leszczyńskim. Pośrednikieoi 
był niejaki Wolski. Hetman Wolskiego każe osadzić w więzie- 
niu. Orlikiem, pisarzem jeneralnym, prawą swą r^ką, odsyła od- 
powiedź Karolowi XII, a do cara pisze: 

»Już to me raz pierwszy iii ludzie mię kuszą, abym zmienił 
wierność dla waszej cesarskiej mości: zmarły król Sobieski, han 
tatarski, a dzisiaj Karol szwedzki i bezprawnie w Warszawie u- 
koronowany Leszczyński. Obietnicami i zdradliwemi pochlebstwy 

chcą mię przyciągnąć do siebie. Wolskiego którego nasadzono 
na moją wierność, badanem turlurą; zeznania jec^o przesyfani wa- 
szej cesarskiej mości; jego samego zatrzymałem, aby go tem 
bezpieczniej w. o. mości odstawid.» 

Rozumie się, ie Wolski mimo czujnej straiy uciekł, a ear 
wtajemniczony o zachodach Szwedów i Leszczyńskiego około 
Mazepy, o tyle o ile hetmanowi na tem zaleiało, wszystkie zkąd 
inąd donoszenia uznać musiał za bezzasadne. 

Z powrotem na Zadnieprze znoszenia się z Szwedami nie prze- 
stawały. Ojciec jezuita Zaleski, spowiednik jak niektórzy chc| 
Mazepy, bo miał byd skrytym katolikiem, chód dla popularności 
afiszować głośno przywiązanie swoje do kościoła greckiego i 
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mnóstwo cerkwi budował, wrai z Orlikiem prowa()zili je wpAj- 
większej tajemnicy. 

Slaboiić Mazepy do kobiet jednakowoż, o mało całego dhńela 

nie zepsuła. GO-letni hcliiiau zakocha! się w MuŁrenie, córce 
Wasila Koczubieja , sędziego jeneralnego. Zamiary jego były u- 
C2ciwe, chciał się z nią żeoić, ale gdy rodzice czy to przejs wzgląd 
na podeszły wiek oblubieńca, czy ieh Mazepa był ojcem chrzest- 
nym Motreny, co uwaiano za biisk; duchową koligację » odmó- 
wili mu, dziewczyna olśniona blaskiem władzy i ogromnemi bo- 
gaciwy, porzuciła dom rodzicielski i u Mazepy szukała schro- 
nienia, którego jej nie odmówił. 

Zgorszeni tern rodzice zaprzysięgli mu zgubę , a porozumia* 
/ wszy się z Iskrą, byłym pułkownikiem puttawskim, osobistym 
nieprzyjacielem Mazepy, i za takiego od Piotra Wielkiego zna- 
nym , oskarżyli go przed carem o znoszenie się z Szwedami. 

Gar będąc jui uprzedzonym od Mazepy, przyjął doniesienie 
jako owoc prywatnej zemsty, za zhańbienie córki. A bojąc się 
aby Koozubiej nie korzystał z niepopulamoici betmanąi o której 
Mazepa często pisywał, i zsunieszek w Małorosji nie wywobi 

wtedy, kiedy jemu potrzeba będzie wszystkich sil uzyć do opar- 
cia się Szwedom, dał rozkaz ał>y obu donosicieli przystawić dQ 
Moskwy, gdzie ich badano torturą. 

Ci nie wiele wiedząc o wszystkich zachodaeh Mazepy, i^e 
mając ładnych dowodów w ręku, prócz urywkowych czasami 
wynuizań hetmana, i biegających pogłosek o negocjacjach z 
Szwedami i Polakami, w zeznaniach zaczęli się krzyiować, cp 
domysł Piotra tern bardziej stwierdziło. - 

Chcąc dad dowód zupełnie dobrej wiary hetmanowi, odesłał 

mu Koczubieja i Iskrę do obozu pod Białocerkwią, żeby ich ja- 
ko potwarców i buntowników śmiercią poiLarać, co w ob&Q ęa- 
łego wojska wykonano roku 1708. 

Wybrnął wprawdzie Mazepa z jednego kłopotu, ale dysymu- 
lacją do ostateczności posuniętą, zgubił W końcu siebie i ęibu 
królów swoich sprzymierzeńców. 

25 
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Jeszcze roku 1707, po pokoju altstradsium, pisat Mazepa do 
Leszczyńskiego : 

»Na Uluaioie niema jak 6 — ^7000 Moskali, zniszczyć ich nie 
trudno, o mojej życzliwości i szczerości, niechaj wasza królew- 
ska mość nie wątpi. Kozacy z oburzeniem znoszą piekielną o- 
piekę Rosji, wprawdzie sami j§ dobrowolnie przyjęli, ale czasy 
się zmieni/y, obiecywano wiele a nic nie dotrzymano,* 

Po tym liście obydwaj królowie stanowczo się z Mazepa po- 
rozumieli, obiecano mu województwo poiockie i witebskie z ty- 
tułem książęcym, na tych samych prawach, na jakich Kurlandję 
trzymają Ketlerowie. 

W razie bezpotomnej ćmierci, następcą jego miaf być Woj- 
narowicz, siostrzeniec Mazepy, syn polskiego szlachcica z kijow- 
skiego , nawet urzędnika ziemskiego , pisaf się bowiem sędzią 
kijowskim.*) Maforosja zaś miafa powrócić do Polski, na zasa- 
dach umowy hadziackiej. 

Hetman obowiązywał się, .wydad w ręce polskie wszystkie 
twierdze w starodubowskim pufku, wyjednad posifki tatarskie, i 

uczynić wszystko , by wciągnąć Turcję do wojny z carem. 

Karol XH. właśnie zwycięzko zbliżał się do granic Moskwy. 
Pod Mohilowem rozbił 40.000 korpus Szeremetiewa i Gotea, 
a Lewenhaupta wysłał na Litwę dla zgniecenia tam ostatków 
partji Augusta II. wspieranej przez cara. 

Po podpisaniu wyiej spomnianej umowy z Mazepą, król szwedzki 
zamiast is'c prosto na Moskwę, jako to sobie zafoiył, zwrócił 
się nagle ku Małorosji, aby połączyć się z hetmanem zaporoskim, 
dając rozkazy Lewenhauptowi, łączenia się z nim jak najspieszniej. 

Na zmianę pierwszego planu wojennego, wpłynęła i ta oko- 
liczność, ie Piotr kraj na 30 mil w około kazał zniszczyć, aby 
pochód królowi do stolicy utrudnić. Takim sposobem Karol po- 



*) Mazepa miał trzy siostry, jedna za Obidoslim, nakaźnym hetmanem, 
który zgtn^l pod Narwią, druga za Wiioslawskim, trzecia za Wojaaro- 
wiczem. 



. ly j^ud by Google 



i 98 



zbawionym zostać dowozów żywności i amunicji. Od Inflant mia^ 
mu dopiero takowe Lewenhaupt sprowadzić. 

Jeneratten wypełniając rozkazy swego króla, jui tylko o kilka 
marszów znajdował się od' głównej armji, gdynadSozf, w mści- 
Sławskiem, został przez Moskali, pod osobistem dowództwem ca- 
ra napadnięty i na ^lowę pobity. W bitwie tej utraci! magazy- 
ny i wszystką amunicję, ledwie z niedobitkami zdoid połączyć 
się z królem. 

Klęska zadana Lewenhauptowi, zgubnie wpłynęła na przebieg 
dalszej kampanji. Rosja obchodzi tei rocznicę tego, uroczysto- 
ici; narodową. 

Po wypadku nad Soza , tylko spieszne połączenie się z Ma- 
zepą mogło króla uratować, otwierając mu wrota do urodzajnej 
Małorusi , gdzie Mazepa wielkie zapasy na przyjęcie Szwedów , 
umierających z głodu i niewygód przygotował. Nie stało się to 
jednak natychmiast, co najgorsze skutki za sob; pociągnęło. 

Ifazepa ałeby uśpić podejrzliwo^ó cara, pisał list do niego, 
w którym iyczył mu zwycięstwa, i wzywał Boga, aby wszystkich 
nieprzyjaciół świętej Moskwy wytępił. Nie dosyć na tem, dla le- 
pszego dowodu swej wiernośn odesM carowi listy Tarły, naj- 
czynniejszego stronnika Leszczyńskiego, wzywając go do spie- 
sznego działania. 

Poseł wyprawiony do Moskwy z tymi listami, wpadł w ręce 
szwedzkie. Karol XII przeczytawszy je, nie wiedział co o nich 
sądzić. Pierwsza myśl była, zc Mazepa chce go zlowic w sidła; 
kilka dni potrzeba było do wyprowadzenia króla z błędu. Ta 
zwłoka była fatalna. 

Postępowanie Mazepy jakkolwiek ostrożne, nie mogło nie wzbu- 
dzić podejrzenia Piotra Wielkiego. Uderzyło go łe wszystkie je- 
go plany, dotyczące ograniczenia Ukrainy i zniesienia Zaporoła, 
tylko hetmanowi i Gołowkinowi powierzone, sa dokładnie koza- 
kom znajome, i stanowią wątek codziennych ich pogadanek. Do- 
wodów zdrady wprawdzie żadnych nie miał, ale były mocne 
poszlaki ; nie brakło tek i nowych oskarżeń. 

Ujęó Mazepę, otoczonego wiernymi pułkami, nie zda^wało mu 
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sie rzeczą bardzo jaiwą. Najlepszym środkiem byto rozerwanie 
sit kozackich, i wysianie kilkutysięcznego korpusu Moskali na 
Zadnieprze, dla obserwowania hetmana. 

Uczynif to Piotr Wielki. Kazał 40.000 korpusowi kozackiemu 

połączyć się z Sieniawskiin , 3000 przydzielił Szcrcinetiewowi , 
3000 przyzwał do boku swego. 

Mazepa nie mogąc się doczekać przybycia Szwedów, stojących 
na granicy Ukrainy, niepewny co zrobi Karol Xli, o odwrocie 
którego lunche nadlatywały wieści, maj|c na karku Meńssosy- 
kowa, s 25.000 korpusem Moskali, nie odwaiyl się sprzeciwić 
' rozkasowi, a gdy objaśnienie z powodu wpadlej królowi w ręce 
korespondencji z carem nastąpiło, puiki te juź opuścify iMałoruś. 

Takim sposobem w cliwili dziafania ledwie kilkanaście tysięcy 
kozaków było przy hetmanie. Z tym małym korpusem ruszył w 
okrąg putku starodubskiego, gdzie nadciągnął Karol Kil. 

Prawie w obliczu Szwedów, oznajmił dopiero Mazepa swój 
zamiar poflkomendnym, połączenia się z Szwecją i Polską, i w 
porywającej mowie przyczyny swego postępowania wyłożył. 

— Car — mówił — przygotował n^m kajdany. Od dawna on 
jui przemyśliwa o zniesieniu nas i Zaporoźa. Uprzedźmy zamach 
jaki nam gotuje, aby kiedyś dzieci nasze nie narzekały na nas, 
łeśmy swobód odwiecznych bronić nie umieli. Szwedzi przyjmuji 
nas w swoj) opiekę, sam Bóg ich zsyła dla obrony naszej. Go 
robię, robię dla zbawienia ojczyzny. Ja stary i bezdzietny nie 
mogę w tem szukaó własnej korzyści. Wiecie jak car przyjął 
nasze zażalenia , na posłańca całego narodu podni(')sł rękę , w 
nim ukrzywdził was wszystkich. Od tyrana i okrutnika, czy mo- 
łecie się czegoś dobrego spodziewać? osądźcie samil 

Słowa te były [)r/y;ote jednomyślną aklamacją, ale wnet duch 
niezgody i partji opanował iimysły, szczupłość sil szwedzkich 
potrwoiyla serca, obecność Meńszczykowa paraliżowała ruchy 
punków, w których stały garnizony moskicwskio. Powstanie ta- 
kim sposobem zamiast być ogólna, stało sie częściowe, co 
ducha nie mogło podnieść, ale przeciwnie przytłumić musiało. 

Piotr Wielki dowiedziawssy się o adradzte, robił se swojej 
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strony wszystko, coby mog^o ohydzie imię Mazepy. Ogłosił ie 
wszystkie podatki są ustanowione przez hetmana bez jego wie- 
dzy. Kaza^ uroezyśeie wyklinad Mazepę po eerkwiaeh, coaa me- 
o<wieeone a fanatyezne umys/y ogromne wywailo wrałenie. Dla 

większego oburzenia pospólstwa opowiadano, ie hetman ze Szwe- 
dami plwa^ i kopaf obraz Najświętszej Panny, i że Lenie jęk wy- 
daf i Izami się zalał. 

Wszystko jeszcze nie by^o stracone. Gdyby Szwedzi byli szcz^ 
śiiwymi w polu, jedoa zwyeięzka bitwa sprowadziłaby by^ ko- 
zaków wszystkich do obozu szwedzkiego, joch ych z przekonaoia^ 
drugich dta nowości; lecz wszystko zaczęło zly brad obrót 

Baturyn , rezydencja iMazopy, mimo bohaterskiego oporu puł- 
kownika Gzeczela , poświęconego Mazepie, zdrada pofkownika 
Nosa wpadł w ręce Menszczykowa. Ogromne prowianty, przygo- 
towane dla Szwedów, i znaczna częić skarbca Mazepy, doitoly 
sią w ręce Moskali 

Położenie Szwedów było krytyczne. Zamiast kilkudziesięeio- 
tysięcznej armji. przyliyio 5000 wiernych Mazepie kozaków, do 
których później przyłączył się ataman koszowy , Konstanty Gor- 
deńko, z 8000 Niiowców. Cała armja była do tego bea zapa- 
sów, w kraju sobie niełyczliwym , odcięta ze wszyatkioh stron 
od Szwecji, a nawet od Poteki, przez Sieniawakkf o , atojice^ 
na Rusi i Podolu. 

Piotr nie przestał tylko na ujemnem działaniu, dla podburza- 
nia kozaków przeciw Szwedom i Mazepie; on chciał ich takie 
dodatnio przekonać, że nigdy o ukróceniu ich wolności nie za- 
myaM; Wydal więc rozkaz na wybór nowego hetmana, którego^ 
im sam wymienił. 

Byl nim Jan Skoropaoki> krewny Maaepy, pułkownik ataro- 
dubowski. Wielu ze starszyzn jeneralnych i pułkowych korzy- 
stali z tej sposobności, aby powrócić do Uosji nazad. Między 
innymi znajdowali się w lej liczbie puikownięy: Daniel Apostoł, 
Kandyba i Ignacy Gałagan. 

Szwedzi tymczasem zajęli Hadziacz, Rumno, zdobyli Wespryk 
z wielkim krwi rozlewem, ale poleteie ieb w nktoain ^ nie 
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smieui^o. Wprawdzie kozacy z uwolnionych od Moskali okolio 
łączyli się % Hasep;, lecs brak iywności gwałtowniej mi kiedy* 
koiwiek osud się dawał* 

Aby ostataiemu niedostatkowi saradsid, postanowiono obledi 

PuJtawe, gdzie Moskale wielkie założyli magazyny. Zdobycie te- 
go grodu obiecywafo lepsze wygody Szwedom. 

Oblężenie trwano kilka tygodni. Tymczasem nadciągnął car na 
odsieos. Karol XII. mimo nierówne siły i cięikiej rany, na dniu 
37 cierwca i 709, stocsył bitwę pod murami tego miasta* Z 
pocsątku szczęście sprzyjało Sswedom, wkoftcu jednakowoi so* 
stali złamani i w dzikim nieładzie plac boju opuścili. Gała amu- 
nicja i sekretna kancelarja króla, w skutek niedołęiności kan- 
clerza Pipera, dosta/a się w ręce Moskwy. 

Osobista nawet wolność króla szwedzkiego była zagroiona. 
Dsięki tylko przytomności jenerała Poniatowskiego") i poświęce- 
niu rotmistrza lekkiej chorągwi. Zonsewskiego, zdołano go upro- 
wadzić. • 

Bliska granica turecka uratowak niedobitki, około 1000 lu- 
dzi od niewoli. 

' 16.000 starało się raŁo\¥ać za Dniepr, lecz dognani przez je- 
nerała Alarta, jedni polegli, drudzy zostali ujęci, mała tylko gar- 
stka zdołała przedrzeiS się do obozu króla Stanisława i jenerała 
Krasau, stojących w lubelskim. 

Miedzy niewolnikami byH jenerałów ie: Sztachelberg, Renszyld, 
Witemberg i Hamilton. 

Przychylni Mazepie, jak Czujkiewicz, mąi Motreny, Zieliński, 
Koczuchowski , pułkownicy, asawuł jeneralny, Szymon Lizohub, 
wzięci na polu bitwy, wystani zostali w Sybir. 

Wielu podejrzywanych, chociał jui pierwej Szwedów opufoili, 
wywieziono do Moskwy, między nimi pułkownicy: Kandyba i 
Gamalaja, ^dzie ni do roku 1714 pozostali. 

Karol Xii. ogo^cony z wszystkiego, musiał zaciągnąć poży- 
czkę u Mazepy, 200.000 talarów, na opędzenie kosztów swego 

' *) Ojca króla Stanisława Augusta. 
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dworu, nim mu Turcy obmy^leli utrzymanie. Bfiasto Bender wy* 

znaczono zbiegom za przylufek. 

Tutaj *) sko/atany wiekiem i niepowodzeniem Mazepa, życie 
zakończył, polecając swego siostrzeńca lasce królewskiej. 

By^ to ostatni wielowładny hetman Malorusi. Dwór w Batu- 
rynie chował ksifięcy, dochody jego dochodstfy do 100.000 
czerwonych złotych. 

Pozostali stronnicy: Filip Orlik, pisarz jeneralny, Kisielewski, 
buńczuczny jeneralny, Orleńko, pułkownik perejesfawski i Kon- 
stanty Horodyński, znaczny wojskowy towarzysz, poddali ai^ TurcjL 

Następcą Mazepy obrany został Orlik. Izmael basza seraskier, 
w imieniu Turcji, i Karol XII. wybór ten potwierdzili. Akt tej 

elekcji ma się, podług dzieła Michała Czajkowskiego: » Koza- 
czyzna w Turcji', znajdować w archiwach sukcesorów i. p. 
księcia Adama Czartoryskiego. 

Filip Orlik, człowiek zdolny i w dobrej szkole dwiezony, za- 
wiązał związki z Ukrainą. Wielom zaczęły się oczy otwieraó na 

postępowanie Moskwy. Wnet ci którzy Mazepę lekkomyiślnie o- 
puścili, stali się celem nienawiści spółziomków. Dobre wieści z 
kozaczyzny zaczęły ożywiać umysły wygnańców. Jui gotowano 
się do wkroczenia w Ukrainę, dokąd jui trochę pierwej udało 
się 200.000 Turków i TataróWt na instancje króla szwedikiegOi 
gdy Nadeszła wie^d, łe wezyr dał się przekupid carowi, jui ze- 
wsząd nad Prutem opasanemu, i za odstąpienie Azowa na wol- 
ność go wypuścił. Było to roku 1711. 

Nadzieje wszystkie teraz znikły. Karol próbował jeszcze raz 
wciągnąć Turków do wojny, ale wszystkie jego zabiegi spełzły 
na niczem. 

Nareszcie roku 1714 udał się Karol XII. do Sztokholmu, z 
nim razem odjechał i Orlik. 

Ajenci jego, Mirowicz i Nafimowski, długo jeszcze przeby- 
wali w Turcji, podburzati kozaków, kołatali do dywanu, znosili 



*) Podług Otwmowskiego w Jasach. 
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się z hetmanem Orlikiem, Lawiącym w Szwecji, puzuicj we Fraa- 
cji, lecz usiłowania ich żadnycii owuiów nie wydały. 

Wielu ztęsknionych za krajem, dobrowolnie do ojczyzny wró- 
cili. Tak srobi/ (iorieóko. Gar odpowiedział na to zaufanie roz- 
kazem wysiania ęo w Sybir. 

Jedni Niłowcy się nie upokorzyli. Ataman ich koszowy, Kon* 
stanty Gordeńko , przyjął protektorat Tatarów , i zafoiyf nowy 
kosz w Meszkach , nie daleko Oczakowa. Daremnie Rosja obie- 
cywała im amnestję, żaden się uwieść nie dal. 

Następca Gordeńki, Milasiewicz, zdradzał wprawdzie swoich, 
korespondował z Piotrem i Skoropackim , donosił im o wsTyst- 
Idch zabiegach Orlika, ale znając nienawiid Zaporołców do Mo- 
skwy, nie imiat im projektować powrotu pod władzę cara. 



I 



VIII. 



Upadek kozaczyzny w Ma^orusi i zburzenie Siczy zaporoskiej. 

Od roku 1710— i 7 75. 

Po upadku Mazepy 9 wszyscy jego stronnicy, którzy si^ do- 
stali na placu bitwy w ręce cara, najokrutniejszą śmiercią po- 
ginęli. Jednych lamaoo kołem, drugich wbijano na pal. Jui to 
bywało laską, jeieli ich skazano na rozstrzelanie lub powiesze- 
nie. Wojnarowicz bawiący w Hamburgu, został na naleganie cara 
wydany i na Sybir zas/any, gdzie roku 1757 jeszcze iył. 

Hetman stracił zupełnie dawną niezawisłość. 

Skoropadski, człowiek słaby, ograniczony, robił wszystko co 
mu rozkazano, bojąc się czynem lub słowem zaprotestowad prze- 
ciw nielegalnemu postępowaniu cara. 

' Paktów konwentów nie zawierano \yń z nim tak jak z jego 
poprzednikami ; car mu tylko kazał oświadczyć przez Gumownia , 
aby we wszystkich rzeczach odnosił się do niego j szczególniej 
zakazano mu przyjmownc Polaków na Zadnieprze. 

Gar działał na Skoropadckiego łaskami i postrachem. Nie szczę- 
dzi! brylantów. Kazawszy mu przyjechać do Petersburga, sam 
oprowadzał go po miejcie, lecz w jego obecności, to jest roku 
1718, kazał stracić własnego syna, arcybiskupa rostowskiego 
spalić na stosie, bojarzyna Ghytrowa żywcem na pal wbid. 

Oszołomiony tern wszystkiem hetman, bał si§ własnego cienia. 
Widząc taką wszechmocnośó cara, sam denuncjował tych którzy 
mu się odważyli robió przedstawienia, ie Małorosja ginie. 

I czynił to nie z miłości dla Rosji, nie dla pozyskania wzglę- 
dów, ale przez bojaźń tego stosu i pala, na które się patrzył 
własnemi oczyma. 

Car chciał zatrzeć wszystkie znamiona dawnej niezależności Mało- 
rusi. Dawniej było zwyczajem, że starszyzna tak jeneralna jak puł- 

16 
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kowa, bywała obierana przez pospólstwo. Zwykle trzech kandy- 
datów przedkładano hetmanowi » a on z nich jednego uni- 
wersałem swoim na ten urząd potwierdzał. Teraz sam car bez 
zniesienia się nawet z hetmanem, mianował starszyznę i to zwy- 
kle Moskali. 

Tak do Niiyna przysfaiiy zoslai Toisluj, któremu Skuropadcki 
na rozkaz cara musiał dać swoją córkę w małżeństwo; do Sta- 
roduba , Kokoszkin ; do Gzernigowa , Michał Bogdanów. Nawet 
kościół małoruski został w swoich wolnościach ścieśniony, i świg* 
temu synodowi w Moskwie podporządkowany. 

Nieszczęśliwy hetman starał się pozyskać faworytów carskich, 
;^by ci swojemi wstawieniami jakie u\g;\ dla Malorusi sprawili. 
Wyposażał wiec majątkami Szemcreta, (kifowina, Meńszczykowa. 

Lecz to wszystko nic nie pomogło. Car oddychał nienawiścią 
i zemstą przeciw kozactwu. Był on tern dla Małorusi czem Mi- 
kołaj dla nas. Dnie i nocy przemyśliwał nad wynalezieniem no- 
wych tAąiarów dla uciemiężenia kozaków. 

Roku 1720 wysyła 10.000 korpus pod dowództwem pułko- 
wników Pawła Połnbdlka, Andrzeja Markowicza i chorążego je- 
neralnego, Jana iSulimy, do rycia kanału Ladogi. Hoku 1722 
drugi taki sam korpus pod Gzemem, dla zastąpienia pierwszego. 
Oprócz tego inny iO.OGO korpus, dla hudowania foH;ecy Swię- 
tego^Krzyia, około Derbentu. 

Tam z namysłu źle żywieni, przy nieludzkiem obchodzeniu 
się z nimi przełożonych moskiewskich, krociami marli z głodu 
lub pod knutem. Z pierwszej ekspedycji ani polowa do domu 
nie wróciła. Starszyznie kozaczej, wstawiającej się za swymi pod- 
komendnymi, konfiskowano majątki, a często ich samych wy- 
sycano na Sybir. 

Na koniec roku 4722 utworzono małoruskie kolegjum w 
Głuchowie,*) pod rezydencją moskiewskiego jenerała, składające 



*) Po zniszczeniu Baturyna, Głuchów był rezydencją hetmanów; do- 
piero Razumowski otnymał pozwolenie odbudowania Baturyna i przenie- 
sienia napowrót tamie rezydencji. 



Digitizeu Lj ^jOOgle 



203 



siq z trzech s^absoficerów moskiewskich i tnsdch itmsym je* 
neralaych. Kolef^uoi to rządcilo krajem, snoulo Bią wprost z 
nidsącym senatem, od niego hetman odbierar roekazy. Nawet 
promocje wojskowe ssfy sa pośrednictwem tegoi kolegjum. ViUir 

dza hetmana stafa się zerem. 

Nieszczęśliwy hetnian nie dfugo przeh'^ to nowe upokorze- 
nie. Umarł tego samego roku, nie żałowany od nikogo. 

Żeby zas wszystkie te reformy odbyły się spokojnie, przysłał 
car szeiSd pułków dragonów, dla utrzymania kozaków w ulegfo- 
jd. Wojsko to utrzymywane byd musiało kosztem Małorusi. 

, Car w miejsce Skoropadckiego zamianował nakaźnym hcU 
manem Pawła Połubotka. 

Właściwie rządził Wiljaminów, prezydent małoruskiego kole- 
gjum. Za jego rządów Małorui co do podatków, zrównany zo« 
stała z Wieikorosję. 

Kozaków podciągnięto równieł pod rozmaite opłaty, jak stę- 
pia , podatku gruntowego i zarobkowego. Czas jakiś łudzili się 
kozacy , Łe wszystkie te ioowacje dzieją się bez wiedzy cara , 
który właśnie wtenczas bawił w Persji. 

Za jego powrotem wysłano deputację, złożoną z sędziego Gra- 
bianki, pułkownika Gamalei i dwóch znacznych towarzyszy woj- 
skowych (buńczukowycb) , Wojciechowicza i Ghłodowicza, z za- 
łaleniem i proźbą o pozwolenie wyboru nowego hetmana. 

Posłowie odjechali z niczem. Natomiast car podatki nałożone 
zatwierdził, a do Maforosji przysłał rozkaz wysłania 10.000 kor- 
pusu po raz trzeci do Ladogi, a 12.000 w pomoc Golicynowi, 
działającemu przeciw Persom. 

Wielu nauczonych doświadczeniem przeszłych ekspedycji, sta- 
rało się pozostad w domu, lecz nieposłusznych bito publicznie, 
grabiono majątki , obciążano postojami , rujnowano karami pie- 
nieżnemi. 

Nakaźny hetman , Paweł Połubotek, widząc takie prześlado- 
wanie kozaków, udał się z sędzią Czemiszem, pisarzem jeneral- 
nym Sawiczem i buńczucznym Lizohubem do Petersburga. 

Ditigo ezakać musieli na audiencję. Nakonieo car przyjął ich 
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Z fukiem. Gdy mimo tego Pcriubotek w śroiatej mowie przypo- 
mniał ugodę perejeslawską, zawartą z Chmielnickim » i odwofal 

się do sądu potomności , za nieludzkie obchodzenie się z koza- 
kami, którzy me podbici lecz dobrowolnie się poddali, został 
wraz z towarzyszami w łańcuchy okuty i do więzienia wtrącony, 
gdzie wkrótce umarł, a cały majątek ich poszedł na rzecz skarbu. 

Kozacy tym teroryzmem tak zostali udyscyplinowani , ie kie- 
dy roku 4723 pułkownik mirgorodzki, Daniel Apostoł, wezwał 

starszyznę do podania petycji i zbierania po ipisów o wybór no- 
wego hetmana, nikt o tern słyszeć nie chciał, Apostoła zaś ja- 
ko buntownika uwięziono w Szliselburgu. 

Białoruskie kolegjum, jakkolwiek powolne i słuibiste, zdawało 

się carowi jeszcze za nadto o3:ywione duchem oporu. Postarano 
się o jeszcze dogodniejszych służalców. Takimi byli: Jan Libie- 
niec, pułkownik pultawski, i towarzysze bunczukowi: Jan Ma- 
nujłowicz i Jan Grzeczny. Prezydencję w miejsce WiUamowa, 
objął Romiańców. 

Roku 17S4 jeszcze jeden oddział wystano do Sulaku, pod 
pułkownikiem hadziackim, Michałem Michałowiczem, gdzie jak 

poprzednie wyginął. 

r 

Śmierć dopiero Piotra, przypadła 8 lutego 1725, uwolniła 
kozaczyzna od zaciętego wroga. 

Że Piotr Wielki dąiył do zniesienia kozaczyzny, nic w tem 
nie jest dziwnego, ale środki jakich wyszukiwał, noszą na sobie 
cechę wyszukanego okrucieństwa , i niegodziwego cynizmu. Po- 
winnoby to raz na zawsze Moskalofilom naszym oczy otworzyd 
Niechaj porównaj; bezstronnie dzieje kozaczyzny, tak z pod pa- 
nowania Polski jak Moskwy, a przekonają się, gdzie ich z wię- 
kszą ludzkością traktowano. Przytem niechaj nie spuszczają i 
tego z uwagi, że w Polsce jeieli doznawali jakich niesłusznych 
prześladowań, to te pochodziły od prywatnych. Korona zawsze 
stawała w ich obronie. Przeciwnie w Moskwie rząd sam tyrani- 
zował ich w najlepsze. 

Wałną jest i ta okolicmold, łe stanowisko ich w Polsce było 
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sawsse na wp<tt nielegalne, kiedy przeciwnie w Moskwie ob* 

warowane było konstytucją i przysięgą carską. 

Wstąpienie na tron Katarzyny F, żony Piotra, niegdyś wdowy 
po dragonie szwedzkim, a następnie nafoinicy Meńszczyka, który 
odstępiit ją, jak powiada Herzen, przez uszanowanie i poświęce- 
nie swojemu panu, nie wiele przyniosło ulgi uciemiężonym. 

Zawsze atoli podatki, zostały zmniejszone , otwarły się takłe 
więzienia petersburskie dla starszyzn kozackich, wrócono im po- 
konilskowaae majątki , choć ich zatrzymano pod ścisłym dozo- 
rem policyjnym , niepozwalając im nawet korespondować z fa- 
miiją; tylko Apostoł powrócił do ojczyzny, i objął dowództwo 
swego pułku. 

Za jej panowania 2000 kozaków brało udział w wojnie per- 
skiej , a właściwie przeciw Szafkalowi , ówczesnemu Szamilowi , 

lennikowi szacLa. Dowództwo nad kozak.iiiii miał Lizuhub Szy- 
mon, ale gdy tenże z jenera/om moskiewskim Ewropkinem, któ- 
remu był podporządkowany, zgodzić się nie mógł, został okuty 
i do Moskwy posłany. Z nim podzielił ten sam los młody Tar- 
nawist, syn wielkiego małoruskiego bogacza. 

Jak widzimy życie , wolność, majątek kozaków, były w usta- 
wicznem niebezpieczeństwie, na dyskrecji pierwszego lepszego 
Moskala. 

Kampanja ta odbyła się bez wszelkich strat, górale uciekli 
w niedostępne góry, a Moskale łupili wsie i dwory. 

Markowicz w dziennych zapiskach, wydanych roku 18^9, po- 
wiada, ie spalono 6000 domów i 400 młynów, po ozem Szaf- 
kal poddał się Moskwie. 

Roku 1726 wyszedł ukaz, źe kozacy od pochodu mogą się 
pieniądzmi okupić. Kozacy odrzucają tę propozycję, jako hańbę - 
dla rycerskich ludzi, jednakowoż carowa nakazała płacić po 2 
ruble od ^owy. 

Roku i7i^7 umarła Katarzyna. Następcą jej był Piotr U. Za 
jego panowania kozaczyzna odiyła. 

' Zniósł bowiem małoruskie kolegjum , pułkowników Moskali 
odwołał, zienue przez nich nabyte lub darowane kazał odprze- 

» 
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did, wBlofjt moskiewskie wycofał i na wybór nowego hetmaDa 
zezwolił. 

Był nim Daniel Apostoł, pułkownik mii^odski, aiedindcie- 

siecioletni starzec. 

Swobody jednakowoż jakich używali, nie byfy wypływem sil- 
nej organizacji kozaczyzny , ale łaską carską, która dziś dana, 
jutro mogła być cofniętą. 

Cheieli wprawdzie kozacy korzystać z szczęśliwego momentu, 
i przemyśliwali o zabezpieczeniu się na przyszłość, lecz starszy- 
zna zbogacona, przywykła do wygód cywilizowanego świata, nie 
chciała się naraiad na Sybir lub więzienie. 

Ruoh ten natychmiast przytłumiono. Jenerał Weisenbach przy- 
słany zGsLal do nagadania hetmana, który oprócz tego musiał 
swojego syna młodszego, Pawła, ocenionego z Chrapo wicką, Pol- 
ką, posłać do Petersburga jako zakładnika. 

Za panowania tego cara wybrano nową starszyznę, i opatrzo* 
no ją stałemi dochodami: jeneralny oboźny, Szymon Lizohub, 

400 dusz i 250 rubli ; sędziowie ; Andizej Kandyba i Michał 
Zabieło; pisarz: iMichał Turkowski; asawuły: Iwan Manujłowicz, 
Teodor Lisieńko; chorąży: Joachim Gorleńko, każdy z nich po 
300 dusz; na koniec buńczuczny: Iwan Borozna, 200 dusz. 

Oprócz tego ze skarbu wojskowego kaidy z nich dostał po 
SOO rubli. Taką samą pensję dostali 1 pułkownicy, towarzysze 
zaś huńczukowi po 60, a setnicy po 40 rubli. 

Hetmanowi podarowano prawem dziedzicznem oOOO dusz, a 
na buławę przeznaczono mu klucz hadziaoki i 600 rubh ze 
flkarbuL 

IHotr n. nie panował tylko lat i. Po nim nastąpiła Anna, 

córka iiiedoIęJ:nego Iwana, starszego brata I^iotra Wielkiego. 

Hetman pojechał do Moskwy na koronację carowej, otrzymał 
order Aleksandra Ne««kiego, ale podatki z roku na rok bywały 
większe. 

Od roku 47^^40, po 30.000 kozaków chodziło do sypa- 
nia wałów, między Dnieprem i Donem. Pułkownik kijowski, 
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Tański, wstawiający się za nimi, zasiany został do Moskwy, i 
na wygnaniu umarf. 

Za jej panowania^ roku 1734, staraniem hetmana i Weisen- 

bacha, kozacy niżowi pod swym atamanern, Janem Bieleckim, 
zdaje Sie lyin samym co sluhi za wątek Juljuszowi Słowackie- 
mu do bohaterskiej powieści, opuścili Sicz w Meszkach, i w 
granicach państwa moskiewskiego, nie daleko Starej*Siczy zab- 
łyli Nową, przy ujściu Samary w* Dniepr. 

Przyczyną tego \)\lo zabiegi Mirowicza i Nafirnowicza , skło- 
nienia Nizowców do ofiarowania usług swoich w wojnie o suk-» 
cesję tronu polskiego królowi Leszczyńskiemu. 

Moskwa jak wiadomo, wspierała Augusta ID. Między in- 

nemi na wyprawie polskiej był korpus kozacki, pod dowódz- 
twem oboźnego , Lizobuba. Obawiano się zbliżenia Zapoiożców 
z kozakami Ukrainy zadnieprskiej , którzy nie w^ele mieli przy- 
czyn być zadów olnionymi z rządu moskiewskiego, dla tego by 
temu przeszkodzić, ofiarowano Niżowcom oajzupełniejszą amne- 
stję, i potwierdzenie wszystkich dawnych przywilejów i zwy- 
czajów. 

Mirowicz i Nciiiaiuwski żyli jeszcze roku d755. Nawet wten- 
czas starali się Zaporożców odciągnąć od ilosji, a mianowicie 
do powtórnego poddania si^ hanowi. W liście pisanym dp ko* 
sza tegoi roku, czytamy te wyrazy: 

•Rosja ma was jui w torbie, czeka tylko sposobności, aby 
torbę zawiązać i was w niej podusić.* 

Słowa te miały się spełnić w pczeciągu lat dwudziestu. 

Dniał? stycznia 1754 roku, umarł hetman, w 76 roku flWo« 

jego życia, na apopleksję. Starał on się podnieM ktyzaczyznę, 
lecz nacisk moskiewski był już lak wielki, że niczego przepro- 
wadzić nie mógł. 

Niektóre samodzielne wystąpienia Apostoła, tolerowała Resja 
przez wzgląd na wysoki wiek i długoletnie zasługi hetmana, za- 
mierzaj|d aoińe po jego śmierci jeszcze w ietślejsze kaifey ujjd 
kozaczyznę. 
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Zaraz tei po zejściu hetmana, przywrócono iiiaioruskie kole- 
gjum, którego prezydentem byj książę Szachowski, członkowie 
matoruscy tego ciała, nie byli jak dawniej wybierani, ale wprost 
przes rzfd zamianowani. 

Na proźby o wybór nowego hetmana, odpowiedziano: 

— Że teraz nie ma ładnego między kozakami człowieka zdol- 
nego, aby mu tak wysoką posady, od której szczęście ca/ej Ma- 
łorosji zależy, powierzyć można. 

Tymczasem rozpoczę/a się wojna turecka, trwająca od roku 
1735 — 39, pod naczelnictwem Leontiewa, a później Miinicha. 
Kozacy biorący w niej udział, nie tylko byli wszędzie wysta- 
wieni na pierwszy ogień, ale wycieńczano ich robotami oko?o 
sypania wałów, i wszelkiemi możliwemi wysługami obozowemi. 
Mimo tego ie wszystkie rozkazy nastojaszczo wypełniają, jenera- 
łowie moskiewscy okazują im wszędzie lekceważenie, jeieli nie 
pogardę. Jenerał Mansztain zarzuca im brak odwagi i powiada, 
ie ledwie moina ich uiyó do robót, ale nigdy do boju. 

Nie dosyd na tem ie kozacy uczestniczą we wszystkich tych 
wyprawach, i przelewają krew swą za rzecz im zupełnie obcą. 
Po każdej kampanji, cała armja moskiewska rozkłada się na leże 
zimowe na Zadnieprzu, wymagając od krajowców bezpłatnie nie 
tylko utrzymania ale nawet i wygód. 

Postojami, furaiami, kradzieią Moskali, zdzierstwem csynowni- 
ków, kraj prawie zupełnie został zrujnowany* Wielu kozaków 
chcąc mieć jaką taką obronę, zapisywali się dobrowolnie w mu- 
łyków, bo wtenczas dziedzic^, mający stosuiiki z oiici rand i je- 
nerałami, był interesowany w tem, aby ich od ostatniego zubo- 
żenia zasłonić. 

Nareszcie ulitował się dwór nad nimi. Szachowski został od- 
wołany, w miejsce jego przysłano jenerała Kejta, człowieka pra- 
wego i uczciwego. Ten co mógł robił, aby zabliźnić głębokie 

rany, zadane Zadnieprowi, lecz już po roku z żalem największym 
kozaków, odwołanym został. 

Roku 174-0 umarła Anna. Miejsce jej po kilkumiesięcznej re- 
jencji Birena, księcia Kurlandji, przedtem masztalerza i pierwsze- 
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go iiaworyta zmarłej carycy, zajęta Eiibiata, córka Piotra Wiel- 
kiego, urodzona w. czwartym miesiącu po ślubie. *) 

' W 8 lat po jej wstąpieniu na tron, bu/awa od 14 lat wa- 
kując;!, dostała się 22-letnicijm iri/odzicńcowi , Cyrylowi Razu- 
mowskiemu, bratu Aleksego, kochanka a późaiej morganaŁyczae- 
go ma^iuaka Elżbiety. 

Dziwny to los byf tych dwóch braci. Urodzili się z prostego 

kozaka , Razumowa , pu/ku czernichąwskiego. W młodości paśli 
trzodę. Starszego, grającego ładnie na teorbanie i śpiewającego 
przyjemnie, przyjął do usług swoich Wiśniowski, pułkownik woj- 
ska polskiego. Ten jadąc do Petersburga, wziął z sobą młode- 
go i przystojnego lutnistę, gdzie zwrócił na siebie oczy wiel- 
kiej księżny Elibiety. 

Kobieta ta, zanurzona cała w kale zmysłowości, zapragnęła 
młodego cb^pca, którego jej chętnie Wiśniowski ustąpił. Nt 
' wstępie zrobiła go zarządcą swojego majątku, a po objęciu tro- 
nu, wyniosła go najprzód na szambelana, później wielkiego łow- 
czego. Marja Teresa, dla przypodobania się aijantce swojej, przy- 
słała mu dv plum na ^^odiiuśc hrabi mcmieckiego paiistwaj na 
koniec został feldmarszałkiem. 

Elżbieta nie ograniczała łask swoich tylko na kochanku. Brat 
jego w 17 roku swego iycia, został prezydentem akademji pe- 
tersburskiej, w 48 hrabią, a w 22 hetmanem. Nawet stara ich 

matka , prosta , ordynaryjna kobieta , zamianowaną została damą 
dworską i przyjmowaną bywała w dworcu zimowym ze zwykłą 
etykietą, co dia prostej kobieciny było prawdziwą męką. 

Rząd petersburski, działający zawsze i wszędzie arbitralnie^ 
lubi jednakowoż otaczać się pozorami legalności. Tek było i 
tutaj, chociaż wszyscy wiedzieli, że Ilazumowski hetmanem byó 



*) Hercen : Memoires de l'imperatrice Catherine U. preface , stronnica 7. 
»la couronne coniinue d passe:, d'une tete a 1'aidre au hasard ; de l enfant 
nee trop łard pour regnez (han) d une filk me trop tot EUsabeth. C es$ eUe 
ęui represetUe la legUimite. 
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muń, bo taka jest wola carowej; wybór atoli odbył się po 
formie. 

Dymitr Bautysz Kamiaski tak go opisuje;*) 

Jeszcze roku 1749 dwóch z jeneraliŁalu : Haneńko i Gudo- 
wicZ| jeździli do Petersburga z prośbą o wybór hetmana. De- 
pBtacja zostafa przyjętą i obdarzoną, obydwaj dostali po szubie 
sobolowej, kaida wartości 500 rubli, pierścienie z brylantamit i 
pieniędzy po i 000 rubli. 

Dnia 1 6 grudnia tegoż roku , zjechał na Zadnieprze hrabia 
Gendryków, nadzwyczajny komisarz rządowy, z pismem cesar- 
skiem , wybór dekretującem. 

Dzień 2:2 lutego 17o0 roku, hyl wyznaczony na wybór. Po 
trzykrotnym sygnale armatnim, pu^ki kozackie zaezę/y się zbie- 
rać na placu, miedzy cerkwiami i, Mikołaja i i. Trójcy. Dowo- 
dził nimi aśawuł jeneralny, Jakubowicz. Tutaj zostało wzniesione 
wywyższenie o trzech stopniach. 

O godzinie 8 rozloLi:? si*^ druj^i sygnał, na kt.ny pospieszyła 
do Gendrykowa starszyzna jeneraloa i wojskowa, wraz z szlachtą 
małorosyjaką. 

Duchowieństwo krajowe, mające na czele metropolitę kijow- 
skiego, Tymoteusza Szczerbackiego , trzema biskupami i archi- 

'mandrytą świętej peczerskiej ławry, Józefem Orańskim, czekało 
w cerkwi s. Mikołaja. 

O godzinie 9 nowy sygnał armatni oznajmił narodowi, ie się 
ceremonja zaczyna. 

Najsamprzód z dworca cesarskiego pełnomocnika wyszli kom- 
panijce, za nimi szła hetmańska muzyka wraz z doboszami. 

Sekretarz kolegjum petersburskiego dia spraw raałoruskich, 
Stefan Pisarew, jechał w bogatej karecie, ciągnionej sześcma 
końmi, trzymając na srebrnym, mocno wyzJacanym półmisku pi- 
smo carskie. Pułki oddały cześć temu pismu muzyką i schyle- 
niem wojskowych sztandarów; poczem buńczukowy towarzysz. 



*) Markowicz i Czarnocki dosłownie pod tym względem powtarzają 
Kamińskiego. 
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Jan Gamaleja , niósf cboras^iew z orfem rosyjskim , za nim po- 
stępowa- jeneralny < Itoraiy, Haneńko, otoczony 12 towarzyszami 
buńczukowymi. Bufaw^ hetmańską, na aksamitnej poduszce ze 
zlotenai freodzlami i kutasami, nieśli buńczukowi towarzysze, Ja* 
kób Markiewicz i Teodor Szyraj; za nimi postępowali: jeneralny 
sędzia, Joachim Gorleńko; jeneralny podskar})i, Michaf Skoropad- 
ski, i jeneralny pisarz, Andrzej Bezborodko, w towarzystwie 24 
buńczukowych towarzyszy. 

Eljasz Lizohub i Piotr Czamofuski , również buńczukowi to- 
warzysze, nieśli hetmańskie buńczuki, za nimi szedf Damian 0- 
boleński, jeneralny buńczuczny, otoczony towarzystwem i szla- 
chtą. Dwóch buńczucznych towarzyszów : Piotr i Grzegórz Gor- 
leńki, nieśli liotinnńską pieczęć; za nimi szedr pisarz jeneralnego 
sądu, Jan Pikowiec, m;»jąc po jednej stronie Jana Żurawkę, po 
drugiej EIjasza Zurmana, towarzyszy buńczukowych. W siad za 
nimi postępowali urzędnicy jeneralnego 8§du i wojskowej kan- 
celarji. 

Pochód ten kończył hrabia Gendrykow, jadący w bogatej ka- 
recie o 6 koniach, otoczony kompanijcami. 

Po przybyciu na miejsce, hrabia Gendrykow wszedł na try- 
bunę, odczyta! pismo carowej, i zapyta!: kogo cbc§ miąc het- 
manem. 

Imię hrabiego Cyryla Razumowskiego , rozległo się ze wszy- 
stkich stron. iOi strzałów armatnich ogłosiło narodowi wybór, 
poczem w kościele i. Mikołaja nastąpiło solenne nabożeństwo. 

Deputacja , złocona z buńczucznego jeneralnego, Damiana 0- 
bolońskiego; nieiyńskiego pułkownika, Szymona Koczubieja ; buń- 
czukowego towaraysza EIjasza Zurmana, udafa się do Elżbiety, 
aby jej donieid o rezultacie wyboru. Odpowiedział im Bestuiew- 
Riumin, łe cesarzowa wybór potwierdza, co istotnie patentem 
z dnia 22 maja \ 7ol roku uroczyście uczynioncm zostano. 

Razumowski używał względów dworu, ku polepszeniu swojej 
ojczyzny. Małoruskie koiegjum zostało zwinięte, podatki zmniej- 
szone, garnizony moskiewskie wycofane. Hetman otrzymał po- 
swolenie odbudowania Baturyou, i wiele innych łask. 



...... ^le 
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W wojnie siedmioletniej 6000 Ukraińców zadnieprskich brało 
udziaf, pod wodzą asawuYa jeneralnego, Sobkowicza; pułkowni- 
ków: przy^uckiego , GaJagana ; starodubskiego, Skaruna i kijow- 
ikiogo, Konstantego So/oniny. W wojnie tej wielu ich wyginęło, 
innych dla nieposłuszeństwa i okrucieństwa na powrót do do* 
mu odesłano. 

Ukraina podniosła się materjalnie. Roku 1761 liczono 66.000 
grodowych, a 27.000 niłowych kozaków, ale duch dawny juł 

ich nie oiywiał. 

Kiedy pod koniec iycia, Elżbieta darowała wszystkie dobra 
rangowe hetmanowi, oko/o 100.000 dusz, widoczny znik, ie 
O zniesieniu kozaczyzny zamyśla » było wprawdzie nieukontento- 
wanie, ale do powstania nie przyszło. 

Z imierci^ Elibiety, roku 1761, wybiła ostatnia godzina ko- 
zaczyzny. 

Piotr III. w krótkiem swojem panowaniu, wielu starszyznom 
dał dymisję, a natomiast zamianował innych, służących dotąd 
w wojsku moskiewskiem. 

Katarzyna II. roku 1764, korzystając z okolicznos'ci, ie wielu 
starszych podało petycję, aby hetmaństwo było dziedziczne w 
familji Razumowskich , kazała hetmanowi podać si; do dymisji, 
co tenie uczynił. 

w nagrodę tej służbistosci, przeznaczono mu roczną dożywo- 
tnią pensję, 60.000 rubli. 

Według podania Huppla, dymisja miała nastąpić w skutek 
skarg kozackich na hetmana o liczne nadużycia. Być może ie 
Rosja w jednym i drugim kierunku, agitowała w kozaczyznie. 
Aby się jej pozbyć, każdy środek zdawał się dobrym. 

Prawdziwą przyczyną było, jak powiada Szerer, że obawiano 
się poddanego, który w każdej cbwih mógł powołać pod broń 
100.000 ludzi. 

Roku 1767 wysłali jeszcze kozacy deputacje do carowej, o 
przywrócenie hetmana, ale deputowanych okuto w kajdany, gdzie 
z głodu i zimna pomarli.^ 

*) Engel, stronnica 567, toś samo Szerer. 



Digiii^uu L^y Google 



213 



W miejsce hetmana wyznaczono kolegjum, dolone s 8 cdon« 
ków, na którego czele stal Rumiańcdw Zadunajski, z tytułem 

jenepaf-gubernatopa. 

Kuzcjków zamieDiono w jednodworców, to jest chiupów wol- 
nych osobiście. 

Jeszcze aby zostać jednodworcem, potrzeba siq byifo wywieid 
z kozactwa przed komisją, ad koc ukonstytuowani. Gzynnoici 
jej trwały do roku 1815. 

Kto do tego czasu wykazaiS się nie mógł dokumentami*) pi« 

smiennemi, został wpisany w moiyki, których los porównany 
zosIji? z wfościaństweiii cafej liosji. 

Nieco jeszcze przed zniesieaiem hetmaństwa, powożenie wło- 
ćcian pogorszyło się ukazem, zabraniającym im bez pozwolenia 
dziedzica, przesiedlać się gdzie indziej, a nawet szukać zarobku 
w innej okolicy. 

Dziś Maforosja podzielona jest na trzy gubernje: czernichow- 
ską, poftawska i charkowską, w stosunkach swych socjalnych 
i administracyjnych w niczem się me róini od Wielkorosji. 

Razumowski umarł roku 1803. 

Po upadku kozaczyzoy zadnieprskiej, Sicz nie mogfa się dłu- 
go utrzymać. Wojskowa ta drułyna, nie mając ładnego zajęcia, 

opilstwem i hajdamacŁwem znikczemnia^a do ostatecznego sto- 
pnia. Do tego spory z sąsiadującymi Serbami , osiedlonymi od 
czasów wojny tureckiej, i lekcewaienia rozporządzeń rzjdowycbi 
zgon Siczy spowodowały. 

Prawo było po stronie kozaków, wyłsze cywilizacyjne wzglf* 
dy przemawiają za postępowaniem rządowem. 

Rzecz się tak miaifa: 



*) Wisdomo ttś co znaczą dokamenta w obliczu ezyńowników, jeieli 
nie są poparte przynajmniej bomaikami. Wszakie tradno hyio Chodkie- 
wiczom, wywieść sio ze szlachectwa przed heraldją petersburską, nato* 
miast pan R. przechrzta, uznany został za potomka starożytnej polskiej 
fzmilji. Mnóstwo drobnej szlachty w zabranych prowincjach, którym pa«* 
piery podstfpnie zniszczono, albo którym takowe przypadkowo zaginęły, 
wpisani zostali w jednodwoneów. 
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Wychodźcy tureccy dostali pozwolenie, osiąść na ziemiach da- 
waiej kozackich, gdzie im wydzielono grunta, pastwiska i lasyr 
Kozacy opierając się na odwieczDem uiywaniu tych pól, przy- 
wilejami królewskiemi i ukazami carskiemi sobie przyznanemi, pro- 
testowali nie tylko słowem ale i czynem, przeciwko naruszeniu 
swojej własności. 

Zabierali kolonistom byd^o i konie z paszy, bronili im wrę- 
bów do Itsu. Na wytoczone skargi, rz|d stawał po stronie Ser- 
bów, lecz kozacy ukazów rządowych, regulujących te spory, sly- 
szed nie chcieli. 

Złe tak się pogorszyło, ze kozacy siczowi robili formalne wy- 
prawy na Serbów, wsie ich palili, dobytki zabiorali, a czysta 
ich samych zabijali* 

Aby temu koniec położyć, Potemkin, ówczesny jenerał- guberw 
nator nowej Rosji, jak nazwano kraj nad Morzem Czariiciii i A- 
zowem połoiony, nakioaił carowę do zniszczenia Siczy. 

Ukaz Katarzyny U. umotywował postanowienie: 
a) Hajdamactwem. 

o) Beziróstwem co się sprzeciwia nalurze ludzkiej. 

cJ Napadami na kochanych naszych s§ńadów, Polaków i Tur- 
ków (sic). 

W sam dzień Zielouych-Świ^tek, roku 1775, Tekeli, W.ęgier, 
w sluibie moskiewskiej, wykomenderowany został do zajęcia i 
zniszczenia Siczy. 

Po odczytaniu pisma carycy, Kafniszewski , ówczesny ataman 
koszowy , zwołał towarzystwo na naradę , co uczynić potrzeba. 
Jedni byli za poddaniem się, drudzy za walka do upadłego. 
Większość była za walką, ale arehimandryta zaklinał na Boga, 
aby bratobójczej dfeoi na Moskwę nie podnosić. Słowa jego 
wpłynęły o tyle, ie pe«tam)wiofio poddad się w}Tokowi. 

Tekeli więc bez trmlności Sicz otoczył, poczem zwidził we- 
wnętrzne jej; urządzenia, rozpytywał dosyć ludzko o prawa i 
zwyesą^, #fiarowftiy aobi» ohiad pczyjął, który według opowia- 
dania Korzą, miał mu wy&nienicie amak^wad Diiwił sie tylko> 
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Łb jeds; nie na półmiskach lecs w kdrytaeii. Na <oo mu Romati 
Sztorc, ataman kaniowskiego kurenia, odpowiedUrf: 

— Jagnie wielmożny panie! choć z koryta to do syta, a wy 
choć z półmiska to chudy. - 

Istotnie Tekeli h)i wysoki ale szczupły. 

Po siedmiu dniach wsajemnego fetowania się, Tekeli przy- 
zwał do siebie koszowego, pisarza i s^ziego, i przeczytał im 
rozkaz, ie mają jechać do Petersburj^. 

Sędzia Kosep, umarł jednakowoż przed wyjazdem, a Kafni- 
szewski i pisarz G^oija, udali się na wskazano miejsce. Czerni 
zaś oświadczono, że mogą albo udad się do miejsca swego u« 
rodzenia, albo pozostać na miejscu, na tych saiuj^ih prawach 
co Serbowie. 

Na takie dictum^ znaczniejsza ich część, pod pozorem udania 
się na połów ryb, uciekła do Turcji, reszta przyjęła warunki 
carskie. 

Chociaż Sicz dowolnie się poddała, tych co doradzali, że le- 
piej zginąć niżeli się poddać, mimo zaręczenia Tekelego, ie ni- 
komu się nic złego nie stanie, oddano pod sąd wojenny, a ma- 
jątek ich ruchomy i nieruchomy skonfiskowano. Takimi byli puł- 
kownicy: Porohnia, Czarny, Delech, Kulik i Gardzą; atamani 
kuronni: Paralicz i Hoiawko; 

Oddana Moskwie starszyzna, jak były koszowy, Filip Teodo- 
rów ; asawuły: Teodor Biały, Sagin, Moszczyński, Łoms^kn, Lek- 
kostup; pułkownicy: Andrzej Biały, Wyśoczyn, Czepega, Kołopak, 
Tymkowski i Hołowaty, dostali odpowiednie w wojsku moskiew- 
skiem stopnie i pensje. 

Roku 1785 Potemkin pragnąc zasłonić Nową Rosję od Tur- 
ków, nakazijł Czopedze, Holowateuiu i Lekkostupowi formować 
z dawnych Zaporożców, kozaków czarnomorskich, istniejących 
do dziśdnia. 

Kozacy ci maj§ wolność ienienia się, i s; podciągnięci pod 
zwykłą karność wojskową. Wszystkie stopnie począwszy od ata- 

mana , rozdaje rząd. W czasie pochodu pobierają żołd jak re- 
gularne wojsko, w domu trudnią się gospodarstwem rolnem. 
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Siedsibą ich jest wyspa Taman czyli TaDagorja, międsy Kuba- 
niem, Azowskiem i GzarDem Morzem. 

Zaporoicy wyszli do Turcji, przyjęli poddaństwo sułtana, i za* 

loiyli kosz nad Dunajem, nie daleko Bralii/owa. Ci trzymali się 
we wszystkiem dawnych zwyczajów. Starszyznę obierali sami. 
W wojnie moskiewskiej i greckiej oddali Turcji nie jedo§ przy- 
alugę. 

Dopiero roku 4828, Józef Hfadki, ówczesny koszowy, cMop 

z kijowskiego, zaprzedać ich Moskwie , *) za co zosla^ pułkowni- 
kiem, a później jenera^majorem. Kozaków klópzy z nim powró- 
cili, pod nazwą kozaków azowskich, osadzono roku 183:2, w 
jekatarynos/awskiej guberoji. Od kozaków czaraomorskidi w ni- 
ozem mq nie róinią. 



*) Nieco więcej o tern szczegółów w Czajkowskiego : KozaczyzuM | 
w T u r cj i. 
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Ogóiay pogląd na bUn oświaty, stosunki społeczne i orgauiiację 

kozaczyzny na Zadnieprzu. 

Za polskich czasów, do Bogdana Chmielnickiego, cała koza- 
czyzna była na bardzo niskim stopniu oświaty. Rzadko który 
umiat czytać i pisać, i ten pewnie nie był rodowity kosak, ale 
po większej części z szlachty polskiej zachodniego lub wscho- 
dniego wyznania. Starszyzna jeneraba, pułkownicy, sotnicy, byli 
to wszyscy ludzie prości. Odwaga i zaufanie spółbrad powdaly 
ich na ten stopień, bez względu na ich umysłowe wykształcenie. 

Dopiero drugie powstanie Ciiinielnickiego , zaprowadziło do 
obozu kozackiego więcej ludzi z pewnem wykształceniem. 

Wielu 7 drobniejszej szlachty, nie posiadających nigdzie wię- 
cej majątku, jak tylko na Ukrainie, nie uchodzili jui do Polski, 
de zostawali w kraju , starając się dobremi stosunkami z star- 
szyzną kozacką, zabezpieczyć swoje iycie i mienie. Ztąd po- 
wstafy koligacje, wizytowania się wzajemne, co nie mogło nie 
wpłynąć na zmianę obyczajów, podniesienie i rozszerzenie pojęć 
moralnych i umysłowych w całej kozaczyznie. 

Przez to zetknięcie się dodatne z pierwiastkiem ucywilizowań^ 
szyni, powstała w starszyznie myfl kształcenia Swoich dzieci. 
Posyłali więc synów do liceum w Czernieohowie, do akademji 
kijowskiej. 

Szkoły te były urządzone zupełnie na wzór szkół polskich. 
Jedne i te same przedmioty wykładano tak u nas, jak i na Za« 
dnieprzu. Nawet język wykładowy był w obydwóoh krajach je» 
dnaki, to jest łaciński, co przetrwało ał do ostatnich chwil hel* 
mańszczyzny. 

Takim sposobem intelektualny i moralny impuls szedł im^- 
wsze z Polski. 
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Synowie starszyzn Chmielnickiego, którzy rozpoos^li 8Woj§ 
kaijerę wojskowi sa Mazepy i Skoropadzluego, byli jał po wi^ 
kflzej części ludzie uczeni, a przynajmniej piśmienni Wszystka 
starszyzna z roa/ym wyjątkiem, na akcie wyborczym tych het- 
manów, podpisała się już ręką własną, kiedy za Samuj/owieza 
tylko jeneralny pisarz, Sawa Prokopów, jeneralny buńczuczny, 
Leontyn Połubotek, i pułkownik kijowski, Konstanty Sotomna, 
nie potrzebowali uciekać się do znaku krzyża świętego. 

Ubiór ich był polski , to jest kontusz i iupan, wyjąwszy haj- 
dawerów, które nosili krojem kozackim, dosyó często i przez 
szlachtę polską praktykowanyru. 

Domy jeneralitatu i pułkowników, sprzęty, ozdoby, usługa były 
we wszystkiem naśladowaniem zamożniejszej szlachty wioskowej 
polskiej. Ceremoniał w przyjęciu i wizytowaniu by< równieł ten- 
łe sam. 

Kiedy u nas zaczęto sprowadzad guwernerów z Francji i Nie- 
miec, natychmiast w Marorosji pojawiają się guwernerzy i bony 
zagraniczne , *) a małe kozaczęta po francusku i niemiecku za- 
częły szczebiotać. Nawet pijaństwo, owo charakterystyczne zna- 
mię obyczajów polskich, z pierwszej potowy XVUI wieku, i u 
nich się równoczeinie odbiło. 

Na koniec kiedy u nas upadł duch publiczny, a co sie prze- 
ważnie stało, przez przerzucenie sie nagłe klas wyiszych, z cy- 
wilizacji rodzimej, ku cywilizacji obcej, (bowiem pod wpływem 
m)wych idei, trudno mieć było zamiłowanie do instytucji rzeczy- 
wiście obowiązujących, a na inne jeszcze nie było materjału, 
co musiało ducha i wolę narodu sparaiiiowaó do tego stopnia, 
ie nie wiedział czego choieó i jak chcieó) na Zadnieprzu podo- 
bne przyczyny taki sam skutek sprawiły. Zniesienie hetmańszczy- 
zny nie pociągnęło teź za sobą iadnego wstrząinienia , a zmia- 
nę rządu przyjęto temi charakterystyczuemi wyrazami: 



*) Markowicza dzienne zapiski. Są one pod względem historyczno-po- 
litycznym nijakie, ale nieocenione do poznania obyczajów i zwyczajów 
ostatnich, phwil hetmańssezyzny. 
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— Nam co pop to bafko! 
Czyli inaczej: 

— Dla nas kaidy rząd jest dobry. 

Przedtem jeszcze Munich^ mający sprawę z oboźnym jeneral- 
nym, Jakóbem Markowiczem, w jeneralnym sądzie, gdzie ta nie 
według je^o woli rozstrzygniętą zostafó, na gJos w obec dostoj- 
ników kozackich zawo/af: 

— Wasze prawa szelma pisa^ a moj| sprawę /ajdaki sadzili 1 
Ani Jeden ^os nie podniósł się w obronie zbezczeszczonych 

praw i zniewaionych osób. 

Dziwnem jest, ie kiedy tradycje polityczne odpychały koza- 
czyznę od Polski, na polu intelektualnem, moralnem, obyczajo- 
wem, panowała największa jedność. 

Pieniądze nawet polskie miafy wy{|cznie prawny obieg ał do 
upadku Mazepy. Piotr Wielki dopiero zastąpił nasze lewy, or- 
tianki, czwertki, półtoraki, orty, tymfy, szóstaki, szagi, czehy, 
osmaki, rublami i kopijkami. 

Począwszy od Mazepy, rolnictwo i handel poczęły się wznia- 
gaó, tytoń h)i ważnym artykułem handlu zagranicznego, nawet 
jedwabnictwo z niejakim sukcesem uprawiano. 

Poprawiono chów koni. U Apostołów była piękna turecka i 
perska stadnina. Razumowskiego stajnia była sławna ze 
swych arabskich koni. Kandyba miał jakąś rasę koni, rosłych 
ale niezgrabnych, do dziś daia kandybami w całej Polsce na- 
zwanych. 

Miasta jak za polskich czasóW; rządziły się magdeburgją, mieli 
swoich burmistrzów, wójtów i ławników. Znaczniejsze brały u- 
dział w wyborze hetmana, przynajmniej starszyzna miejska na 
akcie wyborczym nie podpisywała. 

Włościanie byli dwojacy : osobiście wolni , płacący czynsze i 
odsepy, i przywiązani do gleby. Lecz jeszcze za Elżbiety, pier- 
wsi wolnośó utracili, i również do gleby przywiązani zostali. 

Organizacja wojskowa dłułszy czas została taka sama, jak była 
za polskich czasów. Setnik rządził w sotni, pułkownik w pułku, 
a hetman w całem wojsku. 
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Hetmana wybierała czerń, potwierdzał car. Na putkowDików i 

setników przedstawiało wojsko hetmanowi trzech kandydatów, a 
on z nich jednego na urzędzie potwierdzał; później przedsta- 
wiało kandydatów małorosyjskie kolegjum, a car ich sam mia- 
nował. 

Sprawy całego wojaka podzielał hetman ze starszyzną jeneralnj. 
Takiemi byli: 

1. Sędzia. On rozstrzygał wszystkie sądy kryminalne i cywil- 
ne, z początku sam, później w jeneralnym sądzie kolegjalnie, 
jako prezes. Wyrok śmierci zatwierdzał hetnaan, choć się często 
zdarzyło, ie pułkownik w pułku śmierci; karał, bez odniesiema 
się do hetmana. Piotr karanie ćmierci§, tylko sobie i swoim na- 
stępcom zachował. 

2. Pisarz wojskowy; ten miał pod swoim zarządem kancelarję 
cywilną i wojskowa ; on był zwykle duszą uniwersafów i ukła- 
dów hetmańskich. Wpływy jego zmniejszono utworzeniem je- 
neralnej kancelarji wojskowej , roku 1736, za panowania caro- 
wej Anny. 

3. Oboźny; ten co do rangi przodkował pisarzowi; jemu powie- 
rzona była artylerja. 

4. Asawuł jeneralny, z początku jeden później dwóch, był 
rodzajem adjutanta; do niego naleiała policja wojskowa. 

5. Chorąiy. 

6. Buńozukowy, rodzaj szefa sztabu. 
Za cesarzowej Anny utworzono: 

7. Jeneralne podskarbstwo. 

A za Elżbiety: 

8. Małorosyjskich poilkoinorzych. Z takim tytułem podał nam 
Skałkowski, zapisanego Pawła Koczubieja, jako honorowego 
członka kurenia kuszowskiego. *) 

'} Pned upadkiem Siczyt nastał zwyczaj sCaraó się o honorowe przyję- 
ere w poowt rycerstwa imowego, jak MA ubieg«qą się o mieszczaństwo 

'honorowe. 

W spisie honorowych Zaporoiców, figuruje takie nasz iietnsttn WMslki, 
Ksawery Branicki, obok wty*a swej iony, Potemkina. 
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Tak samo jak wsadza centralna^ hyh takłe urządzona ^nAidsa 

punkowa i seciriiia. Piifkowy sędzia, asawul i pisarz, wyręczali 
pułkownika; sotnia miala podobnież takich samych urzędników. 

Do szczególnych pomczeń, miał hetman buńczukowych towa- 
rzyszów. Stali oni w randze wyiej nii sotnicy, wyiej nawet m* 
źeH starszyzna punkowa, to jest: sędzia, pisarz i asawu^ ByJ to 
stopień bardzo zaszczytny. Za polskich czasów nie wiele o nim 
mamy wzmianek; jeieli istniał to musiał być dawany weteranom, 
doświadczonym w boju i radzie. W moskiewskiej kozaczyznie, 
dawano go zwykle synom starszyzn jeneralnych i pułkowników* 
Hetman uływal ich do kancelarji i poselstw. 

Buńczukowy towarzysz nie mógł byd sądzony przez pułko- 
wnika. Kompetentne forum dla niego była kancelarja jeneralna. 
Sam hetman ich mianował, i tak jak pułkownikom dawał im 
na to swoje uniwersały. Liczba ich nie była ograniczona. 

W pułku byli towarzysze znaczkowi; była to najmniejsza ranga, 

dawana za nicskazilelne sprawowanie się. 

, Namiestaikiem hetmana był hetiiian nakaźny. Namiestnikiem 
pułkownika^ pułkownik nakaźny* 

Hetmana tytułowano jaśnie wielmożnym, tak prywatnie jak 
publicznie, jeneralicję i |)utkownikuw wielmoinymi, a inne rangi 
panami dobrodziejami. 

Do Mazepy władał hetman wazyatkim oiajątkiem pubiicznysii 
wydzielał dohna rangawOi rozdawid prawem dziedzicanem fiatory 
i ziemią według upodobania. Później prawo to wykonywała ko- 
rona, bogacąc małoruskim majątkiem dygnitarzy mpekiewskicli, 
jak np. Municha, Szachowskiego , SzLoieiaB , Rumiańcowa. 

Za cesarzowej Anny, porównano rangi małorosyjskie z czynami 
moskiewskiemi. 

Hetman byt uwaiany równym co do stopnia, jenerałowi peł« 

nemu; oboźny, jenerał- nnajorowi; inna starszyzna jeneralna, puł- 
kownikom; pułkownicy, podpułkownikom; towarzysze buńczukowi, 
kapitanom; starszyzna pułkowa, sztabskapitanom; setnicy, pra- 
porszczykom; a starszyzna secinnai podoficerom. 
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Oinadenie imh rang kozackich stało się na skargi oboioego 

jeneralnego, Jakuba Lisohuba, który posiłkując wojska rosyjskie 

w wojnie o sukcesję tronu polskief;o , przez dowódców mo- 
skiewskich traktowany był jako podpułkownik, a towarzysze buń- 
czukowi jako wachmistrze. 

Cesarzowa Ełibieta podoiosła godność hetmaoa do czynu feld- 
marszałka; pierwszeństwo między nimi rozstrzygał dzień awansu* 

Związki małżeńskie Małorosjan z Moskalami, dokonały szybko 
zlania się tych dwóch ludów w jedność. Skoropadcy, Apostoło- 
wie, Kocziibieje, połączyli się z To^stymi, Liwenami, Doili oiii- 
kiemi, Potemkinami. W ostatnich czasach hazumowski by^ oce- 
niony z Naryszkinowną ; córki powydawał jedn; za Wasylczy- 
kowa, drugą za Aprakspa. 

Wielu pozyskało dworjaństwo rosyjskie, inni przechodzili do 
słuiby moskiewskiej, i wyniesieni zostah do najwyższych hono- 
rów. Bezborodki, Koczubieje byli kanclerzami i zostali kniaziami. 
On dowieź był feldmarszałkiem, zaszczycono go tytufem grafow- 
skim. Grafami mianowani zostali jeszcze: Razumowski (ostatni z 
tego domu poszedł w kniazie), Miłoradowicz, Lizohub. 

Na zakończenie załączam jeszcze spis polskiej szlachty, pozo- 
stałej na Zadnieprzu: 

Berezowscy, Dolińscy, Dowgieły, Eismontowscy, Gajewscy, Ja- 
kimowicze, Jaworscy, Kalinowscy, Kammińscy, Korsaki, Koiu- 
chowscy, Lewińscy, łiomikowscy, Maksymowicze , Malinowscy, 
Hickiewicze, Miklaszewscy, Nowiccy, Paskowie, Rakowicze, Ro- 
gawscy, Ssyszkiewieze, Tańscy, Tarasiewicze, Tarnowscy, Trzeciaki, 
Wałkowicze, Wereszczaki , Wojnarowicze, Woroszy/y, Żaboroscy, 
Zacharzewscy, Zawadzcy. 
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